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Dzisiejszy dzień stanow iłby epokę w mo- 
jem  życiu — gdybym  żyć m iała ...

1) Stefan oświadczył się ojcu o moje rękę, 
ojciec naturalnie oddał mu ją , — byłby oddał 
ręce dziesięciu córek, gdyby je  miał.

2) Długo samnasam ze Stefanem  rozm a­
wiałam i

3) W skutek tej rozmowy okropnie byłam 
wzruszona — co spowodowało trzeci atak ser­
cowy.

Na chwilę przytom ność straciłam — m yśla­
łam, że to koniec, że się obudzę gdzieś na in­
nym świecie, — ale obudziłam się na tym je ­
szcze, więc piszę testam ent, bo nuż śmierć po 
mnie się zgłosi, to lepiej być w porządku.

Ja k  na tak i dzień stanowczy, mimowoli 
przyw iązuje się wagę naw et do szczegółów, do 
drobnostek; — zabobonna nie jestem , — w sny 
nie w ierzę ; — uważana jestem  naw et za esprit 
furt, — mimo to dzisiejszy sen zrobił na mnie
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w rażen ie, właśnie dlatego, że poprzedzał takie 
ważne fakta.

Śniło mi s ię , że umarłam i szłam za wła­
snym pogrzebem ; — honorowe miejsce miałam 
za trumną. Oprócz mnie nikt nie płakał, czemu 
się nie dziwiłam —■ ale co mnie okropnym  ża­
lem przejmowało. — W iatr tylko litował się 
nade mną i wył i św iszczał, — niebo płakało 
także drobnemi kroplami, spadającemi na tru ­
mnę, w której byłam zamkniętą. Konie kirem 
okryte, błotem  „cmentarników“ obryzgiwały, — 
smutno było bardzo.

Mnie było smutno szczególniej dlatego, że 
Stefan szedł za mną um arłą i nie żałował. Nie 
żal mu było serca, które nim tylko ży je , nim 
oddycha, jego je s t pełne, — dla niego wido­
cznie, tylko dla niego stworzone, — nie żal mu 
było, że serce pękło z bolu. Pewnie z bolu.

Dziwaczny sen tak i; — szkoda, że nie je ­
stem Faraonem  i że Józef już nie żyje.

W ięc piszę testam ent — zawsze to bezpie­
czniej. — Brrr... a jednak ja  się śmierci boję, — 
okropnie. Ale niezawsze, to zależy od usposo­
bienia, — gdy jestem  w fazie religijnej, łatwo 
mi jes t wyrzeknąó fiat.

Ale kiedy, według w yrażenia cioci, pogań­
ski w iatr zaw ieje, to mi niemiła myśl grobu.

4  MÓJ TESTAMENT.
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MÓJ TESTAMENT.

Prześladuje mnie py tan ie : kto, dla kogo w ła­
ściwie stworzony, czy człowiek dla świata, czy 
świat dla człowieka. — Bo przypuśćm y nawet, 
żeśmy ujarzm ili konia, osła, wołu, lwa i słonia, 
i tygrysa, — ale czegóż to dowodzi? Nie u ja­
rzmiliśmy robaków różnego g a tu n k u , bardzo 
b rzy d k ich , bardzo licznych i żarłocznych. My 
z nich pożytku nie mamy, — one z nas mają 
w ielki, — bo one nami żyją. Zjedzą nas p rę­
dzej, później. Zatem, kto dla kogo stworzony, — 
robaki dla nas, czy my dla robaków ? — P rę ­
dzej to ostatnie.

T rudno, aby uwagi takie rozjaśniały mój 
horyzont, — a wiele w tym  rodzaju pytań bez 
odpowiedzi jeździ mi po głowie.

Ale wracam do testam entu. — W ykonaw czy­
nią mojej ostatniej woli postanaw iam  moję je ­
dyną i drogą przyjació łkę, więcej niż siostrę, 
Helenkę AVyszomirską. W brew  podaniu, p rzy­
jaźń  nasza nie znała chmurki jednej, w piasku 
bawiłyśmy się razem  bez zatargów, dzieliłyśmy 
się lalkami, zamieniając często porcelanowe córki, 
zawsze zg o d n ie , uczjdyśm y się razem bez za­
zdrości jedna do drugiej, bywałyśm y razem na 
balach nie szkodząc jedna drugiej, jesteśm y bli­
skie sobie duchem , sercem , inteligencyą. H e­
lenka tylko lepsza i słodsza ode mnie. Ona ma
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mnie za rozumniejszą, ale to pom yłka; najwięk­
szy rozum potrafić wzbudzić miłość, — ona to 
umie, a ja  nie, — więc ona mędrsza.

Helenka jedna papiery te otworzy po mo­
jej śmierci, odda i zabierze wszystko co komu 
przeznaczam , a testam ent podrze, aby niczyje 
oczy nie padły na niego. Przedewszystkiem  roz­
porządzam te m , co mam najdroższego. F o rte ­
pian mój oddaję Stefanow i, tylko proszę, aby 
go z miejsca nie ruszano. Bechstein piękniej­
szego instrum entu nie pokaże już światu. Cała 
orkiestra w nim się znajduje , a m iękki, aksa­
m itny ton pozwala na wywoływanie melodyj 
tak  delikatnych , tak e terycznych , że nie wia­
domo czy gdzieś płyną z niepochwytnych, nad­
ziemskich przestworzy, czy też ręka duchów 
zlekka klawiszy dotyka.

Cudne chwile życia przy tym  fortepianie 
spędziłam ; bo nie na nim gam mnie uczono, 
nie na nim klapsy od panny Emilii dostawałam- 
Za kilka rzeczy wdzięczna jestem  ojcu, miano­
wicie za to, że we mnie talent do muzyki roz­
wijał, że mi dał najlepszych mistrzów za prze­
wodników, że wkońcu, gdy już poprzysięgłam  
dozgonny zachwyt C hopinow i, Schumanowi, 
Szubertowi i klasykom , dał mi ojciec Bech-

G . MÓJ TESTAMENT.
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MÓJ TESTAMENT. 7

steina i nie przeszkadzał nigdy sercem całem 
mu się oddawać.

K ochany fortepian! Jeżeli każda chwila roz­
koszy, jak ą  tu  odczuwamy, ma stanowić ujem ny 
bilans na tam tym  świecie... Na tam tym ? Na ja ­
kim ? Na Saturnie, czy na W enus? — Gdybyż 
nam choć to jedno podano za pew nik , gdzie 
my żyć będziem y wiecznie. Podobno cudowna 
ma być harmonia w szystkich ciał niebieskich 
gdj7 krążą w p rzestrzen i; może one to właśnie 
tw orzą tę m uzykę, o jakiej ucho ludzkie nie 
słyszało, — może to on^ najcudniejszą melodyą 
nucą wieczne H osanna?

Ciekawa jestem , zkąd się bierze geniusz mu­
zyki na tym padole nędzy i .materyalizm u?

Bo m alarze naśladują natu rę , rzeźbiarze 
także i poeci słowami tylko się posiłkują, a słowo 
dane je s t wszystkim ludziom ; ale zkąd się bie­
rze wzór na melodye, tak  pełne harmonii a tak  
różne od głosów choćby najdźwięczniejszych 
natury, —- o tyle bogatsze od śpiewu słowików, 
tych mistrzów w przyrodzie?

Zkąd my czerpiemy to, czego nigdzie wkoło 
siebie ani widzimy, ani słyszym y? Nie może 
być in acze j, tylko dusza twórcza Rossinich, 
Haydnów, Beethowenów schodzi na ten  świat 
już po jakiej długiej pielgrzym ce z pamięcią
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harmonij doskonalszych światów, bo człowiek 
sam przez się tworzyć z niczego nie może, — 
zkądżeby więc stworzył m uzykę?

Pierwszy raz Stefana zobaczyłam przy moim 
fortepianie, — zobaczyłam i pokochałam.

Było to rok temu. — Ojciec gorączkowo 
na niego czekał, ja  mniej. — Coż w tem  dzi­
wnego? Ojciec jes t właścicielem m ajoratu — 
ale syna nie ma. Biedny p a p a ! on wieczny żal 
do mnie mieć będzie, że się córką zamiast sy­
nem urodziłam.

Stefan je s t jedynym  i ostatnim  z rodziny 
ojca po mieczu. Kuzyn mój. — Biedny Stefan 
i dla niego może byłoby lepiej, gdyby nie miał 
kuzynki we mnie.

P apa dopiero od dziś Stefana pokochał, — 
od kiedy się o mnie oświadczył — ale dawniej 
go nie c ie rp ia ł; widział w nim zawsze uzurpa­
tora, — a cóż on tem u winien, że ja  się sy­
nem nie urodziłam ? J a  winnam wszystkiemu. 
Było to całkiem niepotrzebną fantazyą na świat 
się w ybierać; ani so b ie , ani innym  na pocie­
chę. Ojciec więc czekał na Stefana gorączkowo 
rok temu, bo kiedy już raz wszystko co nasze, 
m a być jego, warto było się przekonać jak  w y­
gląda „uzurpator“.

J a  nie byłam ciekawa w cale , — mnie nu­
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MOJ TESTAMENT.

dził tylko oczekiwany najazd człow ieka, dla 
którego przychylnie nie byłam  usposobiona.

W eszłam do mego pryw atnego saloniku 
drzwiami z ogrodu. Powinnam się była dziwić 
i gniewać na intruza, k tó ry  do mego osobistego 
przybytku wkwaterował się bez ceremonii.

Tymczasem stanęłam  oczarowana, — i czar 
trw a dotąd. Stefan grał z pamięci fugę Bacha. 
Tak był pochłonięty potokam i harm o n ii, jakie 
mu zpod palców płynęły, że nie domyślał się 
naw et mojej obecności.

Pełne akordy jak  w ezbrana fala zalewały 
salonik mój, oktawy za oktawami z im ponującą 
wprawą i pewnością goniły jedne za drugiemi, 
energia cechowała grę S te fan a ; a gdy dostrze­
głam profil jego, zrozumiałam jak  bardzo pe­
wne dotknięcie ręki jego  licuje z energią na 
tw arzy wypisaną.

Tak mnie m uzyka przykuła do miejsca, tak  
zupełnie m ną ow ładnęła, że nie zastanowiłam 
się, o ile stosowniej byłoby wysunąć się niepo­
strzeżenie i według reguł za pomocą ojca ze 
Stefanem się zapoznać.

Po akordach i pasażach unosił się teraz w po­
wietrzu śpiew tak  delikatny, pianissiłno tak  wy- 
cieniow ane, że wyglądało to na czu łe , serde­
czne wyznanie miłości. N iby rozmowa dwojga
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zakochanych, którzy sobie takie cudne rzeczy 
mówią i tak  się rozum ieją, taką archanielską 
harmonią tworząc. A Stefan tak  po mistrzow­
sku umiał oddać najdelikatniejszą, eteryczną, 
koronkową myśl genialnego twórcy.

Jak  go nie miałam pokochać od razu? — 
Chociaż rom antyczną nie jestem, i w miłość ob­
jaw iającą się jak  uderzenie grom u nie w ierzy­
łam, a jednak — wierzę teraz. F ortepian mój 
był przewodnikiem, muzyka różczką czarodziej­
ską. Zanim mi się Stefan przedstawił, już -wie­
działam, że go kocham ; ani myślałam się bro­
nić, ani na chwilę walczyłam z tem  uczuciem. 
Poddałam  mu się z fatalizmem wschodnim; wie­
działam, że oprzeć się nie potrafię, tak  jak  się 
wybrzeże nie oprze morzu gdy je  zalewa.

Nie wiem jak  długo byłby Stefan grał j e ­
szcze, i jak  długo byłabym w miejscu stała, 
gdyby nie ciocia, która wpadła jak  huragan. 
Okropny to dysonans wywołało, a le . . .  życie 
z dysonansów się składa.

Stefan grać przestał, a rzuciwszy okiem na 
ciocię, potem  na mnie, z wielkiem zdziwieniem 
na mnie je  zatrzymał.

Czemu na mnie a nie na c io c i, tego nie 
pojmuję, bo takich okazów jak  ja, dużo pewnie 
na świecie, a takich jak  c io c ia ... bodaj czy to
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nie unikat. Już  nie mówię o tuszy, ale wieża 
E iffel, wieńcząca spiczasto i wysmuklę tę  ko­
pułę ban iastą ...

B iedna ciocia! Cóż ona tem u w inna? — je ­
dnak patrząc na n ią, mimowoli przychodzi na 
myśl określenie niemieckie: „G dyby m oja ciotka 
miała koła, byłaby starym  om nibusem “.

Jeżeli omnibus stary, to  przyznać trzeba, że 
znakomicie polakierowany i to jaskraw em i bar­
wami. — Ciocia nosi binokle ogromnej długo­
ści, osadzone na patyku  masywnym, z brylan­
towym m onogram em ; — ja  patyk ten nazywam 
herkulesowską maczugą. Mam pewien respekt 
przed nim, bo ciocia gestykuluje zawzięcie i ową 
lornetką macha z zapałem —  czasem av gnie­
wie . . .  niestety, — a gdybym  wzięła na egza­
min F ranię, je j k am ery erę , to kto w ie, czyby 
nie przyznała się do jak ich  sińców, maczudze 
zawdzięczanych.

L ornetka niewiele pomaga, bo ciocia mimo 
tego instrum entu nigdy nic nie widzi, a raczej 
widzi ale wszystko przewrotnie. Grdy zobaczyła 
mnie w progu a Stefana przy fortep ian ie, nie 
omieszkała mnie wziąć za Stefana i vice versa. 
To spowodowało zabawne dosyć zajście i po­
znałam się z moim kuzynem  a dzisiejszym na­
rzeczonym, pod egidą cioci Omnibusa.

MÓJ TESTAMENT. 1 1
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12 MÓJ TESTAMENT.

Szkoda, — byłabym  wolała zostać pod egidąl 
myzyki, — ale w życiu wzniosłe ze śmiesznem 
tak  bliską ma łączność.

Jeżeli tym  trybem  dalej pisać będę, to niej 
prędko skończę testam ent, a obmawianie cio 
tek  w ostatniej swej woli jes t mniej p rzyk ładnej 

Mniejsza o to. Nic nie zmienię. Jeżeli umrę,I 
to H elenka spali te fantazye mojego p ió ra , aj 
jeżeli też żyć będę, to za jakie kilkanaście lat 
z przyjem nością odczytam dawniejsze wrażenia.

Fortepianem  już rozporządziłam. Teraz ko­
lej na te dwa fo te le , w których naprzemian 
siadać lubię. Najpiękniejsze książki czytałam 
zagłębiona w moim safianowym foteliku, a n a j­
ciekawsze rozmowy prowadziłam siedząc na 
drugim, starą  m akatą obitym, tym, co stoi w ni­
szy mego saloniku przy oknie, z widokiem na 
staw i łabędzie.

Komu dać te fotele? W szyscy do nich pe­
wne prawo mają. P apa obznajmiał mnie z wy­
soką grą, właśnie gdy siedziałam na fotelu sa­
fianowym. Uczył mnie jaka je s t wartość kart, 
k tóre w ręku trzym am  i jak  manewrować trzeba, 
aby do końca życia atu zachować.

— Masz posag (to miało znaczyć, że dużo
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wartościowych kart w grze mojej), masz urodę 
jjedno atu), masz stare, świetne nazwisko (dru­

gie atu), masz ty tu ł (trzecie), masz le prestige 
bogactwa wkoło siebie (czwarte ale słabsze), 
więc od ciebie tylko zależy, aby dobrem wy­
daniem się za mąż stały g run t wyrobić sobie 
pod nogami.

— W ięc ja  dotąd nie mam stałego grun­
tu? — zapytałam  naiwnie.

— N ie , — bo niechby mnie się przyszło 
■'ynieść na tam ten świat, to wszystko, co wkoło 
siebie widzisz, zabierze obcy cz łow iek— a, moins.

— A  moins? — pytałam  dalej z ciekawo­
ścią.

— A  moins, że się postarasz, aby ten  obcy 
przestał być obcym, przeciwnie, aby ci się stał 
najbliższym.

— A to jakim  sposobem ? — pytałam  je ­
szcze, ale z pewnem niezadowoleniem w głosie.

— Jesteś dosyć in teligentna na to, aby mnie 
zrozumieć.
i  — Prawda, jestem  inteligentna, a ojciec za­
pomniał tego między atutam i wymienić.

P apa trochę gniewnie na mnie spojrzał; — 
lie  lubi kiedy persifluję, — tego mu za złe nie 
biorę. J a  z mej strony nie lu b ię , kiedy jego 
&czy z ciemnych robią się jasne, prawie żółto-
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popielate — to nieładny kolor, — a papa gdy | 
się gniewa, zawsze żółtawym wzrokiem patrzy I 
i wolniej w tedy m ów i, d o b itn ie , a sz i cz s y -1 
czą dłużej niż potrzeba.

Tak patrząc na mnie i tak  mówiąc odparł
— Nie zapomniałem, — ale ja  uważam, żel 

mądrość dla kobiety je s t ssstanowczo (podkre-1 
ślone) szszkodliwem narzędziem. M ądra kobieta I 
traci na w dzięku , — mądrości swej użyć nie 
nmie. Z resztą im mędrsza, tem  skorsza do sza­
leństw, — do tego stopnia, że ja  nie umiem 
rozróżnić między kobietą m ądrą a szaloną gdy 
na fakta patrzę. K obieta powinna tylko być 
piękną i sssłodką (to ostatnie wyraźnie na moję 
intencyą było podkreślone). Jeżeli nie jest 
słodką w gruncie, powinna m askę słodyczy no­
sić, — inaczej nie będzie kochaną. Na maskę 
słodyczy każdy mężczyzna się w eźm ie, — to 
niezawodna wędka. N ajdrapieżniejsze i najbar­
dziej ograniczone kobiety odgadują to przez 
in tu icyą, i tą  bronią podbijają serca. Quittes 
à s’en dédommager plus tard. Tylko m ądre ko­
biety nie chcą się nagiąć do tej konieczności 
pod pretekstem , że im na to wyższość nie po­
zwala, — to też przegryw ają w życiu; bo nie 
być kochaną dla kobiety, to przegrać ; — albo

14 MÓJ TESTAMENT.
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MÓJ TESTAMENT. 15

ijarzmiać m uszą, albo zgóry są pobite i ska­
kane na m arną egzystenoyą.

Doskonale zrozumiałam, dlaczego papa taki 
iacisk kładzie na owej słodyczy i rozumie, to 
eż jak  winowajczyni głowę i oczy spuściłam 
milczałam.

Ojciec miał widocznie idée fixe w głowie, bo 
bez żadego łącznika z poprzednim  speech’ein 
Łapy tał mnie:

— Czy chciałabyś poznać Stefana Kosso- 
wieckiego ?

Oniemiałam. — Ojciec pow tórzył pytanie.
— Nie zastanawiałam się nad tem.
— Zanim się zastanow isz, pewnie go zoba­

czysz ; mam list od niego, — będzie tu  za kilka

a i
Rzeczywiście po kilku dniach zobaczyłam 

ntefana przy moim fortepianie po raz pierwszy.
Komuż ja  zapiszę ten  fo tel? O jcu? Toby 

na ironią zpoza grobu wyglądało. Zycie jes t 
iron ią, to w ystarcza, — śm ierć nic z nią nie 
Ina wspólnego.

P apa mnie nie kocha. — Naturalnie, przeze 
nie złoty cielec wyjdzie z rąk  jego rodziny. 

Ojciec mój taki przyw iązany do swojej or- 
lly n a c y i, — i nie dziw. Takie piękne pałace, 
lasy , łąki, łany, stajnie, psiarnie, gorzelnie, bro-^
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10 MÓJ TESTAMENT.

wary. — Tyle folwarków, a to wszystko tyle 
złota daje, ty le ...

A ojciec tak  lubi złoto; któż go nie lubi? 
J a  jedna, i to dla dobrych racyj.

Zawsze się to papie chwali, że dba o „grun t“, 
jak i będę miała „pod nogam i“ po jego śmier­
ci, —' m ogłoby to mu być obojętne. "Więc ja ­
kaś iskra przywiązania ojcowskiego tleje w nim 
widocznie. A że tylko tleje, toć m oja wina, —- 
czemu się synem nie urodziłam ?

Fotelik  safianowy oddam Helence, a dlatego 
H elen ce , że to ona mówiła mi p ierw sza, gdy 
w n im  siedziałam :

— On ciebie kocha.
— K to ?
— Stefan, naturalnie.
— Dlaczego naturalnie?
— Nie mówiłabym ci o miłości in n eg o ; — 

toby cię nie zajmowało.
— Zkąd ten  wniosek?
— Bo ty  jego kochasz, więc nie możesz 

dbać o innych.
— W ięc tobie się zdaje, że 011 mnie kocha ?
— Nie zdaje mi się, — jestem  pewna.
— To tylko dowodzi raz jeden  więcej , że 

niczego na świecie pewnym być nie można.
— W ięc ty  w ątpisz?
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— Przeciwnie — pewna jestem... tego, że 
Łę- mylisz.

B iedna H elenka próbowała się ze m ną sprże- 
■zać, ale mnie nie przekonała. Je j brat, K on­
stanty, K otek poczciwy, ten mnie koclia, ale 
Stefan, mój narzeczony...

H elenka zabierze mój safianowy fotel, a K ot 
tpn drugi, m akatą obity. Bo tam  siedząc m y­
ślałam, jaka to dobra i nieoceniona rzecz, mieć 
jfedno zacne serce na w łasność, coto za sze­
rokie królestwo i jak  wiele rozkoszy dać może 
panującemu... W tedy  przyszedł mi K o t do gło­
wy, i rozczuliłam się bardzo, pytając wszystkich 
bogów Olimpu, czemu ja  K ota kochać nie mogę, 
albo czemu mnie Stefan kochać nie może.

\ H elenka wie o tem  w szystkiem , więc się 
niczego nowego nie dowie z mego testam en­
tu. — Jej tak  przykro, że się owe „sentymen- 
t a J tak pokrzyżowały — poplątały niezgrabnie— 
ale obiedwie nie próbujem y rozmotać tego za­
czarowanego kłębka, — bo gdy raz uczucie 
wezbrało i wylało na zewnątrz, to  go nic do 
swego źródła nie powróci.

| „W stecz nie płynie w rzece woda.u - — 
Tylko Bóg może koryto rzeki odwrócić —

Esteja. Mój Testament. 2
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ale gdy mu raz inny nadał kierunek — taka 
widać była wola Jego, a woli swej nie odmie­
niła' — nie .może... choć W szechmogący.

Helenka sierota i ja  sierota. — To nasz 
główny "łącznik.— Cioci jedyna, ale wielka za­
sługa w tem, że zatrzym yw ała ją  całemi mie­
siącami i latam i u nas. — W  sąsiedztwie mie­
szkamy. Z nią i z K otem  pierwsze były moje 
popisy niezależności — w całem znaczeniu tego 
słowa po głowach ich jeździłam, ale oni, gdy
o mnie chodzi, pozwoliliby się brać na to rtu ry ,— 
tyranii, gdy z mojej ręki, nie czują. Poczciwi, 
jak  ja  ich kocham !

Pam iętam  pana K onstantego, gdy siedział 
na tym  samym fotelu, który mu przekazuję. Ja  
pisałam list jakiś przy biurku, ale mi n ie b y ło  
składnie, bo czułam wzrok jego na sobie. Do­
skonale go widziałam nie patrząc na niego, pa­
lił papierosa, za spećyalnem upoważnieniem 
z mej strony.- To wielka ła sk a , naw et papa 
u mnie nie pali, Stefan mógłby, ale że jesteśm y 
na ceremonialnej stopie, nigdy mnie o to nie 
prosił.

Kotowi jednak, jak  bratu, niejedno wolno.
Siedział tedy, kłęby dymu puszczał, kiwał 

nogą przełożoną jedna na drugą, i patrzał we 
mnie, ja k  w tęczę, głęboko zamyślony.

18  MOJ TESTAMENT.
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Denerwowało mnie to, więc raptem  głowę 
odwróciłam i zap y ta łam :

-— Czy mnie pan pierw szy raz widzi ?
— Taką jak  dziś — pierwszy.

■  A to  ciekaw e.. . . T . ... ■
—, Dla mnie więcej smutne-, niż ciekawe.
— Czy zbrzydłam ?

Nie, w ypiękniała pani— i to tak  nagle — 
tp,k uderzająco.
I — To pana m artw i?

— Całkiem egoistycznie. — Powinno mnie 
cieszyć, widać, że pani szczęśliwa i zdrowa. — 
To p ierw sze, mimowoli do melancholii mnie 
sk łan ia , to drugie czyni mnie bardo szczęśli­
wym. Zdrowie pani niepokoiło mnie i Helenkę.

— Jestem  znacznie zdrowsza, ale o szczę­
ściu... dotąd nie wiem.

f — A jednak...
— A jednak  — co?

? — Ojciec panią wyda za hrabiego Stefana.
jj — Co panu w głowie, panie K onstanty!
i — Nic — przepraszam , to  bardzo niedyskre­

tnie z mojej strony.
j — O niedyskrecyi między nami mowy być 

nie może, pan jesteś bratem  dla mnie.
I — W iem  — dziękuję pani i . . .

1 ~ IV

MÓJ TESTAMENT. 10
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— Rezygnuję się.
Ta cała rozmowa tak  mi żywo stoi w pa­

mięci. To było na miesiąc przed mojem zarę­
czeniem. Był to jeden z tych wyjątkowych dni. 
w których mi się zdawało, że mnie Stefan ko­
cha. Choć się wypierałam  mego szczęścia przez 
wzgląd na Kota, ale byłam bardzo szczęśliwą 
dnia tego. To mnie tak  upiększało widocznie. 
Jakże mi się zdawać nie miało? Stefan od kilku 
dni był u nas; a każda chwila jego bytności 
była zaczarowaną.

Jednego wieczoru siedzieliśmy razem w bi­
bliotece. Ogień się palił na kominku, lampa 
zdaleka zaledwie oświecała wysoki, poważny 
pokój. Ponsowe światło abażuru łagodnie i nie­
wyraźnie rozlewało się na wszystkich przedm io­
tach. Trochę ostry profil Stefana wydawał się 
w tej chwili prawie prom ienny spokojem i za­
dowoleniem ; a to tak  rzadki widok. Papę odwo­
łano do kancelaryi, ciocia została. Początkowo 
głos jej ciągle brzmiał w przestrzeni. Nie po­
trzebuje ona, aby kto słuchał je j opowiadań, 
można śmiało twierdzić, że w przystępie elo- 
kwencyi sama sobie wystarcza. Z początku wie­
działam o co chodzi, była to jakaś długa hi- 
storya o księżniczce Natalii i jej zgubionym 
zaręczynowym pierścionku, powoli jednak  myśl
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moja uleciała bardzo daleko. Stefan milczał jak  
zaklęty. Gdy się cioci tem at w yczerpał, zie­
wnęła kilka razy i pod pretekstem  ważnego 
listu do napisania, wyniosła się.

Zostaliśmy sami. Milczenie trw ało zawsze.
Oboje patrzyliśm y w ogień; raptem  rów no­

cześnie podnieśliśmy oczy i spojrzeli na siebie. 
W zroku Stefana nigdy w ytrzym ać nie mogłam, 
czułam, że całą tw arz miałam zaczerwienioną 
czułam jak  krew, naw et czoło mi zarumieniła. 
Stefan oczu nie spuścił, chwilkę milczał jeszcze. 
Nareszcie zapytał m n ie :

— Bardzo złe pojęcie musisz mieć o mnie 
Elzo! Przyznaj , że ci się wydaję oryginałem 
pierwszej próby?

— Nie jesteś tuzinkowym  kuzynie, to nie 
dega wątpliwości.

— Przyznaj się, że masz mnie za fantastyka.
— Nie, zmienność usposobienia twego nie­

raz mnie frapow ała , ale zanadto wiele masz 
rozum u, aby takie zm iany bez powodu nastę­
pować mogły. Przypuszczam , że musisz mieć 
przyczynę do smutku, kiedy sm utny jesteś.

— Zanadto dobrą jesteś kuzynko; więcej 
pobłażliwą niż na to  zasługuję. Mimo powodów 

Jlo  sm utku nie powinienem się poddawać przy­
najmniej zewnętrznie „spleenowi.“ Jestem  wieł-
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kim egoistą, nie umiem panować nad sobą. Grdy 
mi wygodnie m ilczeć, towarzystwo niedźwie­
dzia byłoby pewnie zabawniejszem od mego.

— Milczenie twoje nie przeszkadza nikomu. 
J a  przedewszystkiem  nie lubię gadatliw ych lu ­
dzi. Mnie tylko przykro, gdy widzę tyle p rzy­
gnębienia i zniechęcenia na twojej twarzy.

— Ty jesteś bardzo dobra, bardzo dobra 
Elzo. Ty jesteś wyższą kobietą. Równej tobie 
rozumem i sercem nie spotkałem.

— O Stefanie, nie egzaltuj się, sam nie w ie­
rzysz tem u co mówisz.

— Nie w ierzę? ależ nietylko w ierzę, ja  
czuję co mówię. Ty jesteś św iętą dla mnie. 
doskonałą. T y stoisz na piedestale, tak  wysoko, 
że ja  nie śmiem do tych w yżyn oczu nawet 
podnieść. Ty jesteś za dobrą na ten  świat, mnie 
upokarza wyższość twoja.

Chciałam mu p rzerw ać , ale daremnie usta 
otwierałam, głos mi uwiązł w gardle; musiałam 
być blada bardzo w tej chwili. Słyszałam każde 
uderzenie mojego serca. Stefan był nienaturalny 
i rozgorączkowany. On nerwami żyje. Nerw} 
jego! Boże mój , wieleż mnie one razy w błąd 
wprowadziły.

— Twoje równe usposobienie imponuje 
mi, —mówił dalej.— J a  taki szorstki jestem , nie-]
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cierpliwy, wrażliwy. Gdybyś ty  mnie nauczyć 
m ogła tej pogody, tej wyrozumiałości. Mnie 
wszystko drażni. Tyle rzeczy innie męczy, nu­
dzi. Na dziesięć zdarzeń w życiu, dziewięć mnie 
denerwuje, albo dręczy. Żadnej równowagi nie 
mam w usposobieniu. Sam cierpię i drudzy cier­
pią przeze mnie. Chory jestem . Stw orzony na 
udręczenie tych, k tórych kocham. Im  bardziej ich 
dręczę, tem  więcej się unieszczęśliwiam. P ogar­
dzam sobą. W idzę to, zmienić tego nie mogę.

—- A rtystą  jesteś S tefan ie , artyści m ają 
więcej wrażliwości, wszystko w większych roz­
miarach w idzą, goręcej czu ją , łatwiej równo­
wagę tracą. To ciebie dużo więcej unieszczęśli- 
wia niż tych, co cię kochają i k tórych ty  ko­
chasz ; ci wiedzieć m u szą , że nie przez brak 
serca albo złą wolę robisz im przykrość.

— Czy ty  się czujesz zawsze szczęśliwa 
i spokojna?

— J a ?  — zdziwionemi oczyma spojrzałam 
na niego; myślałam, że żartuje.

— J a  cię zawsze spokojną widzę.
— Pozory m ylą widocznie. Jestem  bardzo 

buntowniczym  duchem ; różne przesilenia i cię­
żkie chwile przechodzę nieraz wewnętrznie. D la­
tego tak  byłam  zdum iona egzaltowaniem  się 
t. wojem na mój rachunek.

MÓ.I TESTAMENT. • 2 3
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— Nic nie odwołuję, tem  większa zasługa 
jeżeli tak  imponująco umiesz panować nad sobą.

— Zasługa nerwów.
Ciocia i ojciec wrócili. Między nami cisza 

zapanowała.
Po owej rozmowie pamiętnej, bo pierwszy 

to  raz Stefan tak  otwarcie mówił w tedy ze 
m ną i taki egzaltowany hołd mi oddał, po owej 
rozmowie, nastąpiło kilka dni niczem niezm ą­
conej pogody. Taki był dobry dla m n ie , taki 
uprzedzający i taki wesół.

Potem  wyjechał. Gdy wrócił, sposób jego  
bycia był całkiem zmieniony. Szorstki, prawie 
niegrzeczny był dla mnie. Powiedział m i , że 
n igdy kochać nie będzie; że jego życie skoń­
czone, że o nic nie dba. Ani się zbliżył do for­
tepianu, dowodząc, że muzyki nie cierpi. Gdy 
mu przypom inałam  dawniejsze zachwyty, odparł 
cyn iczn ie :

— Proszę cię kuzynko, nie łap mnie za 
słow a, gdy moje nerw y mówią. Jeżeli ci się 
wydawać będzie kiedy, że się serce we mnie 
odzywa, to pam iętaj, że serce u mnie milczy 
W szelkie zachw yty m oje, porywy, egzaltacye. 
to  wszystko sz tuczne, nerwowe. Bo tak  na ! 
zimno rzeczy biorąc, ja  o nic nie dbam , ani
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o życie, ani o lu d z i, ani o sztukę, ani o m a­
jątek. "Wszystko mi obojętne.

Pocieszające wyznanie jak  na tego, który 
ma być przyszłym  mężem moim. A le, zdaje 
mi się, że niem a obawy, jeżeli wszystko pój­
dzie dalej tym  samym trybem , to zanim ślub 
nastąpi, ja  już gdzieś daleko bardzo ztąd będę, 
b setki milionów mil może.

A jed n ak , to nie pociecha. Jabym  żyć 
chciała, bo ja  go kocham, Stefana. Serce mam 
przykute do ziemi tak  silnym łańcuchem , że 
fctrach mnie tylko zdejm uje, czy w ostatniej 
fchwili szam otania się, łańcuch ten  zerwać, nie 
jbrzejdzie sił moich, czy w ostatniej chwili, jak  
Ichórz prawdziwy, o łaskę, o litość żebrać nie 
Ł ocznę, o przedłużenie tego życia, które mi 
jednak tak  cięży, i tak  bardzo cięży.

K w iaty moje oddaję żonie ogrodnika a mo­
jej dawnej bońci. Mam trzy  wazony kwiatów, 
dwie rzadkie paprocie i lilią japońską wspa­
niałą. Gdybym  ja  po śmierci tak ą  lilią być 
¡Łogła — i nie czuć więcej — i nie kochać wię- 
Jej i nie cierpieć więcej. A jednak...

Oobym ja  bez mojej miłości tak  tu, jak  na
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tam tym  świecie poczęła? To jest rozkosz moja, 
choć to jes t i m ęka moja, to jes t życie moje 
choć to jes t i śmierć moja. Gdy tu  żyć prze­
stanę, kochać nie p rzes tan ę , bo żyć sercem 
także nie przestanę na tam tym  świecie.

Czytałam dziś w dalszym ciągu „Le mariagc 
de Loti“. „Boski L o tiu, jak  go B ourget nazywa, 
W  nim mieszka dusza kobieca z pewnością, 
największe linezye serca, uczucia, on tak  odga­
duje. Jak i je s t smutny, .'>le i zniechęcający ten 
u stęp : „C zy jest cierpienie równe temu... kochać 
i czuć, że głos twój stał się niczem, że to ser­
ce, które do ciebie należało, zam yka się, po­
mimo wszystkich twoich wysiłków. Że ponura 
i tajem nicza strona natury, znowu nim zawła­
dnęła, pod swe prawo, w swoję moc chwyciła? 
A j ednak kochasz sercem całem tę duszę, k tóra się 
usuwa zpod tw ojej władzy... A potem, śmierć 
także czeka; zabierze prędko tego, którego 
uwielbiasz, k tó ry  je s t krw ią krwi twojej. Śmierć 
bez zm artwychpowstania, bez nadziei, bo ten, 
k tóry  umiera, nie wierzy w nic co zbawia, i po­
zwala odżyć.

Gdy by ż ta  dusza ukochana była całkiem
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złą albo zgubioną, może zrobiłoby się z niej 
ofiarę, jako  z rzeczy niedobrej. Ale czuć, że 
ona cierpi, wiedzieć, że kiedyś była słodką, ko­
chającą, czystą... Niby całun ciemności ją  o ta­
cza, niby przedw czesna śmierć, k tó ra ją  p o ­
rywa i w lód zamienia.“

Tak L oti mówi. A każdy wyraz jego mnie 
z serca w yjęty. L oti dodaje: „Gdybyż było 
możliwem ocalić jeszcze tę duszę? Ale trzeba 
jechać, opuścić ją  na zawsze i czas m ija i ty  
nic nie m ożesz.“

Gdybym  ja  S tefana ocalić mogła, ale trzeba 
jechać, jechać gdzieś m iędzy m iryady światów, 
i jego opuścić na zawsze. I nic nie mogę.

A choćby mi też danem było żyć dłużej? 
Czy ja  jego  ocalę? Czasem mi na myśl przy­
chodzi, że póki nie zerwę tych okowów, które 
sama na ręce włożyłam, póty będę nieszczę­
śliwą, t a k . . .  ale gdybym  je  zerwała, byłabym  
jeszcze nieszczęśliwszą. To prawie na jedno 
wychodzi.

Gdy ojciec przyszedł mi powiedzieć, że się 
Stefan o mnie oświadczył, byłam  prawie prze­
rażoną, choć byłam  przygotow aną na to. Nie 
łudziłam się, czułam, że nie miłość była moto-
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28 m o j t e s t a m e n t .
rem  mego narzeczonego. To też z prawdziwą 
szczerością odpowiedziałam ojcu:

— Sumienie obowiązuje mnie odrzucić pro- 
pozycyą Stefana. P ap a  to czuć m usi, że on 
tylko przez poczucie obowiązku chce się ze 
m ną żenić. Jego  krępuje myśl, że to, co dziś 
do nas należy, on zabierze, to pewnego rodzaju 
restytucya, takie małżeństwo. A potem, papo, 
proszę mi wybaczyć, ale to taka ważna chwila, 
muszę być otwartą. Stefan musiał spostrzedz, 
ja k  bardzo papa pragnie naszego połączenia, 
on jes t szlachetny i bezinteresowny; chciał 
papie wynagrodzić przykrość, jak ą  mu mimo­
wolnie wyrządza. I  on się za „uzurpatora“ po­
czytuje, to  go męczy. Czyż papa tego nie po j­
m uje? Jakże my go m am y chw ytać za słowo? 
To byłoby niegodnie z naszej strony.

— Czy skończyłaś ? — Milczałam.
— Zwracam ci uwagę, że nigdy nic „nie­

godnego“ w życia nie popełniłem. W ydaje mi 
się rzeczą całkiem naturalną, że Stefan ma so­
bie za obowiązek wynagrodzić krzywdę, n ie­
chcąco nam  wyrządzoną.

— Nie papo, ja  się na to nie zgadzam.
— Rób jak  chceszsz,, wolno ci ssobą rozpo­

rządzać, jesssteś pełnoletnia. Rozmówisz się
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sama ze Stefanem i zadecydujesz. On się chce 
widzieć z tobą.

Nieledwie w chwili, gdy papa wychodził, 
wszedł Stefan. Okropnie był wzruszony, blady 
bardzo, a głos jego zdławiony z gardła wy­
chodził, jak  gdyby mu przychodziło mówić 
z największą trudnością.

Trudna to chwila była dla mnie. Odrzucać 
to jedno, to właśnie, co mogło nadawać war­
tość m ojem u sm utnem u życiu. D latego i ja  
tak  byłam  przejęta w ew nętrzną walką, że głos 
mi zamarł w piersiach.

Jednak  pierwsza zdobyłam się na odwagę 
i rzek łam :

— Jesteś znowu strasznie zdenerwowany 
Stefanie, staraj się uspokoić. Może lepiej na 
później rozmowę naszę odłożyć?

— Nie, Elzo, lepiej od razu. Ty wiesz o co 
chodzi ?

— Wiem.
— Powiedz mi tylko tak, czy nie ?
— Ty wiesz dobrze, że „ tak u powiedzieć 

nie mogę.
Stefan zbladł bardziej jeszcze, głowę odwró­

cił, ale widziałam jednak  wyraźnie dwie duże 
łzy, które się stoczyły po jego  twarzy. Ł zy 
te  kamieniem spadły mi na serce. Ja , ja  go
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dręczę, kiedy oddałabym  ostatnią kroplę krwi 
z mego serca, aby okupić trochę szczęścia dla 
niego. Z drugiej strony, nadzieja w stąpiła we 
mnie, a może jednak  on mnie kocha?

Nie śmiałam przerw ać milczenia, nie śmia­
łam go pocieszać, bo te  łzy m ogły tylko z roz­
drażnienia nerwów pochodzić.

— Czy to stanowcza tw oja decyzya? — za­
pytał Stefan.

Zawahałam się — po chwili odparłam :
— Stanowcza.
J a  siedziałam, on dotąd stał przy mnie, te ­

raz zaczął wielkiemi krokami chodzić po sa­
lonie. S tanął znowu obok mego krzesła i za­
czął zw olna, złam anym , ledwie dosłyszanym 
g łosem :

— Przepraszam  c ię , Elzo, wybacz m i , że 
śmiałem do ciebie zanieść prośbę tak  w ielką; 
spodziewałem się odpowiedzi twojej. J a  nie 
powinienem szczęścia żąd ać , bo dla szczęścia 
nie jestem  stworzony. W e mnie je s t jakaś siła 
trawiąca, pożerająca mnie; to nie choroba a je ­
dnak to gorsze od wolnego konania. Zdawało 
mi się , że ty  jedna m ogłabyś być zbawie­
niem m ojem , wyciągnąłem ręce do ciebie, 
jak  do jedynego ratunku, ale to było szaleń­
stwem. Ty mnie się bać musisz. Zkądże ja  do
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tego p rzychodzę,• aby od ciebie poświęcenia 
wymagać ?

Urywanym, niepew nym  głosem mówił S te­
fan, ostatni wyraz ledwie był dla mnie dosły­
szalnym, a w jego oczach tak i bezm iar smutku 
się odbijał. Słowa jego  były dla mnie rewe- 
lacyą. W ięc on nie dla obowiązku, nie przez 
wzgląd na siebie i .na mnie tylko, prosił o moję 
rękę? W ięc on mnie potrzebuje? W ięc ja  mogę 
być czemś dla niego? To było dla mnie tak  
niezmierną i tak  niespodzianą pociechą, że nie 
wierzyłam uszom swoim, byłabym  chciała, aby 
powtórzył raz jeszcze to, co mówił z takiem  
bezgranicznem  przejęciem  się, z takiem  bezgra- 
nicznem uczuciem, jak  w tedy myślałam.

— Stefanie — rzekłam  — czy ty  jesteś p e ­
wnym, że byłbyś ze m ną szczęśliwszym ? czy 
ty  doprawdy mnie potrzebujesz? czy ty  mnie 
doprawdy...

Ale dokończyć nie m ogłam  — „kochasz“ 
to mi nie przeszło przez gardło. Dlaczego ? 
nie wiem.

On ukląkł przy mnie, uchwycił obie ręce 
moje i patrzał na m nie tak  sm utnie a tak  ser­
decznie.

— Czy ja  ciebie po trzebu ję? W ięcej niż 
blasku słońca, więcej niż pow ietrza, więcej
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niż ży c ia ! Bez ciebie życie • będzie dla mnie 
ciężarem nie do zniesienia. Bez ciebie zm ar­
nieję. W iary nie m am , ty  jesteś, ty  byłabyś 
wiarą m oją; nadziei nie mam. To je s t okropne. 
Czy ty  wiesz, co to ból bez nadziei ulgi? co 
to je s t niczego, niczego się nie spodziewać, ani 
na tym  świecie, ani na tam tym  ? Ty byłabyś 
nadzieją m oją!

Chciałam zapytać znow u, czy to nerwy 
mówią czy serce, ale nie mogłam. Czułam, że 
onby to wziął za złośliwość, on w tej chwili 
taki był pewien tego co mówi, tak  nie w ątpił
o szczerości słów swoich. Jak  ja  mogłam spro­
wadzać go tak  bezwzględnie, tak  szorstko na 
ziemię ? To mi się m eskineryą wydało, a potem...

A potem  ja  tak  bardzo potrzebowałam  w ie­
rzyć słowom jego, tak  wyraźnie czułam w tedy 
te dwie osoby we mnie, jednę, która wątpiła, 
drugą, k tó ra  wierzyła.

Jako konkluzyą krótkiej walki wewnętrznej 
powiedziałam so b ie :

— W  każdym  razie to pewna, że nie po­
czucie wyrafinowanego obowiązku nim po­
woduje.

W ięc choćbym tylko chwilami pociechą dla 
niego być mogła, to dla mnie wystarcza. G dy­
bym tylko ukoić potrafiła ten ból wewnętrzny,
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który go szarpie. Choćby czasem ty]ko, tak  
jak  Dawid Saula koił w jego  szamotaniu się, 
choćby on mnie też i podeptać miał w chwi­
lach zw ątpienia i cynizmu...

— Będę mu Dawidem — powiedziałam so­
bie — i tak  się stało.

Tylko, że pan mój nie rzuca na mnie oszcze­
pem, ale z drugiej strony, Dawid rzadko łaskę 
w jego oczach znajduje. P an  m ó j, ja  go 
tak  często panem  moim nazywam  i to mi 
radość sprawia. J a  nikogo nigdy na świecie 
nie słuchałam , nie wiem co to  zapora jakaś, 
gdy chcę czegoś, nie wiem co to bojażń, nie 
wiem, co to uległość, co cierpliwość. Mam nie­
poham ow aną, w aryacką n a tu rę ; jeżeli jestem  
marzycielką, to tylko jak  dawni Kozacy z sze­
rokich stepów ukraińskich m arzycielami być 
mogli.

Nie mam w sobie ani kobiecej uległości, 
ani słodyczy, ani pokory, ani żadnego z tych  
przymiotów, k tóre mi się w drugich podobają. 
Ale gdy chodzi o niego, wszystko się zmienia.

On pan mój. Jeg o  jednego się boję, bo go 
kocham ; przy nim jednym  jestem  nieśmiałą, 
bo go kocham  — a gdybym  jego  uszczęśliwić 
mogła...

G dybym ! — Boże mój — to  je s t równie
Es tej a. Mój Testament. ~ * 3http://rcin.org.pl
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niepodobne, jak  m arzyć o promieniach słońca, 
księżyca i gwiazd, z którychbym  szatę chciała 
mieć utkaną, aby się jem u piękniejsząo wydać.

To obłęd i to także wada sercow a; z tej 
także umrzeć muszę. Muszę, to dekret, to fatum  
nieuniknione.

W ięc piszę testam ent. Naturalnie, wszystko- 
bym jem u oddać chciała; ale on o tyle rzeczy 
.by nie dbał. O jednego Bechsteina dbać będzie, 
i  to jeszcze nie dlatego, że mój, ale dlatego, 
że on się więcej kocha w muzyce, w fortepia­
nie moim, niż we mnie.

Muzyka, to wielka m oja rywalka, ale ja  ją  
kocham także, mimo że mi zabiera jego serce, 
uwagę, i tyle, tyle pięknych chwil.

Chociaż gdy Stefan gra, to tak, jak  gdyby 
mi najcudniejsze rzeczy mówił.

Obraz W niebowzięcia D efreggera, krucyfis 
mój z kości słoniowej i klęcznik, oddaję H e­
lence. Niech się za mnie modli, gdy mnie już 
nie będzie na świecie i niech mówi B o g u : 
5,Panie tam  jej daj spoczynek, bo tu  cierpie­
niem wielkiem odpokutowała winę, że kochała 
więcej stworzenie niż Stworzyciela.“

Patrzę nieraz na Dly^zyżowanego i pytam
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Go. — Ciągle go o coś p y tam , jak  dziecko 
ciekawe. I  jak  dziecku ciekawemu na wiele 
rzeczy odpowiedzi mi nie daje. To jedno tylko 
chciałabym p rzen ik n ąć , co za cel w te m , że 
myśl m oja kręci się błędna w jednem  kole za- 
czarowanem? I czemu myśl ta  w ruch puszczoną 
została , kiedy jej dalej pójść n i e  w o ln o .  
A kiedy jej nie wolno, czemu się nie oswoi 
z zakazem, tylko się ciągle naprzód w yryw a; 
przecież ze wszystkiem  oswoić się można. Czemu 
myśl jedna wiecznie buntuje się przeciw w y ­
rokow i? Co kom u przyjdzie z wewnętrznej 
walki m ojej? Albo z wewnętrznej walki jeg o ?  
On się nią ani oczyszcza, ani wzmacnia, prze­
ciwnie, wyczerpuje się tylko. Gdy życie wie­
czne innym  je s t pociechą, to jego zbuntow a­
nym zostaw ia, bo cóżby zaniósł na tam ten 
świat, kiedy on w walce zwyciężonym zostaje? 
Co komu przyjdzie z jego udręczenia m oral­
nego i fizycznego? Jak i cel? Rozumiem cel 
ziarna każdego, wiem dlaczego ziarnko piasku 
istnieje, wiem dlaczego każda kropla wody po­
trzebna, drzewo, traw a, liść każdy ma swój cel 
widoczny. D laczego jednak  człowiek cierpieć 
musi, jeżeli się tem  cierpieniem nie oczyszcza? 
Cierpienie jako  pokutę, jako  k a rę , jako zado-

3*
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sy¿uczynienie, rozumiem, ale cierpienie dla cier­
pienia — bez innego celu ? . ..

Panie, odpowiedz mi na to?

Cioci coś zostawić trzeba. Trudny wybór. 
Ciocia książek nie lubi, pisać nie lubi, o kwiaty 
nie dba, modlić się nie umie. Może najlepiej 
oddaj jej Helenko wszystkie pudełka z memi 
broszkami, kolczykami, bransoletkami.

Tylko bry lan ty  po mamie tobie zostawiam. 
Nie nosiłam ich d o tą d ; po ślubie mam w nicli 
występować, pewnie nie będę miała czasu ich 
włożyć.

Gdy się znajdę przed Sędzią Najwyższym, 
dwa brylanty w ręku nieść b ę d ę , dwie łzy, 
które w moich oczach, z oczu Stefana spadiy 
i pow iem :

„Błogosławieni, którzy płaczą, albowiem oni 
będą pocieszeni“.

Innych brylantów  nie potrzebuję, te co to ­
bie Helenko zostawiam są mi o ty le drogie, że 
je  m oja ukochana m atka nosiła. Pam iętam  ją, 
jak  przez sen, w yjeżdżała na bal, miała suknię 
dekoltowaną, a ten naszyjnik brylantowy, k tóry 
ciebie zdobić kiedyś będzie, takiem i tysiącami 
światełek błyszczał. P am iętam , że się mamy
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spytałam  czy to są ogniki liliputów — bo 
tak  mi m ama mówiła, że liliputy bry lan ty  kują 
i w środku każdego kam yka ogień rozpalają. 
Mama się uśmiechnęła. Uśmiech ten  wiecznie 
pam iętać będę, bo to był ostatni, skierowany 
do m n ie , a tak  cudnie m am a w yg ląda ła ; dla 
mnie pozostanie ona uosobieniem  piękna.

Pam iętam , jak  na mamę zarzucano dolman 
niebieski, pluszowy, podbity  białem, miękkiem, 
długiem futrem, ja  się zbliżyłam, aby to futro 
pogłaskać i przytulić się do mamy. W  tej 
chwili mama jęknęła, zachwiała się, papa ją  
podtrzym ał. Mnie prędko z salonu zabrano, 
a nazajutrz zobaczyłam  mamę na katafalku. 
Um arła z anewryzm u serca. Dzieckiem wtedy 
byłam i odtąd nie zaznałam szczęścia.

Śliczna, urocza, anielska m atka moja. Gdy 
umierała, ja  byłam  pod względem charakteru 
woskiem jeszcze; je j delikatne, miękkie, szla­
chetne ręce, by łyby ze mnie ulepiły coś poży­
tecznego i lepszego niż jestem .

Ale mnie ciocia w ychow ała, a raczej nikt 
mnie nie wychowywał. Bo ciocia więcej zajęta 
swoją ukochaną papugą, niż czemkowiek innem 
na świecie. P apugę i bransoletki więcej kocha 
ode mnie. Cóż ona tem u w inna? ja  jej nie po­
tępiam. Przeciwnie wdzięczną jej jestem , bo
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ona mi H elenkę dała — a H elenka dała mi 
przyjaźń, i przy jej słodkiej duszy moja u ła­
godziła się trochę. Nauczyłam się przy niej ko~ 
chać świat cały, począwszy od roślinki i rybki 
i małego jeziorka, od gór niebotycznych, morza 
i lasów odwiecznych, skończywszy na człowie­
ku , na bosem dziecku każdem , na znękanej 
wiejskiej kobiecie, dla której razem  z H elenką 
lekarstw a robimy, szarpie skubiąc dla kalek, 
sukienki ciepłe szyjąc dla chorych, choinkę 
zdobiąc dla małych zabawnych istotek, ku wiel­
kiemu zgorszeniu c ioc i, a wielkiej naszej po­
ciesze.

To wszystko Helenki przykład i sprawa. 
Poczciwa, słodka moja Helenka, onaby lepszym 
była Dawidem niż ja ; ja  czuję, że ona'bardziej 
łagodząco ode mnie działa na nerwy Stefana.

Ona umie go zabawić rozmową, gdy widzi 
na jego  czole fałd świadczący o melanholii, 
jak a  go trawi, a ja  w tedy milczę, bo nie mam 
dość lekkiej ręki, boję się zadrasnąć tam, gdzie 
załagodzić trzeba.

K oszyk mój i kuce. śliczne m aleńkie szpaczki 
moje zostawiam K onstantem u. I jedno i drugie 
jem u 'zawdzięczam. Dawniej miałam idee fixe 
konno jeździć, z tego powodu rozm aite burze 
przeszły nad m oją głową. Mnie rzeczywiście
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nie wolno używać tego sportu  z powodu zdro­
w ia, ale źle się wzięto do wybicia mi tego 
z głowy.

Pierw szy atak  do m ojego uporu pod tym  
względem przypuściła ciocia nader n iezręcznie:

— Ciebie Elzo tylko to bawi, co dla ko­
biety je s t niepotrzebnem . Na em ancypantkę się 
kierujesz, na bas-bleu etc.

W iele nonsensów w tym  rodzaju wysypała 
ciocia ze swego skarbca mądrości, korzystając 
z dobrej okazyi, a okazya była znakomita, bo 
i papę i doktorów  miała za sobą.

Owe bas-bleu jeżdżące konno, bardzo mnie 
rozśmieszyły. Uważałam, że na tak i argum ent 
nie warto ja k  pogardliw ie wzruszyć ramionami; 
nie je s t to znakiem czci, niestety, ale z ciocią 
często mi się to zdarza. Nie wychodzę z po­
zornego spokoju, takim  cichym  gestem  się po­
sługując, wypowiadam  nim cały ogrom zgrozy 
i hałasu nie robię. A  dla mnie niema nic try ­
wialni ej szego i pospolitszego nad hałas.

Pod tym  względem jeszcze z ciocią się nie 
zgadzamy.

Nota bene „bas bleu“ nazyw a mnie ciocia 
w chwilach, gdy mi chce bardzo dokuczyć, wie, 
że ja  tego nie lubię, wie, że pod tem  mianem 
wyobrażam  sobie jak ieś m oralne upośledzenie,
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połączone z zew nętrzną brzydotą i nieporząd­
kiem.

N iestety jeszcze, ciocia ma wiele męski- 
neryi, w iedząc o moich uprzedzeniach do nie­
bieskich pończoch, zdobi mnie tym  tytułem  od 
czasu pewnej dyskusy i, z której się okazało 
w dość kom prom itujący sposób, że ciocia nie 
ma pojęcia o polskiej ortografii, że zaś ja  ją  
pobiłam na tem  polu, ztąd uraza dotąd trw a­
jąca ; a Bóg mi świadkiem, że dużo więcej 
wstydu połknęłam  przez wzgląd na zacofanie 
cioci, niż miałam zadowolenia z powodu wła­
snej, nieledwie elem entarnej' wiedzy.

Tak, m iędzy mną i ciocią zawsze jakiś dyso­
nans brzmieć będzie, zupełnie tak  się zgadza­
my, jak  m ajorowy akord z minorowym razem 
uderzone. W olę m iauknięcie wszystkich kotów 
naraz, nad taki zgrzyt, a gdy zgrzy t ten  nie 
ustaje...

Ale z tem  naw et już się trochę oswoiłam; 
zresztą mam pewne zadowolenie, leżące widać 
na dnie mej krnąbrnej natury, cioci robić na 
przekor; otóż jej opozycya co do moich hipi- 
cznych projektów  dodała mi tylko bodźca.

W tedy papa się w m ięszał:
— Niema o czem mówić. E lza konno je ­
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ździć nie będzie dla tej prostej przyczyny, ze 
konia nie dostanie.

— J a  nie m yślę prosić o dar żaden, ja  so­
bie sama kupię. Ju ż  mam na  oku wierzchówkę 
doskonale ujeżdżoną.

P apa spojrzał na mnie zimno i ostro.
— W ojny z tobą prowadzić nie myślę, nie 

mam na to czasu. Chcesz jeździć, to jeźdź, na 
złamanie karku, byłem  ja  za to  odpowiedzial­
ności nie m ia ł!

J a k  na ojca, czule bardzo — ale też n ie ­
mniej czule jak  na córkę...

Rzecz uważałam  za skończoną. — Z dokto­
rem się poróżniłam, odpowiadając jako ostatni 
argument.

— Pozwól doktorze, że sama sobą rozpo­
rządzać będę, niczyich rozkazów nie znoszę — 
bo już  byłam  bardzo zirytowaną.

W  ostatniej chwili, gdy ju ż  miałam dobić 
targu  o wierzchówkę, zjaw ił się K o t poczciwy.

— Panno Elzo — mam do pani wielką p roś­
bę od siebie i od Helenki.

— Słucham.
— H elenka błaga panią, abyś przez wzgląd 

na pam ięć matki, zaniechała tego projektu. 
Abyś pani oddała pieniądze, jak ie na konia 
przeznaczasz, na nędzę wyjątkową. Czytaliśmy
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0 takiej rozdzierającej nędzy w pewnej licznej 
rodzinie.

Zmiękłam. Po chwili odparłam :
— J a  mam jeszcze inną sumę do rozpo­

rządzenia, więc tę  oddam, ale konno jeździć 
muszę.

— Przez pamięć na matkę.
— M amaby mi pozwoliła.
— Nie pani, m atka tw oja nie jeździła konno 

ze względu na zdrowie, ten  sam wzgląd powi­
nien panią powodować.

— A jednak  umarła.
— W ięc przypuśćmy, ze to fantazya z na­

szej strony, ale kiedy dla nas każda przejażdżka 
pani byłaby takiem  udręczeniem, więc aby nas 
nie dręczyć, niech pani zrobi pośw ięcen ie... 
dla p rzy jaźn i...

Teraz zmiękłam zupełnie; dodałam tylko:
— Ale cóż ja  pocznę, mnie spacer piechotą 

męczy.
— Postaram  się dla pani o znakom ity kosz

1 kuce. Mam coś jedynego na oku, jeżeli już 
pani pogardza dawnym wolancikiem i poczci- 
wemi mucami.

— Nie pogardzam, ale wolant już roztrzę­
siony, a muce ledwie chodzą.

— Zatem  zgoda? będzie co innego.
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— Zgoda. — I  nie żałow ałam ; taką miał 
uszczęśliwioną minę poczciwy Kot, to mi sa- 
tysfakcyą sprawiło.

Dzisiaj tym  samym koszem i kucami, które 
będą jsg o  w łasnością, jeździłam  ze S tefa­
nem. Słoneczny, cudny dzień, może słonecznie 
wpłynął na usposobienie m ego pana. W elt- 
schmercu ani znaku. "Wesoły był, różne kon- 
cepta przychodziły mu do głowy. Pokładliśmy 
wieńce z paproci na głowy kuców, i paprociam i 
otoczyliśmy cały zaprząg. Potem  i mnie stroił 
Stefan w koronkowe liście i bawiliśmy się jak  
dwoje dzieci. Byliśm y szczęśliwi oboje. Ale 
raptem , gdy spojrzałam  na zaprząg nasz cały 
kwieciem i wieńcami strojny, straszno mi się 
zrobiło. Prędko, niespokojnie zaczęłam w yry­
wać gałązki i girlandy, Stefan zdziwiony, pa­
trzał na mnie.

— To w ygląda ja k  karawan, zupełnie po­
dobne do tego, co widziałam we śnie.

I  sen mój opowiedziałam panu memu. On 
posm utniał tak  widocznie, że sobie darować nie 
mogłam tak  niezgrabnego zakłócenia kilku chwil 
pogody.

— Czy ty  wierzysz w sny i przeczucia? — 
zapytał.

MÓJ TESTAMENT. 43
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— Gdzie tam, przecież mnie ciocia csprit 
fort, a naw et bas-bleu nazywa.

— Nie jesteś ani jednem , ani drugiem, ale 
jesteś niepospolitą kobietą i dlatego masz słu­
szność, że nie wierzysz w baśnie dobre dla sta­
rych bab. Ale dlaczego w takim  razie, tak  cię 
owe kw iaty zaniepokoiły?

— To było śmieszne i całkiem machinalne 
z mej strony. Chcesz, abyśmy znowu przystroili 
nasz ekwipaż ?

— O nie, nie! daj pokój.
— Czar prysnął — rzekłam smutnie — już 

znowu chm ury na twojem czole.
— To tylko cień padł mi na duszę w tej 

chwili, dużo gorzej kiedy ciemności panują.
— Pewnie, że gorzej, ale powiedz mi, jak  

ty  z tw oją inteligencyą możesz pozwolić na 
panowanie ciemności w sobie.

— Inteligencyą nic z tem  nie ma wspól­
nego. Najm ędrsi ludzie, o wiele mędrsi ode 
mnie z tem  na świat przychodzili; tak  jak  się 
przychodzi na świat z inną chorobą chroniczną
i nieuleczalną. J a  cierpienie moje tak  muszę 
nosić z sobą jak  więzień kulę u nogi, albo pię­
tno na czole; jak  potępiony, k tóry  naw et nie 
wie, czemu cierpi i kiedy skończy cierpieć. 
Zycie mnie męczy. Niczego nie nadużyłem, nie
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użyłem nawet, a nic mnie nie nęci. Czy to dla­
tego, że jestem  ostatnim  z przeżytej już rasy,
i że z przeżytego pnia tylko z robakiem  owoc się 
urodzi ? Nie wiem. Nic nie wiem, gdybym  co­
kolwiek odgadyw ał tylko, jużbym  mniej cierpiał.

Milczałam, on mi nic nie mówił dzisiaj, że 
ja  jestem , albo będę mu pociechą i oparciem, 
już sam w to nie wierzy.

— Czy ciebie nie przestrasza taka abera- 
cya umysłowa Elzo ? Powiedz szczerze — za­
pytał.

— Ty wiesz, że nie, ale tego może nie 
wiesz, że oddałabym  chętnie życie w ofierze, 
aby tobie spokój wrócił.

— Nie mów tego, cofnij tw oje słowa, cóżby 
mnie przyszło ze spokoju bez ciebie.

Czułam, że nerw y mówić zaczynają, więc 
prędko zwróciłam rozmowę na inny temat.

— Czy dla ciebie nie byłoby to punktem  
oparcia, gdybyś się energicznie czem zajął, 
gdybyś sobie cel w życiu postaw ił? Tutaj na- 
przykład, w tych ogrom nych dobrach, k tóre do 
mego ojca należą dzisiaj, tyle zrobiono w celu 
utylitarnym . AYszystko je s t tak  udoskonalone, 
maszyna tak  znakomicie w ruch puszczona, że 
jeżeli chodzi o ulepszenia w tym  kierunku, nie 
wiele znajdziesz zajęcia, ale niem a kościoła na
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trzy  mile dokoła, niema szkółki, niema żadnego 
szpitala, schronienia, przytułku. A nędzy dużo, 
chorych, kalek tyle. Czy ty  się tem nie zaj­
miesz Stefanie? Toby cię może oderwało od 
tego zagłębiania się w samym sobie.

— To swoją, a to swoją drogą. Nie myśl, 
że ja  u siebie bezczynne życie wiodę. Nieużjr- 
teczny, bezczynny mężczyzna, je s t dla mnie 

'w strętniejszym  jeszcze, niż leniwa i n ieużyte­
czna kobieta. Tak jak  dotąd w moich dobrach 
budowałem, cywilizowałem i umoralniałem, o ile 
to było w możności mojej, kąt ziemi mnie od­
dany, tak  w przyszłości tu myślę pracować, 
ale naw et w pracy, dla mnie zbawienia niema.

Łzy mi się w oczach zakręciły, on to  spo­
strzegł.

— B iedna moja E lzo! czy ja  i tobie mam 
życie zatruw ać? Proszę cię nie bierz tego do 
serca. J a  źle robię, źe ci mówię o tem  wszy- 
stkiem. Dopraw dy wierz mi, że ja  tu  oswojony 
jestem  z moim kolcem, on mniej kłuje niż się 
tobie wydaje.

Czułam, że to był tylko frazes mnie na po­
c iech ę  złożony, ale argum entów  mi brakło na 
dyskutowanie z nim dalej.

Dzisiaj pan mój raczył dyskutować. I  to
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dobrze; często się zdarza, że bez ceremonii, 
szorstko, odepchnie każde słowo m oje, gdy 
przeczuwa, że ja  pocieszaćbym  go chciała.

Miałam dzisiaj długą rozmowę z adwoka­
tem. Na moje zapytanie powiedział mi, że mam 
najzupełniejsze prawo rozporządzać m ajątkiem  
mamy. W szystko co wniosła jako  posag, mnie 
jej jedynaczce się należy. Jestem  bardzo bo­
gata  — strach pomyśleć. Na co mnie to w szy­
stko.

A dw okat powiedział mi, że w razie, gdybym  
umarła bez testam entu, a nie m iała dzieci, to 
cały mój m ajątek  poszedłby na działy między 
najbliższych moich krewnych.

Struchlałam.
— Ależ panie — zawołałam  z widocznym 

strachem  — oni aż nadto mają... ja  im nic zo­
stawiać nie myślę.

— To też niem a żadnej obawy — odparł 
z uśmiechem. — Jesteś pani narzeczoną, pó j­
dziesz za mąż, będziesz miała dzieci, i dzieci 
wszystko zabiorą.

— Mówmy seryo, kochany panie. Pan wie­
dzieć musisz, że m oja babka um arła na ane- 
wryzm serca, mama tak  samo. J a  tę  chorobę
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odziedziczyłam. Może być, że nie doczekam się 
chwili ślubu, więc chcę rozporządzić tem  co do 
mnie należy. Powiem panu pod sekretem, że 
piszę testam ent. Ale nie chciałabym, aby po 
mojej śmierci czytał go ktokolwiek oprócz panny 
Heleny W yszomirskiej, czy jej świadectwo w y­
starczy?

— N ie, pani, stanowczo nie. Jeżeli pani 
chcesz swem dobrem nie według prawa, ale 
według upodobania rozporządzić, to musisz mieć 
dwóch świadków, re jen t winien podpisać i pie­
częć położyć i u niego kopią dokum entu zło­
żyć trzeba.

Dosyć długo rozmawiałam jeszcze z panem  
Karzyńskim, i niekontenta jestem  z konkluzyi.

W ięc ten  mój testam ent nie wystarcza. Mu­
szę pisać drugi. Trzeba to jednak  zrobić, ale 
ten  w dalszym ciągu pisać będę, dla własnej 
rozrywki — to pewnego rodzaju uspokojenie, 
ta  ciągła myśl o śmierci. Oswoić się z tem  mo­
żna, i z mniejszą goryczą zapatruje się w tedy 
na wszystkie niedokładności i m eskinerye co­
dziennej egzystencyi.

Z H elenką naradzić się muszę nad wielu 
rzeczami. Chodzi mi o to, aby moim m ajątkiem  
ja k  najwięcej łez otrzeć. K apitały  przeznaczyć 
trzeba na inny cel, dochody z folwarków na
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inny. K o t także pomoże mi w tym  względzie, 
chociaż nie śmiem tej kw estyi zaczynać. H e­
lenka zaraz płacze, kiedy ja  o śmierci mówię, 
a K ot, taki struty, taki nieszczęśliwy, niech 
mu tylko przypomnę, jakie krach® życie moje...

T rzeba to  będzie jakoś dyplom atycznie uło­
żyć, aby ich nie trap ić , a rady ich zasięgnąć.

Stefana o nic pytać nie mogę, nigdy z nim
o mojej chorobie nie mówiłam, ale wiem, że 
on doskonale je s t poinformowany, więc nie na­
ruszam tego przedm iotu, nie wiedząc co on
o tem  myśli.

Tak między nami rzeczy biorąc, to ja  choć­
bym i dziesięć, i dwadzieścia la t żyć jeszcze
miała, to nie powinnam wychodzić za mąż.

. •
Przecież choroba m oja je s t spadkową, ja  wiem 
dobrze, że nie powinnam.

Naturalnie, że mi pretendentów  nie brakło, 
a jednak  mam la t dwadzieścia pięć — i narze­
czoną dopiero jestem .

Co dalej będzie, nie wiem, wolę się nad 
tem  nie zastanawiać. Stefan coś kiedyś o ślu­
bie napom knął, ale takie to przykre wrażenie 
na mnie zrobiło, że błagałam  go, aby mnie nie 
naglił.

On był zdziwiony widocznie, a jednak  m a­
chinalny, bez zastanowienia by ł pro test mój,

Esteja. Mój testam ent. 4
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bo przedtem  chwila ślubu wydawała mi się tak  
oddaloną, że nigdy nie zatrzymywałam się na 
tej myśli, odpędzałam  ją. I z  drugiej strony
i na to odwagi nie mam, aby sobie stanowczo 
powiedzieć, że nigdy żoną Stefana nie będę.

W ięc tymczasem rzeczy w zawieszeniu zo­
stały. P an  mój dał mi do zrozumienia, że 
nie wspomni o tem  więcej, póki ja  sama go 
nie upoważnię, ze względu, że się muszę z nim 
oswoić, że się nic a nic nie dziwi, iż się w a­
ham, zanim nieodwołalnie zwiążę życie z nim, 
tak  anormalnie usposobionym.

Nie śmiałam zaprzeczyć, bo gdybym  mu 
wyznała, iż waham się jedynie przez wzgląd 
na przyszłość jego, jedynie przez wzgląd na 
moje zdrowie, to on m ożeby nalegał, więc już 
wolę, że tak  fałszywie tłóm aczy sobie moję 
niechęć w tym  kierunku.

Papa tylko bardzo z tego niekontent, chciałby 
ostatni ak t przyśpieszyć, ale kategorycznie się 
z nim rozmówiłam. Na pociechę powiedziałam 
mu, że chcę się leczyć jeszcze czas jakiś, i że 
najdalej za rok stanie się według jego woli.

Ciocia mnie zlekka prześladuje tą  zwłoką. 
Nie wie o mojej rozmowie ze Stefanem, więc 
nieraz słyszę aluzye w guście ty c h :

— Jakoś się twój narzeczony nie śpieszy.
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— Zakochanie wyszło ju ż  z mody między 
dzisiejszemi parami.

— Za moich czasów on -était plus empressé 
que ça.

Przywykłam  do tych  pocisków. Ciocia nie 
kocha bynajm niej S tefana, a chociaż on tę 
zwykłą codzienną uprzejm ość, uprzejm ość do­
brego wychowania, doprowadził do zenitu, choć 
dla każdej kobiety czy młodej, czy starej, na­
leżącej czy  nie do towarzystw a, je s t uprzedza 
jąco grzecznym, ale ciocia czuje dobrze, że to 
zdawkowa m oneta tylko.

Między tem  państw em  niem a sympatyi, ależ 
bo to takie dwa światy odrębne, — jakaż sym pa- 
tya  istnieć może m iędzy rzepą przypuśćm y
i wyniosłym świerkiem ?

Ciocia gdyby nie nosiła znanego nazwiska
i nie urodziła się w pałacu, toby  pewnie ryby  
na targu  sprzedawała z powołania, tymczasem 
Stefan, gdyby nie był przyszedł na świat z za­
rodkiem moralnej choroby, to by łby  znakom i­
tym  i znanym  człowiekiem nietylko w moich 
oczach, ale w oczach k raju  całego ; kobietyby 
za nim szalały, bo rycerskość, hołd dla naszego 
rodu je s t częścią jego  natury, — mężczyzni 
musieliby uznać wyższość umysłu, szerokość 
poglądów jego. On je s t  z tego kamienia, z któ-
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rego się wykuwają posągowi ludzie, ale ręka 
M istrza Stw orzyciela włożyła okowy na jego 
ducha, duchowi jego cierpieć tylko wolno —
i poza obręb własnego cierpienia wyjść nie 
wolno.

Jak  bardzo często wina karę za sobą po­
ciąga jako  logiczne nieubłagane następstwo. 
Gdzie wiary niema, tam  nie może być nadziei. 
W szystko co można było, zrobiliśmy, aby wiarę 
utracić, zniknęła, z nią zniknęła nadzieja — i zo­
stało mnóstwo takich co smutniejsi od grobu 
włóczą życie za sobą jak  szmat nędzny, bo nie 
m ają czego się chwycić, nie m ają o co myśli 
oprzeć.

•

W czoraj Helenka ze Stefanem bawili się tak  
wesoło, a ja  na nich patrzałam  z uczuciem m a­
tk i spoglądającej na dzieci swoje. Oni dwoje, 
to jest, co mam najdroższego pod słońcem. 
Kocham  ich tą  miłością, w której się mieszczą 
wszystkie uczucia: siostrzane, macierzyńskie, 
przyjacielskie, dziecka dla rodziców, bo cześć 
mam dla Stefana i H elenki; kocham ich, jak  
tylko kobieta kochać może najgoręcej.

Moi ukochani rozweselili się wczoraj. K azali 
psom skakać przez obręcz. Tygrys, mój bul­
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dog, tak  się komicznie wykręcał od tych prób 
gimnastycznych, że państwo moi oboje w for­
malną ekstazę w padali ze śmiechu.

R aptem  Tygrys czmychnął, nawoływania 
nic nie pomogły, w padł m iędzy stado bażan­
tów, które się zwykle na głos dzwonka schodzi 
przed pałacem, spłoszył wszystkie ptaki, a n a j­
młodsze bażanciątko, niby to chcąc je  tylko 
nastraszyć tak  silnie przydusił, że nawpół żywe 
H elenka mu je  wyrwała.

Oryginalna nastąpiła scena.
Helenka nie ma większych faworytów pod 

słońcem od bażantów, przepada za niemi, w for­
malnej rozpaczy była patrząc na zakrwaw io­
nego ptaka, oczy m iała łzami przepełnione, te 
cudne, fioletowe, wielkie oczy takie słodkie, 
z dziecinnym prawie wyrazem.

Stefan wpadł w furyą. Gdy raz chwycił za 
ucho Tygrysa, począł go tak  laską okładać, że 
wycie biednego psa do rozpaczy mnie dopro­
wadzało.

Ujęłam  się za moim faworytem  i wyrwałam 
laskę z rąk  Stefana z pewnem  oburzeniem, wo­
łając :

— Nie pozwalam, zabijesz psa.
Stefan w yprostow ał się. Zdziwiony spojrzał 

na mnie i trochę ironicznie pow iedzia ł:

M o j  t e s t a m e n t . 53
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— Nie wiedziałem, że masz tak  czułe serce 
Elzo. Przepraszam  panią najpokorniej, nie po j­
m uję ja k  się mogłem odważyć dotknąć skóry 
jego  książęcej mości buldoga. To zbrodnia de 
lese majeste.

Zażenowałam się trochę. Gdy tylko się 
uniosę na chwilę, zaraz tego pożałuję, to już 
nie leży w moim charakterze widocznie.

"W żart obróciłam całą tę sprawę. Mimowoli 
jednak  przez myśl mi strzeliło, że Tygrys nie 
byłby poczuł tyle razów na swoim grzbiecie, 
gdyby nie łzy Helenki nad bażantem .

Ale bo też kto może łzom takim  obojętnie 
się przyglądać — nie ja  z pewnością, ani S te­
fan widocznie.

Swoją drogą Tygrysa, gdy mnie nie będzie, 
zostawiam opiece nie Stefana, ale Kota.

Stefan je s t taki gwałtowny. A K ot mego 
T ygrysa kochać będzie na moję pam iątkę.

K ot tak i dobry, milutki, poczciwy, praw ­
dziwy kotek. Gdybyż on był bratem  moim!

Gdybym  ja  b ra ta  miała, o ileż byłoby się 
całe moje życie zm ieniło? P apa byłby mnie 
może kochał, zamiast cioci Loli m ielibyśm y 
może kogo innego jako opiekunkę.

To ostatnie nie je s t prawdopodobne, ale to
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już takie moje idée fixe, że przeróżne kombi- 
nacye układam  w głowie, k tó reby  mnie mogły 
w życiu od cioci uwolnić.
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Trudno bardzo przychodzi mi zdecydować 
się, na co obrócić kapitał. — Mam złożonych 
w banku 200.000 rubli.

Tyle, tyle projektów  przychodzi mi do głowy 
i tyle je s t do zrobienia, że nie wystarczyłoby 
i dwóch milionów.

Przedewszystkiem  chciałabym  wyznaczyć 
stały dochód roczny dla nędzy w yjątkow ej. — 
Przynajm niej jak ie  5000 rubli przeznaczam  dla 
tych nieszczęśliwych ro d z in , gdzie drobnych 
dzieci tyle m arznie i mrze z głodu w czas.e, 
kiedy m atka wdowa i kaleka, albo ojciec pijak 
i niedołężny, patrzą  na nich z uczuciem najzu­
pełniejszej niemocy.

W yobrażam  sobie jak  bardzo taka nieszczę­
śliwa kobieta, m atka całej zgłodniałej rzeszy, 
zazdrościłaby mnie m ego lo s u , gdyby ze swej 
nędzy m ogła wznieść się am bicyą na takie wy­
żyny.

A jednak  gdyby na szali zważono bardzo 
sprawiedliwie m iarę jej i m ego b o lu , kto wie, 
czyj aby się szala prędzej ugięła?
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Zdaje mi się, że z nędzą zewnętrzną, opie­
rającą się na braku fizycznych, m ateryalnych 
potrzeb, prędzej oswoić się można. Ciało p rę ­
dzej do naw yknienia zdolne niż dusza.

Już po śmierci mamy, ale jeszcze dzieckiem 
byłam, kiedy z prawdziwą zazdrością spogląda­
łam  na wiejskie dziec i, k tóre gęsi albo cielęta 
pasły w polu.

Czułam, że są szczęśliwsze ode m nie; a j e ­
żeli i one z pożądliwością patrzały  na moje 
kosztowne suknie i eleganckie buciki, to ja  rw a­
łam się do ich w olności, do świeżego pow ie­
trza  , do tych prostych u b ra ń , w których 
wolno im było i po strum ieniach brodzić i po 
traw ie się tarzać. Bose ich nogi były dla mnie 
uosobieniem niezależności od kaprysu bony, wol­
ność zamaczania tych brudnych stopek olśnie­
wała mnie, której, w kaloszach naw et, po bło­
cie chodzić nie pozwalano pod pretekstem  k a­
taru.

Dzisiaj niejedna jęd rn a  i prostoduszna p ra­
czka albo ekonomówna pewnie spogląda na 
mnie nieraz okiem zawiści.

— Szczęśliwa panienka! takie ma piękne 
futra, kapelusze, zaprzęgi, takiego ma ślicznego 
narzeczonego; — taki pan, mój Boże!
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Gdybyż owa naiw na K asia albo Basia wie­
działy, ja k  tej szczęśliwej pannie życie cięży!

Okropnie jestem  zniechęcona dzisiaj. — S te­
fan źle na mnie oddziaływ a; — niestety nie 
czuję się lepszą, odkąd on mnie trzym a w swej 
władzy.

Dzisiaj władza ta  bunt we mnie wywołała. 
Czemu on mnie chce tyranizow ać? Czemu on 
wszystko chce mi za b ra ć , gdy sam tak  mało 
mi daje?

Nie kocha mnie, a nie znosi, abym  kim kol­
wiek innym  na świecie za ję tą  była oprócz 
niego.

Chciałby zmonopolizować każde spojrzenie 
i uśmiech nie dlatego, aby mu to wszystko 
drogiem było, ale poprostu  dla jak iejś egoisty­
cznej fantazyi.

Podoba mu się rola samowładnego pana nad 
stw orzeniem , tak  mało zdolnem  do noszenia 
jarzm a, ja k  ja. To dogadza jego  miłości w ła­
snej, i z dziecinnem sam olubstwem  nie pozwala 
nikomu korzystać choćby z najdrobniejszego 
przywileju swego.

Gdybym  m ogła przypuścić, że to wszystko 
z miłości, może byłabym  szczęśliwa z tego de­
spotyzmu. Dawniej despotyzm  ten  miał dla 
mnie wiele u roku , a teraz , gdy widzę codzień

http://rcin.org.pl



lep iej, ja k  dalece nie ma 011 nic wspólnego 
z uczuciem, buntow ać się zaczynam.

K ilka miesięcy tem u — w parę dni po na­
szych zaręczynach — odebrałam  list od kuzyna 
Kazia, — wesołego, zacnego chłopca, jednego 
z mych ex-w ielbicieli, — który  przestał mnie 
wielbić po otrzym anym  koszu, ale pozostał 
przyj acielem.

Otóż dla bliskiego pokrewieństwa i zażyłych 
stosunków, pozostawaliśmy w korespondencyi.

Stefanowi dałam list K azia do przeczytania. 
Zaczynał się od słów żartob liw ych:

„Pani piękna i doskonała — a dana mi za 
kuzynkę przez łaskaw ych bogów “ etc.

— To musi być półgłówek ten  tw ój K a­
zio — pogardliwie wyraził się Stefan.

— P rzeciw nie; bardzo sprytny chłopiec.
— Z tonu tego listu nigdybym  tego nie 

przypuścił. Nie powinnaś Elzo pozwalać na ta ­
kie spoufalanie się. Dziś, kiedy jesteś m oją na­
rzeczoną, to nie je s t stosownem. Czy m ogę cię 
prosić, abyś przerw ała tę  korespondencyą?

Zgodziłam się n a tu ra ln ie ; — niewielka to 
była ofiara, ale nie pierwsza. Od tego czasu ile 
razy jesteśm y w liczniejszem towarzystwie, tyle 
razy muszę być pow ażną i zim ną jak  statua 
m armurowa, inaczej pan mój nie omieszka zro­
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bić aluzyi, k tóra mi przypom ina, że naw et głos 
mój, każde spojrzenie moje do niego należy.

Nie lubi wzmianki o wszystkich dawniejszych 
tak  zw anych sukcesach moich ; wystarcza, abym 
kogo serdeczniej pochwaliła, — już ten  ktoś 
wydrwiony i ośmieszony zostaje przez Stefana.

W szystko prędzej pojm ę niż zazdrość re­
trospektyw ną; — to  je s t dla mnie tajemniczem 
zjawiskiem psychologicznem. Jeszcze więcej nie- 
pojętem  się to staje, gdy zazdrość taka oparta 
je s t nie na wielkiej m iłości, ale na fantazyi 
tylko.

Dzisiaj jednak  otwarcie się zbuntowałam. 
Poszło to ztąd, że w obecności K ota i H elenki 
Stefan począł sarkazm am i sypać, a ja  zostałam  
obrana za przedm iot sarkazmów. — Gdy jes t 
w drwiącem usposobieniu, najczęściej „P an ią“ 
mnie nazyw a z ironiczną ceremonialnością.

— Pani  dzisiaj bardzo zadumana. O czemże 
to ? O Flam arionie i o kanałach, k tóre na M ar­
sie przekopał?

— On dotąd kopie, ty lko w um ysłach lu­
dzi, aby je  trochę użyźnić; może, gdy się cze­
goś dokopie, to  uwierzą, że my nie jesteśm y je ­
dynym celem wszechświata.

— O! w szechświata — j ak  się pani pięknie 
wyraża. Nie radziłbym  tak  często po gwiazdachhttp://rcin.org.pl



r ¿»wCfia

ytdcA.

chodzić ; to nie praktycznie, szczególniej dla ko­
biety. Gdy się tak  pani wyrywa ponad zw y­
kłych śmiertelników, to stanie się dla nas zu­
pełnie niezrozumiałą. Kobiecie najładniej gdy 
po ziemi stąpa.

— I  słucha w milczeniu praw, które jej 
m ężczyzna dyktuje.

— Naturalnie. Pani się na to oburza, ale 
cóż począć. W szystkie ludy i wszystkie wieki 
i wszyscy mędrcowie zaw yrokow ali, że ko­
bieta je s t czemś niższem od mężczyzny. Na 
to rady niema. Przecież jeden  z najsław niej­
szych, Platon, grozi mężczyznie, że jeżeli upa­
dnie , to w drugiem życiu zostanie na kobietę 
zam ieniony; to najwyższa kara.

— 0 , że k ara , o tem  nie w ątp ię; nie jes t 
to wcale do pozazdroszczenia być kobietą; to 
prawie synonim nieszczęścia.

— Tylko gdy kobieta je s t egzaltowaną i po 
gwiazdach chodzi. P laton nie grozi tą  trans- 
form acyą m ężczyzny na kobietę jako  nieszczę­
ściem, tylko upokorzeniem. H ipokrates jeszcze 
niżej kobietę s taw ia ; on m ów i, że kobieta to 
choroba, a święci uczeni jeszcze gorzej. Św. To­
masz dowodzi, że kobieta je s t tworem przy­
padkowym  i chybionym. Św. Jan  Chryzolog,

■J)Ufże je s t źródłem złego, tw órcą grzechu, kam ie­
ni , (ri&iJ ^  uietrtt/l, . - -
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niem grobow ym , fatalizm em  naszych nędz. 
Sw. Grzegorz, że nie ma zmysłu moralnego.

W szystko to wypowiedziane było żartobli­
wym tonem, ale zawsze w celu drażnienia m n ie ; 
więc trochę zirytow ana zap y ta łam :

— Czemuż nie cytujesz i Sw. Jan a  z D a­
maszku i E razm a, kiedyś już  takim  erudytem  
na tem  polu?

— Tobie stanowczo palm a erudycyi się na­
leży o ! femme docłc. Cóż oni powiedzieli ci mą­
drzy ludzie ?

— Pierwszy tw ierdzi, że kobieta je s t złą 
oślicą, k tó ra  się rozsiadła w sercu m ężczyzny; 
a drugi, że je s t ograniczonem  zwierzęciem, ale 
w gruncie dość ładnem  i zgrabnem .

— Ależ E lz o ! nigdybym  się nie ośmielił 
powiedzieć coś podobnego. Ci dwaj panowie 
stanowczo tryw ialnie się w yrażają ; nie pójdę 
w ich ślady.

— Czy tylko dlatego, że tryw ialnie?
K ot widocznie spostrzeg ł, że się zanosi na 

zanadto ożyw ioną dyskusyą, więc ze swym zwy­
kłym wrodzonym  taktem  p rzerw a ł:

— Nie oczerniaj się S tefanie; wszyscy wie­
dzą, że jesteś czcicielem najpokorniejszym  płci 
pięknej, i że n ik t nie hołduje więcej od ciebie 
temu, co Goethe das ewig wetbliche nazwał.http://rcin.org.pl



— N iestety! to coś zniknie z powierzchni 
ziemi razem ta k , jak  zniknęły przyłbice, pan­
cerze, krosienka i wspólnie śpiewane kolendy. 
Pozostanie razem z elektrycznością das cwig 
gelehrte, — co mniej m a uroku, jak  dla mnie.

Ten pocisk zanadto był twardy. A by się 
nie ro zp łak ać , zaśmiałam się może trochę wy­
muszonym śmiechem i wzięłam pod rękę K ota 
m ów iąc:

— C hodźm y; ju ż  mi się znudziło siedzieć 
i dyskutow ać, jak  starzy scholastycy. Stefan 
dziś kaprysi; nie pierwszy to raz. Najlepiej nie 
uważać na kapryśne dzieci.

I  poczęliśmy krążyć wokoło wielkiego tra ­
wnika, zdobnego essami i floresami ciętych ro­
ślin.

Pod wpływem wesołej i naturalnej gawędki 
z K otem  ułagodziłam się tro c h ę , choć bardzo 
byłam  podniecona w gruncie. Dzięki tem u pod­
nieceniu, z wielkiem ożywieniem rozprawiałam
0 tern i owem. Nareszcie zap y ta łam :

— Czy i pan masz tak  pesym istyczne po­
jęcie o kobietach?

— J a ,  pani? Ju ż  to w ystarcza, że mam 
szczęście znać takie dwie kobiety, jak  pani
1 H e len k a , aby głosić z przekonaniem zasadę, 
że kobieta z ziemią niebo sprzęga. Pam ięta
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pani wiersz K rasińskiego: „Do kobiety“ ? — 
Jabym  m ógł do pań obydwóch zastosować osta­
tnią strofkę, lekko ją  zm ieniając:

„Bo na twem bladem, marmurowem czole,
W  wieniec się mocy splotły życia bole:
Jesteś Pięknością, — jesteś Ideałem “.

Mnie się łzy w oczach zakręciły. — To, co 
mówił K onstanty , mówił z takiem  przekona­
niem.

Chodziliśmy chwilkę jeszcze. Pod koniec 
rzek łam :

— Mnszę panu podziękow ać, żeś rozerwał 
czarne myśli moje.

— To ja  podziękow ać m uszę za kilka chwil 
bardzo drogich dla mnie.

To mówiąc, pocałow ał mnie w rękę. J a  mu 
drugą podałam  do pocałowania, m ów iąc:

— A to na znak wdzięczności z mej strony.
Mogłam przew idzieć, że ruch ten  srodze

skrytykow anym  zostanie przez Stefana. — Cze­
muż 011 zrozumieć nie chce, że K ot je s t b ra ­
tem moim ?

Gdy m u to tłom aczy łam , odparł szo rstk o :
— B raterstw o takie je s t bardzo w ygodną 

ekskuzą dla niestosownej poufałości.
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To ostatnie mnie zbun tow ało ; — trwam 
w buncie dotąd.

Dochód od 100.000 rubli zostawiam dla 
dziewcząt biednych, nieuleczalnie chorych. — 
Kilka dni tem u mówiła mi bońcia, żona ogro­
dnika, że zna m łodą dziewczynę, niezdatną do 
ciężkiej pracy, k tó rą rodzice i rodzeństwo drę­
czą od rana do w ieczora, w yrzucając jej ka­
wałek gorzkiego chleba dlatego, że na niego 
zapracować nie może.

Pytałam  się bońci, czyby się podjęła czu­
wać nad takiem i nieszczęśliwemi ofiarami. Mó­
wiłam je j ,  że chcę dom w ystaw ić, gdzieby 20 
dziewcząt pomieścić można; chcę, aby się tam 
zajmowały lżejszemi robotam i, ogrodnictwem,
o ile to się dla nich stosownem o każe, w yro­
bem sztucznych kwiatów etc.

Może się dom ten  powiększy z czasem, — 
może po mojej śmierci inni się znajdą, którzy 
go poprą , ale w ystawić go trzeba na moim 
g ru n c ie , w Korowódce n ap rzy k ład , bo tu  nie 
jestem  u siebie.

Bońcia chętnie się zgadza na moję propo- 
zycyą, choć bierze to  za żart, i dowodzi, że ją  
dziesięć razy przeżyję.
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To wielka iilantropka m oja ex-bońcia; dzieci 
nie ma, młoda jeszcze, ruchliwa. Mąż jej się na 
to zgodzi, bo on już  s ta ry ; łaskawy clileb 
w Korowódce pewnie mu się uśmiechać będzie.

Żal mi tych wszystkich, co c ie rp ią ; — i tak 
tu  źle i tak  tu  smutno na św iecie, że chciała­
bym już coprędzej pożegnać się z życiem, byle 
mieć czas przed śmiercią jak  najwięcej dobrego 
zrobić.

W czoraj siedziałam z H elenką w saloniku. 
J a  czytałam, ona robiła robotę, jakąś kołderkę, 
dla biednego dziecka.

W szedł Stefan. Spojrzał na nas.
— Jed n a  zawsze umysłem zajęta, druga za­

wsze sercem — zawyrokował i usiadł przy for­
tepianie.

Już  ten  w yrok niesprawiedliwy serce mi 
zadrasnął boleśnie.

Stefan grać zaczą ł; zpoczątku improwizo • 
wał na tem ata różnych melodyj. Gra jego  ro­
biła wrażenie spowiedzi sm utnej ; spowiadający 
się był w tej chwili zrezygnow any widocznie. 
Cicho, łagodnie wydobywał skargę po skardze 
z duszy,' ale co m ów ił, nie rozumiałam ; rozu­
miałam t}dko, że smutny.

Raptem  , po chwilowej pauzie ,, gwałtownie 
obydwoma rękom a uderzył akord fałszywy, stra-
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szny, gorszy od piekielnego zg rzy tu ; szarpnął 
kilkanaście strun naraz tak s iln ie , ze zadźwię­
czały jakb}T z bolu.

J a  się zerwałam przerażona z krzesła — tak 
się nie spodziewałam po ow ycli, do sennego 
m arzenia podobnych m elodyach, takiego sza­
tańskiego dysonansu.

H elenkę dreszcz wstrząsnął i obiedwie spoj­
rzałyśm y osłupiałe na Stefana.

On się już zerwał od fortepianu i śmiał się 
nerwowo z naszego przestrachu.

— Obudziłem panie z hypnotyzm u; chcia­
łem was poprzednio zahypnotyzować muzyką, 
i prawie mi się udało.

Szkaradne przebudzenie, panie Stefanie. 
Prosim y złagodzić to niemiłe wrażenie i zagrać 
coś, co ja  najwięcej lubię. Bardzo, bardzo pana 
proszę — odezwała się Helenka.

— Chopina naturalnie? Może balladę?
Przekorny duch we mnie w s tąp ił; — chcia­

łam wiedzieć, k tóra z nas zwycięży. W ięc z nie- 
zwykłą żywością zaw ołałam :

— N ie , nie chcę ballady, graj Schumana 
Stefanie, Etudes symphoniąues!

Helenka Schumana nie lu b i; więc nie przy­
puszczając, jak  wielką wagę przywiązuję do
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tryum fu mego, prosiła znow u, ręce składając 
i w oczy tak  słodko Stefanowi patrząc.

-— Nie, nie ; b a llad ę ! J a  błagam  o balladę • 
to takie cu d n e!

— Nie lubię tego. Oklepane i sentym en­
talne frazesy. Graj symfoniczne etudy ; ja  chcę 
je  słyszeć dzisiaj koniecznie.

To, co powiedziałam, było niepraw dą i blu- 
źnierstwem nawet. A ntypatycznie siebie nie cier­
pię ; znieść nie m ogę czasem, kiedy na mnie wiatr 
piekielny powieje. To wiem także, że H elenka 
najniewinniej w świecie przybrała minkę i pozę 
anioła w m odlitw ie; bo że m a anielską tw a­
rzy czk ę , ona tem u nie w inna, ale ja  w owej 
chwili posądziłam ją  o kokieteryą.

Stefan stał m iędzy nami i spoglądał to na 
jednę, to  na drugą. Nareszcie na mnie wzrok 
zatrzym ał, jakby  chciał mnie nawskróś odga­
dnąć.

Potem  zbliżył się do fortepianu i uderzył 
spokojnie uroczyste adagio, jakiem  się pierwsza 
ballada Chopina zaczyna.

Gdybym  ja  w tej chwili spowiedź odbyć 
miała, m usiałabym  się przyznać do bardzo brzyd­
kich uczuć, jak ie m ną owładnęły w czasie, kiedy 
anioł najpiękniejszej muzyki roztoczył nad nami 
swoje skrzydła. http://rcin.org.pl
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Stefan był natchniony. Fizyognom ia jego 
była zmieniona i uszlachetniona — to zwykle 
obserw ow ałam , gdy mój pan przy fortepianie 
siedzi. Ale w owej chwili mnie się zdawało, że 
nie m uzyka, tylko H elenka go natchnęła; że 
choć na nią nie patrzy, jej oczy fijołkowe wi­
dzi w tej chwili przed sobą, błagalnie ku niemu 
wzniesione. Zazdrosna byłam  okropnie. Żaden 
potępieniec zazdrośniejszym być nie m ógł, bo 
ja  nie umiem ani złych ani dobrych wrażeń 
połowicznie odczuwać.

Je suis entière dans mes sentiments.
Upokorzoną byłam ; — m oja miłość własna 

strasznie cierpiała. K ażdy akord, każde uderze­
nie klawiszów zdawało mi się, że m ną szarpie, 
że we mnie uderza.

W e mnie każde uczucie, gdy mu tylko po­
zwolę owładnąć sobą, przybiera olbrzymie roz­
miary. To już nie rzeczyw istość; to, co ja  wi­
dzę przed sobą, to jakaś wizya, koszmar. Chwyta 
mnie to za gardło i m iota mną póty, póki krew 
wzburzona gwałtownie nie wzbierze, i póki je j 
w sercu zbyt ciasna żyła krwionośna drogi dal­
szej nie zatamuje.

W tedy  następuje walka życia ze śmiercią.
Tak i wczoraj — już,  już myślałam, że przy­

chodzi a tak , k tóry  i przejściem  na inny świat
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być może — i zlękłam s ię , bo nie chciałam 
pójść przecl Sędziego zbuntow ana jak- szatan.

Czułam, że b led n ę ; ręce mi opadły, prawie 
zdrętwiałe.

Przerażonem i oczami spojrzałam  na Helenkę, 
ale ona nie patrzała w tedy na mnie.

Zanim jednak  zaniosłam do Boga modlitwę
o litość, krew krążyć zaczęła swobodnie, a mnie 
siły wróciły.

Trwało to kilka sekund zaledwie i oprzyto- 
mniło mnie. Złe widziadło pierzchło, — wróci­
łam do równowagi.

M uzyka Chopina nie rozdrażniała mnie wię­
cej ; rezygna-cya wstępow ała we mnie i apatya.

Stefan skończył, a zw racając się ku mnie-, 
z a p y ta ł:

— Czy teraz p r o s i s z  o S chum ana?
Mnie wyraz „prosisz“ podkreślony, zasta­

nowił.
Spojrzałam  zdziwiona na mego tyrana. On 

k o ń czy ł:
-— Bo kobiecie zawsze ładniej , gdy m ów i: 

„proszę“, niż gdy w oła: „chcę“. Ślicznie było 
pannie H elenie z prośbą na ustach, dlatego za­
stosowałem się do jej życzenia, za co pokornie 
panią m oję przepraszam .

M OJ TESTAMENT. GO
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J a  m ilczałam , bo znowu czułam powiew 
wiatru piekielnego w mej duszy.

— P ow iedz: „proszę“, Elzo. Powiedz, zrób 
to dla mnie. Pow iedz: „proszę“ i spojrzyj ła ­
dnie, serdecznie; ja  nigdy słodkiego spojrzenia 
w oczach twoich nie widziałem.

Odwróciłam głowę. W ym ówka drugi raz po­
w tarzająca się odnośnie do braku serca we mnie, 
oburzyła mnie. Porównanie spojrzenia i prośby 
Helenki nową zazdrość we mnie wzbudziło, — 
prąd złego znowu mnie porwał. Zimnym, obo­
jętnym  głosem, głosem podobnym  do tego, k tó ­
rym się ojciec posługuje w swych złych godzi­
nach, odparłam :

Tylko tych umiem prosić, którzy um ieją 
spełniać moję wolę gdy ja  chcę.

Cisza zaległa mój salonik, tylko H elenka 
łagodnym  sw oim , śpiewnym głosem w ysze­
p ta ła : „O E lzo !“ z wymówką.

Stefan nie odrzekł ani słowa. Uderzył jeszcze 
kilka poważnych akordów i wyszedł.

Od owej chwili chłód widoczny zapanował 
między nami.

Gdy sama z H elenką zostałam, ona zbliżyła 
się do mnie, chciała mnie za szyję objąć i po­
całować. W idocznie jakąś prośbę i do mnie za­
nieść miała, ale ja  w jej oczach zobaczyłam tę
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słodycz, k tó ra się tak  Stefanowi podoba; więc 
zanim mogłam zapanować nad ruchem moim, 
odsunęłam ją  od siebie prawie szorstko.

W  tej samej chwili zdałam sobie sprawę 
z mego postępku, ale już było za późno. B y­
łam w tedy stanowczo złemu oddana; więc duma, 
najbrzydsza dum a, jaka się w człowieku mie­
ścić m o że , nie pozwoliła mi przyznać się do 
winy i o przebaczenie prosić.

Jakże nie mam dziś być zniechęconą i p rzy­
gnębioną. Nie cierpię brzydoty  moralnej, a sama 
jej podlegam. N iekontenta z siebie jestem  — 
to m a ło ; pogardzam  sobą, nienawidzę siebie, 
a wszystkie anatem a, jak ie Stefan przytaczał, 
rzucone na kobietę, jeszcze mi się zanadto ła- 
godnem i wydają.

Najbardziej mnie upokarza, kiedy się dam 
unieść zewnętrznie gniewowi. To takie pospo­
lite i tryw ialne to objaw ianie na zewnątrz 
wszystkiego, co się w duszy dzieje. Moja am- 
bicya zasadza się na tem, aby nikomu nie dać 
poznać tego, co mnie drażni albo boli, albo na­
wet co cieszy. Nie lubię dem onstracyi czy to 
w gniew ie, czy w oburzeniu, czy w uczuciu. 
Przedew szystkiem  upokorzoną jestem  wobec 
siebie samej , że się tak  idyotycznie uniosłam. 
A potem  — jakiem  ja  poświęceniem, jak ą  ceną
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okupię te niskie uczucia, jak ie mną przeciw  
Helence na chwilę ow ładnęły? Czem ja  je j na­
grodzę tę wielką krzyw dę? Jak  ja  odkupię 
moję winę, ze odepchnęłam ją, to jedno serce, 
w którem  ani goryczy, ani egoizmu, ani cienia 
niedoskonałości żadnej dojrzeć nie mogę, — to 
serce, które mnie tak  kocha i które ja  tak  go­
rąco, tak  serdecznie kocham  ?

H e len k o ! — ty  to przeczytasz kiedyś — 
to jes t ak t skruchy n a jg łęb sze j, na jak ą  się 
zdobyć mogę. J a  cię nie proszę o przebacze­
nie, bo ty  nie zdobyłabyś się naw et na żal do 
m n ie , ale cię proszę o tw ą czystą modlitwę 
anielską. Choćby to  jedno wczorajsze przestęp­
stwo zasługuje na ciężką ekspiacyą.

Dziś też choć zmęczona życiem jestem  P a­
n ie , to je  z ręki Twej przyjm uję i cierpienie 
przyjmuję. Rezygnuję się ...

Na cele naukowe przeznaczam 50.000 rubli. 
Nie wiem jeszcze jak  niemi rozporządzę. Chcia­
łabym , aby mężczyzni a nie kobiety z zapisu 
tego skorzystali.

Jak  na mnie, przeciętnie wykształconą i cy­
wilizowaną kobietę, dosyć to  oryginalny rezultat. 
Co do tej kwestyi, często już zmieniałam zda­
nie. B ył c zas , kiedy hołdowałam zasadzie ró ­
wnouprawnienia, — nie pojmowałam, dlaczego
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kobieta ma być uw ażaną za mniej zdolną, dla­
czego m a być zepchniętą na drugi plan.

Teraz przyszłam do innego przekonania. 
Kobieta ma zupełnie inny rodzaj umysłu od 
mężczyzny. W  wielu rzeczach je s t bystrzejszą, 
ma prędsze objęcie, elastyczniejszą, giętszą in- 
teligencyą. Dzieje się to kosztem  głębokości 
i siły. A potem, kobieta je s t przedewszystkiem  
bez porównania wrażliwszą. N aw et rzeczy czy­
sto umysłowe w strząsają nią dużo siln ie j, niż 
mężczyzną. Czytałam gdzieś, że nadużycie móz­
gu , to w ielka choroba. M ężczyzna m ając wię­
kszą siłę fizyczną, odporną, więcej używać może, 
mniej łatwo nadużyje. Kobiecie nauka i wielkie 
wydoskonalenie inteligencyi, nie dają szczęścia, 
albo bardzo rzadko.

Serce jej k sz ta łc ić , aby d o b r z e  czuć 
umiało, charakter je j w yrabiać, aby się życiu 
nie dała zwyciężyć, albo przygnębić, ale umysł 
tylko o ty le u p raw iać , o ile to  potrzebne do 
wyrobienia rozsądku i taktu. K siążek dawać jej 
mało, aby się z nich uczyła żyć dobrze a nie 
szukać „południa o czternastej godzinie“, jak  
się F rancuzi wyrażają.

Nie dawać jej powieści psychologicznych, 
aby jej nie zaprawić do zgubnego śledzenia 
samej siebie i nie doprowadzić jej do zabłąka­
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nia się w samej sobie, bo nasza dusza to labi­
ry n t i laboratoryum. Zostawmy ją  w spokoju
0 tyle, o ile udoskonalać je j nie potrzebujem y. 
W  tem  laboratoryum  tyle się rzeczy gotuje, 
waży, przemienia, parą pokryw a albo wyjaśnia, 
bez żadnej widocznej i zrozumiałej przy czy uy, 
że gdy koniecznie przyczyny tej szukać chce­
my, to  giniemy w labiryncie, a życie pożytku 
z nas nie odniesie.

Nie będziemy nigdy głębokiem i myśliciel- 
kami, — zostawmy tę  pracę silniejszym od nas.

Zanadto nas uczą. Mnie nauką zamęczali, 
ja  się nią sama zamęczałam, bo ją  lubiłam.

Pozwalali mi całemi dniami w formalnym 
tutti frutti przedm iotów  się zagłębiać. Umiem 
mnóstwo rzeczy, ale niedokładnie, snuły mi się
1 plątały po głowie daty z nazwiskami, liczby 
z teoryami, urywki poezyi z urywkami filozofii. 
Spać mi to nieraz nie pozw alało, kładłam  się 
rozgorączkowana, wstawałam  podniecona. N er­
wy system atycznie byw ały rozstrojone, a za to 
charakter mój rozwijał się jak  sam chciał. Serce 
porywało się zanadto, albo milkło z obojętnością, 
jedną tylko fantazyą albo nerwam i powodowane.

Ze jestem  taka a nie gorsza, to tylko dzięki 
Helence i myśli o śm ierci, która nadała jakiś 
trochę poważniejszy kierunek mojej naturze.
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Mam wszelkie dane na kobietę upartą, wy­
niosłą, zarozumiałą. To wszystko we mnie drze­
mie tylko, siłą woli przytłum ione, a mogło być 
wykorzenionem z gruntu, gdyby zamiast mi da­
wać galimatias naukow y do rozpamiętywania, 
dano mi w swoim czasie jak  najłagodniej, słodko 
i rozumnie treść życia do rozważania, życia, 
jakiem  ono dla kobiety być powinno.

W ystarcza mi spojrzeć na Helenkę, — nikt 
jej naukami nie przeładował. In teligencya jej 
powoli i racyonalnie życiem więcej, niż lekcyami 
się rozwinęła.

Taka w niej cisza, równowaga. Nerwy nigdy 
u niej głosu nie m ają; zdrowa, wesoła, swo­
bodna, aż zazdrość patrzeć.

Stefan powiada, że na nią spoglądać m ożna 
z równem zadowoleniem dla oczu i zmysłu este­
tycznego, jak  się patrzy  na piękny, różowy lii- 
jacynt. H ijacynty, to ulubione kw iaty mego 
pana. J ą  poznać i w nią się wsłuchać, to  równie 
doskonałej a prostej harm onii się dopatrzeć 
można, jak  w sym foniach H aydna.

H aydn, to m istrz m ego pana.

Odczytuję to, co kilka dni tem u napisałam. 
To wszystko elukubracye, sensu nie mające.
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Jestem  taką, jak ą  jestem . Przychodzi się na 
świat dobrym albo złym. J a  przyszłam złą i złą 
pozostanę.

Teorye się tylko zmieniają, tak  jak  kwiaty 
i liście na drzewie, stosownie do pory  roku, 
do blasku słońca, do w iatru mniej lub więcej 
silnego, ale korzeń zostaje ten  sam.

Zazdrosna jestem  i poniża mnie we własnych 
oczach zazdrość moja, a dum na jestem  jak  Lu- 
cyper.

J a k  to dobrze, że jem u nigdy nie okazałam 
miłości mojej, że mu nigdy naoścież serca nie 
otworzyłam.

Teraz przynajm niej m ogę grać rolę oboję­
tnej, on się ani domyśla, że cierpię. B oże! jak  
cierpię __

Gdybym  ja  go m ogła nie k o ch ać__  A to
jes t tak  niepodobne, zupełnie jak  gdybym  pra­
gnęła nie potrzebow ać powietrza do oddycha­
nia, — ależ gdy mi go tylko zabraknie, to umie­
ram. G dyby mi zabrakło S te fan a , byłoby zu­
pełnie tak  samo.

Cierpienie moje zaczyna się już zrastać ze 
m n ą ; tylko czasem gdy dotkliwiej zab o li, to 
syczę.
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J a  jednak  nie rozumiem tego człowieka. 
Czemu ja  się czasem łudzę, że on mnie kocha? 
I on się łudzi widocznie. Zapom ina o tern, że 
mnie ostrzegał raz na zawsze m ów iąc:

— Grdy ci się w ydaje , że to moje serce 
mówi, w iedz, że nerw y m ów ią; ja  o nic nie 
dbam.

Czemu on tem  fatalnem  wyznaniem zamknął 
sobie na zawsze drogę do zaufania mego ?

Jabym  mu tak  ufać chciała!
Czemu on mi tak  często b rak  serca w yrzuca ? 

0, nie'! Tej satysfakeyi mu nie zrobię, aby mu 
pokazać, jak  bardzo to  serce cierpi z jego  po­
wodu. M ożeby niem gorzej jeszcze poniewierał.

Ju tro  Stefan wyjeżdża.
W czoraj w budoarku cioci byliśm y wszyscy 

zebrani. Zpoczątku rozmowa była ogólna, cio­
cia naturalnie pierwsze skrzypce trzym ała, rej 
wodząc. H elenka i K o t spędzali z nami prawie 
cały dzień. Deszcz padał, pochm urno było, wie­
trzno, straszno ; pomimo to hum ory wesoło były 
nastrojone.

Ciocia z K otem  sprzeczali się zawzięcie, bo 
K ot pasyam i lubi je j się sprzeciwiać; koniecznie 
chciał je j dowieść, że papież skazał na spalenie
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na stosie wszystkich m agnetyzerów  i hypnoty- 
zerów, tylko cesarzowie i królowie wstawiają 
się za nimi, nie chcąc ich oddać.

Cioci można wszystkie banialuki podać za 
fakta elle gobe tont.

Pomimo tego sprzeczka szła żwawo, bo cio­
cia bardzo naseryo wzięła tę sprawę i pow sta­
wała na Charcofa, R ichefa, Ochorowicza i innych 
jako na słusznie potępionych. K ot zaś z naj­
większą powagą bronił uczonych a potępiał 
bezwzględność papieża.

Audytoryum  złożone z H elen k i, Stefana 
i mnie śmiało się a gorge deployce. Jednak  wkońcu 
znudziło to Stefana widocznie, bo zaproponował 
nam partyą  bilardową. J a  tej gry nie cierpię, 
więc odmówiłam, ale on nie zważając na mnie 
podał ram ię Helence i zaprowadził ją, do są­
siedniej sali, gdzie wkrótce odgłos bil uderza­
jących  o siebie dał się słyszeć.

P ortyery  między budoarem a salą bilardową 
nie pozwalały mi obserwować przebiegu gry, 
ale tak  H elenka jak  Stefan często się przesu­
wali przed memi oczym a, czasem jedno obok 
drugiego.

Gdzie wejdzie Helenka, tam  wchodzi weso­
łość. Nosi z sobą snop promieni słonecznych, 
wszystkich ogrzewa i ożywia.
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Po oliwili usłyszałam wesoły śmiech, obojga. 
Dobrze im było razem, a ja  tu  sama siedziałam 
i za dumna byłam, aby się z nimi złączyć.

Tymczasem cioci głos ucichł, nie wiem jak  
się zakończyła dyskusya, bo pod koniec nic nie 
słyszałam.

Raptem  ciocia odezwała s ię :
— P atrz  Elzo ja k  ci państwo wesoło się 

bawią, nic im do szczęścia nie potrzeba.
W łaśnie w owej chwili Stefan zaw ołał:
— Przegrana, więc proszę o rączkę do po­

całowania ; tak, tak, naw et ob iedw ie; miss Sun- 
beam bardzo źle grała dzisiaj.

Miss S unbeam , bo Stefan nazyw a H elenkę 
„panną prom ień słoneczny“ ; z jakiejś angiel­
skiej powieści, której bohaterka bardzo mu się 
podobała, wziął ten  tytuł.

Otóż miss Sunbeam chciała usunąć ręce, ale 
je Stefan pochwycił i jednę po drugiej poca­
łował. m ów iąc:

— W arto  być zwycięzcą za taką cenę.
Ciocia mu przerwała.
— Uważajcie, Helenko, E lza cię zasztyle­

tuje oczami, m oglibyście przynajm niej tak  blisko 
nie flirtować.

Gdyby mnie kto był w tw arz uderzył, nie
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byłby może oburzył i zbuntował więcej jak  
ciocia tym  niesmacznym żartem.

K o t interweniował zaraz ze swoją zwykłą 
poczciwością.

— To odwet za rączki, które mi pani dała 
do pocałowania.

Ale już było za późno. Słowa cioci poru­
szyły całą krew moje.

Stefan ironicznie o d p arł:
— Panna H elena może być spokojna, clioćby 

mnie naw et i wykradła, to jej E lza sztyletować 
nie będzie; gdyby jej L o ti’ego albo B ourget’a 
w ykradli z biblioteki, toby może sztyletowała. 
Zimnej krwiby nie brakło.

To ostatecznie mnie d ob iło , ledwie ciocia 
czas m iała wyjść z pokoju, kiedy mnie powie­
trza zabrakło.

Okropnie w yglądać m usiałam , bo wiem od 
cioci, że w tedy oczy moje nabierają osłupia­
łego, strasznego wyrazu, i że blednę ja k  mur. 
J a  sama wiem tylko, że cała drętwieję, sekunda 
dłużej i zasłona spaśćby musiała.

W idziałam  jednak  doskonale twarz każdą 
wkoło siebie, H elenka pochwyciła mnie za serce, 
K ot pobiegł po ra tu n e k , a Stefan patrzał na 
mnie. Sam zbladł także okropnie, oczy prawie 
nieprzytom nego w yrazu nabrały, raptem  schwy­
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cił się za głowę oburącz i ja k  szalony wybiegł 
z pokoju.

Trwało to  kilkanaście sekand, może minutę, 
może dwie, dłużej jednak  niż zwykle, bo już 
mi żyły nabrzm iały, zsiniałam, jak  mi to później 
ciocia wyznała.

Ale zaraz prawie po wybiegnięciu Stefana, 
przytom ność i siły zaczęły mi powracać.

K ot stał pochylony nade mną, a w oczach 
jego ty le było niepokoju, ty le przywiązania. 
Helenka klęczała przy mnie i rozcierała ręce 
moje, ciocia skronie kolońską wodą tarła.

Tylko papy nie było i jego  nie było.
On uciekł, — to za silne wrażenie na jego 

nerwy, — pierw szy raz mnie tak ą  widział.
A jednak, — czy ja  wiem co m yśleć? Nie 

trzeba drugich własną m iarą mierzyć. J a  pe­
wnie nie byłabym  jego  w takiej chwili opu­
ściła, — byłabym  razem  z nim umarła, — ale 
nikomu nie byłabym  pozwoliła ratow ać go, — 
to byłoby mojem prawem.

On, choć mnie opuścił, zdaje się jednak, że 
musiał bardzo c ie rp ieć , bo gdy pow rócił, p a ­
trzał na mnie oczyma tak  pełnem i m iłości; 
wzrok jego  wszędzie za m ną chodził gdzie się 
ruszyłam..

B łagał mnie o spokojni kilka razy powta-
Esteja. Moj testament. (j
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rzał cichym g łosem : „Ty musisz być zdrową, 
musisz żyć dla mnie. J a  ciebie otoczę taką mi­
łością, taką troskliwością, że nigdy emocyi ża­
dnej mieć nie będziesz ; a w tedy będziesz zdrowa. 
Moja pani jed y n a , błagani cię, szanuj się dla 
m nie, ochraniaj się, musisz, musisz żyć dla 
m uieu.

Czemu on zabił we mnie ufność ? Czy i tym  
razem nerwy mówiły ? Czy od wczoraj, od tej 
smutnej chwili ciągle jeszcze je s t pod w raże­
niem nerwów, gdy mi m ów i, że mnie kocha 
bezm iernie, że jestem  wszystkiem dla niego?

Na jak  słabym gruncie opiera się życie na­
sze całe? —- na jednym  wyrazie czasem. Bo 
gdy wyraz ten zabija w nas wiarę serca n a ­
szego, wszystko się skończy, nie żyjem y już, 
w egetujem y tylko.. Dlaczegóż cliwytam się 
znowu tej w iary?

W olę prawie wegetować niż konać tak  czę­
sto ; wolę już  raz śmierć nareszcie, niż czuć 
znowu uderzenie ostrza w sercu.

Dlaczegóż on w tedy chciał mnie tak  na 
zawsze, nieodwołalnie złudzeń pozbawić? Jeżeli 
wolałam być ślepą, dlaczegóż mi wzrok gw ał­
tem  oddaw ał? Abym  spoglądała na co? na 
próżnię? — to je s t nieciekawy widok, — ale 
można się do niego przyzwyczaić, byle tylko
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trwał. Ale dlaczegóż on mi spokoju zostawić 
nie chce.? .

Dlaczego te sprzeczności, k tóre się ciągle 
pow tarzają? Ł .

Doszłam do tego, że dziś tak  jego zape­
wnienia, jak  i zaprzeczenia, m ają tę  samę war­
tość w mycli oczach.

Zdaje mi się, że jestem  zanadto skompliko­
wana; zanim mnie ktoś oddecyfruje, znuży się.

Zanadto we mnie umysł rozprzestrzeniono, 
w zły sposób.

Człowiek, to tak  jak  maszyna, im bardziej 
wykończony, wypolerowany, wykombinowany, 
tein więcej śrubek, kółek, sprężyn, składa jego 
moralną, w ew nętrzną stronę, tem  wrażliwszym 
go to czyni.

Jedno szarpnięcie losu , albo ręki niedelika­
tnej, a wszystko się plącze, chaos się w krada; 
każda sprężyna, każde kółko, już  nie unisono, 
ale zosobna drgać poczyna i sm utny nieład 
panuje w tem  niby najdoskonalszem  dziele 
stworzenia.

Zbyteczna wrażliwość prawie zawsze idzie 
ręka w rękę z inteligencyą egzotyczną.

Im  prostsza n a tu ra , im mniej ociosana du­
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sza, tem  większy spokój , tem  większa równo­
waga moralna.

Im  więcej ognia i polotu w duszy, tem  ła­
twiej harm onią w niej zak łócić , tem częściej 
burze w niej goszczą.

Czemu tak  je s t ,  kiedy wTprost przeciwnie 
być powinno ?

Mój złoty, mój jedyny pojechał, — a mnie 
tak  tęskno — tak  sm u tn o !

Czarne przeczucia mnie dręczą, — a to by­
łoby straszne, żebym  go zobaczyć już  nie miała. 
Chociaż mogę żyć jeszcze, mogę żyć długo na­
w et; przecież z tą  chorobą długo bardzo żyje 
się czasem.

Pojechał mój pan, — tak  pusto dokoła, — 
dusza ożyw iająca dla mnie wszystko uleciała. 
O statnia rozmowa nasza nazawsze zostanie mi 
w pamięci. To nie może b y ć , onby tak  nie 
mówił, gdyby mnie nie kochał.

Byliśm y sami. J a  pracowałam  nad dywanem 
strzyżonym , jak i dla niego w ykończam , a 011 
opowiadał mi, jak  myśli dom urządzić na moje 
przyjęcie.

Tym razem nie prosiłam  g o , aby o tem
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więcej nie wspominał — tylko mimowoli wy­
rwało mi się z u s t :

— Czy ty  jesteś pewnym, że my dla siebie 
jesteśm y stworzeni, S tefanie?

On widocznie nie spodziewał się pytania 
tego. Spojrzał na mnie zdziwiony, — chwilę 
na odpowiedź czekać musiałam. — Na stoliku 
obok mnie leżały poezye Krasińskiego, — on 
machinalnie książką tą  bawić się począł, 
głowę spuścił, tak  że nie mogłam dojrzeć 
wyrazu jego  twarzy.

Gdy ją  podniósł, oczy jego  znowu łzami 
napełnione były.

— Czy tobie cięży słowo mi dane ? powiedz 
Elzo. Jeżeli się boisz, jeżeli nie jesteś pewną 
siebie, ja  ci to słowo zwrócę.

— N ie, mój d rog i, ja  się tylko b o ję , że 
nie jestem  taką, jak ą  ty  mnie sobie w ym arzy­
łeś, że teraz dopiero spostrzegasz pom yłkę i że 
żałujesz może.

— O ! E lz o , czy ty  dopraw dy przypu­
szczasz coś podobnego? To być nie może, 
abyś tak  dalece była niedow ierzającą; więc 
ty jeszcze o mojej miłości w ątpisz?

Milczałam.
— Ależ m oja jedyna, ja  od czasu jak  ciebie 

kocham, ty lko tobą żyję. Spokój nocy moich
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i dni moich od ciebie, od słów twoich zależy, 
od spojrzenia, od uśmiechu twego. Że się dręczę 
często, to pewnie już  m oja a nie tw oja wina; 
że ciebie dręczę wtedy, to już  tylko m oja wina. 
Ale, ty  może nie wiesz, że ty  czasem . . .

Urwał i nie dokończył. — Mówił to nie pa­
trząc mi w o czy ; nerwowo tylko kartk i w ksią­
żce przewracał. J a  nie śmiałam pytać, a jednak
o tyle rzeczy py tać  chciałam.

Zaczętej myśli nie sformułował, — zato za­
trzym ał się na jednej stronie poezyi Krasiń­
skiego — i sm utnym  głosem czytać zaczą ł:

„O ! nie mów o mnie, gdy mnie już nie będzie,
Że ciebie tylko goryczą zraniłem,
Bo ja  goryczy kielich także piłem 

Zawsze i wszędzie.

O! nie mów o mnie, gdy mnie już nie będzie,
Że tobie tylko los życia popsułem,
Bo własną dolę ja  także zatrułem 

Zawsze i wszędzie.

Umilkł. — Mnie się ciężko na sercu zrobiło, 
a nie śmiałam mu przeczyć. Byłabym  chciała 
zapewnić g o , że mnie goryczą nie zranił — 
a nie mogłam, — bo byłabym  skłamała. — On 
tak  potrzebow ał pociechy w tej chwili, tak  głę­
boko czuł co mówił, — to było widocznem —http://rcin.org.pl
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i głos jego  i wyraz oczu jego  taki bolesny, 
złamany odcień m iały w sobie.

Byłabym  chciała powiedzieć mu, że mi losu 
życia nie p o p su ł; to mogłam powiedzieć, i szcze­
rze, z najgłębszem  przekonaniem ; — bo jakiż 
byłby los mój bez niego ? On mnie przecież 
kochać nauczył — a choć cierpiałam przez mi­
łość moję, to i rozkosz niezrównaną miłości za­
wdzięczam i okupiłabym  jednę chwilę szczę­
ścia, jak ą  011 mi daje, całem pasmem nowego 
cierpienia.

Mogłam mu to powiedzieć, — ale ja  im głę­
biej czuję, tem  mniej mówić mogę. — Uczucie 
moje je s t tak  głęboko w sercu ukryte, że mu 
się trudno na wierzch wydobyć, — a zdaje mi 
się, że krw ią serdeczną powinnam opisywać 
dzieje miłości mojej.

Stefan wziął ręce moje, przycisnął je  silnie 
do piersi i m ów ił:

— E lzo , pani m oja słodka, ja  ciebie 
męczę nieraz, ale czy ty  nie rozumiesz dla­
czego najczęściej ? J a  ci nie chcę wymówek 
ro b ić ; ty  musisz w iedzieć, że żalu do ciebie 
nie mam. To byłoby z mej strony bezczelnością, 
gdybym  ja  do ciebie śmiał mieć pretensye ja ­
kie. Przecież powinienem zrozumieć, że ty  dla 
mnie ty lko współczucie mieć możesz, że tylko
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poświęcasz się wychodząc za mnie, ale wi­
dzisz, taki jestem  szalony, że mi to  nie wy­
starcza. Ile razy upewniam się w przekonaniu, 
że mnie nie kochasz ta k , jakbym  chciał być 
kochanym, to  od zmysłów odchodzę. Nie mogę 
się z tą  myślą pogodzić; chcę więcej, gdy mi 
już tak  dużo dajesz. Z drugiej strony wiem 
także, że gdybyś mi wszystko oddała, całe serce 
i duszę tw o je , gdybyś była m oją własnością, 
wiem, że w tedy miałbym chwile upojenia i szału 
i szczęścia, jakie zwykłemu, normalnemu czło­
wiekowi nie są p rzy s tęp n e , ale wiem i to, 
że dla mnie radykalnego lekarstw a niema. 
Duch ciemności, rozpaczy, tęsknoty  za czemś, 
czego nie znam i czego widać niema na świe- 
cie, duch ten  powieje na mnie znowu. W tedy  
straszno mi je s t ,  dla siebie i innych zły je ­
stem-, i w tedy gdybyś mnie naw et kochała 
tak  ja k  tego p rag n ę , czy m iałabyś odwagę 
znieść mnie złego, niesprawiedliwego? Je suis 
possedee de temps en temp.?. Ciebie to  musi 
zrażać do mnie, j a  się tem u nie dziwię i po­
wtarzam , jesteś wolną E lzo , jeżeli tylko 
nie masz odwagi znieść mnie takim  jakim  
jestem .

— J a  mam odw agę, bo ciebie kocham 
Stefanie.
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— N ie, m oja jed y n a , nie mów mi tego 
na pociechę ty lk o ; wolę nie wierzyć tem u jak  
później znowu wątpić. Nie mierz mnie zwykłą 
miarą. J a  umiem być szczęśliwym nad miarę, 
ale umiem też cierpieć nad m ia rę , a ty  nie 
wiesz ja k  cierpię kiedy w ątpię o tobie.

— W ięc widzisz Stefanie, ja  dlatego py­
tam czyśmy dla siebie stw orzeni? Myśmy za­
nadto do siebie p o d o b n i, zanadto wrażliwi 
i zanadto dumni oboje. P rzyznaję , że mnie 
dręczysz często; że niesprawiedliwym  jesteś 
często, ale z tego co mówisz okazuje się, że 
i ja  mimo wiedzy i w oli, ciebie unieszczęśli- 
wiam. Jestem  okropnie zniechęcona; to  ja ­
kieś koło zaczarowane, z którego wydobyć się 
nie możemy. Śmierć tylko może nas z niego 
wyprowadzić. Tyś zaczął wiersz Krasińskiego. 
Czy pam iętasz ostatnie dwie stro fk i?  J a  ci je  
powtórzyć powinnam :

„Ale mów o mnie, gdy mnie już nie będzie,
„Że Bóg je s t dobry, że mnie schował w grobie,
„Bo byłam sobie nieszczęsną i tobie 

Zawsze i wszędzie.

„Ale mów o mnie, gdy mnie już nie będzie,
„Żem żjTła tutaj gorzkim serca szałem;
„Bo z serca ciebie — choć gorżko kochałam: 

Zawsze i wszędzie.
http://rcin.org.pl
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O statnie wyrazy mówiłam wolno, nacisk na 
nie kładąc i włożyłam w nie całe uczucie, j a ­
kie wydobyć mogłam z serca.

Stefan patrzył na mnie jak  gdyby chciał 
mnie do głębi odczytać. Potem  ręce moje ca­
łował długo, gorąco — nareszcie w y rzek ł:

— Teraz już w ierzę , że mnie kochasz. 
Boże m ó j! Gdybym  ja  ciebie mógł uszczę­
śliw ić, jabym  się już zgodził na całą wie­
czność cierpienia, byle twoje życie opromienić, 
byle ciebie nigdy sm utną nie widzieć.

— Nie mów tego — zawołałam w ystra­
szona. — Ty nie wiesz co mówisz. Moje 
życie . . . .  moje życie tak  niewiele warte.

On pocałunkiem  usta mi zamknął — i pił 
łzy m oje — a ja  pierwszy raz przy nim łkałam 
ze wzruszenia i ze szczęścia, — pierwszy raz 
wobec niego serce me otwarłam. — On musiał 
jechać — właśnie teraz, kiedy mi się stał droż­
szym jeszcze. — Tak długo czekać zanim po­
wróci! — Mówił mi,..że gniazdo jedzie usłać — 
ja  mu nie broniłam, kiedy mu to przyjem ność 
sprawia. — Czy mi Bóg pozwoli w gnieździe 
tem  zamieszkać ?

To mój testam ent — a ja  w nim ciągle do 
jednego tylko skarbu wracam — do mojej mi­
łości,
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Czy mnie też za wielki grzech tam, gdzieś, 
poczytają tę miłość m oję?

Jeszcze kilka rzeczy pozostaje do rozporzą­
dzenia. — Moję bibliotekę podzielić muszę. — 
Oddam encyklopedyą, dzieła poważnej i filozo­
ficznej treści, Kotowi. — On się w tem  wszy- 
stkiem kocha. — Czytałam całe grube tomy 
różnych wytworów um ysłu ludzkiego. Olśniona 
byłam niejednem , pobałam uconą często, znie­
chęconą często. — Pełna zarozumiałości, opie­
rałam  się na mojej wiedzy i rozumie także czę­
sto bardzo, — ale to  wszystko były chwilowe 
wrażenia, wywołane cudzą wymową. — Spencer, 
Comte, Spinosa, Leopardi, — o każdym  z nich 
mam pojęcie, i przychodzę do wniosku, że oni 
sami dla siebie mogli w ystarczać, — ich teorye 
może do potrzeb ich ducha były zastosowane,
w ystarczały im __  może. Ale były to duchy
w każdym  razie w yjątkow e, kto wie czy nie 
z natury wypaczone. Ich  zasady i przekonania 
przeflancowane na inny-grun t, najczęściej zgu­
bny tylko wpływ wywrzeć m o g ą ; bo zamiast 
dać oparcie, w yryw ają z ręki to jed n o , jakie 
jes t całem szczęściem n aszem , — w yryw ają 
naiwną, prostą, ślepą wiarę.

J a  mimo w szystkich zw ątpień moich zawsze 
do tej w iary powracałam  i w tedy ty lko znaj-http://rcin.org.pl
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dowalam spokój, — dziwię się, ze mi jej nie 
odebrano za ty le dobrowolnych narażań się 
z mojej strony na jej u tratę. — Ale Bóg jes t 
bardzo, bardzo dobry. _

M ożeby w arto spalić to, co mi spokój m ą­
ciło, albo rozum odbierało ? — Nie — szkoda, — 
zawsze to owoc ducha i pracy ludzkiej, — są 
ludzie, którzy potrafią z truciznami się obcho­
dzić, — do tych  K ot należy.

Jem u  moich filozofów zostawiam.
Poezye wszystkie zabierze Helenka. Mam 

najpiękniejsze rzeczy, — klasyków, rom anty­
ków i innych. Nie zważałam nigdy pod jakim  
sztandarem  w ystępują geniusze i do jakiej 
szkoły należą, — wystarcza mi, gdy pieczątką 
je s t piękno.

Pod tym  względem jestem  panteistką. — 
Shakespeare, M ickiewicz, G oethe, Słowacki 
Corneille, Hugo, Krasiński, wszyscy są półbo­
gam i dla mnie.

H elenka zaś je s t uosobieniem poezyi, — 
m ogłaby każdego z moich półbogów natchnąć, — 
jej więc oddaję to ,  co mam najpiękniejszego.

Z ostają pow ieści, — mam wiele tuzinko- 
wych, banalnych romansów, — te może zabrać 
kto zechce. — Ale mam także całego K orze­
niow skiego, R zew uskiego, Sienkiewicza, mam
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sćosy Dickensów, W alte r Scottów, Thackereyów, 
Eliotów, i moich uk o ch an y ch : D audet’a, Bour- 
get’a, L o ti’ego, Flam ariona, etc. etc. Są to moi 
przyjaciele.

Gorzkie łzy lałam  nad Jack iem  i P e tit chose, 
Alfonsa Daudeta. — On mnie nauczył nie spo­
glądać obojętnie na żadną sferę ludzi. — Bie­
dny druciarz albo in tro ligator może większe 
dram ata w duszy przechodzi, niż niejeden książę 
udzielny, albo magnat.

L oti zabierał mnie z sobą w najcudniejsze 
kraje. Zżyłam się z m glistą Bretanią. Polubiłam 
nawet brzegi Islandyi, rozm arzona byłam  wy­
spami T ah iti, K onstantynopolem . W zruszałam  
ramionami nad śmiesznością Japończyków. Nie 
potrzebuję jeździć wszędzie. Zamykam oczy 
i z Lotim  najcudniejsze, najpoetyczniejsze po­
dróże odbywam. — Niebezpieczny to jednak  
towarzysz.

Nareszcie B ourget — to ryw al Stefana. — 
Nie je s t on autorem  dla panien, — ale któż 
mnie kiedy pytał co ja  czytam, — skorzysta­
łam z tego aby się zakochać w Bourgecie. — 
Znam go od deski do deski, i aż mnie wstyd 
nieraz, że on mnie tak  pochłania. — G ra na 
moich nerwach, — w yczytał każde drgnienie 
serca mego, każde drgnienie serca Stefana, —
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on sam zna wszystkich, którzy kochamy i cier­
pimy i słabi jesteśm y, — ale tacy  godni poża­

ło w a n ia .
Nieraz się zastanawiam, dlaczego u nas tak 

się wielkie ta len ta  wyczerpały. —- Jed n a  gwia­
zda pierwszorzędnej wielkości — poza nią mier­
ność, mierność i jeszcze mierność. — Czemu 
to przypisać należy ? — Czy te m u , ze leniwi 
jesteśm y? że talentu  pracą nie w zbogacam y? 
Czy krytyce stronnej i niesprawiedliwej, która 
nie sądzi ale kąsa nieraz, rządząc się osobistemi 
względami, albo uprzedzeniami.

Grdybym ja  pisała, a nieraz miałam ochotę 
do tego, to  takie zajadłe przedrwiwanie moich 
najlepszych chęci prędkoby mnie pozbawiło za­
pału a naw et zaufania do siebie samej. Z d ru ­
giej strony trafiłabym  może na tak  bezwzględne 
pochwały, że zam iast szukać kierunku i dobrej 
rady w sądzie ludzi kom petentnych, prędkoby 
mi się w głowie przewróciło. Nigdzie tak  jak  
u nas k ry tyka od fantazyi nie zależy. Częściej 
jednak  z błotem  mięsza i prawdziwe naw et ta ­
lenta zniechęca, z punktu. Pow inna jednak  za­
chęcać jak  najwięcej, — boć jeżeli któryś ze 
starożytnych mędrców powiedział, że trudno 
być głupszym  aniżeli ogół, to według mego 
zdania u nas trudno gorzej pisać aniżeli ogół
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literatów naszych; ztąd ty tu ł do śmiałego bra­
tania się z piórem.

To mnie męczy, — ta  mierność dzisiejszej 
literatury naszej. — Mnie każda niższość w kraju 
moim upokarza. — Jabym  chciała, żeby był 
pierw szym , — najm ędrszym , — najcyWilizo- 
wańszym, żeby choć pod względem  umysłowym 
wszyscy się z nim liczyć musieli, skoro nikt się 
już pięści jego  nie boi.

Jestem  arystokratką — t a k ; — ale chcia­
łabym , aby rozumiano ten  wyraz jako ozna­
czający „najlepszych“, pierwszych szerokiem 
sercem i umysłem. — Kraj mój chciałabym wi­
dzieć arystokratą między krajam i.

My jednak  niby dążymy do wielkich celów, 
te wielkie cele tak  nas pochłaniają, że w każdej 
nowelce, powieści, wierszyku, bajce, jak  szydła 
z worka wychodzą, — niestety, tak  wszystko 
do owych celów nagięte, w yprężone, że biała 
nić. fastrygi w szędzie 'na wierzchu.

Tendencyjność zabija naturalność, — nikt 
się widocznie nie trzym a zasady aby pisać 
w celu zadowolenia siebie samego, — swego 
estetycznego zmysłu. AYszyscy o tem  myślą, 
aby olśnić publiczność wielkością wytkniętego 
celu. — Obrok duchowny tu, obrok duchowny 
tam, — nauczka na p ra w o , natarcie uszu na
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lewo, — a suchy, drewniany drogoskaz swoją 
pom alowaną zgruba, niezgrabną rękę wyciąga 
z frazesu każdego. Z tąd też naturalności m ało,— 
indywidualności mało — a takie wszystko 
oschłe, że się mimowoli sięga po George E liot 
albo Maxime Ducamp, Taine’a etc. aby odpo­
cząć ; —- to mnie upokarza. — Nauczono nas 
po polsku czytać, — ci co nas nauczyli po­
marli — czy nauka ta  ma pójść w las znow u? — 
Czemu nam nie dają rodzinnego pokarm u dla 
um ysłu , kiedyśm y do niego nawykli ? — Czy 
nas nie stać na to ?

Odczytuję moję dygresyą literacką. Gdyby 
to Stefanowi wpadło w rę c e , kto w ie , czyby 
nie powiedział: „Pedantka. Kobiecie najła­
dniej , gdy się na tem  wszystkiem nie zna. 
Dosyć, gdy umie kolory rozróżnić. Dosyć, gdy 
sama je s t kwiatem ty lk o “.

Swoją drogą książki wszystkie, oprócz po­
wyżej przytoczonych, oddaję m o j e m u p a n  u. 
On lekceważąco w yraża się o moich faw ory­
tach, choć ich nie zna. Zam knął się cały w kilku 
klasykach i w Mickiewiczu, — poza nimi świata 
nie widzi, dow^odząc, że najbardziej interesująca 
książka to człowiek. — W  samym sobie i w dru­
gich czytać, to wystarcza, aby się uczyć i nie­
raz zaciekawić do najwyższego stopnia.
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On jednak  w drugich źle bardzo czyta, na­
wet sylabizować nie umie, — gdyby umiał, 
dawnoby w iedzia ł, j ak wielkiemi literam i imię 
jego w sercu mojem wyryte, — jak  litery  te 
oplatają to serce dokoła, — pochłaniając je, 
nie zostaw iając m iejsca na nic innego, -  coraz 
głębiej i głębiej w pijając się w treść życia 
mojego.

__  _ ' ''w

Miałam list od Stefana. — Prosi mnie, abym 
stanowczo oznaczyła dzień ślubu naszego. — 
Do papy  z tą  sam ą prośbą się odnosi. — Z tego 
powodu miałam z papą długą rozprawę. — Mó­
wiłam mu dlaczego się waham — mówiłam mu, 
choć mnie to  wiele kosztowało, że boję się dal­
szym pokoleniom  przekazać chorobę moję. — 
Wyśmiał m nie, dow odząc, że babunia miała 
kilkoro dzieci, a z nich jedna tylko mama była 
chorą, — że babunia sama um arła w późnym  
wieku.

Ależ w gruncie rzeczy czy to życie tyle w arte 
aby zgóry zaprzątać sobie głow ę, że ktoś k ie­
dyś um rzeć może ?

Przecież um rzeć musi w każdym  razie, — 
nie z anew ryzm u, to  z su c h o t, albo paraliżu, 
albo tyfusu — wszystko jedno.

Esteja. Mój testament. 7http://rcin.org.pl
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F aktem  jest, że nie mogę dłużej z włóczyć, — 
ojciec mi postawił ultimatum , ■— albo zerwać, 
albo dzień ślubu oznaczyć. — Ale ojciec jes t 
fine mouche, — o ! co sprytu, to mu nie braknie.

W iedział dobrze, że dziś już nie zerwę. — 
Na jego  argum ent: „On ne peut laisser Etienne 
le bec dans Veau et le pied dans V é t r i e r odpo­
wiedziałam spokojnie:

— Rzeczywiście to bardzo niewygodna po­
zy cya jak  na zwykłego śm iertelnika — i zde­
cydowałam się na czerwiec, — to mój uko­
chany miesiąc.

T rzeba widzieć ciocię, jak a  zajęta. — Całą 
wyprawę na je j głowę zdałam ; nie mogłam jej 
zrobić większej satysfakcyi, — zdaje mi się, że 
mnie więcej od tego czasu kocha. — Mnie to 
baw i, gdy widzę ją  tak ą  zaabsorbow aną; — 
jestem  przekonaną, że Cezar zanim przeszedł 
przez Rubikon, o wiele był spokojniejszy. — 
Próbki bez liku przychodzą z Paryża, z W ie­
dnia, z W rocławia, — całe stosy.

M aleńką sprzeczkę miałam z ciocią z tego 
powodu. — Prosiłam  ją ,  aby w W arszawie 
i K rakow ie zaopatryw ała mnie we wszystko. — 
Ale jej się to pomieścić w głowie nie mogło. —
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Od K rakow a rzeczywiście odstąpić musiałam, — 
znowu z wielkiem upokorzeniem  mojej dumy 
narodowej. — Czemu nie m oglibyśm y się zdo­
być na gust, m ogący zadowolić najw ybredniej­
szy zmysł estetyczny ? Podobno my bogaci 
i przodujący czy to historycznem  nazwiskiem 
czy m ajątkiem  i stanowiskiem  ogółowi, podobno 
my tem u winni jesteśm y. — Nieufni gustowi 
własnemu, protegujem y tylko to, co za granicą, 
przez zagraniczne powagi uznane jes t za piękne 
albo modne.

Z tąd to, niewiele pieniędzy co mamy, zbo- 
gaca kupców po obcych stolicach, a nasi nie 
m ają na czem się oprzeć, ani na kogo liczyć .— 
Jeżeli tak  jest, to mnie upokarza dla nas przo­
duj ących.

W arszaw a podobno m ogłaby zadowolić na­
sze wymagania, — ale papa dowodzi, że kupcy 
po większej części nie są rzetelni, — że nie 
cenią rzeczy podług ich prawdziwej wartości, 
ale podług kieszeni k u p u jąceg o , wyzyskując 
gdy się da, bez sumienia.

W ięc pobitą zostałam , a teraz już się do 
niczego nie mięszam. — Ciocia pod pozorem 
wyprawy, chciała mnie do P aryża i W iednia 
zaciągnąć, ale jej się nie udało. — Ona i ow­
szem — daję je j krzyżyk na drogę, — ale ja ?
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Przedewszystkiem  mnie podróże męczą, potem  
nie cierpię miast, — nienawidzę sprawunków, — 
a z ciocią stać w otoczeniu bandy kupczyków, 
bijących japońskie pokłony — i przymierzać 
płaszcze — i zastanawiać się czy herby m ają 
być czy m onogram y na chustkach, — czy ajour, 
czy en relief — nie ! to nie przem awia do mojej 
imaginacyi. — Ciocia chciała wjHbadać gust mój 
co do koronek, — stare weneckie ją  tentu ją. — 
J a  je j odpowiedziałam , że m ogą być naw et 
stare chińskie albo arabskie — o tyle, o ile 
mnie to dotyczy.

W idocznie to  już  było za aberacyą umy­
słową z mej strony poczytane. Ciocia spojrzała 
na mnie z pewnem niedowierzaniem, jakby  w y­
sondować chciała, czy z niej nie ża rtu ję ; gdy 
się przekonała, że mówię seryo, w tedy wzru­
szyła ramionami, dodając w słowach niemniej 
pogardliw ie: „oryginalna dziew czyna“.

Je ne dis pas non. Nie jestem  tuzinkową, 
ale też nie cierpię ogółu śmiertelników na tu ­
ziny podzielonych. Swoją drogą uważam, ze od 
chwili gdy cioci dałam plenipotencyą na zaję­
cie się m oją wyprawą, od tej chwili już mnie 
ciocia bas hien nie nazywa. To dowód, że je s t 
łaskawiej dla mnie usposobioną.

http://rcin.org.pl



MÓJ TESTAMENT. 101

Dochód od 20.000 rs. przeznaczam na wy­
posażenie piętnastu najbiedniejszych dziewczyn, 
z trzech folwarków do mnie należących. Kto 
się tem  zajmie, nie wiem jeszcze. Chciałabym 
to powierzyć miejscowemu proboszczowi, p ra­
gnę aby on następcy swemu zajęcie się wyszu­
kaniem najbiedniejszych przekazał.

Jeżeli dziś — żyjąc, nikogo uszczęśliwić nie 
potrafię, to przynajm niej po mojej śmierci chcia­
łabym aby pamięć m oję błogosławiono.

Nie — widocznie nie je s t mi danem uszczę­
śliwiać naw et tych, których szczęście okupiłabym 
chętnie, własnem cierpieniem. Nawet Helence 
życie zatruwałam  w ostatnich czasach, K ota 
biednego też dręczę, by łby o wiele szczęśli­
wszy, gdyby mnie nie znał. A i Stefan cierpi 
nieraz z mego powodu.

Od owej chwili, w której H elenkę odepchnę­
łam od siebie, jakaś zapora stanęła między nami.

Ona mnie nie prosiła o wytłomaczenie — 
a ja  nie śmiałam dotknąć tego przedmiotu, by­
łabym musiała wyznać jej m oje obawy, wyznać 
cierpienie, jakiem  mnie nieufność do Stefana 
przejmuje, a na to zdobyć się nie mogłam.

Od chwili gdy jestem  jego  narzeczoną, ni­
gdy nikomu nie wyznałam, że nie jestem  pe­
wna miłości jego, — to także byłoby mnie upo­
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karzało, a ja  się upokorzenia boję więcej niż 
dyabeł wody święconej.

Jeżeli je s t inny świat podobny niedoskona­
łością do naszego, na którym  więcej jeszcze niż 
tu  cierpieć trzeba, a gdzie się pokutuje za wi­
ny tu taj popełnione, to ja  tam pójdę pewnie 
na pokutę i spełniać tam  będę ostatnie posługi, 
będę tam, ulice zamiatać albo myć brudne na­
czynie — a ludzie będą ze mnie drwić i szy­
dzić całemi dniami, palcem mnie sobie poka­
zując. ,

Zasługuję na to  wszystko za szaloną pychę 
inoję, i za to, że tak  się boję nędznej strony 
życia, gdzie brud, brzydota i zgniłe powietrze 
łączą się na utrapienie biednych ludzi. Nic mnie 
więcej nie kosztuje jak  wejść do chaty, gdzie 
choroba i nędza walkę muszą z sobą s taczać ; 
brak  mi oddechu — odrazę budzi we mnie ta ­
ki "obraz nędzy. Czemże sobie zasłużyłam, że 
mnie losy w złote oprawiły ramy, zamiast na 
taką samę nędzę skazać ?

W ięc dlaczegóż to buntowanie się wszel­
kich W37cliuchanych instynktów  na brzydką, 
ale tak  sm utną stronę życia, tylu milionów nę­
dzarzy ?

I  za to pokutow ać będę.
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Ten mój testam ent to prędzej rachunek su­
mienia. Ależ i jedno i drugie konieczne jako 
przygotowanie do śmierci, a ja  takbym  się przy­
gotować chciała. Takbym  pragnęła, aby owa 
śmierć nie była dla mnie straszliwem widzia­
dłem gdy nadejdzie. Takbym  chciała patrzeć na 
nią jako na©spokojnego, uśm iechniętego anioła, 
który nie po to po mnie przychodzi aby się 
znęcać nade mną. J a  ją  tak  widzę; ja  nieraz 
już do niej ręce wyciągałam  nawet, tylko mnie 
to oczekiwanie męczy i nuży.

A czego się boję, to walki życia ze śmier­
cią, boję się, aby mimo mego zaufania do lep­
szych światów i lepszych losów, nie przyszła 
na mnie chwila trw ogi strasznej, gdy się ze 
śmiercią oko w oko spotkam. Jużbym  wolała 
aby się to nagle odbyło.

Różne w rażenia odczuwam. Czasem buntu 
przeciw tem u fatum  co cięży nade mną, szcze­
gólniej gdy pomyślę, że się ze Stefanem roz­
stać przyjdzie, może nazawsze. Czasem stra­
chu przed tem  co mnie tam  czeka, czy nie 
ciężka pokuta za grzechy moje. Czasem znowu 
spokoju, ciszy, zaufania, wiary w wielką litość 
Tego, k tóry  nas stworzył przecież nie na to, 
aby przez całą wieczność znęcać się nad nami.

To dziwna rzecz, że miłość, k tóra je s t moją
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alfą i o m eg ą , poza którą nic nie widzę na 
świecie, ta  sama miłość tak  często mnie nie 
zadawala — tak  mi się niedoskonałą wydaje.

K iedyś — kiedy nie znałam jeszcze tego 
uczucia, zdawało mi się, ze gdy  mnie ogarnie, 
to tak  wszystko opromieni, wygładzi, ulepszy, 
ze świat z pewnością innym mi się wyda. — 
M arzyłam o zaufaniu bezgranicznem, — o har-j 
monii niezmąconej, — m arzyłam  o wielkich 
rzeczach, jakich  we dwoje dokazać będziemy 
mogli, ilu ludzi uszczęśliwimy, — ile zrobimy 
dobrego, — jak  szczęściem naszem opromieni­
my w szystkich dokoła.

M arzyłam, że pan  mój w szystkie moje m y­
śli, wszystkie ideały dzielić będzie, — że echem 
w jego duszy każde pragnienie moje odbijać 
się będzie.

O czem ja  nie m arzy łam ? ...
Ale od dawna juz Monsieur de la Palisse na­

w et zawyrokował, że marzenia ludzkie ziścić 
się nie mogą.

T rzeba się było przygotow ać na to, że 
i moje się nie ziszczą. J a  też teraz spostrze­
gam, ja k  w m arzeniach moich nawet, moje „ja“ 
na pierwszym  planie stawiałam. Pragnęłam  nie 
tego, aby mnie danem było odgadnąć myśli
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przyszłego władcy mego, tylko aby on do moich 
pojęć nagiąć się potrafił.

W ykroiłam  go sobie w mojej fantazyi we­
dług mego widzimisię — i jestem  jako  owa 
Perette au pot au Jałt. — Płaczę nad stłuczo­
nym dzbankiem — ideałów — ale jednak  sko­
rupy zbieram  i chowam skrzętnie jak  relikw ie,— 
bo one składają miłość moję, — a choć nie 
taką, o jakiej marzyłam, niemniej wielką i silną 
jednak.

Może zanim naszę duszę na ten  świat wy- 
szlą, kąpią ją  także w jak ie j letejskiej wodzie 
zapomnienia, aby nie tęskniła zanadto za roz­
koszami, jakie były  jej dawniejszym udziałem. 
Jeżeli tak  jest, to  moję źle i niedokładnie bar­
dzo wykąpano, -  bo wszystko co tu  je s t pięk­
nego i dobrego na świecie, mnie się wydaje, 
jakbym  to już gdzieś, kiedyś widziała, zna­
ła, słyszała. Tylko doskonalsze, wznioślejsze, 
piękniejsze.

Może to dlatego, że jakiś niesum ienny „Ba- 
dem ajster“ z przestw orzy? nie zanurzył mnie 
dostatecznie w źródle zapomnienia, popsuł mi 
tak  bardzo wszelkie przyjem ności mniejsze 
i większe, dostępne zwykłym, przeciętnym  śmier­
telnikom.

Może gdyby nie on, potrafiłabym  się cie­

http://rcin.org.pl



106 MÓJ TESTAMENT.

szyć z toalet, jak ie mi ciocia u Laufer obsta- 
lowała, — a koronki stare weneckie, nie byłyby 
mi obojętne.

W ypłata ł mi figla — bo dzięki tej niedo­
kładnej kąpieli źle mi było, źle mi je s t i źle 
mi będzie na świecie.

Nareszcie przyszło do porozumienia i zu­
pełnej zgody z Helenką.

Co to za szlachetna a prosta dusza w tej 
kobiecie. — Grdy po długiej walce z sobą, w y­
znałam jej, co mnie spowodowało do takiej 
szorstkości, ona z największem  zdziwieniem 
wysłuchała spowiedzi mojej.

— Na chwilę żalu nie miałam do ciebie — 
odpowiedziała. — Przeciwnie, zła byłam  tylko 
na siebie, bo przecież widziałam, że byłaś 
w tedy rozdrażniona, a wiedząc i*e nie lubisz 
demonstracyi, powinnam ci była ich oszczę­
dzić. Przecież ja  ciebie znam dobrze, wiem, 
że nieraz gdy najgoręcej czujesz , najgłę­
biej kryjesz to  w sobie. N aprzekór samej 
sobie, nieraz chcesz się wydać gorszą niż je ­
steś, drwiąc z tego co cię rozczula, dla­
te g o  właśnie, że cię rozczula. J a  to  wszy­
stko wiem. Nie myśl, że to  wymówka Elzo,
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ale przecież nie pierwszy to raz odepchnęłaś 
mnie w tedy od siebie. Jeżeli nie ruchem, to 
słowem często już  byłabyś m ogła mnie zranić, 
gdybym  cię nie znała.

— Dobrze że mi to przypominasz H elenko ; 
ja  wiem, że’ złą jestem  bardzo nawet dla tych, 
którzy najlepsi są dla mnie. Tylko i ja  tobie 
wymówkę zrobić muszę. Czemu ty, m ając wpływ 
na mnie, nie skorzystasz z tego, aby we mnie 
niejedno złe wykorzenić? Przecież tobie wszy­
stko mówić w o ln o ; nigdy nie buntowałam 
się, gdyś na mnie powstała. A ty  zamiast ko­
rzystać z tego, psujesz mnie zbytkiem  wyro­
zumiałości. W iesz przecie, że gdy widzę złe, 
chętnie chciałabym  tem u za rad z ić  Czemu mi 
go nie w skazujesz? Jabym  cię posłuchała.

— Nie wskazuję dlatego, że ty  wszystko 
egzaltujesz, w ogrom nych rozm iarach widzisz 
i zanadto przejm ujesz się byle czem. To cię 
niepokoi, a ja  dla ciebie tylko spokoju p ra ­
gnę, bo twój spokój, to  tw oje zdrowie. D la­
tego też dajm y pokój tej rozprawie; już jesteś 
wzburzona, a ja  panu Stefanowi obiecałam, że 
cię pilnować będę i od wszelkich silniejszych 
wrażeń ustrzegę.

Mimowoli trochę ironicznie zapy ta łam :
— Czemu on tego zadania nie spełnia?
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W tedy  H elenka z wyrzutem  spojrzała na 
mnie.

— Niesprawiedliwa jesteś Elzo — rzekła — . 
Ty od niego nie powinnaś żądać tej samej 
wyrozum iałości co ode mnie, bo miłość ma inne 
w ym agania niż przyjaźń, a potem  on ciebie tak 
nie zna jak  ja, i nareszcie on sam je s t nie­
zmiernie nerwowy, wrażliwy, więc to  co mnie 
nie zadrażni nawet, jego  do głębi duszy przej­
muje.

Uważnie spojrzałam  na Helenkę. Oczy jej 
świeciły niezwykłym blaskiem, rumieńce silniej­
sze w ystąpiły na je j tw arzy i z niezwykłym 
zapałem  pana mego broniła.

— Przepraszam  cię Elzo — mówiła dalej — że 
ci tak  jasno wypowiadam myśl moję. Ale prze­
cież to  prawo przyjaźni — i warunek nawet. 
N ieraz byłabym  skorzystała z tego prawa, gdy­
by nie wzgląd na zdrowie twoje, ty  wiesz, że 
się obawiam emocyi dla ciebie.

— A... nie mów mi już o tej obawie. To 
moje nieszczęście, te  wasze obawy. G dyby nie 
one, byłabym  może lepszą i szczęśliwszą niż 
jestem . P apa i ciocia tylko nie obawiali się 
niczego, a jednak  nie zabili mnie dotąd. Wy, 
którzy mnie kochacie i którzyście mieli wpływ 
na mnie, wiecznie kierowaliście się obawami,
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począwszy od nianiek, nauczycielek, skończy­
wszy na tobie Helenko. Toż lepiej byłoby d la ! 
mnie, abym  króciej żyła a by ła lepszą i szczę­
śliwszą. P óki innych unieszczęśliwiam, póty 
sama sobie spokoju nie daję, a nie wiem, 
jak  się wziąć do uszczęśliwiania tych, którzy 
mi są najdrożsi.

— Przeciwnie Elzo, nie wyobrażaj sobie 
tego. J a  nieraz byłam  szczęśliwą i dumną 
z przyjaźni tw ojej; ty  potrafisz być dobrą, gdy 
w grę nie wchodzi wygórowana am bicya two­
ja. W idzisz, mnie chodzi o Stefana, mnie 
jego żal czasem.

I  znowu żyw szy rum ieniec wystąpił.
— Ty jego  kochasz — mówiła dalej — ale go 

nie znasz i nie starasz się poznać. On potrze­
buje bardzo delikatnej ręki, bo w chorej, zbo­
lałej duszy każde nieostrożne dotknięcie wy­
wołuje jęk  długi a czasem naw et zgrzyt, 
który ty  za brak  przyw iązania z jego strony 
bierzesz. Bo przyzwyczaiłaś się do naszego spo­
koju i nie pojm ujesz, że m ożna kochać i zra-*/* ;;
nić głęboko, *choć sama tak  dobrze potrafisz \
tego dokazać. Ty jesteś niewyrozumiałą. Oboje - > • * .
stanęliście nieledwie od pierw szego spotkania 
się na jakim ś dziwnym, niepewnym  gruncie. Ł //> ':'"U. O 
Jakaś siła n ieprzeparta ciągnie was ku sobie,
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oboje duchem jesteście sobie równi, oboje po­
traficie bujać po wyżynach, po k tórych jabym  
was doścignąć nie mogła. Ale oboje macie ja ­
kiś zapas niedowiarstwa, nieufności w sobie, 
oboje jesteście wrażliwi prawie chorobliwie. Na 
mnie robicie wrażenie, jakbyście siedzieli na 

\ dwóch końcach dziecinnej huśtawki, gdy jedno 
w ybija się w górę, drugie właśnie w tedy na 
dół opada, i tak  naprzem ian. Nie umiecie 
zastosować waszych chwil uniesienia albo znie- 

/ chęcenia do jednego m om entu albo do tego 
samego przedm iotu. Potem  Elzo, mojem zda­
niem, to rola kobiety  wybaczać. N awet gdy go 
doprawdy zniechęconym  albo niesprawiedliwym 
widzisz, pociesz go, złagodź słodyczą gorycz 
jego. To takie piękne zadanie i takie pełne 
uroku, gdy się go kocha —- dodała spuszczając 
oczy.

— Masz słuszność — odparłam  — ale to 
jedno mnie pow strzym uje w spełnieniu tego 
zadania, że on sam nieufność raz nazawsze 
w sercu mojem zaszczepił. Czemu mi powie­
dział kiedyś, że gdy  posłyszę rozczulenie w je ­
go głosie, gdy serdeczne w yrazy ma na ustach, 
to mam zgóry być pewną, że to nie on, ale 
jego  nerw y m ówią?

— Jeżeli tak  dosłownie wzięłaś te słowa, to
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najlepszy dowód, że go nie znasz. Gdybyś go 
znała, wiedziałabyś, że właśnie owo zdanie ner­
wami było podyktowane. Jeżeli go kochasz, to 
powinnaś mu wybaczać paradoksy takie, to są 
chwilowe wybryki, z którem i jego serce nic 
wspólnego nie ma. Jeżeli go kochasz, to po­
winnaś być przygotow ana na zniesienie nieje­
dnej goryczy; to taka rozkosz cierpieć dla uko­
chanej osoby cicho, w skrytości ducha, i nigdy 
nie dać jej odgadnąć, że się z jej powodu 
cierpi.

Cisza zapanow ała między nami.
Mnie się w tedy oczy otworzyły. Coś było 

w głosie i w słowach Helenki, co mnie oświe­
ciło. Nie ją  Stefan ale ona Stefana kocha.

Tylko to  jedno chciałabym  wiedzieć, czy 
ona wie o tem ? Czy sobie zdaje z tego sprawę?

Tak — śmieszna była m oja ambicya, abym 
ja rolę D awida przy Saulu panu moim speł­
niać potrafiła, Okazuje się, że nie mam danych 
na Dawida w usposobieniu mojem. H elenka 
potrafiłaby uciszać niepokój jego. Ale ja  — nie.

Śmiesznem je s t także, że ja  go panem  moim 
nazywam. Gdzież i kiedy buntow niczy, pyszny 
mój duch pana, zniesie? Raz w liście do niego
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tak  Stefana zatytułowałam  jak  to wobec sie­
bie samej nieraz czynię.

To go niezmiernie zabawiło i rozśmieszyło.
—- J a  panem twoim  ? —- pisał. — Jakże  to być 

może, kiedy ty  w takiem  rozległem znacze­
niu tego słowa panią m oją jesteś. Ty jesteś 
stworzoną na w ładczynią, jesteś z natury
i z postaw y królową, ty  ludzi uważasz tylko 
za podnóżki nóg twoich. — i masz słuszność. 
J a  podnóżkiem  takim  będę chętnie, byle tylko 
mojej pani dobrze z nim było na świecie.

I  jabym  się zaśmiać mogła. Stefan podnóż­
kiem ! ça a Vair d’une mauvaise plaisanterie. Ze 
oboje nie jesteśm y stworzeni aby po nas dep­
tano, to fakt.

W  gruncie jednak  my w tylu rzeczach je ­
steśm y do siebie podobni, tak  bardzo grzeszy­
my tem i samemi wadami, że to  mnie uspokaja 
naw et w obawach moich o wieczność.

On widocznie w raca z tego samego świata, 
z k tórego ja  pielgrzym kę dalszą odbywam ; on 
też pokutow ać powinien na tym  samym świe­
cie, na k tóry  mnie poszlą. W ięc może się spot­
kam y? — Może jesteśm y na wieczność dla sie­
bie stw orzeni?

A może przeciwnie ? On aby się udoskona­
l ić , potrzebuje żywiołu wręcz przeciwnego,
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może w  m iłości, cno ty  ukochanej osoby dopeł­
niać pow inny  n iedoskonałośc i naszych, m oże 
tak  dopełn ione je d n o  p rzez  drugie, s ta jem y  się 
dopiero całością zupełn ie  h arm o n ijn ą  i jed n o  
jestestw o  tw orzym y tam , gdzieś, gdzie nam  ju ż  
nic do szczęścia n ie p o trz e b a ?  Jeże li tak , nie 
ja  tą  całością u zu p e łn ia jącą  S te fan a  będę. Nie 
ja. P rędze j H elenka.

I  ja b y m  m iała innej, choćby  je j naw et, 
odstąpić p raw a  nad  jeg o  du szą?  O ddać g o ?  
O dstąpić?

Nie — teg o  B ó g  nie m oże w ym agać ode 
mnie.

C udow ny dzień  dzisiaj, ca ły  z p rom ieni sło­
necznych. G dzie ich  n iem a? N a lis tku  każdym , 
w każdym  kw iecie, na  traw ce, m iędzy g a łęz ia­
mi. P o w ie trze  p e łn e  zapachu , w szystko  się 
w zapachu  ty m  m ieści, począw szy  od oddechu 
ziemi św ieżo skopanej, od łą k  kw iatem  okry­
tych, skończyw szy  na kw itn ący ch  czerem chach
i św ieżych liściach topoli. T ak ie  życie, szalone, 
w ybujałe, pełne życie dokoła.

J e d n a k  o śm ierci zapom nieć nie m o ż n a ; 
wiosna w całym  blasku, a ju ż  dep tać  trz e b a  po 
opadniętem  kw ieciu  leszczyny. N a to  je d n a k
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n ik t pew nie nie zw raca uw agi, ty lk o  ja  z m oją  
idée fixe w szędzie obrazu  śm ierci szukam .

Dziś odebra łam  list od S tefana  ; uciekłam  
z nim  do ogrodu, siadłam  n a  n ajgęstsze j, b u j­
nej tra w ie ; za m ną bzy  w og rom nych  b u k ie ­
tach  lekko  się kołysały , tak  ja k b y  się chciały  
ro jom  pszczó ł opędzić. O parłam  się o pień 
b rzozy  i z rozkoszą  k ażdy  w yraz pan a  m ojego  
sercem  czytałam . P o iłam  się całą  m elodyą słów 
zaw arty ch  w liście jeg o . Z aczynałam  —  ko ń ­
czyłam  i zaczynałam  znow u, to  go składałam , 
to  rozw ijałam . W yciągnę łam  się na traw ie, le­
żąc na w znak, n iebo było cudow nej czystości, 
pow ietrze  ta k  lekkie, że zdaw ało  się ła tw em  
bardzo, w zbić się w ysoko —  wysoko...

I  znow u brałam  lis t m ój, szukając  zdań  n a j­
słodszych  dla m n ie ; upa ja łam  się niem i, z całą 
św iadom ością szczęścia, ja k ie  m i daw ały.

To b y ła  je d n a  z n a jp iękn ie jszych  chw il m e­
go życia. Z daw ało m i się, że w iosna je s t  dla 
m nie ty lko , aby  stosow ne tło  tw orzyć  do m oich 
uczuć. M iałam  ocho tę  m oty lom  i bzom  opo­
w iadać o m ojem  szczęściu. C oby na  to  ciocia 
pow iedziała  — ja , bas bleu w rozm ow ie z m o­
ty lam i i kw iatam i !
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B yłam  ta k  dalece upo jona, że ju ż  sobie 
w końcu sp raw y  nie zdaw ałam , czy to  sen, czy 
rzeczyw istość, by łam  inną, zupełn ie  in n ą  niż 
zw ykle. M yśl nie p racow ała , k o łysana  uczuciem  
serdecznem , pozw ala ła  mi ty lk o  w iedzieć, że m i 
w te j chw ili nic do szczęścia nie b raku je .

P uściłam  cugle te j nag łe j sk łonności do 
sielanki i zerw ałam  liść k o n ic z y n y ; szukałam  
cztero listne j, chcąc na  niej p rzesłać  poca łunek  
S tefanow i, szukałam  darem nie, choć z coraz 
w iększym  uporem  poszuk iw an ia  m oje odb y w a­
łam . To n aw et p rzerw ało  u ro k  godzin  zaczaro­
w anych. J a  sobie w szystko  popsuć  m uszę. Cze­
m uż by ło  m i się upędzaó za  ty m  dziecinnym  
sym bolem  szczęścia?  Z m ęczyło  m nie to  wrkoń- 
cu, schy liłam  się raz  osta tn i, chcąc po p rzestać  
na zw ykłym  listku , trafiłam  n a  p ięc io lis tną  k o ­
niczynę i tę  zerw ałam . B ońcia  m ów iła m i k ie­
dyś, że to  nie d o b ra  w ró żb a  p ięć  liści. A le ta  
mi w  ręce  w pad ła  — tę  pocałow ałam  i w ło­
żyłam  w kopertę , p isząc do S tefana.

H elen ce  oddaję  m oję  k siążkę  do n ab o żeń ­
stwa. Z na jdz ie  ta m  dwie m odlitw y , k tó re  co­
dziennie odm aw iam , zu ży te  k a r tk i św iadczą
o tem . J e d n a  za nią, d ru g a  za  niego.
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N igdy  słow a jed n eg o  z m odlitw  ty ch  nie 
odm ów iłam  obo jętn ie , ani z ro z ta rg n ien iem ; 
całą  duszę k ład łam  w w yraz każdy .

Sm utno  mi dzisiaj. O kropnie się z tęskniłam  
za S tefanem , a on dopiero  za ty d z ień  p rzy je - 
dzie.

D zień m ego ślubu oznaczony. J a b y m  tak  
chciała, aby  się w szystko cicho odbyło, ale 
papa, ani ciocia, zgodzić się n a  to  n ie c h cą ; 
dow odzą, że zrazilibyśm y sobie całą fam ilią 
i p rzyjació ł!... P rzy jació ł!... ja k  g d yby  oni 
w  p rzy jaźń  ty ch  różnych  osobistości w ierzyli. 
To w szystko dla osten tacy i.

T rzeba  znow u sa lony  pokazać, trzeb a  p rz e ­
pychem  olśnić, j a  i p an  m ój je s te śm y  przecież 
o sta tn i z ro d u  n a sz e g o ; nie m ożem y bez ro z ­
g łosu  się połączyć. T rzeb a  aby  o tem  m ów iono 
i tem  głów nie m a być za ję ta  cała  prow incya,
o ile m ożności k raj cały.

S tefan  zosta ł uprzedzony  o ty c h  szum nych  
p ro jek tach ; w na jgo rszym  hum orze z tego  p o ­
wodu, m nie rob i w liście wym ów ki, ja k b y m  ja  
tem u  w inną była.

S uknia  ślubna ju ż  obstalow ana. D ziw ne rze ­
czy, to  mi się w głow ie pom ieścić nie m oże, 
abym  j a  w  sukni tej białej, pow łóczystej, z we-
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łonem  n a  głow ie, m og ła  iść p rzez kościo ł — 
do szczęścia.

J a  siebie w idzę n ieraz w  sukni b ia łe j — 
w kościele także, ale n ie idę, ty lk o  m nie w no­
szą. W id zę  się ta k  i oczy zam ykam , ja k b y  za­
m knięcie oczu m ogło  odpędzić m rożące w idm o.

■-?: U- te-t& r x Cjjift* 4 r  » A trĄ*- fi&fi X
7  / -------y f -  * v/

W ró cił S tefan , ale czarno usposob iony . M a­
ło m ówi, za  to  g ra  godzinam i całem i a j a  słu­
cham .

N ieraz on, ja  i H e len k a  siedzim y k ilka  g o ­
dzin z rzędu  w  m oim  salon iku  i głosu  ludz­
kiego nie słychać. K ażd e  za to p io n e  w m yślach  
sw o ic h ; m y  z ro b o tam i albo książką w ręku, 
on p rz y  fortep ian ie . O czem  oni dum ać m ogą 
każde zo so b n a?  W ie leż  ja b y m  dała za to, aby  
znać ja k ie  „Sezam  otw órz s ięu do ich  myśli.
W  chw ili gd y  S te fan  ta k i p rzygnęb iony , co 
jem u  p rzychodzi do g ło w y ?  C zy on  m nie w te ­
dy kocha, czy nie kocha ? A  H e len k a  ? C zy ona 
cierp i i m ilczy, bo  m nie je d n e j ta jem n icy  swej 
pow iedzieć nie m oże, a n ikom u innem u n igdy  
się nie zw ierza?  C zy też  ona  kocha go tem  
uczuciem  dziw nem , d la  m nie n iezrozum iałem , 
ale k tó re b y  się praw ie  zgadza ło  z je j u sposo­
bieniem , czy  go k o ch a  bez żadnej p re ten sy i do
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losów, że m iłość je j podzieloną być nie może, 
cicho, spokojnie, bez goryczy , bez przym ieszki 
zazdrości — duchem  ty lk o  ?

A  m oże m nje się to  w szystko  zd a je?
N ie —  nie zdaje  mi się. J a  w idzę n ieraz 

oczy H elenk i w patrzone w niego, gdy  za nim  
chodzą, g d y  w niego w słu c h a n e ; gdy  on g ra  
a tw arz  je g o  ta k  dziw nie się m ieni. J a  w idzę 
to  w szystko, choć ona nie dom yśla  się tego .

Teraz rozum iem  co to  je s t  dusza arty sty . 
S te fan  g d y b y  nie by ł b oga tym , by łby  w irtu o ­
zem zdobyw ającym  w ieńce, oklaski i w iele 
z ło ta  po w szystk ich  sto licach  św iata. C zytałam  
n ieraz i słyszałam  o losach  żony albo ukocha­
nej p rzez a r ty s tę  kob ie ty , litu ję  się nad niem i, 
p raw ie zaw sze kob ie ta  je s t  n ieszczęśliw a je ż e l i  
całą duszę sw ą odda tem u, k tó ry  je j ty lko  p o ­
łow ę duszy  oddać m oże. Bo on nie m oże dać 
■więcej, to  n iep odobna; on daw niej kochał sz tu ­
kę, niż u k o ch ał kobietę.

M nie je d n a k  w m arzen iach  m oich chodziło  
Właśnie o u jarzm ien ie  całej tak ie j buntow niczej 
n a tu ry , bo w iedziałam , że ty lk o  n iepospolitego  
człow ieka pokocham . Z góry  p rzy g o to w an ą  b y ­
łam  na  ryw alizow anie  ze sztuką, to  ta k a  sz la­
ch e tn a  ry w a lk a ; ale w m arzen iach  m oich zd a ­
w ało m i się, że j ą  ła tw o  pokonam ,
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Nic z tego . Całej duszy S tefan  m i n igdy  
nie odda, choć dziś jeszcze  m ów ił m i:

—  T ak a  je s t  różnica m iędzy  m uzyką a to ­
bą, że g d y  m am  ciebie, nie m yślę  o m uzyce, 
a gd y  m am  m uzykę, m yślę zaw sze jeszcze
0 tobie.

A le to  ty lk o  iluzya  z je g o  strony , albo fra ­
zes. J a  dobrze  widzę, że ta k  n ie  je s t.

D zisiaj fan tazy o w ał S tefan  n a  te m a t m arsza  
pog rzebow ego  B eethovena, słyszałam  dzw ony, 
w idziałam  k o n d u k t —- p rzy p o m n ia ł mi się mój 
sen. I  g n ęb iąca  m yśl p rzy sz ła  m i do głow y.

N ie chcia łabym  aby  n a  m oim  pogrzeb ie  
by ła  zanad to  p iękna  m uzyka, bo  S tefan  go tów  
b y łb y  się w n ią  w słuchać i zapom nieć o w szy- 
stkiem , zapom nieć n aw et o tein , że um arłam .

B iedny  K o t b y w a  coraz rzadziej, i H elenka  
także  m niej często  n iż daw niej m nie odw iedza.

Żal m i straszn ie  ich  obo jga. I  to  się nazy ­
wa, że m y m am y w olną  wolę, a p rzecież gdy- 
dyrn n a jg o ręce j p rag n ę ła , n ie  m og łabym  oddać 
serca K otow i. G d y b y m  na jg o ręce j p ragnę ła , nie 
m ogłabym  zdobyć się na ofiarę serca S tefana
1 na  oddan ie  go H elence.

B ied n a  m oja H e len k a ! Od pew nego  czasu
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pow zięła zam iar w stąp ien ia  do sióstr m iłosier­
dzia, dow odzi, ze  to  zaw sze było je j pow oła­
niem .

To sensu  nie ma. O na nie m a pow ołania.
P am ię ta j H elenko, szary tko  m o ja  n a jd ro ż ­

sza, że jeże li m nie zabraknie , to  chcę aby  10.000 
rs. oddano siostrom  m iłosierdzia do ro zp o rzą ­
dzenia, w edle ich  w łasnego  upodoban ia . W olno  
im  to  obrócić n a  ozdobien ie  kaplicy , albo na 
dokończenie  jak ie j budow li, albo dla b iednych , 
ja k  zechcą.

A le ty  m iędzy  niem i nie będziesz. K to  wie, 
m oże ci rzeczyw iście p rzeznaczono  być sz a ry t­
ką, ale gdzieindziej, n ie w śród m urów  k lasz to r­
nych, ty lko  w salonie, w  budoarze  — w pałacu.

R u ch  coraz w iększy w koło m nie, zaprosze­
nia się rozsy ła ją , pak i p rzy ch o d zą  z różnych  
s tro n  św iata, ciocia w róciła  ze stosam i bielizny, 
sukien, b ły sko tek .

D ziw na rzecz, ja k  bardzo  S tefana  to a le ta  
m o ja  in teresu je . M uszę się dla n iego  stro ić  co ­
raz  inaczej i coraz p iękniej. O brażony  je s t  na 
m nie, gd y  nie dość e legancko  je s te m  ub rana .

N igdy  jeszcze  nie by łam  tak  próżną, ja k  od 
czasu, gd y  on każdem u szczegółow i to a le ty  
m ojej się p rzyg ląda . In te re su je  go krój, kolor, 
ozdoba każda.
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Z na się na tem , ja k  na jbardz ie j w yrafino­
w ana elegan tka , nic n ie u jdzie je g o  uw agi.

K apelusze  k ry ty k u je , k ilk a  suk ien  m oich 
w ysortow ał zu p e łn ie ; co ja  m am  k ło p o tu  z te ­
go pow odu, to  n ik tb y  się n ie dom yślił naw et.
On nie lub i o b o ję tnośc i m ojej n a  tym  punkcie  ; 
w ięc się ju ż  do niej n ie  p rzyzna ję .

C iocia dogodziła  m u z u p e łn ie , w szystko  
og lądał i w szystko  p o c h w a la ł; p ierw szy  raz  
w ielka h a rm o n ia  pan o w ała  m iędzy  nimi.

On m nie ta k  baw i, gd y  ro zp raw ia  pow ażnie  
nad  k ro jem  ko łn ierza  albo kam izelki. J  A/c.' * -/

Z a dw a ty g o d n ie  ślub m ój. J a b y m  chciała  ^  -
przed ślubem  te s ta m e n t u k o ń czy ć ; tam ten  u rzę ­
dow y też  pow innam  zrob ić  —  ale n ie m am  
praw ie odw agi zab rać  się do n iego . T y le  fo r­
m alności ! M ówić o te m  b ęd ą , a  m n ieby  p rz y ­
k ry  b y ł rozg łos taki.

O ddaję  dochód z m a ją tk u  m ego R adkow ice  
na p rzy tu łek  d la sieró t, dochód  z d rug iego  fo l­
w arku  W y sok ie  z p rzy leg łościam i, p rzeznaczam  
na k sz ta łcen ie  w y b itn y ch  ta len tó w  w m uzyce ; 
jab y m  chciała, ab y  ca ły  św iat b y ł m uzykalny .

G dybym  zapom nia ła  czem  rozporządzić , od ­
daję  do u zn an ia  S te fan a  i H elenk i, oni n iech  
się n a rad zą  a ich  w o la  m a b y ć  w ykonaną.

P a n  m ój po k ilkodn iow ej n ieobecności dziś
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pow rócił. M iał zam iar raz  jeszcze  p rzed  ślubem  
naszym  b y ć  u siebie, ale go uprosiłam , aby 
teg o  nie robił.

Z ostan ie  ju ż ;  to  ta k a  dla m nie pociecha.
On tak i te raz  d o b ry  dla m nie. I  we m nie 

się coś zm ieniło. S taram  się ciągle m u okazy ­
wać, ja k  bardzo  go kocham . On mi ju ż  w ierzy, 
w idzę że nieufność m inęła.

B oję się szczęścia m ego. Grdyby ta k  dalej 
trw ać  m iało, to  zbun tow ałabym  się w chwili, 
g d y  mi się z życiem  p o żeg n ać  przy jdzie.

Coraz p iękniej na  świecie, ty le  b lasku  sło­
necznego , ty le  kw iatów , ty le  śpiew u, harm onii 
w  natu rze.

D zisiaj cudow ny sp acer zrobiliśm y. H elenka, 
K o t, S tefan  i ja . N a m oje żądan ie  po jechaliśm y 
n a  cm entarz. C udnie położony, n a  pagórku , we 
środku  g o ty ck a  kapliczka, p rzez m am ę p o s ta ­
w iona w p ierw szym  ro k u  po ślubie. J e s t  tam  
nasz g rób  fam ilijny, ale tam  nie chcia łabym  le ­
żeć, ta k  ciem no i straszno  w ty m  sklepionym , 
ciasnym , zim nym  grobow cu.

Ja b y m  chciała  spoczyw ać pod  gołem  n ie­
bem  —  a g d y b y  nie chodziło  o tra d y c y ą  i z ie­
m ię św ię c o n ą , to  chcia łabym  b y ć  p o g rzeb an ą
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gdzieś w ogrom nym  lesie, albo n a  rozleg łym  
stepie, sam a jed n a , albo  p rzy  n im  ty lk o  — 
p rzy  Stefanie.

O tem  je d n a k  m ow y być  nie m oże; p o ch o ­
w ają  m nie obok  b ab ek  i dziadów , k tó ry ch  ani 
znałam , ani kochać  m ogłam , a w ien iec obcych  
g robów  otaczać  m nie będzie.

Raz, k iedyś, zw iedzając cm en tarze  w dale­
kich  k ra jach , zdaje  m i się, ze w Nicei, zo b a­
czyłam  niski, b ia ły  k rzy ż  m arm urow y, n a  n im  
p iął się b luszcz. Je d n e  gałązk i n a  k rzyż  za rzu ­
cił, d rug iem i g rób  pokry ł. M nie się ta k  cichym , 
uśm iechniętym , p e łnym  nadziei, szczęścia n a ­
wet, w ydał g rób  ten  ze sw ym  k rzy żem  b iałym  
i bluszczem  z ie lo n y m ; białość m arm u ru  lśniła, 
św ieciła od słońca, i b luszcz ta k i św ieży, pe łen  
życia  m iał kolor. T ak b y m  k iedyś leżeć chciała.

N ieste ty , u  S te fana  tak że  g robow iec fam i­
lijn y  się wznosi, nie u n iknę  ju ż  m ego p rzezn a­
czenia.

W szyscy  m ieli zw arzone m iny, g d y  im  te n  
cel spaceru  zaproponow ałam , ale n ie  śm ieli się 
opierać. P ow oli je d n a k  zaraziłam  ich  m o ją  w e­
sołością, m nie  ta k  dobrze  by ło  dziś na świecie...

K o t ze S tefanem  p ierw szy  raz  sw obodnie 
i serdecznie  rozm aw iali, H e len k a  prześliczn ie  
w yg ląd a ła  w  swej ja sn e j sukni.
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U siedliśm y na  jak im ś starym  g rob ie  i g a ­
w ędzili —  o życiu. Oni n ig d y  o śm ierci p rzy  
m nie nie m ów ią, m yślą  może, że ja  teg o  nie 
zauw ażyłam .

J a  zryw ałam  rozchodnik , lis tk i p io łunu  i m a­
cierzanki, rob iłam  z n ich  bukiec ik i maleńkie? 
każdem u z n ich  dałam  po bukiecie. B rzozy, 
św ierki i m odrzew ie szum iały łagodnie, ta k  
by ło  cicho, spoko jn ie  w natu rze , ta k  cicho 
i harm onijn ie  m iędzy  nam i, że tru d n o  m i by ło  
w yobrazić sobie w ted y  burze, gniew y, b itw y, 
za ta rg i — w ogóle ca ły  n iepokój w strząsa jący  
światem...

G dyśm y w sta li ab y  ruszyć  z m iejsca, m nie 
ża l było  zgn iec ionych  ro ślin ek ; razem  z H elen­
k ą  podnosiłyśm y je  z ziemi, cuciły, o rze­
źw iały, ab y  im  życie pow rócić.

Za dziesięć dni ślub mój. Czy to  b y ć  m o ­
ż e ?  Mamo, m am o, jeże li je s te ś  w  niebie, uproś 
mi, abym  te j chwili doczekała, abym  żoną S te ­
fana  zostać m ogła, N am  ta k  dobrze razem ; ale 
ty lk o  g d y  razem  jesteśm y . P o za  tem  czuję  
ja k iś  ciężar, p o tęg u jący  się zw olna, coraz m i 
tru d n ie j oddychać. C zuję to  praw ie  od dn ia  n a ­
szego osta tn ieg o  spaceru  na cm entarz. M oże się
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zanad to  zm ęczyłam , a m nie się m ęczyć nie 
wolno. T akbym  żyć cliciała, że m nie w szystko 
trw o ży  co życiu  zagraża.

T o pew nie te  p rzed ślu b n e  em ocye sp raw ia­
ją , że k rew  ta k  nierów no krąży  w  żyłach, ale 
to  w zrasta  — pow oli — je d n a k  codzień g o ­
rzej. D zisiaj b y ły  chw ile, gdzie zdaw ało  m i się, 
że m i serce pękn ie , to  tak i bó l okropny . Cze­
mu nie p rzy ch o d zi k ry zy s  zw ykła, ta k  ja k  da­
wniej ; s traszne  to  ale p rzy n a jm n ie j p ręd k o  m i­
ja  i znow u je s tem  zdrow a. A  te ra z  — to  m nie 
niepokoi. J a  w idzę, że i S te fan  zan iepoko jony , 
H elen k a  i on nie p o zw ala ją  m i się ruszać, p il­
n u ją  m nie ja k  dziecko m ałe. Czem u pan  m ój 
tak iem i n iespoko jnem i oczym a ciąg le  za m ną 
w odzi?  T en  je g o  n iepokó j w idoczny , m nie b a r ­
dziej jeszcze  w zrusza. B oże  m ój! B o że! Czy to  
ju ż  k o n iec?

C zytałam  w czoraj książkę  q ch o ro b ach  se r­
cow ych, k tó rą  n a  m oje żądan ie  z księgarn i m i 
przysłano . W ięc  w iem  co m nie cz e k a ; k ilka  dni 
żyć jeszcze  m ogę. D ziś w idziałam  się z d o k to ­
rem  ; on m nie pociesza, ale sam  nie w ierzy.
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S tefana  ża l m i okropnie , 011 ju ż  w idocznie u p rze ­
dzony, że żyć nie m ogę. R ozpacz m alu je się 
w  jeg o  oczacłi i j a  go pocieszać m uszę. D ługo  
p isać  n ie  m o g ę ; ręk a  mi d rę tw ie je  cochw ila. 
Chcę ab y  H e len k a  p rzeczy ta ła  cały  te n  te s ta ­
m ent, ab y  m i przebaczy ła , aby pow iedziała 
cioci, że żału ję  — i o jcu  także . J a  o jca  k o ­
cham , ale za  późno  widzę, że n ie  by łam  d obrą  
córką, n iech  m i przebaczy .

S tefana  —  to  o k ro p n e! J a  przecież  S te fana  
opuścić n ie m ogę.

P rosiłam  aby  m oję ślubną sukn ią  odpako- 
w ano, leży  w m oim  saloniku, a j a  tam  dzień 
cały  siedzę, bo chcę p a trzeć  n a  nią, a chodzić 
ju ż  nie m ogę.

T rochę m i lepiej w te j c h w ili; ale to  ty lk o  
złudzenie, godziny  m oje porachow ane.

S traszn ą  w alkę p rzeszłam  z sobą. T eraz  spo­
kój w rócił. Ju ż  zrobiłam  dobro w o ln ą  ofiarę 
z życia  m ojego. A  te raz  — oddać m uszę to, 
co m am  n a jd ro ższeg o  n a  świecie. H elenko  — 
to b ie  S tefana  o d d a ję ; pam ię ta j, że ci go o d d a­
ję  chętnie, bez cienia goryczy .

P am ię ta j, że m asz m u m nie zastąp ić , że to  
je s t  o sta tn ia  i n a jg o rę tsza  w ola m oja. Parn ię-
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taj, że g d y b y ś  od n iego  stron iła , g dybyś n ie  
sta ra ła  się osłodzić m u każdej chwili, żal m ia­
łabym  do ciebie na tam ty m  św iecie.

T y lko  p ie rśc ionek  m ój zaręczynow y  zo sta ­
wcie m i n a  palcu .

U bierzcie  m nie w m oję ślubnę suknią  — 
i w elon w łóżcie m i na g ło w ę ; i w łóżcie m i do 
tru m n y  te n  buk iec ik  na  cm en ta rzu  zerw any.

Ju ż  kończę, bo chcę um rzeć trzy m a jąc  ręk ę  
S tefana  w m ojem  ręku , ty lk o  nie m ogę p a trzeć  
na łzy  i rozpacz jeg o . S łodko m i um ierać, w ie­
dząc, że on m nie ta k  kocha.

A le straszno  pom yśleć, że on cierp ieć b ę ­
dzie. H elenko  to b ie  go oddaję. T ak a  je s t  o s ta ­
tn ia  w ola m oja...
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— W idzia łam  dziś szczęśliw ego człow ieka, 
rzadk ie  zjaw isko.

—  Czy w olno w iedzieć , k to  je s t  tym  szczę­
śliwym ?

— N asz d o b ry  znajom y, b ardzo  sy m p a ty ­
czny  chłopiec, pan  N aulet.

— B a, F ran cu z! W ie lk a  sztuka!
— Ja k to , w ielka sz tu k a?
— F ran cu z i w szyscy  szczęśliw i. Z w ykle gdzie 

g łow a p u s ta , tam  w esołości dużo.
— N iezaw sze się to  spraw dza. N aprzy - 

k ład  ty...
— Cóż ja ?  J a  p rzecież  ta k  bardzo  w eso­

łym  nie jes tem .
— O tóż to  w łaśnie —  ty  n ie je s te ś  w esoły, 

w ięc pow in n ab y  b y ć  g łow a pełna, tym czasem ...
—  J e s t  p u s ta ?
— No, ja  teg o  ta k  w yraźn ie  n ie m ów ię ...
— A le „m yślęu, to  n a  je d n o  w ychodzi. P o -
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ch lebne zdanie  w yrobiłaś sobie o m nie, n iem a 
co mówić.

—  Takie, n a  jak ie  sobie zasłużyłeś. M oże 
k ry jesz  ja k ie  skarby  p rzede  m ną i m oże uw a­
żasz, że nie w arto  się z niem i popisyw ać. W  ta ­
kim  razie n ie miej m i za  złe, że o nicli nic 
nie wiem.

—  Nie d o pa trzy łaś się nic innego  ja k  p u ­
stej głowy? B ardzo  to  szczęśliw ie w róży  o na- 
szem  przyszłem  pożyciu  m ałżeńsk iem ...

— Nie przem aw iaj ta k  ironicznie. J a  w cale 
nie dow odzę, aby  to  szczęśliw ie w różyć m iało, 
p rzec iw n ie ...

—  S m utne to  bardzo  Meo, ale od pew nego  
czasu spostrzegam , że coś się p su je  m iędzy 
nam i.

— J a  więcej spostrzegam , że się „zepsu ło“ .
— Meo!
—  Cóż j a  tem u  w inna? N ie pasu jem y  do 

siebie. To jeszcze, bardzo  szczęśliw ie, żeśm y 
się p rzed  ślubem  spostrzeg li. J a  n ig d y  z to b ą  
nie by łab y m  szczęśliw ą, ani ty  ze m ną.

—  Pozw ól, że o m ojem  szczęściu sam  w y­
rokow ać będę.

—  W y ro k u j my dear, w yrokuj, ale proś 
B oga, aby się tw oje  w yrok i n ie spełn iły , bobyś 
sobie g ry z ł pa lce  z ża lu  — zapóźno.
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— O ile wiem, to  „g ryźć  p a lc e “ je s t  ulu- 
b ionem  w yrażen iem  N aule t, dobre  dla F ra n ­
cuza, ale d la A n g ie lk i... quite shocking.

— N ie je s tem  A ng ie lk ą , ty lk o  K an ad y jk ą , 
nie m ogę p rzy jm o w ać  n iezasłużonego  ty tu łu , 
choćby  ta k  poch lebnego , ja k  nazw a „A n g ie lk i“ . 
Z w racam  ci go, sz lach e tn y  A ngliku.

— Je s te ś  K a n a d y jk ą , a w ięc p o d d an ą  an ­
gielską.

— M ało m nie to  obchodzi. Z A nglią  nie 
chcę m ieć nic w spólnego.

— N ieste ty , słow o dane. P o d o b n o  w iele 
w spólnego m ieć m usisz?

—  M u s i s z ?  K to  pow iedział, że m uszę? 
O tóż wiedz, że n ik t n ig d y  do niczego m nie 
n ie zmusi. S łow a danego  m i n ie  przypom inaj, 
ono m nie ty lk o  o ty le  obow iązuje, o ile ca­
łego życia nie n arażam  n a  pew ne 'fiasco. T y  
w iesz dobrze, że od te g o  je s t  się narzeczonym , 
aby  się m ódz cofnąć zaw czasu, je ż e li się spo­
strzeże, że te n  ktoś, kogo  się b ra ło  za słow ika, 
je s t  w roną. Inaczej nie rozum iem , d laczego ta  
cerem onia „n a rzeczeń stw a“ d ługo  trw a jąca  
a nudna, to ż  prościej b y ło b y  od razu  pójść do 
o łtarza. N ie p o trzeb u jesz  się skandalizow ać, 
w iem  dobrze, że n ie ty lk o  w  A m eryce, ale 
i w  A nglii k o b ie ty  n a rzeczo n y ch  ja k  rękaw i­
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czki zm ien iają  — i to  słuszne: — p o ty  szukam , 
póki nie n a tra fię  na  stosow ny  num er.

— W ięc  dziś spostrzegasz, że  ja  je s tem  
n ieodpow iednim  num erem ?

—  W ybacz, ale m y nie je s te śm y  dla siebie 
stw orzeni.

—  K to  ci to  pow iedział? Czy p an  N a u le t?
— J a  um iem  sam a za  siebie sądzić. — P o ­

m yśl ty lk o  jak b y śm y  razem  w y g ląd a li?  Z upeł­
n ie ja k  m uł sp rzęg n ię ty  z fo lblutem .

— T ak, ja  rzeczyw iście u p a rty  nie je s te m ... 
ale je d n a k  nie m am  p re tensy i, abyś m nie do 
fo lb lu ta  porów nyw ała.

— Je ż e li m yślisz, że im pertynencyam i n a ­
praw isz tw o ję  sp raw ę, to  się m ylisz. N igdyby  
F ran cu z  n a  po d o b n ą  odpow iedź się nie zdobył. 
N igdy! N a to  trzeb a  być tak im  b arb a rzy ń cą  
ja k  A nglicy . N ie cierp ię  A nglików ! pa trzeć  na 
nich. nie m ogę! Nie rozum iem  dopraw dy, ja k  
m ogłam  być  ta k  szalona, ja k  ty  m i się m ogłeś 
k iedyko lw iek  podobać. Oczu nie m iałam . Nic 
w  tob ie  niem a. S po jrzy j w lustro , czy ty  
m ożesz się kobiecie podobać?  — Pow in ieneś 
b y ł żyć p rzed  p o to p em , k ied y  m am uty  po 
św iecie chodziły . W ielk ie  zero z ciebie. P o to  
ży jesz, aby  ludzi nudzić. Ile  razy  p a trzę  n a  
ciebie, ty le  razy  z iew am ...
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— Z b y tek  szczerości. Czy m am  do k o ń ca  
w ysłuchać ty c h  u p rze jm y ch  zw ierzeń? Co p ra ­
wda, w olałbym  oddalić  s ię , pók i bu rza  nie 
minie.

— O ddal się! O ddal nazaw sze. J a  ty lk o  
tego  p rag n ę . T y  nie m asz am bicyi. In n y  m ęż­
czyzna, g d y b y  se tn ą  część u sły szał z u s t k o ­
b ie ty  tego , co ja  ci w oczy rzuciłam , w yb iłby  
ją ,  u topił, zabił! A  ty  co? to b ie  to  w szystko  
jedno . T y  się n aw e t z iry tow ać  nie umiesz! 
G łazem  je s te ś  — ow cą — babą! Z upełn ie  ta k ą  
sam ę m asz m inę g d y  zakupu jesz  drzew o na 
handel i ta rg u je sz  się z hand larzem , ja k  w chw ili 
gdyś mi się ośw iadczył. T y  się n ie um iesz 
gniew ać, n ie um iesz kochać, n ic nie um iesz 
Id ź  sobie, idź! To n ieszczęście być  ta k  uw ię­
zionym  n a  jed n y m  sta tk u . J a b y m  się chętn ie  
w rzekę  rzu c iła , aby  n a  ciebie n ie  pa trzeć!

— N ie rad zę , b a rd zo  g łęb o k a  a p an  N aule t 
za ję ty  w  te j chw ili baw ieniem  pań, nie m ógłby  
cię ra tow ać. Ż egnam , do w idzenia.

I  cofnął się m iste r W illiam  Sim pson w g łąb  
kaju ty , a  w zrok, k tó ry  za n im  posła ła  m iss 
M ea S idney  b y ł ta k  p rzesy co n y  e lek try czn o ­
ścią, że każdego  innego  śm ierte ln ika  b y łb y  n a  
m iejscu tru p em  położył, ale nie jeg o , tę  owcę, 
czy ten  głaz.
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W ięc m iss M ea w b ra k u  tak  m ilej rozryw ki, 
ja k ą  b y łb y  dla niej w  te j chw ili w idok zg ła ­
dzonego ze św iata  m is te r W illiam a, zw róciła 
się ku b a lu stradz ie  obejm ującej n iby  b iałym  
w ieńcem  pom o st s ta tk u  „M ontrea l“ i za top iła  
sw oje w yraziste  spo jrzen ie  w  n u rtach  św. W a ­
w rzyńca. D ługo  w zburzona w p a try w ała  się 
w  ciche fale, ale stopniow o w ew nętrzny  ura- 
g an  przycichał. C hw ilam i ty lko  szum  jak iś  z ło ­
w rog i podnosił się w  sercu  m łodej miss.

W  szum ie tjo n  dzw oniła m yśl „P o c z e k a j! 
D am  ja  c i!“

Pow oli i to  ucichło.
Oczy, z ciem nych, czarnych  praw ie, pe łn y ch  

w iru  i odm ętu , ro z jaśn ia ły  się, o! ju ż  ta k  p ra ­
w ie ja sn e  ja k  lazu r n ieba, k tó ry  się w nich  
odbija.

Silne rum ieńce  na tw a rzy  ow alnej, cudnie 
m odelow anej, u s tę p u ją  ko lorom  ta k  delikatnym , 
ta k  n iepochw ytnym , w sw ym  blasku, ja k  ow e 
różow e, m iękkie, n ik łe  obłoczki, n a  strop ie  la ­
zurow ym .

N iew iadom o, co w płynęło  łagodząco  n a  n e r­
w y miss, czy p rześw iadczenie, że znajdzie zem ­
stę  stosow ną, że owo g ro źn e  „P oczekaj, dam  
j a  c i“, zam ieni ła tw o  w fa k t d o konany?  A  m o­
że też  n a tu ra  ta k a  sp o k o jn a , p o g o d n a , łagodna,
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uśm ierzy ła  zb u n tow ane  żyw io ły  w p ięknej K a ­
nady jce .

W  te j chw ili n a  pok ładzie  n ikogo  niem a. 
G odzina siódm a, pasażerow ie  zeszli na  obiad. 
A le m iss M ea n ieg łodna, nakarm iła  się w łasnym  
gniew em . O tóż znow u oczy je j  złow rogo spo j­
rzały . P rzy p o m n ia ła  sobie, że W ill n iew zru ­
szony z a p e ty te m  za jad a  zupę z o s try g  i p o ­
p ija  „pale a le “. M yśl ta  g rad o w ą  chm urą  p rz y ­
ćm iła p iękne  je j czoło, ale w zerw anej n aw ał­
n icy  n ib y  echo odezw ało  się znow u „P oczekaj, 
dam  ja  ci.“

G roźba ta  m usiała  się łączyć  z poczuciem  
stanow czego zw ycięstw a, bo uśm iech  ro zp ro ­
m ienił tw arz  m łodej b o h a te rk i. A  co za uśm iech! 
J a k ie  rzęd y  p e re ł m ig n ę ły  p rz y  rozw arciu  się 
cudnych  u s t je j, w  fa lach  rzek i odbite. S łońce 
zachodząc, oprom ien ia  ty cy an o w sk ą  głów kę 
m iss S idney  i n a  p rom ien iach  znosi je j obraz 
do w ody. S ta ry  św. AVawrzyniec n ie jed n e  
czary  odb ija ł ju ż  w  n u rta c h  sw oich, ale tak ie j 
uroczej „M iss“ m oże jeszcze  n ie  w idział. W ięc  
za trzym ał oddech  swój; fale n ie  k a rb u ją  je g o  
g rzb ie tu . C ały  w lu stro  się zam ienił, g ładk ie , 
o lbrzym ie. W  n im  o d b ija  się k lasyczna g łów ka 
M ei i ów sta tek , na k tó ry m  M ea p łynie , p ra ­
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w dziw y p a łacy k  p ię trow y, cały w  bieli i w z ło ­
cie, lśniący, e te ry czn y ...

Miss S idney  w zam yśleniu  spog ląda  na 
w ybrzeże. M oże nie w idzi tego , n a  co p a trz y ?  
a szkoda, bo  tak  p iękn ie  dokoła.

W zg ó rza  p ię trzą  się je d n e  n ad  drugiem i, 
p o k ry te  k lonam i o w span iałym  liściu. Ju ż  j e ­
sień  pendz la  sw ego użyła, aby  w szystk iem i k o ­
loram i, w szystk iem i cieniam i, ja k ie  się w n a tu ­
rze  zn a jd u ją , p o k ry ć  owo drzew o ulubione 
k anady jsk ie . Z dała  w zgórza w y g ląd a ją  n iby  ol­
b rzym ie  p ły ty  m ozajkow ane, gdzie  od karm a- 
zynu, p u rp u ry  i barw  topazow ych , do fioletu, 
b łęk itu  i to nów  ju trzen k i, w szystk ie  cienie 
zm ięszane, zlane, złączone, tw o rzą  tło  n iezró ­
w nan ie  harm o n ijn e  d la  oka, dziw nie w esołe 
i urocze.

M iędzy lasam i k lonow em i tu  i ów dzie willa 
albo dom ek drew niany, rzu co n y  n ib y  p rz y p a d ­
kiem , to  w dolinie ja k  w g n ieździe  p rzy tu lony , 
to  n a  szczycie w zgórza k ró lu jący  okolicy  i le k ­
cew ażący  burze.

N iem a tam  ani skał o lb rzym ich  a dzikich, 
n iem a w ierzchołków  n ieb o ty czn y ch ; w szystko 
p rzy s tęp n e  i dostępne, n ie zdum iew a, nie w zbu­
dza zach w y tu  i uw ielbienia, ale nap e łn ia  sp o ­
ko jem  i ciszą.
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N atu ra  ta k a  dziw nie łagodzące  w rażenie 
w yw iera.

Sam  św. W aw rzyn iec, choć ta k  n iezm iernie 
szeroki i m a jesta ty czn y , choć najcięższe p a ­
row ce z ła tw ością  unosi na grzbiecie, zdaje  
się spoko jn ie  być  usposobionym .

Pow ażny , czuje sw oję p o tę g ę , ale je j nie 
nadużyw a, nie szaleje, nie huczy, nie grozi. 
M oże d latego , że cały  zasób olbrzym iej, ty ta ­
nicznej siły  sw ych w ód w y czerp a ł w  p iek ie l­
nym  szum ie N iagary , w ysapany , strudzony  
p rzychodzi do rów now agi w jez io rze  O ntario, 
aż w końcu  w yżłobiw szy  sobie w łaściw e k o ­
ry to , w ygodne, rozległe, p rzestro n n e , p łyn ie  
ju ż  bez ło sk o tu  i sza leństw  do oceanu.

G dybyż  to  i p an n a  M ea chcia ła  b rać  p rz y ­
k ład  z n iego. G dybyż, w ezbrane  fale gn iew nych  
uczuć w ylaw szy  raz bez żadnej tam y, chciała 
się w końcu  zdobyć n a  rów now agę i nie knuć 
ju ż  żadnych  zd radzieck ich  zam iarów .

Ale, n ieste ty , m iss m a n a tu rę  dziw nie n ie ­
poskrom ioną. O u rag an  u  niej ła tw o  bardzo; 
gdy b y ż  to  m ożna zaręczyć, że gd y  p o goda  
nastąp i, to  ju ż  trw a ła  i pew na! G dzie tam !

W  te j chw ili w  oczach  je j ta k  prom ienisto , 
na u stach  tak i b łog i uśm iech, ani chm urk i na 
horyzoncie, zdaw ałoby  się. J e d n a k  dla uw a­

http://rcin.org.pl



140 M E A.

żnego  i w praw nego oka spokój te n  je s t  pozo r­
nym  ty lko .

N ozdrza k lasycznego  noska p ięknej miss, 
n ib y  ch rapk i u rasow ego konia, rozdęte , p o ru ­
szają  sk rzydełkam i p rędko , nerw ow o, a to  zły  
znak. O! b ardzo  zły znak.

G łów kę w sparła  n a  obu ręk ach  p o k ry ty ch  
d łu g ą  duńską  rękaw iczką, łokcie na  b a lu s tra ­
dzie spoczyw ają  — ty lk o  tą  w ąz iu tk ą  zap o rą  
od g łęb in  rzecznych  p rzedzielona.

— P o co  ja  m am  konieczn ie  w ychodzić za 
m ąż?  — dum a sobie. — Czy to  je s t  tak i n ie ­
zb ęd n y  m ebel ten  m ąż u tra p io n y ?  To śm ieszne 
tak iem i s tarem i p rzesądam i się rządzić. L u d z ­
kość dzieląca się na  p a ry  i jeszcze  n a  pary , 
je s t  idyo tyczną.

N ato  m i n a tu ra  dała dwie nog i i dwie 
ręce  i dw oje oczu, abym  sobie sam a starczy ła . 
G dybym  cz te rech  n ó g  i czw orga ócz p o trzeb o ­
w ała rzeczyw iście, to  pew nie byłabym - niem i 
zg ó ry  obdarzoną. W ięc  naco  to  łączenie  się 
i n ieo d stęp n e  tow arzy stw o  dw o jga  osób ? D la 
u trap ien ia  obojga. Bo przecież n ik t, sobie ilu- 
zyi nie robi, że im  tak  we dw ójkę rozkosznie 
będzie  n a  świecie.

To w szystko  razem  sensu  niem a.
N aco ja  m am  za m ąż w ychodzić?  K to  mi
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każe ? P oco  ? D laczego  ? M oże dlatego , aby  
się dow iedzieć, g d y  ju ż  będzie późno, że mój 
m ąż ty le  o m nie dba, co o z a ż y ty  p an to fe l?  
M oże d latego , aby  sam ej w ieczory  spędzać n a ­
przeciw  pu steg o  k rzesła  w  czasie k iedy  m ąż 
w k lubie g ra  w  k a rty , albo p ije ?  Ż eby  dnie 
całe spędzać sam otnie, w czasie k ied y  m ąż pod  
p re tekstem  n a jro zm aitszy ch  in te resó w  ło b u zu je  
się w  ty s iączn y  sposób. Ż eby  się dow iedzieć, 
ja k  dalece g u s ta  nasze się różn ią , że on lub i 
m ało m ebli w  salonie, sym etryczn ie  ustaw io­
nych, gdy  j a  lub ię  w iele i w  nieładzie, że on 
lubi o stryg i gotow ać, g d y  j a  lub ię  surow e, że 
m ąż lubi w łosy m oje g ład k o  uczesane, g d y  ja  
lub ię  g rzyw kę fry zo w an ą  i w ysoką fryzurę. 
Bo gdybyż oni się ty lk o  m ięszali do sw oich 
w łasnych  wąsów, b ró d  i tużu rk ó w  — gdzietam ! 
Oni w szyscy m aniacy; n a  je d n ę  m anią in te r- 
w encyi w  sp raw y  żony  cierpią. G d yby  na  tę  
jed n ę  ty lk o ; ty siące  m anij m ają. M ięszają się 
do tego , co żona mówi, co robi, czego pragnie; 
nie aby  te  p rag n ien ia  zaspokoić, o! bynajm nie j. 
T ylko w celu, ab y  zg ó ry  obm yśleć z ręczny  
p lanik  na  p ostaw ien ie  stanow czej p rzeszkody  
w je j zam iarach . J a  ich  znam ! W szyscy  do 
siebie podobni. T ak ie  sam e m iłe usposobien ie  
cechuje czarnych  i b ia łych , żó łty ch  i czerw o­

http://rcin.org.pl



142

nych . Cel ich  życia, to  pakow ać palce  m iędzy 
drzw i, a ja k i gw ałt, g d y  im  je  przycisną. N iby 
żab y  p o d staw ia ją  nogi gd y  konie k u ją , n iby  
boc iany  św iat kob iecy  czyszczą i napraw iają . 
A roganci, despoci, egoiści, w szystko chcieliby  
d la  siebie zagarnąć, nam  nic. M y m am y ogn i­
ska  p ilnow ać, g d y  oni n a  pohu lance  poza d o ­
m em . G dy raczą  w rócić, o tw orzyć im ram iona, 
uścisnąć serdecznie. P rzy g o to w an e  „g rzan k i“ 
nasm arow ać św ieżem  m asłem , p o d ać  h e rb a tę  
za lan ą  w łasną  ręk ą ; ab y  czasem  nie spostrze­
gli, że nam  niem iłe je s t  ich  postępow anie, bo 
w ted y  take care jeszcze gorzej będzie. B iedna 
E uropo! niew olnice europejsk ie , i w y się na 
to  zg ad zacie?  I  w y to  znosic ie?  To je s t  po 
p ro s tu  n iegodnie, p łasko , id io tyczn ie  z w aszej 
s trony . I  tu  n iew iele lep iej. P a n  stw orzenia  
p iln u je  sw oich s ta ry ch  przyw ilejów , ciekaw a 
je s te m  ty lk o  n a  jak im  pargam in ie  i ja k ie  b ó ­
stw o m u ich  udzieliło. J e d n a k  w A m eryce le ­
piej się dzieje, ja rzm o  m niej ciężkie. A le iść 
za  A nglika, za ty ra n a  podw ójnego , 1-mo dla 
teg o  że m ężczyzna, p o w tó re  d la tego  że A nglik , 
to  by ło b y  sza leństw em  z m ej s trony . Z robiłam  
m u scenę, zasłużoną, zupełn ie  zasłużoną. On 
m a ta k ą  m inę ja k b y  sobie ze m nie nic nie ro ­
bił, ja k b y  sobie drw ił ze św iata  całego; zo b a­
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czym y! Co j a  m u w łaściw ie zarzu całam ?  M nó­
stw o rzeczy. N iew iadom o od czego zacząć. A le 
najw ażn ie jszy  za rzu t g łośno  w y rażo n y  b y ł ten , 
że je s t  b a b ą , no, to  źle zrob iłam , w  uniesien iu  
zawsze człow iek coś n iep o trzeb n ie  w ybąknie, bo 
g dybyż b y ł babą! C óż? baba, to  zaw sze k o ­
bieta. Ja k ż e  j a  m u to  m ogłam  zarzucać, k iedy  
w łaśnie zarzucam  mu, że je s t  m ężczy zn ą?  T ru ­
dno! ju ż  pow iedziane! M oże nie zm iarkow ał... 
Co d a le j?  Ze je s t  ow cą, głazem . N iekoniecznie 
to  samo, ale j a  siebie rozum iem ; on m nie te ż  
pew nie rozum ie. Ze je s t  m ułem , i to  się od 
ow cy różn i do pew nego  stopnia, ale też  on 
odrzucił m i te n  pocisk , w ięc tak , ja k b y  go 
nie było. Co to  je d n a k  za b a rb a rzy ń ca! K o ­
biecie pow iedzieć  że je s t  m ułem , shocking! 
K rew  w szy stk a  b u rzy  się  w e m nie na  ta ­
kie ohydne postępow anie . A le o co poszło ?
O tego  nieszczęśliw ego N aulet, t. j .  szczęśli­
w ego chciałam  pow iedzieć, bo N au le t je s t  
szczęśliwy, w szyscy  za  n im  g iną. T a  mania, do­
b ieran ia  się param i i w ędrow an ia  po  św iecie 
we dw ójkę po w in n a  m ieć swój koniec. W szy­
stko  nią przesiąk ło , n a w e t ja ;  poco  ja  zab ie­
rałam  z sobą  teg o  n ieznośnego  W illa ?  C zyżby 
mi nie było o w iele lepiej sam ej ? N iby  op ie­
kun! B ardzo  p o trz e b n y  opiekun, j a  tu  sam a
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a on IrisJi stew się rozkoszuje. R aczy ł mi n aw et 
dać do zrozum ienia, że gdy b y m  się w  w odę 
rzuciła, onby  m nie nie ra tow ał. P o c z e k a j! T en  
N au le t ani w ie ja k ie  szczęście d la  niego się 
g o tu je ; ju ż  to  i on n iew iele w a rt pew nie, ale 
zaw sze lep szy  od teg o  n ieznośnego  A nglika, 
Je ż e li W ill ta k i dziś, to  ciekaw a rzecz, jak im  
by łby  po ślubie ? O —  ani m yślę próbow ać! 
N ie sk ładam  jeszcze  hom agia lnej p rzysięg i m o ­
jem u  w ładcy, d ługo będzie  czekał, aż j ą  złożę. 
N ie on je d e n  n a  św iecie. Je ż e li ju ż  ja rzm o  p a ­
kow ać n a  kark , to  n iech że  m nie mój ty ra n  
choć kocha i pow aża. G dybym  m iała  córki, to- 
bym  im od na jm łodszych  la t  w b ija ła  w głow ę, 
że m ałżeństw o je s t  n iep o trzeb n ą  in s ty tu cy ą  
i że sam opas chodzić n a  świecie, to  je d y n a  
w olność dobrze zrozum iana. K ażd a  inna, to  
chim era. C hciałabym  m ieć dziesięć córek, stoi 
tysiąc , aby  je  p rze jąć  te in i zasadam i. Ach! 
g d y b y ż  to  córkę bez m ęża m ieć m ożna! To 
w łaśnie je s t  w ie lką  n iedok ładnością  na świecie, 
to  pow inno b y ć  zm ienione. M ieć dzieci co in ­
nego, m ieć m ęża też  co innego. D zieci m ieć 
dla rozszerzan ia  p ro p ag an d y . J a  rozum iem  p ro ­
p ag an d ę , rozum iem  m isye, w szystko  rozum iem , 
g d y  o w ielki cel chodzi. Sam a zosta łab y m  mi- 
syonarzem , g d y b y  chodziło  o uczenie ludzi 110-
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w ych zasad, o w yrw anie  z ich  g łow y  p rze s ta ­
rza łych  teo ry j ja k  te, że m ężczyzna kobiecie 
p o trzeb n y  i vice versa. T o tak ie  nałogow e, w ko- 
rzen ione g łęboko  p rzesądy , k tó re  się zm ienić 
pow inny. Ju ż  czas na  to .

"W szystkie te  m yśli ta k  p ręd k o  fruw ały  po 
głow ie p ięknej miss, że trzeb  ab y  w praw ni ej- 
szego pióra, aby  je  skreślić  z w szelkiem i od­
cieniam i, aby  je  um ieścić w tak im  po rząd k u  
a raczej n ieładzie, w jak im  ro zb u jan e  k rąży ły  
w je j główce. M niej w ięcej je d n a k  skup ia ły  się 
one w koło je d n e g o  te m a tu  „b u n t p rzeciw  m ęż­
czyźn ie“, p o g a rd a  d la niego. O gół m ężczyzn te ­
raz kon cen tro w ał się d la niej w  jed n e j osobie 
n iew zruszonego W illa,

— Miss Sim pson, p roszę  z rzek ą  n ie flirto ­
w ać — odezw ał się w tej chw ili obok  niej 
głos p an a  N aulet.

O hydnie m ów ił po  an g ie lsku , ale m iss M ea 
S idney jeszcze  ohydn iej po francusku , w ięc 
p an  N au le t łam ie sobie ję z y k  w kom iczny  spo ­
sób. P an n ę  M eę baw i to  n iepom iern ie  i każdy  
w yraz m łodego  F ra n c u z a  w yw ołu je  w esoły 
uśm iech n a  je j cudną tw arzyczkę.

W  te j  chw ili sp og ląda  na sw ego in te rlo k u ­
to ra  zpod oka, t. j. z ukosa. Spo jrzen ie  tak ie  
zostało  n a w e t specyaln ie  ochrzczonem  i m a 
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praw o  ob y w ate ls tw a  w św iecie pod nazw ą 
„am erykańsk iego  o k a “ .

K to  teg o  nie w idział na gruncie , n iech  ża ­
łu je. K to  nie w idział m iss Mei, upraw iającej 
ten  spo rt ojczysty , n iech  żałuje. To, co u nas 
p ra k ty k u ją  w ty m  zakresie, je s t  słabem  naśla ­
dow nictw em , połączonem  albo z affek tacyą, albo 
z e fro n te ry ą , albo z zyzem ; a p raw dziw ie a m e ­
rykań sk ie  oko m iss M ei śladu w sobie nie 
m iało żadnego z ty ch  trz e c h  dodatków .

Ale ja k a  też  z niej a rty stk a ! Ba, m oje p ię ­
kne  panie, jed źc ie  do M ontreal, albo do W a- 
sh ingtonu . T am  wam  się uczyć.

W ra c a jąc  je d n a k  do naszej m iss, spo jrzała  
ona tym  sw oim  k lasycznym  w zrokiem  zukosa 
n a  F ran cu za , on zaś choć F rancuz , a w ięc b y ­
najm niej n ie sk łonny do dziew iczych ru m ień ­
ców, je d n a k  mu się i uszy i czoło i b ia łka  n a ­
w e t zaczerw ieniły , tak ie  to  p io runu jące  w raże­
nie w yw ołu je  „am erykańsk ie  o k c u.

P rędko , n iby  b łyskaw ica, p rędzej naw et, 
ź ren ice  m iss ku  rzece znow u się skierow ały. 
W  niej u jrza ły  obok siebie, czarny  w ąsik fra n ­
cuski ju n a c k o  w górę  zak ręco n y  i oczy w  nią 
w lepione z tak im  w yrazem , że się aż s ta ry  
św. W aw rzyn iec ro zg rza ł od ich w ym ow y. M ea
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się nie rozg rzała , bo je j serce zim niejsze od 
wód rzeki n aw et k iedy  się w ló d  zam ienią, 
ale ją  p rzy jem n ie  usposobił n iem y hołd  cudzo­
ziemca, w ięc m u odpow iedziała  z m inką dzi­
w nie rozkoszną:

— W olę  z rzek ą  flirtow ać niż z ludźm i, bo 
m nie za słow a nie łap ie  i w olno m i się cofnąć 
gdy  mi się podoba.

— A  czyż ludzie sw obodę p an i ogran iczają?
— M ało pow iedzieć og ran iczają . G dyby  

m ogli, oku liby  i ręce  i nogi i ję z y k  i oczy 
w kajdany!

— Ż artu je  pani, to  być  nie m oże, p an iby  
na to  nie pozw oliła.

— J a  też  nie pozw alam , ale m nie gniew a, 
że próbu ją .

— M asz p an i słuszność, n ie trz e b a  naw et 
na p ró b y  zezw alać. To do- n iczego  nie p ro ­
wadzi.

T u p rzy p o m n ia ła  sobie  M ea ok ropne  p o s tę ­
pow anie sw ego narzeczonego , żyw o je j s tan ą ł 
w pam ięci je g o  sto icyzm  nieledw ie b a rb a rzy ń ­
ski, g d y  się w inien b y ł u k o rzy ć  — i znow u 
w oczach je j fosforyczny  b lask  zajaśniał. O d­
w róciła się nag le  od b a lu strad y , p ro s to  w oczy 
panu  N au le t spog lądając , tu p n ę ła  n ó żk ą  o p o ­
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m ost. zacisnęła  p ięści m aleńkie ale g roźne i w y­
raźn ie  syknęła  p rzez zęby:

—  J a  go  nie cierpię!
A ż się p an  N au le t p rzestraszy ł i cofnął

0 k ro k  jed en .
Miss M ea je d n a k  nie zw racała  uw agi na 

je g o  nieco skonfundow aną m inę i pow tórzy ła , 
siln iejszy  nacisk  k ładąc  na w yrazie  „Nie c ier­
p ię .“

S ekunda w ysta rczy ła  panu N aulet, aby się 
zo ryen tow ać  o co chodzi. Z rozum iał, że p iękna  
m iss nie cierpi narzeczonego, co m u się n aw et 
dość n a tu ra lnem  w ydało  w tej chwili. W illiam  
Sim pson n ie  zrob ił na n im  w rażenia  b o h a te ra  
zdolnego  obudzić  serce ta k  p ięknej osoby.

Miss M ea s ta ła  z opuszczonem i rączkam i
1 g łow ą zw ieszoną nieco, ja k  g d y b y  p ogrążona  
w zadum ie.

P a n  N au le t schw ycił je d n ę  rączkę  i ro zp o ­
czął badanie .

— Coś przj^krego zajść  m usiało. N iech mi 
p an i pow ie d ear miss Sidney. T ak a  pan i zd e­
n e rw o w a n a ... To niegodziw ie kob ie tę  do tak ie j 
iry tacy i doprow adzać. Co się s ta ło ?  Czy on 
pan i u ch y b ił?  Słow o je d n o  a zdepczę go ja k , 
ja k . . .

I  począł się tro szeczk ę  jąk ać , bo po an ­
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gielsku unieść się gn iew em  przyzw oicie  i p a te ­
tycznie, dość je s t  tru d n o , a m iss M ea czekała  
co z teg o  będzie  i zam iast litościw ie podsunąć  
porów nanie  p an u  N aulet, rozśm iała  się głośno, 
sreb rzystym  śm iechem  niepoham ow anym .

K to b y  tem u  u w ierzy ł?  T y lko  co zaciskała  
pięści, a te raz  się śm ieje. I  rad ź  tu  sobie z k o ­
bietam i, zanim  zdążysz  śm iechem  im  zaw tó ro ­
wać, one ju ż  łzy  ronią. I  śm iech tw ój je s t  
nie w  p o rę  i łzy  tw o je  nie w p o rę ; — w szy­
stko ź le !

P an  N au le t o ile b y ł skonfundow any  ow em  
„ Ja  go n ie c ie rp ię“ , o ty le  do re sz ty  strac ił 
p rzy tom ność  um ysłu , n a  ten  w y b u ch  śm iechu. 
M ocno zdziw iony  zap y ta ł:

— Z czego się p an i śm ieje?
— Bo to  b y łb y  c iekaw y w idok  p a trzeć  na 

p an a  gn io tąceg o  W illa  j a k . . .  j a k . . .  — I  zno­
wu śm iać się zaczęła  n aślad u jąc  owo ją k an ie  
F ran cu za  w  w ielce kom iczny  sposób .—W ill je s t  
dw a razy  w yższy  i tęższy  od pana; ta k b y  
to  w yglądało  owo gniecenie, j a k  g d y b y  k o ­
m ar ja s trz ę b ia  chciał zadusić.

M ister W illiam  S idney  b y ł n iezm iernego  
w zrostu , dość o ty ły  i zdaw ał się w iele siły fizy­
cznej posiadać; g d y  tym czasem  p an  N au le t 
w yglądał p rz y  nim  ja k  b re lo k  od jeg o  zegarka ,
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m aleńki, drobny, szczupły; to  m u u rody  nie 
ujm ow ało, bardzo był zw inny, p ro p o rcy o n aln y  
i zupełnie z siebie zadow olony.

Nie p o dobała  m u się uw aga p ięknej Miss, 
by łby  m iał w ielką ocho tę  okazać je j to  jak o ś  
godnie, pow ażnie  i skarcić  ją  za  niestosow ność 
tak ich  porów nań, ale in stynk tem  w iedziony 
czuł, że jed y n em  w yjściem  z te j nieco fa łszy­
wej sy tuacy i je s t  śm iać się razem  z n ią  — 
a choć śm iech jeg o  b rzm iał tro ch ę  fałszyw ie; 
ale p o k ry ł chw ilow e zaam barasow anie.

— W ięc  nie chce pani, abym  go zgniótł, 
s ta r ł na  p ro ch ?

— Nie, nie chcę, ale, ale to  co panu  m ó­
w iłam  to  praw da, że go  n ienaw idzę; — i znów  
złow rogiego  w yrazu  źren ice m iss nabrały .

— Czy w olno w iedzieć zaco?
— M oże pan  m yślisz, że nie zasłużył? C o? 

N iech  p an  pow ie szczerze, p roszę , proszę się 
n ie krępow ać!

—- A leż przeciw nie, pew ien jestem , że za­
służył, ty lk o  m yślałem , że pani zechce m i w szy­
stko  opow iedzieć, że p an i lżej tro ch ę  będzie 
na  sercu  po tak ie j spow iedzi.

—  N ic nie m am  do w yznania. P ow iedzia­
łam  panu, że W illiam  je s t  n ieznośny , słoń cię­
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żki, do niczego, ze go n iec ie rp ię , nienaw idzę, 
to  w s z y s tk o .. .  ale m yślę , że to  dosyć,

— N atura ln ie , że dosyć. A le czyż pan i m y ­
ślisz w ychodzić  za n iego  w ty c h  w aru n k ach ?

— A ni m i w  głow ie. Z erw ałam  z nim  na  
wieki, nazaw sze. N iech  mi się na oczy nie 
pokazuje.

Ale w łaśnie w te j chwili, ja k b y  zpod z ie ­
mi, zpod m ostu  w ychy liła  się g łow a p an a  
W illiam a. S po jrza ł o bo ję tn ie  n a  p arę  s to jącą  
p rzy  balustradzie , roz ło ży ł się n a  d ługiem  k rz e ­
śle, nogi w „p la id “ zaw inął, zapalił cygaro , 
ziew nął g łośno i począł dum ać, czy drzem ać, 
niew iadom o.

W  m iss M ei k rew  zaw rza ła; ale nie dała 
tego  p oznać  po sobie. W su n ę ła  rączkę  pod  
rękę  p an a  N aulet, cudow nie g łów kę na bo k  
przechy liła  i poczęła  F ran cu zo w i to  jak ie ś  ar- 
cykom iczne rzeczy  opow iadać, bo się śm ieli 
oboje coraz częściej i coraz głośniej, to  znow u 
w oczy m u sp og ląda ła  z ta k ą  filu te rn ą  m inką, 
że b ied n y  pan  N au le t to p n ia ł n ib y  w osk na 
ogniu.

Z w ykł by ł try u m fy  odnosić nad uczuciam i 
niew iast. W  zaufan iu  kom uś opow iadał, że 
g d y b y  m iał n izać na sznurek  serca kobiece, 
to  m iałby  ju ż  czem  b ram ę try u m fa ln ą  p rzyb rać ,
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n i b y  w ieńcam i. W szystko  to  praw da, je d n a k  
ta k  bajeczn eg o  try u m fu  n a  tak  szybkie tem po, 
nie odniósł do tąd  w życiu.

Miss M ea zap roponow ała  p rzechadzkę w zdłuż 
i w szerz pokładu; p o d  rękę  te d y  defilowali 
tam  i napow rót. Czasem  w ia tr po ruszy ł fa łd a ­
m i fularow ej sukni m iss i fa łdy  te  p o trąca ły
o „p la id “ Willa. On w ted y  oczy zw olna p o d ­
nosił ku  swej niew iernej bogdance, ale ta k  j a ­
koś spokojnie, bez cienia goryczy, lub w yrzu­
tu, że m iss M ea złapaw szy  jed n o  z ty ch  sp o j­
rzeń , z n a jw y ższą  p o g a rd ą  rzek ła  do sw ego 
tow arzysza:

— W ill ob iad  trawa, to  bardzo  w ażna chw ila 
w  dniu d la niego.

S pacer tam  i n ap o w ró t trw a ł dość długo, 
nareszcie  p an  N au le t zauw ażył, że się zim no 
rob ić  zaczyna, w ted y  to  m iss M ea p rosiła  go, 
ab y  na  n ią  poczekał i zn ik ła  m u z oczu. Po 
chw ili w róciła  z dw om a szkockiem i szalam i; 
w yciąg n ę ła  dw a w yk ład an e  krzesła, p an u  N au- 
le t  po lec iła  usiąść n a  jed n em  i „p la id “ m u po ­
dała, nak azu jąc  s ta ran n ie  nim  się okryć, sam a 
zaś n a  drugiem , nóżki w yciągnęła , ta k  sam o 
plaidem. się o tu lając. W szy stk o  to  o k ilk a  k ro ­
ków  od p o s te ru n k u  W illiam a, ale na  n iego n a j­
zupełn iej w  te j chw ili nie zw racała  uwagi —
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nie więcej dla niej znaczy ł co dym  kom ina 
w znoszący się ciem ną sm ugą zn ad  parow ca, 
ku sk lep ien iu  niebios.

Z aczęła znow u rozm ow ę z cu d zo z iem cem : 
C udow ny w ieczó r; szkoda, że niem a tu  

n ieb o ty czn y  eh gór i ru in  s ta ry ch  zam ków . K a ­
nada to  tak i p roza iczny  k raj.

— O bm aw ia pan i sw oję o jczyznę. J a  za ­
chw ycony je s te m  w ybrzeżam i św. W aw rzyńca.

—  To św iadczy o złym  guście  pana. J a  n ie 
cierpię K an ad y  i^g d y  ty lk o  zd arzy  m i się sp o ­
sobność, w yjadę  z tąd  n atychm iast.

— Czy do A ng lii?
— O ! co to , to  n i e ! B y ło b y  to  z deszczu 

pod rynnę. N iem a b rzydszego  k ra ju , ja k  ang ie l­
ski, an ty p a ty czn ie jszeg o  ludu, ja k  A n g licy ; w o­
lałabym  m ieszkać w L ap on ii, ja k  na te j id io ­
tycznej w yspie.

B iedny  W il l ! czem uż się u rag an  nie zerw ie, 
k tó ry b y  zag łuszy ł słow a o k ru tn e j m iss, k tó re  
m u cisza w ieczorna  ta k  w iern ie  do uszu zanosi.

P a n  N au le t sp o jrza ł n ieznaczn ie  n a  A nglika, 
ale uspokoił się je g o  zachow aniem  całkiem  b ier- 
nem, bo o d p a r ł :

— F ra n c y i p an i n ie  zn a?
— Nie, to  kraj m oich m a rz e ń ! N ie um rę 

spokojnie, aż go ujrzę.
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—- To je d n a k  łatw e.
— N ie ta k  łatw e, ja k  się p an u  zdaje.
— Vouloir c’est pouvoir, a g d y  się w dodatku  

je s t  w olnem  dziecięciem  wolnej A m eryki.
— To łium bug, ta  cała w olność. P o  k ra ju  

p ozw ala ją  m i rodzice sam ej podróżow ać, ale 
gdy b y m  się do E u ro p y  sam a puściła, to  ta k  ja k  
m iędzy ludożerców ; m yśleliby, że m nie tam  
połkną.

—  D laczego  m iałaby  pan i sam a je c h a ć ?  T o­
w arzysz znajdzie  się na  skin ienie palca.

— P a n b y  ze m ną p o jech a ł?
Z an ad to  szczęśliw y by ł ten  w ieczór dla pana  

N aulet, ty lk o  z b y t obfitu jący  w em ocye. O sta­
tn ie  zap y tan ie  p ięknej miss, tch u  go pozbaw iło. 
Z na jw iększą  nieśm iałością, n aw e t nieco trw o ­
żliw ie spo jrza ł znow u w stronę  W illiam a, ale 
ten  albo nie u w a ż a ł, albo nie s ły sz a ł, drzem ał 
może, bo an i się poruszył, ani p o p a trzy ł — nic ! 
J a k  m um ia zaw in ię ty  w plaid, leża ł n ieruchom y.

To dodało  o tu ch y  p an u  N aulet, a z drugiej 
s tro n y  niezm iernej o tu ch y  dodaw ała  m u p e ­
w ność, że miss M ea je s t  je d y n aczk ą  m iliono­
w ego kupca. S po jrza ł w ięc na  n ią  w te j chw ili 
tak  w ym ow nie, ta k  p łom iennie, ale ona n ie  w i­
działa ani jeg o  p ierw szego  spojrzenia, sk iero ­
w anego w  stronę  W illiam a, ani drugiego , k tó rem
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ją  o b d arzy ł; p a trzy ła  w  dal, czekając  na odp o ­
wiedź. T eraz pow tó rzy ła  raz  jeszcze  ja k b y  w pół- 
senna, w zam yślen iu :

—• P a n b y  ze m ną p o jech a ł?
— D o an typodów  pani, i do b iegunów  i p o ­

za b ieguny, na  księżyc, w  głąb  m orza, gdzie 
pani ro z k a ż e !

C hw ilow a cisza n asta ła , nic słychać nie było, 
ty lko  ry tm iczn e  uderzan ie  p łe tw  ok rę tow ych
o fale ciem ne, ty lk o  posuw anie  się kół rączych  
po g ładkiej w ód^przestrzen i. M ea w słuchiw ała 
się m oże w  cichy p lusk  fa li, a lbo  w  szep t ta ­
jem niczy  w ia tru  z nad  w ybrzeża , k tó ry  p u rp u ­
row e liście klonów  d o ty k a ł zlekka, o b ryw ając  
delikatn ie zw arzone fio le ty  i to p a z y  z drzew  
p rasta ry ch .

P an  N au le t czekał, aż się M ea odezw ie. Cie­
kaw y b y ł w rażenia, ja k ie  w yw arły  energ iczne  
słow a jego .

C zekał n ied ługo , M ea zaw sze tym  sam ym , 
w półsennym , rozm arzonym  głosem , ja k b y  sam a 
sobie odpow iadała, rzek ła :

— D obrze, to  po jedziem y, ale dopiero  ja k  
się pan  po  ang ie lsku  lep iej m ów ić nauczy.

To znow u zbiło  z tro p u  upo jonego  pow o­
dzeniem  try u m fa to ra . G łos p ięknej m iss ta k  p o e ­
tyczny , a  słow a tak ie  ja k ie ś  n iew yraźne, n iby
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ż a r t ,  n iby  szyderstw o, a n ib y  z ach ę ta ; co to 
znaczy ? . . .

— Czy znajom ość grun tow nie j sza ję zy k a  
angielsk iego  je s t  kon ieczn ą?  — zap y ta ł nieco 
u rażonym  głosem .

M ea zdaw ała  się pow racać z dalekiej 
krainy , bo w tej chw ili dopiero  uw ażnie spo j­
rza ła  na  p an a  N aulet.

R ozśm iała  się znow u z je g o  w idocznego za ­
k łopotan ia , ale rozśm iała  się bez życia  i w erw y, 
rączką  n aw et p rzy tłu m iła  ziew nięcie, m ów iąc :

— P rzep raszam  pana, ale spać mi się chce 
okropnie . Co to  ja  pow iedziałam  ? bo ju ż  nie 
p a m ię ta m . . . .

F ra n c u z  nie w ie d z ia ł, czy kląć, czy się 
rozp ływ ać w zachw ycie. M ea n aw et śp iąca  i zie­
w ająca  m ogła oczarow ać każdego  p rzec ię tn eg o  
śm ierteln ika.

—  M ów iła p a n i , że ab y  je j tow arzyszyć, 
m uszę b ieg le  po ang ie lsku  m ów ić

— A  tak , p raw d a  — rzek ła , podnosząc się 
zw olna z k rzesła  —  p ra w d a . . . .  m usi p a n ___

— Czy w olno w iedzieć dlaczego ? bo  p rze ­
cież w e F ra n c y i n a  mój a k cen t ang ielsk i nie 
b ęd ą  zw racać uwagi....

—  A le ja  będę  zw racać; g d y b y  mi p an  po ­
w iedział, że m nie kocha  i „c irconflexe“ posta-
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wił za 1 love you, to  w szy stkoby  p rz e p a d ło ; 
z drogi bym  się w róciła  i n ig d y b y m  F ra n c y i 
nie u jrzała . Bo w idzi pan, w m ężu śm ieszności- 
bym  nie zniosła.

T u , p an  N aulet, dość dom yślny  człowiek, 
szepną! sobie w  d u ch u : „Aha, to  m a znaczyć 
przetłóm aczone na  fran cu sk i ję zy k , że te raz  j e ­
stem  śm iesznym ; no w inszu ję .“

G łośno je d n a k  z n a jw yższą  u leg łośc ią  odparł:
— M a p an i zu p e łn ą  słuszność, nauczę się 

po angielsku. W  tej chw ili m iss znow u się 
w sparła o b a lustradę , zaw ieszając  na niej p laid  
swój, ale n iebaczn ie  p o sunęła  łokciem  fałdy  jeg o  
i zanim  zdo ła ła  go za trzym ać, ju ż  się dosta ł 
w ciche fale rzeki.

M ea aż ręce załam ała.
— P la id  m ój, mój p ięk n y  p la id  z w ie lb łą­

dziej szerści.
P a n  N au le t zak łopo tany , w ychy la ł się poza 

balustradę , ale w ychy len ie  to  m ogło  być  ty lk o  
pożegnalnjm i uk łonem  dla szala, bo u ra tow ać  
go nie by ło  w  stanie.

R ów nocześn ie  p lu sk  dał się słyszeć w  są­
siedztw ie p la id a ; ja k a ś  ciem na m asa w pad ła  do 
w ody ciężarem  sw oim  k ro p lis ty  deszcz tw orząc  
w pow ietrzu .
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P o  chw ili g łow a W illa  z fal się w ynurzy ła  
a ręce obejm ow ały  u lub iony  szal p ięknej panny.

R uch  się zrob ił na  pom oście ; niew iele ju ż  
osób było , bo  noc dość zim na do salonów  zw a­
b iła  podróżnych , je d n a k  tu  i ow dzie zaczęły  się 
w ydobyw ać zapylone, zasm olone g łow y m aszy ­
n istów  i m arynarzy .

W ill k rzy k n ą ł zpośród  fal, o linę się u p o ­
m inając.

P o d an o  m u j ą  w m gn ien iu  oka i w k ilka 
sekund z na jsp o k o jn ie jszą  m iną w świecie zn a­
laz ł się n a  pokładzie, p laid  sk ład a jąc  na  k rze ­
śle, m okry , ale w całości.

N a M eę nie spojrzał, n a  zap y tan ia  rozliczne 
odpow iedział zw ięźle, że p róbow ał czy po trafi 
n a  ba lu strad z ie  rów now agę u trzym ać  i w padł 
w  wodę. D odał, że p rzeb rać  się m usi i zam ie­
niw szy shalic-hands z dw om a osm olonem i in d y ­
w iduam i, k tó rzy  m u linę ra tu n k o w ą  spuścili, 
uk łon ił się i zniknął.

P ow oli w szyscy pasażerow ie rozeszli się na  
nocleg.

K siężyc  w yp łynął n ib y  o lbrzym ia krw aw a 
ta rcza  zpoza  w zgórków  k lo n o w y c h , ośw ieca­
ją c  b lask iem  sw ym  ty lk o  M eę i F rancuza .

P a n  N au le t m ilczenia  nie śm iał p rzerw ać. 
P ierw szy  raz  w życiu  zdało  m u się, że is to tn ie
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je s t bardzo m ałym , zan ad to  m ałym , a o lbrzym i 
A nglik w oczach m u sta ł jeszcze, gd}^ z zim ną 
krw ią z w ody plaid  wynosił.

M ea b lad a  b y ła  i u s ta  m iała  zacięte. T ylko 
oczy św ieciły  w ięcej n iż  sreb rn a  łu ska  rzeki, 
g łaskana prom ieniem  księżyca.

N ieruchom a sp o g ląd a ła  n a  swój p la id  u ra to ­
wany. R ap tem  pochw yciła  go w  obie ręce i za ­
nim się p an  N au le t sp o s trz e g ł, rzuciła  go na- 
pow rót w n u rty  r z e k i ; pop łynął.

— Co p an i rob i m iss S idney for goodnes.s 
sake ?

— N ie cierp ię  g o ! — o d p arła  p ięk n a  miss, 
głowę do g ó ry  podnosząc. C hrapk i rozdęte , 
ząbki m igające  w nap ó ł ro zw arty ch  ustach, czy ­
niły  ją  p o d o b n ą  w  te j chw ili do m ito logicznej 
M ed e i, ale p ięk n a  b y ła , n iebezp ieczn ie  p iękna.

F rancuzow i nie uk ło n iła  się n aw et na do ­
branoc i zn ik ła  w  p ro g u  do swej ka ju ty .

0  szóstej rano, n a z a ju trz , ru ch  n a  całym  
sta tku  zw iastow ał zb liżan ie  się do k resu  p o ­
dróży.

M ea św ieża, w ypoczęta , zdaje  się sw obodna
i rozkosznie usposobiona, spog ląda ła  z zachw y­
tem na w idn ie jące  zdała  m u ry  fo rteczne, k tó re  
na obronniejszym  m urze skalistym , p rzez  n a tu rę
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po staw io n y m , półkolem , z je d n eg o  boku  Q ue­
bec  otaczają.

Całe m iasto  n a  p ag ó rk ach  rozsiane tu  k o ­
pułam i licznych  kościołów , tam  św iecącem i d a ­
cham i w ill i pa łacyków  zpoza m gły  po rannej 
się w ychylało .

R zek a  coraz szersza, coraz m ajesta tyczn iej 
ziem ię z posad  w ypierała , aby  się prędzej i ła ­
tw iej d ostać  do m orza, toż  ta k  daleką podróż  
odbyć m usi zanim  w ody  swe ja k o  w ierna hoł- 
dow niczka królow i A tlan ty k o w i zaniesie.

Tuż za m iastem  o lbrzym ia p łaszczyzna n u r­
tów  s re b rz y s ty c h , p rzecudne tło  stanow i dla 
teg o  gniazda, k tó re  zdała  g roźnem  i n iep rzy- 
stępnem  się w ydaje. T ak  fo rteca , ja k  p o sza r­
pane  skały, ja k  p ag ó rk i kopułam i ukoronow ane, 
n ad a ją  m u m inę h a rd eg o  rycerza, k tó ry  dum nie 
głow ę nosi w obec św iata.

To ty lk o  pozo ry ; rycerz  te n  fu tram i i d rze­
w em  h an d lu je  spokojnie, p rzy łb icy  daw no się 
p o z b y ł ; ta rc z ą  nie m yśli się osłaniać, obu  rąk  
po trzeb u je , aby  św iatu  ciepło sprzedaw ać, bob ry
i k lony  ład u jąc  na b a rk i św. W aw rzyńca,

P rzy b ito  do portu . „M o n trea l“ stęknął, chra- 
pnął, odsapnął, po ta k  p rzyzw oicie  odby te j słu ­
żb ie  ośm nastogodzinnej ja z d y ; zachw iał się k ilka 
razy  z bok u  na bo k  i p rzy stan ą ł, a  z je g o  w nę-
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t-rzuości poczęły  się w ydobyw ać figury  p rze ró ­
żne. Y&nkesi w  żó łty ch  k rac ias ty ch  „inexpri- 
m ab lach “ z ponsow ym i k raw a tam i, w  cy lin ­
drach ; N iem cy f le g m a ty c z n i, o p a ś l i ; A ng licy  
w m niejszych  niż yankesow e k ra tk a c h  z n ie ­
bieskim  fu larem  na szyi i M urzyni i Ż ydzi i 
W łoch  i nasz zna jom y  F ra n c u z , pan N au le t, 
p row adzący  pod  ręk ę  p ięk n ą  m iss S idney. W sz y ­
stko tłoczy ło  się ze s ta tk u  n a  w ybrzeże, b ru ­
dne, zdobne skórkam i p o m a ra ń c z , zepsu tem i 
jab łk am i i odpaclkam i ryb.

— G dzie się u d a jem y ?  —  p y ta ł pan  N aule t 
tow arzyszki.

— D o h o te lu  „du N o rd u.
— P a n i g ło d n a  być  m usi?
—  B yłab y m  w  stan ie  po łk n ąć  całego k a j­

mana.
— Czy w eźm iem y d o ro żk ę?
— N ie w arto , to  blisko.
W ięc  szli k rę te m i, w ąskiem i uliczkam i,

i po schodach  i ze schodów  drew nianych , cza­
sem przez ząb czasu n a d g ry z io n y c h , po tro to -  
aracli z desek. P ię li się z gó rk i na  górkę, sp u ­
szczali, w drapyw ali, ale choć p an  N au le t dobrze 
się zasapał, n ie  śm iał się odzyw ać, bo  miss M ea 
zaw yrokow ała, że to  blisko.

0  k ilk a  k roków  za nim i d ąży ł e lastycznym
Esteja. Mój testament. 11http://rcin.org.pl
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krok iem  w ielkolud, znajom y nasz tak że  m iste r 
W illiam  Sim pson, ale oni go albo nie w idzieli, 
albo  nie chcieli w idzieć.

B ag aże  zosta ły  n a  sta tku , bo tam  się n a  noc 
tow arzy stw o  w ybierało , a ty lko  w orek  podró żn y  
m iss M ei b iedny  p an  N au le t dźw igał w praw icy, 
co m u n ie  u ła tw iało  m arszu  pod  górę.

N areszcie  o tw arły  się przed  nim i gościnne 
podw oje  h o te lu  du N o rd , M urzyn  odźw ierny, 
zęb y  b ia łe  pokazał gościom  n a  w stęp ie , se rd e­
cznie się do n ich  uśm iechając.

P o  pół godzinie m iss M ea siedziała n ap rze ­
ciw  p an a  N aulet, e legancka, świeża, ja k  z ig ły  
zd jęta . M iędzy nim i p ię trzy ł się stos o s try g  
baltim orsk ich . d e lik a tn y c h , m a leń k ich , n a jb liż ­
szych  sąsiadek  K anady .

To też  o stry g i g ra ły  w ażną ro lę  i ja k o  m a­
ry n o w an e  i w  zupie i w  po traw ce  i w  na leśn i­
k ach  i cm naturel p rzedew szystk iem . O bok s to ­
lik a  m łodej p a ry  sta ł d rug i s to lik , a p rz y  nim  
m iste r S im p so n , tak że  nad stosem  o s try g , a 
p a h n a  M ea sk o rzy sta ła  z te j okazyi, aby  zw ró ­
cić głośno uw agę p an a  N au le t n a  n iestosow ność 
w zajem nego  tęp ien ia  się w  tem  sam em  p le ­
m ieniu.

— N ie rozum iem  —  od p arł n iedom yślny  
F rancuz.
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— N ie p o jm u ję , ja k  o s try g a  m oże po ch ła ­
niać ostrygę.

—- N ie w iedziałem  o tem . Czy ta k  je s t  
w isto c ie?  —  z a p y ta ł — bo F ran cu z i nie są 
b ieg li w zoologii.

— N iech p an  p a trz y  n a  praw o, to  p an  z ro ­
zumie.

N a p raw o siedział n ieszczęsny  W ill, te raz  
pan  N au le t z ro zu m ia ł, że on to  je s t  o stry g ą  
wedle m iss S idney ; W iliam  je d n a k  m im o te j 
dosłyszanej uw agi z rozm ysłem  sy b a ry ty  tęp ił 
w dalszym  ciągu  owe m ięczaki, do k tó ry ch  p le ­
m ienia należał.

— Ja k ie  w ino p an i p ić będzie  ? —  p y ta ł 
pan  N aulet.

— J a  ty lk o  szam pana piję.
— Perle d’or! — zakom enderow ał F rancuz,

i w net z huk iem  k o rek  w yskoczył.
Miss M ea w idocznie szam pan  uw ażała  za 

p łyn  najn iew inn ie jszy , szk lank i w ychy la ła  sw o­
bodnie i n a tu ra ln ie . P a n  N au le t z bok u  spo­
g lą d a ł, ja k  ona m anew ru je  z ręczn ie  i w dzię­
cznie szk lanką n e k ta ru  i p o d z iw ia ł, chcąc je j 
sprostać, ale o ile n a  tw a rzy  m iss naw et ru ­
m ieniec się n ie  p o w ię k sz y ł, o ty le  oczy F ra n ­
cuza coraz m glistsze  i w ięcej rozm arzone się 
robiły .
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Za to  W ill całą  k a ra fk ę  claretn w ypróżn ił
i sw obodnie spog lądał dokoła, od czasu do czasu 
w zrok za trzy m u jąc  n a  F rancuzie . Słusznie M ea 
tw ierdziła , że w je g o  w zroku  nic n igdy  w yczy­
tać  nie by ło  m ożna.

—r- Co pan i m a zam iar rob ić  po śn iadan iu?
— P rzep raw ić  się na  d rugą  stronę  rzek i i 

w starym  Q uebecu szukać p rzygód  po skałach
i ja ra c h ; ty lk o  po to  tu  przy jechałam .

— Czy pan i pozw oli sobie tow arzyszyć  ?
— N atura ln ie , jeże li pan  n iem a nic lepszego  

do robo ty .
C zy to  ty lk o  bezpiecznie  tak  się p u ­

szczać sam opas w n iezn an ą  okolicę ?
—- Je ż e li się p an  boi?...
—  A le gdzież znow u?
— Bo uprzedzam  p an a  zgóry , że czerw o- 

n o skórzy  i w ęże i niedźw iedzie zajść  nam  m ogą 
drogę.

— T y lko  o pan ią  chodzi, co do m nie chę- 
tn ieb y m  się z czerw onoskórym  spotkał.

— W ięc  w d ro g ę !
— W  drogę.
W k ró tce  znaleźli się n a  drugiej stron ie  rzek i 

dzikiej i górzyste j, m iędzy ja ram i i skałam i, do 
k tó ry ch  to  m iss M ea tak i m iała pociąg.

S trom e w zgórze o k ry te  jo d ła m i, p ię trzy ło
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się z w idocznym  zam iarem  kró low ania  okolicy. 
Jo d ły  spog ląda ły  z tam tąd  w dalek ie  strony , a 
pierw sze szum em  swoim  zw iastow ały  Q uebekow i 
zbliżanie się o lb rzym ich  żaglow ców  i parow ców , 
bo w ierzchołkiem  całą  za tokę  z te j w yżyny  
objąć m ogły. M ea postanow iła  dostać  się na  
sam sz c z y t, a N au le t pom yślał sobie: C iężka 
służba czeka m nie u m ojej A m erykank i, ale że 
m iliony coś w arte , a tak że  i oczy M ei, w ięc 
F rancuz  p o stanow ił n ieść k rzy ż  swój w m ilcze­
niu, z ja sn ą  tw arzą.

P ię li się te d y  nad  b rzeg iem  strum ienia, k tó ry  
w gw ałtow nych  p o dskokach  z ryw ał się czasem
i w odospadem  po kam ieniach  się to c z y ł, pók i 
mu p rzeszkody  z d ro g i nie u s tąp iły  i nie d o ­
zw oliły cicho ku  dołow i się spuszczać.

F ran cu z  m yślał w tedy , że n a tu ra  p ięknej 
miss dziw ne z ty m  strum yk iem  m a p odob ień ­
stwo. N iby  to  słodka, cicha, uśm iechn ię ta  cza­
sami, ale n iechno  się k toś naw inie n ie w porę, 
to tak i s z u m , tak i ło s k o t , ta k a  zaw ierucha się 
zerw ie, że  najbezp ieczn ie j jeszcze  usunąć się
i zdała  ty m  dziw om  p rzy g ląd ać , ta k  ja k  się 
usuw ał, g d y  strum ień  po nad  sterczącem i g ła ­
zam i się ro zb ry zg iw a ł z h uk iem  dokoła.

M yślał także, że m iste r Sim pson, narzeczony  
pięknej miss, to  n ib y  ów g ł a z , k tó ry  stru m ie­
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niow i n iep o trzeb n ie  w  drogę w c h o d z i, ale też  
ja k  głaz o b o ję tn ie  ło sk o t znosi, nie lęk a jąc  się 
ty c h  sza lonych  w ybryków  hum oru.

A le ja k  to  on n a  tern  w y jdzie , o n , zw ykły  
śm ierte ln ik  a nie g łaz  żaden  ? Sam  nie w ie­
d z ia ł, co o tem  myśleć.... J a d ą c  do A m eryki, 
p rzy g o to w an y  by ł na  różne oryginalności, k tó ­
ry ch  w k ra ju  nie n ap o ty k a ł. J e d n a k  n a jb a r­
dziej rozgalopow ana fan tazy a  nie nasuw ała  m u 
rów nie dziw acznej sy tuacy i. O św iadczyła m u  się 
m ilionerka, na jw y raźn ie j w świecie, ta k a  p iękna  
p an n a  w dodatku.

A  ośw iadczyła się d la  dobrej spraw y, o tem  
n ie  w ątp ił. T ę K an ad y jk ę  ty lko  o pow ażne z a ­
m iary  n a  przyszłość  m ógł posądzać, dziś ręk i 
je j do tk n ąć  nie śmiał.

Co gorzej, nie w ied z ia ł, ja k  się w zględem  
niej zachow ać, czy on rzeczyw iście ob ją ł u rząd  
n arzeczonego  po zdym isyonow anym  W ill u? Z je j 
słów  m o żn ab y  to  w nosić, ale z je j sposobu  b y ­
cia.... dop raw dy  niewiadom o....

T ak  się z nim  obchodziła, ja k  ze sw oją  p a ­
raso lk ą  na  laskę w tej chw ili zam ienioną. J e ­
szcze pók i ta m te n . ex-narzeczony, p a trza ł na  
nich, to  się do niego uśm iechnęła  czasem, słodko 
spo jrza ła  i z ukosa, a c h ! ta k  po am erykańsku , 
że aż się serce do niej rw ało. O dkąd zosta li
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sami, ani n a  n iego  uw agi n ie  zw raca, rozg ląda  
się dokoła, czasem  m u coś pokaże  ciekaw szego 
na co spo jrzeć  w arto , ale on  czuł dobrze, że 
g d y b y  m iała  p ieska  z sobą, to  w  ten  sam  spo­
sób ro b iłab y  m u sw oje uw agi.

To się panu  N au le t nie podobało  i nic dzi­
w nego. K ażd y  m a sw oję a m b icy ą , m ianow icie 
w tak ich  r a z a c h , g d y  b ędąc  sam nasam  z u ro ­
czą miss na  s tro p ach  gór, g ra  się ro lę  b ie rn ą  
k ija  do podpory , w raz ie  p o trzeb y . Toż i jo d e ł 
w styd  nawet....

R ap tem  M ea się zatrzym ała. O dw róciła się 
spiesznie i p ochy liła  k u  dołowi, ja k  g d y b y  coś 
bardzo  ciekaw ego spostrzeg ła , zdziw ienie, a p o ­
w oli i iry tacy a  p o jaw iła  się n a  je j  tw arzy .

— I  sny — zaczęła  n iedow ierzającym  g ło ­
sem, ja k b y  do siebie sam ej — albo m nie oczy 
m y lą , albo to  te n  n iedźw iedź pn ie  się tu  za 
nami.

P a n  N au le t p o ch y lił się rów nież w tę  sam ę 
stronę  spog lądając , nareszcie  i on do jrza ł coś, 
co go zadziw iło, bo r z e k ł :

— A  tak , rzeczywiście....
—  Co rzeczyw iście? — zap y ta ła  m iss zim no

i zgó ry  n a  F ra n c u z a  spog lądając .
-  Rzeczyw iście.... to  on —  trw ożliw ie po ­

w tó rzy ł pan  N a u le t , bo c z u ł , że bog in ią  m iał
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nieszczęście czem ś podrażn ić , ale nie w iedział 
czem.

— K to , on?
—  M ister W illiam  Sim pson.
—■ A, to  co innego , bo j a  m ówiłam  „n ie­

d źw iedź“, ale pan  nie m iałbyś żadnego  p raw a 
ta k  sam o odzyw ać się o cz ło w iek u , który.... — 
tu  się m iss za trzy m ała , a głos je j nieco o stry  
z łag o d n ia ł i n aw et dziw nie p ręd k o  po tem  su- 
row em  avis au lecteur uśm iech w esoły  na  u stach  
je j się pojaw ił. W łaśn ie  w te j chw ili m iste r 
W illiam  Sim pson głow ę podnosząc  do góry, 
obserw ow ał m łodą parę .

Z bliżali się do p u n k tu , z k tó reg o  najrozle- 
g le jszy  w idok  się ro z ta c z a ; ale p u n k t te n  cia­
sny, n a  m ałern rond point się ograniczał. Miss 
M ea w ydoby ła  lo rn e tk ę  z pasków  i z zachw y­
tem  gdzieś w  dali okiem  tonęła.

P an  N au le t lo rn e ty  n ie m iał z sobą, d la tego  
czuł się nieco skrępow anym , g d y  po k ilku  m i­
n u tach  , o lbrzym ia po stać  W illiam a w ychyliła  
się zpoza jo d ły  i g d y  A nglik  pow ażnie  w y­
d o by ł tak że  lo rn e tk ę  z etui, a p lecam i zw rócony 
do m iss M e i, obserw ow ał p rzeciw ny  b iegun . 
F ran cu z  s ta ł m iędzy  nim i nie w iedząc co począć  
ze sw oją figurą. N ogi m u radziły  zw inąć się po 
tu reck u  i dać sobie n a leżn y  spoczynek. Ale,
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miss M ea szjrderczo sp o jrzy  na  n iego  i pow ie: 
„Pan je s t  zm ęczony?“

Oczy w ypadało  w lepić w te n  sam  pun k t, 
w k tó ry  M ea ta k  uporczyw ie  spoglądała . A le 
ona tam  w idziała parow iec  z w ielkim  p o śp ie ­
chem p ru jący  bałw an y  zatoki, w idziała  o lb rzy ­
mią w stęgę  dym u i żag le  ro zp o sta rte  i p o s ta ­
now iła ta k  pa trzeć , pók i l ite r  n ie dostrzeże i nie 
w yczy ta  nazw iska  s t a tk u , bo to  bardzo  cieka­
we, — ciekaw sze niż dow iedzieć się im ienia p ię ­
knej kob iety . A le p an  N au le t n ic n ie  w idział — 
ty lko  obszar w ody  z lew ający  się z firm am en- 
tem , co d la  m yśliciela m o g łoby  przedstaw ić  
jak iś in teres, ale dla F ra n c u z a  —  to  nieco m o­
no tonny  w idok. Z resz tą  czuć po za  swem i p le ­
cami p lecy  n ie p rz y ja c ie la .. .

D la  p an a  N au le t, W illiam  o ty le  ty lk o  b y ł 
n iep rzy jac ie lem , że go za tak ieg o  m iss M ea 
p oczy tyw ała  — a on je j uczuciam i s ta ra ł się 
teraz przejm ow ać. P o te m  m ógł m ieć i osobiste 
pow ody n ienoszen ia  w  sercu  m is tra  W illiam a, 
bo w sercu  m ały ch  lu d z i , w ie lcy  się nie m ie­
szczą.

M ea w yrw ała  go z dość p rzy k re j zadum y, 
w czasie k tó re j je d n ą  n o g ą  w g ru n t się zap ie ­
rał, aby  d rugiej tym czasem  dać w y tch n ąć  i ta k  
naprzem iany .
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— W iclzę ang ie lsk ą  flagę na tym  s ta tk u  — 
ju ż  n ie je s tem  ciekaw a końca. G dzie się ob ró ­
cić w  ty m  nieszczęsnym  kra ju , ty lk o  angielsk ich  
in truzów  się spotyka.

P a n  N au le t uw ażał za stosow ne m ilczeć. 
N ie m iał zam iaru  inaczej ja k  p laton iczn ie  n ie ­
p rzy jac ie la  n ienaw idzieć. N użby  przyszło  do 
boksów  — a p an  N au le t podziela ł filozoficzne 
teo ry e  ta k  p ięknie  streszczone w polskim  
w ie rsz u :

Tańcowały dwa Micłiały 
Jeden duży, drugi mały;
Gdy ten duży zaczął krążyć,
To ten mały nie mógł zdążyć. '

C opraw da p o lska  p o ezy a  o ta ń c u  m ów i, 
ale b o k su jąc  się tak że  k rążyć  trzeba . Z tąd  sens 
w y n ik a  — że m iss M ea zo sta ła  bez o d p o ­
wiedzi.

T a  ab s ty n en cy a  w  słow ach bardzo  ro zsą­
dna z r e s z tą , n ie pow iod ła  się b iednem u p an u  
N aulet, bo m iss sp o jrza ła  n a  n iego znow u 
zukosa  ale ju ż  n ie  „am erykańsk iem  o k iem u 
ty lk o  tak iem  kanc iastem , o strem , k tó re  nie 
łechce po  sercu  i z a p y ta ła :

— C zy pan  zasnął m oże ze zm ęczenia , że 
p an  ta k  m ilczy  ja k  w ie lo ry b ?
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O t — je s t  i zm ęczenie, —- a teg o  p an  N au- 
le t na jb ard z ie j się obaw iał — d la  te j p roste j 
przyczyny, że te n  to  w łaśnie g rzech  zm ęczenia 
najw ięcej m iał na sum ieniu  — a czuł że g rzech  
tak i je s t  śm ierte lnym  w  oczach miss.

— A le gdzie tam  . . .  k tó żb y  m ógł b y ć  zm ę­
czonym  po ta k  k ró tk im  spacerze  — odrzekł 
z zim ną krw ią.

W  tej chw ili m iste r W illiam  ch rząk n ą ł 
znacząco —- i ro zk ład a jąc  n ieo d stęp n y  plaid  na 
ziemi, w y c iąg n ą ł się na  nim  w ygodnie, w  in n ą  
stronę lo rn e tk ę  k ieru jąc.

W  p ie rs iach  p an a  N au le t zak ip ia ła  zaw iść
i w iele in n y ch  b rzy d k ich  uczuć, ale o tem  ty lko  
szatan i on w iedzieć m ieli, bo tw arz  jeg o  w  a r­
chanielski w yraz b y ła  p rzy b ran a .

Miss M ea też  nieco iron icznie  z a p y ta ła :
—  P a n  to  k ró tk im  spacerem  nazyw asz  ?
—■ No — ta k  do pew nego  s to p n ia  — tj. nie 

ty le  k ró tk i ile —  pour ainsi dire — tru d n y .
— J a k to  tru d n y ?
— To je s t  w idzi p an i tru d n y , o ty le , o ile — 

skały —  pnie  drzew  sta rych .
— K am ien ie  — żw ir i m ech  — no, ta k  — 

o straszne p rzeszkody, rzeczyw iście. N iechże p an  
usiądzie. P ro szę  p laid  ro z w in ą ć , — n iech  się 
pan  n ie  k r ę p u je . . .
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B yło to  tak im  głosem  w ypow iedziane, że 
pan  N au le t w olałby  całe życie krzesła, ani 
łóżka n ie  w id z ie ć , n iż  owę zachętę  do w y p o ­
czynku u s ły sz e ć , ale nog i inaczej zaw y ro k o ­
w ały  i sk ruszy ły  się zanim  on zdąży ł ruch  ten  
im  w ypersw adow ać.

N o tab en e  m iss M ea n a ty ch m ias t siad ła  obok 
F ra n c u z a ; — bo idąc d ro g ą  p raw dy , p rzyznać 
trzeb a , że i ona czekała  rych ło li n ad arzy  się 
sposobność dogodzen ia  u tru d zo n y m  członkom , 
bez n arażen ia  swej rep u tacy i „n iestrudzonej 
tu ry s tk i“.

O ryginaln ie  w y g ląd a ł w te j chwili szczy t 
gó ry ; —- trz y  jo d ły  n a  nim  i tro je  ludzi. N ie- 
ledw ie cały  w ierzcho łek  p la idam i p o k ry ty , 
a p lecy  W illa  o k ilk a  łokci ty lk o  od pleców  
m iss M ey, —  p a trzeć  n a  siebie nie m ogli, ale 
też  w idocznie nie życzy li sob ie  t e g o ; słyszeć 
je d n a k  g łos swój m u sie li, z czego nie om ie­
szkała  sko rzystać  m ściw a miss.

— P a trz  pan, pan ie  N au let, ju ż  to  m onstrum  
je s t  tuż, tu ż  blisko, — ju ż  im ię w yczy tać  m o­
żna, — w idzi p an  ?

„M onstrum “ odnosiło  się do ogrom nego  p a ­
row ca, k tó ry  m a jesta tyczn ie  posuw ał się w  głąb  
rz e k i, a w y strza ły  arm atn ie  o zna jm ia ły  p o r­
tow i je g o  p rzybycie .
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— N ie rozum iem  ty lk o , — m ów iła dalej 
Mea — dlaczego te  salw y? To je s t  w yższa 
im pertynencya  złodziejska. Bo pom yśl pan ty lko , 
gdyby  k to ś kom u u k rad ł konie, to  s ta ra łb y  się 
cicho zachow ać a nie p rzyszłoby  m u n a  m yśl 
z w ojskow em i fanfaram i w jeżdżać  na sk radz io ­
nym  w ierzchow cu w b ram y  poszkodow anego . 
W ogóle  g d y  k to ś  kogoś o k ra d n ie , to  s ta ra  
się uk ryć  czyn  te n  i choć jak ie ś  poczucie 
w stydu  okazu je  w te n  sposób — gd y  ty m ­
czasem  . . .

— P rzep raszam  panią , ale j a  m y śla łem , że 
złodziej n ie ty le  d la poczucia  w sty d u  ukryw a 
czyn swój, ile —  ile d la  in nych  p o w o d ó w ...

Miss z oburzen iem  spo jrza ła  na  F ran cu za .
— Ju ż  to  p a n  n ie  m ożesz pochw alić się 

pa tryo tyzm em . N ie m asz p an  n aw et isk ierk i 
m iłości o jczyzny . N ie by łab y m  śm iała  posądzić 
pana o to.

P a n  N au le t zdum iał się , on iem iał z p rz e ra ­
żenia, osłupiał.

— P rzep raszam  p a n ią , ale dop raw dy  nie 
rozum iem , n ie po jm uję , co m iłość o jczyzny  m a 
w spólnego ze w sty d em  z ło d z ie ja?

— D ziw i m nie to  bardzo . W idoczn ie  pan a  
mało to  obchodzi, że K an ad a  p rzez  F ran cu zó w  
została  zd o b y tą , k o lo n izo w an ą ; że do w as n a ­
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leżała i że wam przez Anglików skradzioną 
została haniebnie.

— A . . .  teraz rozumiem.
— Trochę późno.
— Może mi się pani pozwoli wytłomaczyć. 

Przedew szystkiem  chodziło o p arow iec, poró­
wnała go pani do skradzionego konia; ja  tego 
zrozumieć nie m ogłem , bo parowiec ten  choć 
do zabranego kraju w jeżdża, nie potrzebuje 
sam być skradzionym.

— Zaczyna pan łapać za słow a, ja  więcej 
do ducha niż do lite ry  wagi przywiązuję.

— To też teraz najzupełniej jesteśm y w po­
rządku , to tylko było małe nieporozumienie. 
Masz pani słuszność, A nglia g ra  w tej sprawie 
rolę istnego rzezimieszka.

Pan  N aulet w zapale swoim zapom niał
o siedzącym poza jego  plecam i m ister Sim- 
p so n ie , ale W illiam w tej chwili bardzo zna- 
czącem chrząknięciem  dał znać o swojej 
obecności. Zafrasował się F ra n c u z , ale że 
miał wiele przytom ności um ysłu , więc dodał 
p ręd k o :

— Tylko istotnie trudno je s t  porów nać za­
bór k ra ju  obcego z operacyam i prostego roz­
bójnika. A by ziemie zdobywać, walczyć trzeba 
jawnie, z orężem w ręku, przeciw  nieprzyjacie-
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łowi również silnie uzbro jonem u, a zatem  
nastawia się pierś w łasną, własne życie i je s t 
to rycerska a nie złodziejska sprawa.

Miss Mea usłyszała chrząknięcie W illa. Do 
rozpaczy ją  doprowadziło, że pan Naulet przez 
nią na dozgonnego tow arzysza w ybrany, daje 
dowody tak  małego ducha, iż na jedno zakrzy­
wienie palca (au morał) W illiam a, fron t zm ie­
nia, poprostu ty ł p o d a je ...

W ydało je j się to  n ikczem nością, więc p o ­
stanowiła tem " ostrzej nacierać na im perty- 
nenta, k tó ry  ją  prześladuje swoją obecnością. 
Równocześnie przypom niała so b ie , że aby mu 
najwięcej dokuczyć, musi być uprzejm ą dla 
F ran cu za , dlatego pogardy swej nie okazała 
panu N aule t, przeciwnie nad wyraz słodką
i miłą zrobiła się znowu.

— Jak i pan jesteś szlachetny — mówiła — 
że tak bronisz tych  w łaśn ie , którzy kraj owi 
twemu najw iększą krzyw dę u c z y n ili . ..  Anglik 
nigdyby się nato nie z d o b y ł...  J a  ich znam, 
Anglików. 0 ! doskonale... Pow iadam  panu, że 
w nich niem a żadnej w yższości, ale to lite ra l­
nie żadnej. Gdy się dwóch m ężczyzn obrazi 
w zajem nie, w innym  narodzie, to  szpadą albo 
pistoletem  obrazę zm yw ają , a Anglik? o ile 
możności uda że obrazy nie zrozum iał, niem a
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poczucia godności w łasnej... Jeżeli jednak  ko­
niecznie zrozumieć m usi, to na czem się koń­
czy? na boksach ... ShocJeing! I  oni się za gen- 
telm anów  m ają , pięści używając jako  broni, 
sińcami oczy sobie podbijając! Lubią walki 
kogutów , bo tylko na kogucią odwagę um ieją 
się zdobyć, bo tak  samo jak  koguty walczą.

— J a  m yślałem , że to am erykański zwy­
czaj boksowanie — nieśmiało przerw ał je j pan 
Naulet.

Miss spojrzała na niego złow rogo , ale po­
ham owała gniew swój.

— Choćby to by ł i am erykański zwyczaj, 
to  mnie mało obchodzi. Z resztą pan powinie­
neś wiedzieć, co znaczy pojedynek „am erykań­
sk i“, na boksach się nie kończy, ale śmiercią 
rozstrzyga. Jednak  dodaję , że to mnie mało 
obchodzi, co robią Amerykanie.

— Czyż pani nie jesteś Am erykanką?
— N ie, ja  jestem  K anady jką, to wielka 

różnica.
— Ja k to ?  ani A ngielką? ani F rancuzką? 

ani A m erykanką?
— Nie i nie i nie. K anada je s t sobie K a­

nadą a ja  w niej urodzona mam się tylko za 
K anadyjkę.

— Ależ K anada je s t  częścią Am eryki!
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— Może i jest, ale to na karcie, a my na­
zywamy Am erykanam i Yankesów tylko.

— To dziwne.
— Cóż pan w tern dziwnego znajduje? Nie 

rozumiem.
— Bo ja  będąc E uropejczykiem , nie prze­

staję być Francuzem , więc m yślałem ...
— Ale my tak  nie myślimy, co kraj to oby­

czaj, nikomu zdania narzucać nie można.
— Broń B oje. Zkądże ja  do tego przycho­

dzę, aby zdanie pani narzucać. J a  pragnę j e ­
dnego tylko, aby mnie pani swoje zdanie wie­
cznie narzucała.

Miss Mea p o m y śla ła :— B ada jestem , że W ill 
to u słyszał, onby n igdy się nie zdobył na nic 
podobnego — i serdecznie spojrzała na Francuza, 
pytając srebrnym  głosem :

— Czy dopraw dy będziesz mi pan posłu­
sznym ?

— Jakże  pani w ątpić o tem  możesz? W olę 
być posłusznym pani jednej , niż rozkazywać 
światu całemu.

Mea m yślała: — G dyby to było dobrze po an­
gielsku powiedziane, jak b y  to ładnie brzmiało. 
Ot, gdyby W ill umiał pow tórzyć te słowa; ale 
on tylko jeść, spać i handlow ać potrafi — an­
typatyczny.

Esteja. Mój testam ent. 12http://rcin.org.pl
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Głośno odrzekła: — W ie pan, źe ja  chciałabym 
wypróbować posłuszeństwo pana zanim ...

Pan N aulet pom yślał: — Je crois qu’elle ne fa it 
que cela — ale odparł z galan teryą :

— Nie jestem  H erkulesem ; jednak  dw ana­
ście cięższych robót niż on , w ykonałbym  na 
skinienie pani.

— A jak ie to były robo ty?
— H m ... już dobrze nie pamiętam. Coś mi 

się zdaje że dziki i lwy i jakieś potw ory grają 
w tem  rolę?

— On je  pokonyw ał?
— Tak, coś tam takiego zaszło.
— W idzi pan, gdyby pan  oswobodził K anadę 

od Anglików...
Milczenie.
— Cóż? Czy to takie trudne do w ykona­

nia ? Przecież Anglicy choć także potw ory, ale 
zawsze mniej drapieżne od lwów, dzików, n ie­
dźwiedzi.

— No tak, niezawodnie.
— To byłoby bardzo ciekawe. Jabym  się 

tem u przyglądała z tego  punktu właśnie.
— A, byłoby ciekawe, niezawodnie.
W illiam  chrząknął, Meę to nowe chrząknię­

cie do ostatecznej niecierpliwości doprowadziło, 
więc w stała z miejsca i zaw yrokow ała:
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— Chodź pan! już  mam dosyć tego widoku.
Napatrzyłam  się na angielski statek  niezgrabny, 
ciężki, szkaradny, może nam się dalej coś sym ­
patyczniejszego trafi. Póty  się irytow ać będę na 
każdym k ro k u , póki pan z K anady Anglików 
nie w ypędzisz, co do o sta tn ieg o , bez litości, 
bez w yjątku!

To ostatnie dla Willa było bardzo znaczące, 
ale on się w głaz zam ienił, nie drgnął, w pa­
trzony w jakiś daleki punkt. Oni poszli, 011 
został na miejscu.

W krótce miss Mea ze swoim towarzyszem  
znalazła się u bram y otwartej —- a raczej b ra ­
ma w yłam ana być m usiała dość dawno temu, 
bo tylko ślady po niej zostały i ogrodzenie. 
Młoda para zatrzym ała się u wejścia a byli 
znowu na jak ie kilkadziesiąt stopni nad po^ 
ziom.

— P atrz  pan, jak ie  cudowne jab łka na tych  
drzewach. To pewnie les fameuses, ja  je  tak  lu ­
bię. Pan nie wiesz, jak i to w yborny owoc. One 
słyną w świecie ca ły m , — k ru c h e , delikatne, 
soczyste, — dwadzieścia jeść  m ożna odrazu. 
Chodź pan, spróbujem y.

— Ależ p a n i , to  pewnie pryw atne — czy 
to tak  wolno ?

— Jeżeli się pan boisz, to  ja  sama pójdę.
12 *http://rcin.org.pl
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P ry w a tn e ? ...  pewnie że pryw atne było to  k ie­
d y ś , bo „fam euzy“ same się nie sieją, —• ale 
teraz widocznie opuszczone. Dom ek stoi tam  
między drzewami — ale pusty, — okiennice 
zam knięte — żywej duszy nigdzie nie widać. 
Gdy się kto pokaże, to powiem że chcę kupić — 
przecież zapłacić możemy. J a  jestem  pewna, 
że to opuszczony grun t — wystawiony na 
sprzedaż, ale go nikt nie pilnuje. To się zdarza.

P an  N aulet zachęcony słowami miss, podą­
żył za nią. Rzeczywiście ani człowiek, ani pies, 
nie zaszedł im drogi, naw et p taka nie spłoszyli, 
ale też p taków  niewiele w Kanadzie.

Miss Mea poczęła gospodarować między 
jab łk a m i, a było w czem wybierać. Chciała 
dowieść panu Naulet, że dwadzieścia zjeść m o­
żna. On nie próbow ał w o b aw ie , że francu­
skie żołądki m ogą być mniej w ytrw ale zbudo­
wane, niż kanadyjskie.

— D oskonałe , w y b o rn e , — mówiła z za­
chwytem  Mea. — AVie p a n , że mi się ten  sad 
bardzo p o d o b a ; m oże go papa zechce ku­
p ić , muszę papy poprosić. Moglibyśmj^ tu 
sobie willę wybudować, naw et ślicznieby to 
m ożna u rząd zić ; dołączylibyśm y do tego p a­
górka ta m te n , stromy, z wodospadem. Park  
założylibyśm y wspaniały, otoczylibyśm y wszy­
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stko obronnym  m u rem , t a k , aby się m ister 
W illiam nigdzie dostać nie mógł. Chociaż on 
ma bardzo długie n o g i, ale m ożeby się nie 
kom prom itował aż do eskaladowania cudzych 
murów. D opraw dy panie N a u le t, trzeba to 
będzie z ro b ić , papa pozw oli, papa ma b ar­
dzo dużo pieniędzy, m assę ... A pan? Czy 
pan co m a? Bo widzi p an , papie obojętne, 
za kogo ja  p ó jd ę ... co go to może obchodzić, 
przecież on nie będzie znosić kaprysów mego 
męża, tylko ja. Chociaż ja  też nie myślę, niech 
pan pam ięta, że ja  też nie myślę.

— O, ja  wiem o tem  — pom yślał pan Nau- 
l e t , ale z losem go pogodziło owo „plenty 
of money“ czyli „dużo pieniędzy p ap y “. To go 
pogodziło z losem i oczy m iss ; tylko mu się 
nie podobało owo zapytanie : „Czy pan co m a?“ 
To jakoś dziwnie brzm iało w tak  pięknych 
ustach, a potem  co tu  odpowiedzieć ? Ale może 
miss zapomni.

Miss nie zapom niała, bo między jednem  
jabłkiem  a drugiem , w racając do budowania 
willi, mówiła dalej :

— Milion m ożem y na to pośw ięcić, pan 
pół miliona i ja  pół m iliona, to  coś się zro­
bić powinno. Milion to  przecież je s t pieniądz, 
nieprawda panie N au let?  Milion to  je s t p ie­
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niądz, papa zawsze m ówi: „tysiąc, to tylko li­
czba, milion to rzeczyw istość“. Pan przecież 
jak i milion mieć m usi; mnie wszystko je ­
dno, you see: ale papa scenę mi zrobił, że 
m ister Simpson nie m a całego miliona, później 
jednak  okazało się, że ma. Ale nie cierpię kiedy 
mi papa sceny robi „such a boreu.

— Strasznie mi przykro, że tak  panią roz­
czarować m uszę, ale dopraw dy wolę zgóry ją  
zawiadomić, że nic nie mam, zupełnie nic.

— Jak to  nic, ani cen ta?
— C enty mam, ale miliona naw et centów 

nie mam.
— To źle, to bardzo ź le ! Czemu mi pan 

tego odrazu nie powiedziałeś?
— Nie wiedziałem, że to  warunek.
— No, jakoś się tem u może zaradzi. Such 

a bore. Nie mówmy o tem. W ie pan, mnie się 
jeść chce. Gdybyśm y tak  kartofli upiekli, widzi 
pan, tam  je s t zagon cały.

— A leż to cudze pewnie.
— Pewnie że cu d ze , ale kiedy n ik t nie 

pilnuje, to nasze.
— Ale zkąd drzewa na ogień weźmiemy ?
— Alboż w Kanadzie mało drzewa?
— Jab łon i łam ać szkoda.
— N aturaln ie , ale pan wejść możesz na
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tę jodłę i gałęzie obłam yw ać, ja  będę zbie­
rać i ogień niecić.

— Trochę wysoko.
To może pan wolisz znosić drzewo z tej 

góry, na k tórą pięliśm y się najprzód, t e j , co 
to na niej W ill m ister Simpson siedzi.

— A, nie p a n i! To już  wolę wejść na 
drzewo.

—- Dobrze, niech pan wejdzie, a ja  kartofle 
wydobędę z ziemi.

Spojrzał pan N aulet na swe eleganckie trze­
wiki , na cienkie kortow e ubranie niezupeł­
nie stosowne do w spinania się na drzewa, — 
spojrzał na jodłę — jedyna jed n a  między tem i 
jabłoniam i, — a pień jej taki wysmukły, w y­
soki, gładki. P iękny dla oka, ale niewygodny 
dla gim nastyki. K orona gdzieś w górze —- istna 
palma, nie sosna.

Jednak  Mea zdawała się być tak  pewną, że 
on rozkaz jej spełni, że naw et mowy nie było
o stawieniu najsłabszego oporu. Ona nie cze­
kała aż go u szczytu jod ły  zobaczy, — p a ty ­
kiem ziemię grzebała i k ładła rączkę przy­
braną w niezmiernej długości duńską rękaw i­
czkę w świeżo poruszony g ru n t, aby z niego 
kartofli wydobyć.

P an  N aulet tym czasem  rad b y ł, że go nie

http://rcin.org.pl



obserwowała i jecha ł w górę z mozołem, 
w pocie czoła. Ręce już  o d rap an e , tw arda 
kora za delikatną skórę się wpijała, a on drżał 
tylko aby się Mea nie obróciła i nie spostrze­
gła nadludzkich wysiłków, jak ie  robił aby się 
na dół nie zsunąć.

‘W  chwili kiedy nogi jego obejm owały roz­
paczliwie pień drzewa a ram iona błagalnie ku 
górze się wyciągały, w tej właśnie chwili Mea 
ostatni kartofel z ziemi wydobywała i z tryum ­
fem chciała mu to pokazać m y śląc , że on już 
wiele gałęzi nałamał.

N iestety, przykry  zawód ją  czekał -— to też 
jej śliczna tw arzyczka widocznem niezadowo­
leniem się pokryła na uwagę zadyszanego pana 
Naulet, że — to strasznie wysoko.

—- J a b y m ...  ej! dopraw dy W ill, w jednem  
okam gnieniu byłby się tam  dostał — cierpko 
odrzekła.

Spostrzegła jednak  prędko , że to nienaw i­
stne imię cytuje za przykład. Cofnęła się też 
zaraz i śmiać poczęła się serdecznie, — ale bo­
daj czy Francuzow i niezadowolenie od śmiechu 
tym  razem  milszem nie było.

Nareszcie dotarł pan  N aulet do wierzchołka 
i dobył reszty sił do obrywania g a łęz i, — co 
nie było łatw em  zadaniem.

184  M E A ,
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Miss zbierała i k ładła na jedno miejsce, — 
poczem przypom niała sobie, ze nie ma zapałek; 
on jej zgóry rzucił całe pudełko — więc za­
częła ogień niecić.

F rancuz tym czasem  zawisł na szczytach 
i począł dosłownie z wysokości na nędzę ludzką 
spoglądać. Między niebem  i ziemią głowę ku 
sklepieniu niebios w znosząc, dziwny przew rót 
zrobił się w jego  pojęciach. Miliony wydały mu 
się m arnością godną pogardy — piękność n ie­
wieścia cieniem przem ijającym . W szelkie po­
nęty światowe przedstaw iły m u się jako bańki 
mydlane, zabawki dziecinne. Do tych  wszystkich 
wysoko-filozoiicznych uwag, przyłączał się i p e ­
wien rodzaj rozdrażnienia. B agate la — myślał — 
tylko miliona ode mnie żądają i to dolarów na­
turalnie, bo o frankach nie m ają tu  pojęcia. Co za 
nonsens. Gdybym  miał milion choćby tylko fran­
ków, m usiałbym  mieć le diable au corp.s aby się 
po K anadach i innych dzikich lądach rozbijać, 
siedziałbym sobie w tej chwili w Cafe Anglais 
a nie na w ierzchołku jodły. Sapristi! gdyby 
mnie k tó ry  z m oich daw nych kolegów zoba­
czył w tej pozycyi, byłbym  zgubiony w opi­
nii ludzkiej na wieki. Co ona mi jeszcze 
każe robić ta  szalona K anadyjka? Je j wszy­
stko do głow y przyjść może. J a k  się tu  w y­
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plątać z tej kabały? Tylko takiej pięknej ko­
biecie tak ie w aryackie pom ysły przychodzić 
m ogą na myśl. E t aucun bénéfice par dessus h 
marché; w rękę pocałować jej nie śm iem , ani 
widziałem jej ręk i, — jada w rękawiczkach. 
Dieu, (pielić corvée!

— Panie N aulet — czy pan spisz? -— ode­
zwał się dźwięczny głos Mei z dołu. — Jeszcze 
wiele gałęzi na drzewie zostało.

— Cóż u licha, ona ciągle mnie o sen po­
sądza ; w inszuję, widocznie liczy na mnie, 
ze ja  całą jodłę z gałęzi ogołocę, b a , może 
mi każe ściąć drzewo nożykiem  ; dla niej nie 
niem a niemożliwego.

To wszystko było à part soi, głośno za.̂  
odparł :

- Nie sp ię , p a n i , tylko podziwiam piękną 
W estalkę ; cudownie pani wyglądasz w swej 
nowej roli.

— D opraw dy? — rzekła uradowana, wdzię­
cznie oczy ku niem u podnosząc. Yankesi 
i A nglicy nie popsuli jej widocznie kom ple­
mentami.

— Że głowę stracić można, to można, gdy 
tak  na człowieka spojrzy — pom yślał Francuz 
i mówił dalej :

— Czy może być, abyś pani o tem  nie wie­
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działa? To co powiedziałem je s t praw dą jaśn ie j­
szą od słońca.

Oryginalnie brzm iały kom plem enta z takich 
wyżyn w dół rzucane razem  z gałężmi. P an  
Naulet byłby wolał w yszeptać te  i inne je ­
szcze rzeczy tuż do uszka pięknej miss — niais 
le moyen ?

Nareszcie Mea raczyła zawyrokować, że do­
syć opału, więc pan N aulet odetchnął głęboko 
i począł się spuszczać ku dołowi. Był już na 
jakie dziesięć łokci od ziem i, gdy raptem  roz­
legł się strzał w pobliżu i praw ie równocześnie 
dwóch „czarnych“ przybranych  w surduty wy­
sunęło się z o tw artych w tej chwili drzwi do­
mu. K ażdy z nich trzym ał rewolwer w ręku, 
jeden m ierzył prosto w plecy F ran cu za , drugi 
celował w Meę z najzim niejszą krwią. Ona 
przestraszona wystrzałem  obejrzała się, a widząc 
że okropny ten  M urzyn bierze ją  na cel, s tra ­
ciła całkiem przytom ność i nie zw ażając na to, 
że tylko kilkanaście kroków  dzieli ją  od urw i­
stego brzegu, prosto ku przepaści dążyła, ucie­
kając przed grożącem  jej niebezpieczeństwem .

Zaledwie pół sążnia dzieliło ją  od m iejsca 
zkąd stoczyć się m ogła w niezm ierzoną głę­
bią — krok dalej a śmierć czekała ten  cudny, 
świeży kw iatek kanadyjski.
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Ale w tedy właśnie silne ramię ujęło ją  
wpół i w biegu pow strzym ało , a głos do­
brze jej znany, głos W illa rozległ się groźnie 
w p o w ie trzu :

— Stop you rąscals! czyli: „Stójcie ło try !“ 
Mea odwróciła się teraz, a dwaj czarni broń 

spuścili; wszystko to trw ało zaledwie sekund 
kilka. P an  N aulet przyrósł do d rzew a; widząc 
się celem pocisku n ieprzyjaciela, nie śmiał się 
w górę ani w dół poruszyć... zdrętw iał...

M ea aż przysiadła na tra w ie , wysunąwszy 
się blada, wzruszona z objęć m ister Simpsona.

On tym czasem  podszedł ku M urzynom i po­
częła się parlam entacya. Rzecz cała została 
wytłóm aczoną w nader prosty  sposób. Grunt 
ten, na którym  stali, t. j. sad i dom i kartofle, 
wystawione były na sprzedaż i opuszczone 
przez właścicieli. Pow ierzono opiekę nad tem 
wszystkiem  dwom „czarnym “, którzy rewolwe­
ram i odstraszali złodziei od jabłek.

Odbywali właśnie drzemkę poobiednią, kiedy 
jeden  z nicli budząc się , łunę przez okno zo­
baczył. Zerwał się tedy  i wypalił w powietrze, 
a potem  obydwaj myśląc że z rabusiam i mają 
do czynienia, przestraszyć ich chcieli, mierząc 
do nich.

M ister Simpson uraczył „czarnych“ wszy-
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stkiemi tytułam i, na jak ie  stać dykcyonarz an­
gielski, dość bogaty  w ep itety  ujem nego ga­
tunku. Jed n ak  wedle zwyczajów krajow ych 
„czarni“ zupełnie byli w swojem prawie. N a­
jeźdźcom nie pozostaw ało nic innego , jak  
porzucić niedopieczone kartofle i opuścić fa ­
talną m iejscowość, gdzieindziej nam iot p rze­
nosząc.

Czego miss Mea pojąć nie mogła, to jakim  
cudem W ill znalazł się obok niej w chwili 
naj krytyczni ej szej, a jednak  łatw o m ogła p rzy ­
puścić, znając naturę „m uła“ ex-narzeczonego, 
że jak  się za nią piął po jednej górze, tak  i na 
dragą się wdrapie. F ak tem  je s t ,  że m anewra 
miss wokoło kartofli a pana N aulet na jodle, 
nie uszły bacznego oka W illiama. Siedział so­
bie spokojnie ukryty, m iędzy krzewam i „atakau, 
pokrytemi pięknym  ponsowym  owocem. G dyby 
Francuz bystrzejsze miał oczy, lub mniej zajęte 
W estalką, byłby go z pewnością odkrył.

Po skończonej parlam entacyi z ;;czarnym i“, 
pan N aulet uznał za stosowne podziękować 
swemu pseudo-zbaw cy; bo chociaż m urzyni nie 
mieli m orderczych zamiarów, ale zawsze w ra­
żenie było piorunujące a przyrośnięcie do pnia 
jodły mniej niż wesołe.
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M ister Siinpson uścisnął prawicę Francuza, 
ukłonił mu się: na Meę nie spojrzał i poszedł.

M ea, trzeba jej oddać tę  sprawiedliwość, 
miała serce przejęte wdzięcznością przez chwil 
kilka dla ex-narzeczonego, ale wdzięczność 
ustąpiła pod nowym wpływem nieprzyjaznych 
uczuć.

Ocalić kobietę a la honne heure, zawsze się 
się to rzeczywiście chwali, ale nie spojrzeć na 
nią po tem , to je s t zbrodnią, której ani w L a­
ponii, ani w J a p o n ii , w E u ro p ie , ani w Ame­
ryce, ' kobiety  nie przebaczają.

To też gdy W ill zniknął, Mea z pogardą 
rzekła do swego tow arzysza:

-— Ten m am ut naw et się ukłonić nie umie.
P an  N aulet zanadto wiele wzruszeń prze­

szedł od kilku godzin , ztąd zachw yt jego  dla 
pięknej K anadyjki mocno się zmodyfikował. 
Zdobył się teraz na wielki m oralny wysiłek, 
aby odzyskać swoję niezależność duchową 
i rz e k ł:

— P ani jesteś bardzo n iew dzięczną ... Ma­
m ut ten  życie pani oca lił; to lepiej niż kape­
lusz zdejmować.

— I  pan go bronisz ? P an  ? ..
Bajecznie wielkie zdziwienie malowało się 

w oczacli miss przy tem  zapytaniu. To znowu
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zdekoncertowało F rancuza i nie śmiał iść dalej 
w dopiero co obranym  kierunku niezależności.

Nieśmiało też dodał tylko :
— J a  go nie bronię... bo m ógł się ukłonić, 

to pewna... ale... gdyby  nie on...
— Tak... wiem... G dyby nie on, byłbyś pan 

spadł z drzewa ze strachu. Spostrzegłam  to, 
o! doskonale. J a  m am  dobre oczy, wszystko 
widzę. Cudowne je s t dopraw dy położenie panny 
na w y d an iu , z deszczu pod rynnę . . .  Nie ! to 
b z ik ! form alny Ibzik mężem się obarczać. Co 
ja  z panem  zrobię, gdy pana żoną zostanę?.. 
Niech pan sam pow ie?.. K ula u nogi i ty le .. .  
Wybacz p an , ale dopraw dy po tem  co zaszło, 
my zerwać musimy... Niech mi pan tego za złe 
nie bierze, ale tak  rozsądnie rzeczy biorąc, 
czyż nie lepiej zawczasu się p o zn ać , ocenić 
i rozejść się... niż później oczy sobie w ydrapy­
wać życie ca łe?.. J a  za W illa też nie pójdę. 
Wogóle za nikogo się nie w ybieram ... Te dwie 
próby aż nadto mnie przekonały, że najlepiej 
samej na świecie. Ju ż  dosyć kłopotu ma każda 
z nas sama z so b ą ...

— Nie w ątpię — odparł Francuz.
— W ięc widzi pan. Poco to dodawać so­

bie balastu w tej doczesnej pielgrzym ce ? W ill 
to im pertynen t, ja  im pertynertów  nie znoszę.
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Pan zaś jesteś, 110, tro c h ę .. .  nieśmiały, dajmy 
na to. Trochę, jak b y  to powiedzieć?.. Nie masz 
pan dostatecznej odwagi. Ni e ty le , wiele ja 
w m ężczyznie w ym agam , ani siły dosyć, ani 
energii, jednem  słowem . . .
. — Przepraszam  panią bardzo, ale...

— Pozwól pan, cóż to ja  oczów nie mam? 
Zzieleniałeś pan na tein drzewie. Jeszcze teraz 
panu oczy na wierzch ze strachu wychodzą.

— Ależ, pani, to żarty  pewnie.
— Niech mi pan nie przerywa. J a  wiem co 

mówię. Nic z tego być nie może. G usta nasze 
się różn ią , zrywamy. To i lepiej że się tak 
stało ; papa nigdyby mi nie darował, że pan niema 
milionów; by łyby sceny w dom u, a tak , nikt
0 niczem wiedzieć nie będzie. Jak ie to wielkie 
ryzyko taka m ałżeńska sprawa. W illa znam od 
dziecka, a wszystkie jego przyw ary dopiero te ­
raz na wierzch wychodzą, ja k  grzyby po de­
szczu ; myślał, że mnie już trz y m a , więc sobie 
pozwalał. N igdy niczego pew nym  być nie m o­
żna. Zdawało mi s ię , że kiedy się zawiodłam 
na dawnym znajom ym , to pierwszy lepszy 
z brzegu, może miłą niespodziankę mi zgotuje,
1 co spostrzegam ? Gdy mój plaid to n ie , pan 
tylko oczy w niego wlepiać potrafisz, gdy William
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chrząka, pan truchle jesz, gdy czarni czekola­
dowym rewolwerem  mierzą...

— Ależ pani, nab ity  był, stalowy, daję 
słowo, prawdziwy rewolwer, toż pani uciekła.

— K obiecie w o ln o , naw et przed czekola­
dowym , to co innego. P an  naw et nie miałeś 
siły uciekać.

— Taka pani niesprawiedliwa.
— N aturalnie, gdybym  pana uznała za bo­

hatera, byłabym ^sprawiedliwą. Nie , ja  szczera 
jestem, mówię to  co myślę. Nie mam szczęśli­
wej ręk i, albo może wy już tacy  wszyscy je ­
steście. Jeden  arogant, drugi tchórz, trzeci pi­
jak' czw arty karciarz, no, są tacy, którzy wszy­
stko razem  mieszczą w sobie. D ziękuję, wybaczy 
pan, ale wolę nie wychodzić za mąż.

— Masz pani najzupełniejszą słuszność. Z ta ­
ki emi pojęciam i lepiej się nie narażać na całe 
życie w ydrapyw ania sobie oczu.

-  Może to m oją będzie winą? Co? Pan 
gotów byłbyś tak  tę sprawę pojm ować w swej 
męskiej bezstronności.

— Nigdy w życiu. Ale trudno mi pojąć, aby 
kto śmiał się targnąć na oczy pani inaczej 
jak bałwochwalczym  w zrokiem , pełnym  uwiel­
bienia.

Z łagodniała miss trochę. Rozpogodziła się 
Esteja. Mój testam ent. 13http://rcin.org.pl
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je j klasyczna tw arzyczka, w milczeniu dążyła 
obok dym isyowanego nr. 2-gi narzeczonego.

Służba pana Naulet miała być k ró tką ale 
ciężką, bohaterską niemal.

W  tej chwili siedli oboje na maleńki statek 
parowy, k tó ry  dyszał jak  gdyby wracał z wy­
ścigów po całym A tlan ty k u , a on tylko mię­
dzy jednem  a drugiem  wybrzeżem  Quebeku 
służbę pełnił, przecinając od rana do wieczora 
szeroką w stęgę św. W awrzyńca.

W  godzinę później miss Mea zmieniła toa­
letę na statku  „M ontreal“ i zasiadła do obiadu 
z ape ty tem , którego nie popsuły jej pieczone 
kartofle; a jednak  nie m ogła odżałować, że jej 
zdobycz, taką pracą okupioną, nieledwie z rąk 
je j w ydarto.

Zdziwienie pana Naulet było wielkie, że miss 
obok niego m iejsce przy  stole w ybrała , skoro 
tyle krzeseł stało pustych; on myślał, że zo­
stając przez nią w ysortow anym , zajmie w jej 
Opinii stanowisko, na jak ie W ill został zepchnię­
tym. Obiecywał sobie n a w e t, lepiej się zapo­
znać z interesującym  Anglikiem. Ostatecznie 
żadna ryw alizacya nie miała ich więcej dzielić. 
Czemużby się zaprzyjaźnić nie mieli?

D um ał właśnie nad te m , jak b y  się zbliżyć 
do m ister Simpsona, gdy tak  niespodzianie Mea
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siadła obok niego... Nie umiał sobie zdać spra­
wy z w rażenia, jak ie  wyróżnienie to na nim 
zrobiło. Darem nie najbujniejsza im aginacya 
i próżność najw yuzdańsza by łaby  mu podsze­
ptyw ała złudzenia jak ieko lw iek , co do uczuć, 
jakie piękna miss żyw iła dla niego.

Ze serca jej nie zdołał rozgrzać, to pewna. 
Z ostatniej rozmowy nie m ógł wynieść n a j­
mniejszych iluzyj co do uczuć Mey dla niego.

Ale może się^ rozm yśliła i zrywać nie chce? 
Może mu zaproponuje powrót do dawniejszych 
planów, a on, co pocznie w takim  razie? P rzy j­
mie, czy nie przyjm ie? F atalne położenie. Bo 
choć miliony miss tentujące bardzo, choć uroda 
jej olśniew ająca, ale za to n a tu r a ! . . .  Słodkie 
usposobienie, niewieścia łagodność nie obrały 
sobie siedliska w tem  pięknem  ciele.

W ulkaniczne uczucia, jak ie w rzały w sercu 
Francuza dla Mei, w ygasły pod wrażeniem słów 
jej. Słowa te łamiąc w nim miłość własną, zła­
mały i rozbudzone sentym enta.

Jakże ona m ogła w ym agać od n ie g o , aby 
się przedstaw ił korzystnie na pniu jodły, gdy 
»czarny“ m ierzy eto niego? A pollon i Antinous 
śmiesznie byliby wyglądali, a znani z lwiej 
śmiałości Roland i B ayard , nie by liby się m o­
gli popisywać odw agą, na pół drogi między
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niebem i ziemią, gdy ręce i nogi równocześnie 
zajęte być musiały.

Co to  za logika w aryacka w tej am erykań­
skiej głow ie?

Cóż ona chciała, ta  szalona m iss? A by on 
owę jod łę z ziemi wyrwał i jako  pałką zgła­
dził nią czarnych z pow ierzchni ziemi? Nawet 
w takim  razie musiał mieć czas zejść na zie­
mię, a czasu brakło...

Takie to refłeksye nieprzychylnie usposa­
biały pana N aulet do wszystkich nowych ukła­
dów, jak ie  Mea m ogła mu proponować.

Ona nie dom yślała się buntu  do jakiego 
Francuz się sposobił. Swobodnie , wesoło roz­
mawiać z nim poczęła, nie robiąc żadnej aluzyi 
do tego co zaszło m iędzy nimi godzinę temu. 
ani naw et do ich aw anturniczej przygody.

Czego kobieta nie je s t w stanie z siebie 
zrobić? K toby  to pomyślał, że ta  śliczna kote- 
czka tak a  uprzejm a, taka  uśm iechnięta, czaro­
dziejka , w tej chwili tyle pazurków  ma na 
swoje zaw ołanie? F rancuz oczom nie wierzył; 
py tał siebie k tórą je s t teraz praw dziw a Mea, 
czy ta  co na niego tak  rozkosznie w tej chwili 
spogląda, czy ta, k tó ra  ostrzem  ironii przeszy­
wała go niedawno tem u, a naw et poniewierała
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nim jak  zużytą miotłą, wym yślając mu od tchó­
rzów, m azgajów etc.

Czego to oczy kobiece zrobić nie potrafią? 
Ten człowiek, którego miłość własna dęba sta­
wała i bu n t podnosiła gw ałtow ny przeciw  ucie­
miężeniu chwilę te m u , ten  sam człowiek spo- 
korniał teraz jako ciche jagnię. Zapomniał, 
przebaczył, oczarowany prom ieniam i wzroku 
pięknej m iss; u nóg je j leżał spętany, nie um ie­
jąc słowem jednem  okazać urazy, jak ą  tak  n ie­
dawno tem u czuł głęboko.

Grdy pod koniec długiego obiadu miss za­
pytała go :

— Czy pojedzie pan ze m ną ju tro  do wo­
dospadu la Chaudière?

On z entuzyazm em  przyjął propozycyą. 
Tyle m yślał o wyłam yw aniu się zpod berła 
czarodziejki, ile ryba myśli o wyskakiwaniu 
z wody do p ia sk u , ile p tak  m yśli o pozbyw a­
niu się skrzydeł.

W illiam Simpson siedział naprzeciw  F ran ­
cuza i jad ł z takim  spokojem  hom ary w m a­
jonezie, że najuw ażniejszy badacz byłby  m y­
ślał, iż rozmowa uroczej miss z sąsiadem nie 
więcej go obchodzi, co los jak i spotkał skorupy 
od zjedzonego homara.

Spokój ten  działał na nerw y pięknej pan­
http://rcin.org.pl
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nie, co się objawiało w coraz większ}Tm zapale 
jej słów w esołych, coraz żywszym blasku jej 
oczu, gdy patrzała  na Francuza, coraz częstszych 
i słodszych uśm iechach , skierowanych do na­
rzeczonego nr. 2.

N azajutrz zrana miss Sidney i pan Naulet 
dążyli dorożką po równej drodze ku wodospa­
dowi. D orożka oryginalna; ale innej dostać nie 
mogli, bo innych niem a w Quebeku. W szystkie 
m ogłyby figurować bezpiecznie w muzeum 
w W estm inster, bo w yglądają na zabytki z X V II 
stulecia.

Taką dorożką trzej muszkieterowie musieli 
się rozbijać po bruku paryskim , dwieście lat 
temu. Pudło wysoko osadzone, do którego tru ­
dno się wdrapać, zdobne wewnątrz arabeskami 
kolorow em i; złoceniami, kwiatam i malowanemi 
w najjaskraw szych barwach, a niezgrabne, a pre- 
tensyonalne, jednem  słowem trzeba do Kanady 
zajechać, żeby się spotkać z podobnym  dziwo­
lągiem.

P an  N aulet nie mógł się dość nacieszyć 
widokiem tego archeologicznego zabytku.

Tw ardo w nim i prosto trzeba się trzymać, 
ale obok tak  pięknej kobiety  to  i na kolcach 
usiedziećby można. •

B iedny Francuz ! — zapomniał już przykrości
http://rcin.org.pl
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wczorajszych, płynie z falą nie myśląc, że się 
na rafy tak  często natrafia.

Tuż za powozem, w którym  siedzi młoda 
para, toczy się drugi, zupełnie podobny, a w nim 
niby cień dw ojga młodych, nieodstępny — mi­
ster Simpson.

Mea widziała ex-narzeczonego Nr. 1, jak  
siadał do dorożki, pow tarzając za nią niby echo: 
„ti la Chaudière “ gdy go dorożkarz pytał dokąd 
ma konie skierować.

Gdyby ktoś był podał pięknej miss sposób 
w owej chwili jak  skruszyć, zdeptać, zmiażdżyć 
tego człowieka, którem u ona nie m ogła zabro­
nić dążyć za sobą, gdziekolwiek się obróciła... 
gdyby je j był ktoś podał taki sposób, choćby 
nawet jed en  z tych  dwóch „czarnych“ co wczo­
raj do niej mierzyli, to  byłaby gotowa natych­
miast rękę swą oddać wzam ian za tak  wielką 
przysługę. Byłaby. Tem bardziej, że w tej chwili 
pozostawała „en disponibilité,“ bo z panem Nau- 
let wszystko było skończone, jak  się o tem  
prędko z rozm owy przekonał.

— Czy pana nie doprow adza do wściekłości 
to włóczenie się za nami nieodstępnego cienia 
naszego ?

Pan N aulet udał, że nie rozumie i rzekł 
wym ijająco:
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— J a  przyw ykłem  do tego, że mój cień 
mnie nie odstępuje.

— Bo ja  się panu przyznam, że mi powie­
trza brak, oddychać nie mogę. Zdaje mi się, 
że jestem  więźniem i żandarm  pod strażą mnie 
trzyma. J a  się jednak  dziwię pana cierpliwości, 
jabym  tego nie zniosła.

— W  niektórych razach cierpliwość naka­
zuje rozsądek.

— Albo obawa...
— Nie rozumiem.
— Gdybym  była p anem ...
— Cóżbyś pani zrobiła?
— Nie pozwoliłabym  rywalowi urągać sobie 

w taki bezczelny sposób.
— Jak to  ryw alow i?
— Naturalnie, przecież m ister Sirnpson m y­

śli, że pan jesteś moim narzeczenym , więc na­
rzucając się panu ciągle, widocznie chce pana 
drażnić.

— Czy tak  je s t w istocie? J a  przypuszcza­
łem, że on poprostu  zwiedza te same punkta. 
które my oglądać chcemy, bo i cóż mu to może 
przeszkadzać, że my jesteśm y narzeczeni, skoro 
on ustąp ił z placu stanowczo.

— Przepraszam  pana, to je s t olbrzym ia po­
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myłka. On wcale nie ustąpił, nie m yślał ustę­
pować.

— Ależ musi wiedzieć, że mnie pani w y­
brałaś.

— Ależ, to farsa taki w ybór! On dobrze 
wiedział, że to farsa.

— Jak to  farsa?
— Naturalnie, przecież pan sam nie mogłeś 

przypuszczać, że to będzie naseryo.
— Otóż byłem  dość śmieszny, że przypu­

szczałem.
— To mnie bardzo dziwi. Ostatecznie i ja  

w kilku pierw szych godzinach straszliwego gnie­
wu, myślałam, że może coś z tego będzie, ale 
jak  tylko zmiarkowałam, że pan się boi chrzą- 
kania W illa, a potem  gdym  pana na tem  drze­
wie zobaczyła...

— Obawa chrząknięcia, to hipoteza, którą 
ja  pozwalam sobie odrzucić, co zaś do owego 
drzewa, o ile wiem, pani mi na nie wejść ka­
załaś.

— Tak, ale m ogłeś pan to zrobić z g o ­
dnością.

— J a  wiedziałem, że m ożna to pogodzić 
z godnością.

— O ! W ill byłby z pew nością pogodził.
— W ięc ostatecznie dlaczego pani zerwała
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z tym  biednym  W illem, skoro on ty le  zalet 
posiadał? — zapytał p. N aulet po chwili.

— J a  sama niebardzo wiem czemu zerwa­
łam — odrzekła Mea potrząsając główką. — 
Może dlatego, aby zobaczyć, jakie to na nim 
zrobi w rażen ie ... I  to mnie do rozpaczy do­
prowadza, że on sobie z tego nic nie robi. 
Zaczęłam  go nienawidzieć i ten  byłby moim 
dobroczyńcą, k toby  go zechciał zgładzić ze 
świata.

— Czy na mnie pani liczysz w tej mierze?
— L icz y ła m ... ale pan jesteś aż nadto nie­

domyślny. ..
— Ależ na miłość B oga, ten  człowiek nic 

mi złego nie z ro b ił... Czemu j a mam go za­
bijać ?

— Bo mi za w ad z a ... widok jego je s t mi 
wstrętny.

-— Co ja  mam poczynać doprawdy? Sam 
nie w iem ...

— M ógłby mu pan  zaproponować pojedy­
nek am erykańsk i. . .  onby może czarną gałkę 
w yciągnął i za m iesiąc, dw a, jużby  go nie 
b y ło ...

— M ożeby wyciągnął, a może n ie?
— Pótybym  zm ieniała narzeczonych, pókiby 

on czarnej gałki nie zna lazł... Za pierwszy
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warunek powinnam  postawić każdem u p re ten ­
dentowi, wyzwanie W illa na pojedynek.

— Dziękuję pani. Zanim by on w łeb so­
bie palnął, m ogłoby wiele krw i niewinnej się 
przelać.

— Jeszczeby dosyć ludzi zostało na świecie.
— Głęboko chrześciańskie zasady pani w y­

głaszasz. ..
— W  tej chwili nie w ystępuję w roli chrze- 

ścianki, ty lko w .roli obrażonej k o b ie ty ...
— To obrażona kobieta przestaje być chrze- 

ścianką ?
— Co pana m oje uczucia religijne obcho­

dzić m ogą? K rótko i węzłowato m ówię: nie 
chcesz się pan pojedynkow ać z W illem ?

— W olałbym  n ie ...
— No, to  t ru d n o . . .  wyrzeknę się tym cza­

sem tego planu. N iem a czasu mówić o tem, 
już słychać szum wodospadu. Proszę tylko pa­
miętać, że dla W illa pozostajem y zawsze na­
rzeczonymi.

— Jeśli taka pani w o la ...
„Chaudière“ znaczy kocioł, a ogrom ny ba­

sen, nad którym  zatrzym ali się teraz nasi pseudo- 
narzeczeni, rzeczywiście ma formę kotła, ale 
strasznego, piekielnego kotła. G dyby nie zimna 
woda w nim kipiała i szumiała, ale smoła, to

http://rcin.org.pl



204 M E A.

m ożnaby sobie wyobrażać, że został zbudowany 
na wzór tego, w jakim  Lucyper kąpie swoich 
poddanych.

K ocioł ten  w yglądał na dzieło nie Boże, 
lecz szatańskie, ty le  w nim grozy, tak  w nim 
czarno i ponuro woda kotłuje, po takich skrę­
conych głazach się pieni, a każdy głaz to  niby 
jakaś bestya apokaliptyczna, n iby węże poskrę­
cane, skamieniałe, niby gniazda gadów jadow i­
tych. Dziw na groza wieje od tego dzieła na­
tury. Po  nocach pewnie wiedźmy, strzygi, cza­
rownice ze świata całego tu  się zbiegają. 
Znakom ity punkt do zjazdów nadprzyrodzonych 
a strasznych. Może też nocami i bestye i gady 
i płazy skamieniałe, zaczynają się ożywiać 
i zpod wody łby w y n u rzać ; może się woda 
gotow ać zaczyna i parą  osłania hece czaro­
dziejskie, może się w niej szkielety kąpią, bo 
wycie straszne rozlega się dokoła i taki szum 
złowieszczy, że bodaj czy naw et orzeł albo 
i sęp żarłoczny ośmieliłby się krążyć nad ta ­
jem niczym  wodospadem  wśród nocy.

W e dnie naw et coś przygnębiającego wieje 
od tego ponurego kotła. Jed n ak  po owych ka­
m ieniach ktoś odw ażny m ógłby się w głąb ko­
tliny  spuścić, bo woda nie zewsząd bije, ale 
i noga poślizgnąć się może i zawrotu głowy
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dostaćby można, a głównie szum straszliwy, 
łoskot, huk, tak  dalece ogłusza, że dziwnem się 
wydać może, jak  uszy ludzkie zniosą coś po­
dobnego.

Pan N aulet w całem znaczeniu tego słowa 
ocenił m ajestat i grozę tego widoku. Ju ż  o kil­
kanaście kroków od krawędzi kotła uczuł jakąś 
siłę, nieczystą pewnie, k tóra go ciągnęła bliżej, 
więc natu ralną je s t rzeczą, że sile tej podda­
wać się nie chciaj i przystanął na miejscu, oce­
niając dostatecznie z pewnej odległości w spa­
niałą grę światła łam iącego się w spienionych 
falach. Niby roztopiony ołów, srebro i złoto 
leje się z góry w głąb kotła; jednak  ni b ry ­
lantów ni rubinów słońce nie wrzuca w tę 
przepaść, za ciemno tam  jest, za straszno na 
drogie kamienie, więc tylko kruszce roztopione 
rozbijają się o straszne głazy.

— Czy pan nie masz in tencyi iść dalej?  — 
zapytała bardzo głośno Męa swego towarzysza.

— Nie słyszę —- odparł tenże głośniej je ­
szcze, a m ógł rzeczywiście nie słyszeć, bo i pio­
run uderzając w pobliżu, byłby może zagłu­
szony łoskotem  spienionych wód.

Mea w samo ucho jeszcze głośniej krzy­
knęła :

— Czy pan dalej nie pójdziesz?
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— Sam nie pójdę i pani nie pozwolę, to 
szaleństw o...

Zaśm iała się Miss, jej nie pozw oić? .. to 
dzika pretensya.

— Boisz się p an ?  Ozy pana może woda 
ugryzie ?

.— J a  się o panią boję.
— S tra ta  czasu, bo ja  idę.
— A więc i ja.
N ieprzyjem nie zrobiło się na sercu F rancu­

zowi, a cała irytacya, jak a  w dniu wczorajszym 
przeciw pięknej pannie w nim nurtowała, teraz 
z podw ójną objaw iła się siłą, ale byłby wolał 
umrzeć nagłą śm iercią, niż wobec tej arb itra l­
nej tyranki okazać obawę. Pójdzie z nią i obok 
niej, choćby mu kazała zejść na dno tej pie­
kielnej dziury.

N iestety! w złą godzinę pomyślał, ledwie 
bowiem stanęli nad brzegiem  kotliny, Mea z zi­
mną krw ią rz e k ła :

— Żadna kobieta nie zeszła pewnie w głąb 
wodospadu, więc ja  zejdę.

— N a miłość Boga, pani śmierci szukasz? 
Przem ocą panią zatrzymam.

— N iech pan spróbuje.
I  nieustraszona oparła jednę nóżkę o sto­

pień przez głaz utworzony. W tem  miejscu
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właśnie skały uformowały rodzaj schodów, po 
których upiory  nocne spuszczać się muszą.

Pan N aulet walczył z sobą. Iść za nią ze 
śmiercią w duszy, z jasn ą  twarzą, czy też pil­
nować największego dobra, jak ie  nam  nieba 
dały, to  je s t  życia.

Mea drugą nóżkę zsunęła za tam tą. Ale 
jakaś siła wyższa przykuła F rancuza do gruntu  
i choć pragnął, nie m ógł za nią z m iejsca ru- 
szyć.

W tedy to wzniosła postać m ister Simpsona 
minęła zesztyw niałego w tej chwili rywala 
i W illiam z zimną krw ią jakobj^ po schodach 
w klubie, podążył za Meą.

Szli tak  w dół oboje, jak  cienie jakieś za­
klęte, jak  owe duchy, k tóre w piekle D antego 
się snują, a panu N aulet po t zim ny skronie 
oblewał. Odważna para  zatrzym ała się na je ­
dnym głazie, Mea ręką pokazyw ała coś W illia­
mowi, ten  kiwnął głową. Ona w m iejscu zo­
stała, a on opierając się i czepiając kamieni 
sterczących, schodził coraz niżej. G dyby mu 
się kam ień zpod ręki usunął, gdyby mu się 
noga poślizgnęła, stoczyłby się na wieki mię­
dzy te pokurczone głazy, a może głazy te, to 
właśnie śmiałkowie, k tórzy  urągali niebezpie­
czeństwu, bo w wielu m iejscach w yglądają na
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ciała ludzkie pokurczone. W  tej chwili William 
schylił się raptow nie, miss krzyknęła, ale jej 
krzyku naturalnie F rancuz słyszeć nie mógł, 
widział tylko ja k  przysłoniła oczy rączką i gło­
wę odwróciła. Szalona, bez serca!

M ister Simpson wyprostował się jednak, 
a w ręku trzym ał coś długiego, cienkiego, co 
zdaleka wyglądało na jakąś żmiję niebezpie­
czną.

B yła to tylko roślina, coś na kształt mchu 
czy traw y wodnej, tego widocznie Mea pra­
gnęła, gdy w dół W illowi wskazywała ręką.

On teraz pnie się do góry  z powrotem, co 
zdaje się z w iększą trudnością przychodzić, bo 
laską już  sobie pom agać nie może. S tanął obok 
niej, ale je j rośliny nie oddał, tylko oboje jak 
duchy pokutne na męki skazane, z wysiłkiem 
a trudem  wielkim, ku górze się wspinali. On 
jej pom agał to rękę jej podając, to wpół obej­
mując, ona nie broniła mu tego, a blada była, 
blada zupełnie jak  grobowe zjawisko, kropli 
krwi w niej nie było.

Nareszcie stanęli na brzegu. Mea zdawała 
się obydw óch m ężczyzn nie widzieć. Spojrzała 
tylko raz jeszcze na tę  niezm ierzoną głębię, 
w której śmierci zdawała się szukać. Dreszcz 
ją  przeszedł, wstrząsnęła się lekko i wolnym
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krokiem w milczeniu oddalała się od wodo­
spadu.

Pan N aulet m achinalnie dążył za nią, nie 
śmiejąc oczu podnieść.

Siadła do dorożki. Francuz przystanął nie 
wiedząc, co mu czynić wypada, furman jednak  
zawołał: „Embarquez;“ więc on, zawsze machi­
nalnie, posłuchał owego m arynarskiego rozkazu 
i siadł obok głęboko zadum anej miss.

Powoli myśli jego  zaczęły pow racać do nor­
malnego stanu, ale czego pojąć nie mógł, to 
czemu ten  A nglik i ta  K anadyjka, widocznie 
dla siebie stworzeni, patrzeć na siebie nie chcą, 
poza w yjątkow em i okolicznościami w życiu. 
Dziwaki !

Obawiał się chwili, w której miss na niego 
oczy zwróci, z pogardą naturaln ie — chwili, 
w której się odezwie, aby go z błotem  zmię-
szać...

Nie rozum iał dlaczego obok niej siedzi, na 
co ? po co ? Czemu go ona ciągnie za sobą ? ..  
Coraz to niefortunniejszą rolę odgrywa, a zu­
pełnie nie umie w yplątać się z te g o . . .

Czyżby nie było o wiele naturalniejszem , 
gdyby zam iast niego, W ill siadł obok M ei? 
^e też to ludzie wiecznie kom plikacyi szukać

Esteja. Mój testam ent. 14
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muszą. W tedy, kiedy się wszystko gładko ukła­
da, sami sobie p rę ty  m iędzy osie pakują.

Taki m ister Simpson, o ry g in a ł! Pannę od 
kuli „czarnego/4 na brzegu przepaści chroni, 
sprowadza ją  w głąb otchłani, bo taki je j ka­
prys, a po każdym  z tych czynów bohaterskich, 
cofa się w m ilczeniu bez ukłonu, bez spojrze­
nia n aw e t...

Oddał je j owo zielsko, po które z naraże­
niem życia karku nastawiał, i poszedł w swoję 
stronę, a ona siedzi jak  struta. Może jej się 
tam  do reszty w głowie pomięszało w tyra 
piekielnym  hałasie, może ogłuchła i oniemiała? 
Cóżby w tem  było dziwnego ? Przeciw nie cu­
dem nazw aćby można, gdyby się z tej ohydnej 
dziury w ydostała bez żadnego szw anku...

Pow oli kolory poczęły wracać na bladą 
tw arzyczkę miss. Oczy jej nabierały wyrazu 
i nie patrzała ju ż  takim  dziwnym wzrokiem 
uparcie w jeden  punk t zwróconym. N aw et po­
częła się uważnie przyglądać roślinie w ręku 
trzym anej ; F rancuz czuł, że je j wielkie, piękne 
źrenice w krótce się na niego skierują i — byłby 
wolał uniknąć tego  spojrzenia.

Ale nie mógł, bo rzeczywiście po niejakim 
czasie Mea oczy ku niemu zwróciła, lecz o dzi­
wo ! bez pogardy. Przeciwnie, cień- smutku
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i powagi jakiejś, m alował się w tern długiem 
spojrzeniu. Odezwała się wreszcie, rękę ku zdzi­
wionemu panu Naulet w yciągając:

— Dziękuję panu.
On w tej chwili rzeczywiście się przestra­

szył.— „Zwaryowała z pew nością — pomyślał. — 
Może myśli, że to ja  j ą  sprowadzałem w głąb 
przepaści, że to ja  dla niej to  zielsko zerw a­
łem. Ja k  tu  z tego w ybrnąć ? . . “

Na podziękowanie miss z głębokiem  zdzi­
wieniem zapy ta ł:

— Za co pani dziękuje ?
— G dyby nie pan, nigdybym  nie oceniła 

wartości W illa.
Tak to naturalnie powiedziała, serdecznie 

nawet, jako  rzecz zupełnie prostą, zrozumiałą. 
On tak dalece został zbity z tropu, tem  arcy- 
naiwnem oświadczeniem, że nie wiedział czy 
się śmiać, czy gniewać, czy zwrócić je j uwagę 
na niestosowność takich żartów, czy też zamil­
czeć i połknąć pigułkę z rezygnacyą.

— Trzeba przyznać jednak, że jestem  skoń­
czenie potw orną isto tą  — mówiła dalej miss 
Mea. — Jak iś zły duch obrał sobie we mnie 
siedlisko.

— Tak źle nie jest, ale jed n ak ...
14 ■
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— Niech m nie pan nie broni. W arta  jestem  
pogardy, nikczem ne ze mnie stworzenie.

— Zkądże taki zw rot raptow ny w pojęciach 
pan i?  D laczego tak  się dręczyć.

— D osyć nadręczyłam  i W illa i pana, teraz 
więc słusznie, że siebie zacznę.

— A czy nie m ożnaby tak  żyć nie dręcząc 
nikogo ?

— P an  żartujesz, a m nie się wcale na żarty 
nie zbiera.

— Czemuż tak  tragicznie brać rzeczy?
— Tragicznie , trag iczn ie ... W y wszyscy 

F rancuzi lekkom yślni jesteście, dawno o tein 
słyszałam. P stro  wam w głowie, nie umiecie 
nic brać naseryo.

— To co innego, ja  ty lko chciałem ...
— Mnie wszystko jedno, co pan chciałeś...
— J a  myślałem, że pani żartujesz, iż mnie 

dręczyłaś, a widzę ż e ...
— Żałuję przedewszystkiem , że W illa drę­

czyłam, „łhat is such a yood dear boy.“ Dobrze 
panu mówić, że tragicznie rzeczy biorę, pan 
nie spuszczałeś się za m ną w tę  straszną 
otchłań, panu zanadto skóra własna miła na 
takie ryzyko.

— Czyj aż skóra miłą mi będzie, jeżeli nie 
m oja?
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— A jednak  W ill swojej nadstawił.
— J a  go też podziwiam. Nie potrzebujesz 

go pani apoteozować, on aureolą w oczach m o­
ich otoczony. Nie widziałem równego spokoju, 
zimnej krwi, odwagi, godnej lepszej sp raw y ... 
Człowiek ten  im ponuje m i: gdybyś mi pani 
pozwoliła być równie szczerym jak  nią sama 
jesteś, tobym  powiedział, że pani go nie jesteś 
w artą ...

— D opraw dy? P o d  jakim  względem, jeżeli 
wolno w iedzieć?

— Pod względem  braku egoizmu, poświę­
cenia, jednostajności humoru.

— O, tak, tak, jesteś pan w ytraw nym  sędzią, 
znawcą serc ludzkich. Niech pan  się zaręczy 
z Willem i spróbuje jak ie  to  w ygodne życie, 
i potem zdanie wygłosi, proszę, bardzo proszę...

— J e s t  to nieco trudne do uskutecznienia.
— A u fond nie wiem dlaczego. K iedy już 

koniecznie param i po świecie chodzić trzeba, 
to lepiej byłoby, aby się m ężczyzni z sobą łą­
czyli. P rzynajm niej jak b y  przyszło do ty ran i­
zowania, do autokracyi, nie by łoby  tak  nieró­
wnie sił podzielonych, nie by łoby tego ciem ię­
żenia słabszych przez m ocniejszego, co je s t 
plagą i w stydem  dla ludzkości... Czemuż ta
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nieszczęśliwa kobieta wiecznie na ofiarę ma 
być skazaną?

— J a  słyszałem, że nieraz byw a przeciwnie, 
a szczególniej tu  w Am eryce mówiono mi, że 
kobietom  na głowie chodzić wolno, a m ężczy­
zna wszystko znosi spokojnie, panie jesteście 
górą, a papiery  waszych prerogatyw  sto ją bar-» 
dzo wysoko..

— I  pan wierzysz w tak ie banialuki?
— P atrząc na postępow anie pani względem 

pana Sim psona gotów bym  uwierzyć.
— D opraw dy? Zkądże pan możesz są­

dzić o m ojem  postępow aniu względem niego ? 
A! wiesz pan, że mi się podoba podobna aro- 
gancya.

— Przepraszam  bardzo panią, nie sądziłem, 
że panią obrażę.

— To sławne! Powiedzieć komuś największą 
niegrzeczność i dziwić się jeszcze, że ten  ktoś 
nie podziękuje nam za to. Może mam prosić 
pana o dalszy ciąg uw ag w tym  samym guście? 
Może mi pan powiesz, że na rózgi zasłużyłam, 
że W illowi powinnam  na dwóch łapkach słu­
żyć ja k  pudel, że 011 pan i król, a ja  niewol­
nica, że mam w szystko znosić z uległością, ka­
prysy jego, fantazye, dziwactwa. Co ? Może 
mu usługiwać na k lęczkach?
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P iękna panna tak  głęboko czuła się obra­
żoną, taki po tok  słów płynął z je j ust, takie 
iskry sypały się z je j oczu, że pan  N aulet uznał 
za najstosowniejsze zamilknąć. Przeklinał tylko 
w duchu swoję gw iazdę nieszczęśliwą. Odezwać 
mu się nie wolno, ani głosu, ani oczu, ani woli 
nvłasnej, wszystko to zm onopolizowała ta  R a ­
dyjka i co mu da w zam ian? Od czasu do 
czasu uśmiech czarowny, to  praw da, ale uśmiech 
ten nie do niego sję odnosi; na to się ukazuje 
na jej ustach, aby owę drugą ofiarę, nieszczę­
śliwego A nglika do wściekłości doprowadzić.

Żeby m u wolność przynajm niej oddać chciała, 
Pókiż on grać będzie tę  kom edyą jako  jej na­
rzeczony.

To zaczyna dopraw dy m iarę przebierać.
0  rozmowie mowy być nie może. K tóż. odga­
dnie jak ie  n ieopatrzne słowo doprowadzi miss 
do iry tacy i? Ciągle się stąpa po wulkanicznym 
gruncie, najniespodzianiej w ulkan w ybucha
1 druzgoce wszystko co na jeg o  drodze.

Ale bo też niepotrzebnie w ziął w obronę 
mister S im psona; W ill nie w ygląda na czło­
wieka obrony po trzebu jącego ; a to je s t wido- 
cznem, że M ea nie znosi kontradykcyi. G dyby 
zamiast apoteozow ania W illa, pan N aulet skry­
tykował g a  surowo, gdyby  go z błotem  zmię-

http://rcin.org.pl



216 M E A.

szał, zjeździł od ostatniego. Tu świetna myśl 
błysnęła Francuzow i. Naturalnie, będzie odtąd 
potępiać Anglika, to  jedyny  sposób. Jeżeli ten 
nie poskutkuje, to „je donne ma langue aux 
chiens“ n igdy miss Mea nie zostanie mistress 
W illiam  Simpson. A jem u teraz bardzo zale­
żało na zgodzie m iędzy swoją pseudo-narze- 
czoną i je j ex-narzeczonym, bo widział, że to 
jed y n a  droga do odzyskania wolności.

Po ostatnim  wybuchu gniewu, miss Mea 
uspokoiła się i w zam yśleniu spoglądała na 
okolicę.

F rancuz milcząc, także patrzał na jej pię­
kny profil i m ówił sobie, ze nigdy piękniejsza 
głowa nie zaw ierała liczniejszego zastępu dzi­
wactw . Całe bataliony m aleńkich dyabełków 
zam ieszkiwały w ew nątrz je j duszy, a jednak, 
jednak  i cherubiny być tam  m usiały , bo kt<►, 
jeżeli nie anioł spoglądał z je j czystych źrenic, 
gdy pogoda w ew nętrzna przyśw iecała ? Kto. 
jeżeli nie anioł kładł ten  rozkoszny uśmiech 
na je j pełne, karm inow e usta, gdy na czole nie 
burza, lecz spokój się malował.

Ot, w tej chwili, już  cicho, już  słońce mu­
siało zaświecić w je j sercu , bo nazewnątrz 
w ybija się radośnie, marzycielsko.
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Śmieje się Mea, sama do siebie, Francuz 
zawsze milczy, bo nie ufa marcowej pogodzie...

— Jak ie  ze mnie nierozsądne stworzenie! — 
odzywa się piękna miss. — Nie rozumiem, dla­
czego się tak  unoszę ... P an  mnie się bać m u­
sisz... J a  się tem u nie dziwię, m ogłabym  od­
straszyć ludzi na sto mil dokoła. Bo widzi pan 
ja się w m arcu urodziłam, a czytałam  gdzieś, 
że w głowie kobiety  w m arcu urodzonej w ie­
czna tram ontana w ie je ... Czasem w icher je s t 
zimny jak  lód, mrozi, odstrasza; czasem gorący 
jak ogień, pali i n iszczy ... A jednak  niech mi 
pan wierzy, gdybym  była szczęśliwą, to  nie 
byłabym taka nieznośna. — I  łzami zaszły 
oczy Mei.

— Czy to  być m oże? Czyż pani nie jesteś 
szczęśliwą? J a  sądziłem, że ja k  kolibr kąpiesz 
się pani w prom ieniach słońca.

— Może tak  było długo rzeczywiście, ale 
kolibry po ty  ty lko szczęśliwe, póki się w tyTch 
promieniach kąpią, a nie um ieją się ostać wśród 
burzy.

— Czyż pani byłaś kiedy na burze narażoną?
— Zew nętrzne nie, ale w ew nętrzne.
— Mój Boże! Jak że  mi pani żal. W  takim  

razie przepraszam  panią pokornie, bo żle panią
sądziłem.
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— Miałeś pan najzupełniejsze prawo do 
teg o ; jestem  cierpką, nieznośną, wym agającą, 
kapryśną! No, musiałam się panu dać dobrze 
we znaki, a po każdem  przew inieniu z mej 
strony, żal mi pana było, bo pan jesteś bardzo 

.dobrym  chłopcem.
Nigdy, najczulsze słowa, najpiękniejsze kom- 

plem enta, jak ie  elegancki i szczęśliwy w mi­
łości pan  N aulet w życiu usłyszał, nie pogła­
dziły go tak  po sercu jak  te  kilka prostych 
a serdecznych słów K anadyjki, aż poczerwie­
niał z radości.

Chciał podziękow ać, ale m ruknął tylko coś 
niezrozum iale, a miss Mea ciągnęła dalej :

— Muszę się panu  przyznać do wszystkiego. 
Panu powiem, bo pan mężczyzna. K obiecie ni- 
gdybym  się z niczem  nie zwierzyła, o ! co nie, 
to nie.

— J a  myślałem, że pani wogóle potępiasz 
ród męski.

— To prędzej w teoryi, ale w prak tyce nie. 
W  prak tyce  wolę m ężczyzn niż kob iety ; po 
większej części więcej m ają sensu w głowie, 
a mniej m eskineryi. Gdy panu wyznam, że 
dlatego nad panem  się znęcałam, że . . .  bo .. •

— D laczego ?.. P roszę śmiało mówić w czem- 
że zawiniłem ?
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— Bo mnie zazdrość brała patrzeć na szczę­
ście p a n a ; ile ’ razy pana widziałam, zawsze mi 
się wydałeś takim  sw obodnym , w eso łym , ró­
wnego usposobienia. Gniewało mnie, że ja  tego 
samego nie potrafię.

— A to szczególne.
— To potw orne! J a  wiem o tern. Ale gdy 

się panu do tego p rzy zn am , to mi pan  w yba­
czysz. K obiecie nigdybym  nic podobnego w y­
znać nie m o g ła , bojby mi n igdy nie darowała. 
Ale, widzi pan, to  nie w szystko. P an  byłeś tylko 
kozłem ofiarnym.

— Spalonym  na cześć m ister S im psona. . .  
ja  to odgadyw ałem  potrochu.

— Odgadłeś pan. To szczęście, bo mnie ła ­
twiej dopowiedzieć resztę, czegobym  także ko­
biecie nie powiedziała, choćby to  by ła rodzona 
siostra; niechbym  je j w yznała, źe mam serce 
przejęte ża lem , n iepew nością, obaw ą, to uda­
wałaby, że ze m ną w spółczuje, w gruncie rze­
czy byłaby rada.

— To chyba zanadto surow y wyrok.
— Nie, p a n ie ; w szystkie kobiety  są p rze­

pełnione m eskineryą, to  g ru n t ich natury , m ia­
nowicie K anadyjki. My nic nie m am y w sobie 
szczerego , w spaniałom yślnego , sz lach etn eg o ;

____________  M E A. 2 19
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m am y naturę parweniuszek. W szystko u nas 
b ła h e , m ie rn e , skąpe a b ły sk o tliw e, a pawie 
próżne. J a  to  wiem. 0  ! niech pan  nie przeczy, 
ja  nielepsza od reszty. Tylko ja  to  znam do 
siebie, a większa część ani pojęcia nie m a o tem.

— Samo w yznanie pani dowodzi, że patrzysz 
przez powiększające szkło na swoje wady.

— To tylko tak i chwilowy przystęp szcze­
rości m nie napadł. J a  wprawdzie jestem  szczera, 
ale zwykle względem  drugich a rzadko wzglę­
dem samej siebie. Drugim  im pertynencyą po­
wiedzieć to  mnie nic nie kosztuje, ale niechby 
się k to  pow ażył m nie podrażnić jednem  sło­
wem !... Jestem  skończonem  arcydziełem  niedo­
skonałości — to fakt.

— Pozwoli sobie pani zaprzeczyć stanow ­
czo, o ile to zew nętrznej powłoki dotyczy.

Miss łaskaw ie się uśm iechnęła, a Francuz 
p o m y śla ł: „W  każdym  razie niespodzianki same 
mnie spo tykają ; k toby  się takiego wybucha 
otw artości spodziewał po tej dziwnej istocie. 
Mądry, kto będzie wiedział czego się m a trzy­
m ać“.

— Czy pan wie, że ja  jeszcze nie skończy­
łam spowiedzi ?

— W iem  p a n i , ale nie śmiem być niedy­
skretnym  ; wolno się pani cofnąć.
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— Jak i pan  grzeczny, — tylko Francuzi 
potrafią z takim  tak tem  postępow ać; jabym  n i­
gdy nie potrafiła. W ie m , ze ta k t egzystuje, 
umiem go czasem ro zp o zn ać , ale w prak tyce 
nie mam pojęcia, co to  jest. W racając do rze­
czy, wie pan, co mnie czyni tak ą  zmienną, nie­
znośną w obejściu , niecierpliw ą etc.? P an  ni- 
gdyby nie p rzypuścił, co się czasem we mnie 
dzieje.

— Zaciekawia m nie pani.
—  P an  pew nie m y ślisz , że ja  W illa nie 

cierpię ?
— To właśnie zagadką było dla m n ie ; nie 

rozumiałem.
—• Otóż tak  nie jest. J a  go kocham, ale to 

mnie unieszczęśliwia.
— Czyżby on pani nie kochał?
— G d zie tam ! P rzec iw n ie ; on mnie także 

kocha, ale ja  się tego m uszę sam a domyślać. 
Czy pan uwierzy, że ten  człowiek odkąd je ­
steśmy narzeczeni, n igdy mi serdecznego słowa 
nie pow iedzia ł, n igdy zazdrosnym  o mnie nie 
był, n igdy  mi sceny nie zrobił, n igdy wymówki. 
Jeden dzień ja k  drugi, — zawsze tosamo. Mnie 
to znudziło w k o ń cu ; pow iedziałam  so b ie , że 
musi być zazd rosnym , że musi mi scenę zro­
bić, że go w yprow adzę z jego  spokoju. Znęca- .
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łam się nad nim, niem a tej im pertynencyi, której- 
bym  mu nie powiedziała, on nic — ze stoicznym 
spokojem  wszystko znosił. Niech sam pan po­
wie, czy to je s t m iłość? Jak że  ja  m ogłam  byc 
szczęśliwą? Cochwila mi przychodziło do głowy, 
-że on o mnie nie więcej d b a , jak  o te  klony, 
k tórem i handluje. To mnie dręczyło, to  mnit3 
prześladowało dzień i noc ; form alna halucynacya 
ztąd wynikła, w idée fixe się to zamieniło. P o ­
wiedziałam sobie, że muszę en avoir Je coeur net.
I  pan padłeś ofiarą tego wszystkiego, tem  b ar­
dziej, że pan zanadto w ydałeś mi się szczęśli­
wym w porów naniu do mnie. Ale to, to już 
m eskinerya kanadyjska.

— Mniejsza już  o m nie, tylko proszę mi 
powiedzieć, czy dzięki kozłowi ofiarnemu ubyło 
pani ciężaru z serca ?

— Sam a nie w iem , co o tem  sądzić. Tak
i nie. G dyby W ill nie był zazdrosnym , to  prze­
cież nie byłby się snuł za m ną jak  cień nieod­
s tęp n y ; gdyby m nie nie kocha ł, toby  po mój 
plaid w wodę nie wskakiwał i nie schodziłby 
za m ną do tego piekielnego k o tła , — brrru  !... 
aż mnie dreszcz jeszcze przejm uje. D yabeł mni*' 
tam  p opchną ł; dziwię s ię , że mi karku przy 
tejsam ej okazja nie skręcił, zasłużyłam  na to.

— W ięc po takich  niezbitych dowodacii
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pani jeszcze wątpisz o miłości m ister Simp-
sona?

— W ątp ię ; bo żeby m nie prawdziwie ko­
chał , to byłby powinien pana zg n ieść , zm iaż­
dżyć ; by łby  pow inien po uratow aniu mnie od 
niebezpieczeństwa nie puścić m nie więcej, p rze­
mocą zatrzym ać, gwałtem , a on ignorow ał mnie 
zupełnie.

— Czy pani pozwolisz mnie także być szcze­
rym ? ,

— Ależ naturalnie, proszę.
— Mnie się zd a je , że m ister Simpson p o ­

stępując tak  a nieinaczej , m a cło tego  bardzo 
słuszne powody. G dyby się pani sprzeciwiał 
w czemkolwiek, gdyby panią w yraźnie zazdro­
ścią prześladował, gdyby  panią przem ocą, gw ał­
tem za trzy m y w ał, dawno byłabyś mu się pani 
wymknęła. On w ie , że pani sprzeciw iania się 
nie znosisz, że nigdybyś przem ocy nie zniosła; 
więc postępując tak  a nieinaczej, dowodzi wy­
trawnej znajom ości n a tu ry  p an i, a więc i p ra­
wdziwego przywiązania.

— Czy pan tak  dopraw dy mówisz ? z p rze­
konania g łębokiego?

— N ajgłębszego.
— Ale co tu  począć te raz?  On pierwszy 

nie zbliży się do mnie, nie przeprosi, a ja  wo­
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lałabym  głową naprzód w la Chaudière się rzu­
cić, niż o zgodę prosić po tern, co zaszło.

— To zależy od tego, co zaszło. Jeżeli wina 
leży po jego stronie, to, o ile go znam, on pier­
wszy krok zrobi.

— Oho ! 011 nie taki g łu p i, aby winę po 
swojej stronie zostawić. W ina nigdy nie jest 
po jego  stronie, i to  mnie właśnie tak  okropnie 
upokarza.

— Jeżeli pani zaw iniłaś, wypadałoby zbli­
żyć się pierwszej do niego i rękę wyciągnąć.

— Panie ! na tę  samę myśl wszystko się 
we mnie buntuje.

— Ależ pani umiesz tak  rozsądnie zastana­
wiać się gdy chcesz. Jeżeli raz winę uznajesz 
w so b ie , toć godnem  pani byłoby takie zwy­
cięstwo odnieść nad sobą, a dla dobra miłości, 
szczęścia, poświęcić próżność.

— To byłoby zanadto szlachetnie na K a­
nadyjkę. Nie, ja  się na to nie zdobędę, to  nie 
leży w mojej lichej naturze, to wyższe ode mnie.

— W ięc cóż z tego będzie?
— Albo ja  w iem ?
— Trzeba się prędko namyśleć, bo już do­

jeżdżam y do p o rtu ; za godzinę znajdzie się 
z nim pani vis à vis przy stole.

— Ja k  mnie pan  zachęcasz i pędzisz ! mu-
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¡siała się panu strasznie sprzykrzyć służba u 
mnie.

— Niechże pani tego nie mówi. To je s t do­
prawdy nieszlachetnie znęcać się nad „kozłem 
ofiarnym“. Pani czujesz to dobrze, że gdybym  
nie wiedział jak ą  gram  rolę, że gdybym  nase- 
ryo brał tę, jak ą  mi pani wyznaczyłaś, to  był­
bym nad wyraz szczęśliwym.

Miss się cudnie zarum ieniła i po am erykań­
sku spojrzała na niego. N iepopraw na natura! 
Willa kocha, ale co to  szkodzi po drodze F ra n ­
cuzowi trochę głowę zawrócić ? To może me- 
skinerya, ale na taką jednak  to już  nietylko 
K anadyjki, ale i inne piękne panie ze świata 
całego się zdobywają.

W  salonie na sta tku  „M ontreal“ Mea gra.
Salon al giorno oświecony, grono Yankesów

i K anadyjczyków  otacza fortepian i cieszą się, 
nie dlatego aby m uzyka pięknej miss była ró ­
wnie piękną jak  ona. Mea należała do tych, 
co zlekka tylko upraw iały ta len t muzykalny,
o tyle, o ile nie po trzebuje podpory  gam, etud, 
passaży etc.

R epertuar jej ograniczał się na Home sweet ho- 
me, kilku irlandzkich m elodyach i Yanhee Doodle.

Ile razy Yanke Doodle sw oją posiekaną 
melodyą wypływał ponad szm er głosów ludz- 

Esteja. Mój testament, 15
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kich , tyle razy Mea brawo dostaw ała; bo ci 
wszyscy panowie choć nie prezentowani, w o- 
czy jej spoglądali życzliwie lub zalotnie; to 
zależało od wieku i położenia towarzyskiego. 
Poco się mieli prezentow ać? Goto miss Meę 
może obchodzić, czy ten  długi, chudy jegom ość 
zwie się m ister B lack czy W h ite ; czy tam ten
o nieco przybrudzonym  krawacie i zmiętym 
kołnierzyku nazyw a się m ister L ong czy Short. 
Tylko takie przerafinowane um ysły jak  euro­
pejskie, m ogą mieć jakąś satysfakcyą w dekli- 
nowaniu cudzego nazwiska.

W  Am eryce nazwisko nic nie m ów i, a czy 
ono mówi co w E uropie ? K to  to zgadnie ? Kto 
to powie?

F aktem  je s t ,  że miss Mea swoich tow arzy­
szów podróży trak tu je  jak b y  ich znała odda- 
wna, uśmiecha się do nich a m uzyka nie prze­
szkadza jej żartobliw ie do tego i owego się 
odezwać, choć godzinę tem u dopiero znaleźli 
się z n ią razem na statku.

„M ontreal“ płynie do swego rodzinnego mia­
sta, a Yankee Doodle uprzyjem nia tow arzystw u 
nieco długą podróż.

Miss Mea śpiewa prawie zrozum iałą francu­
szczyzną.

http://rcin.org.pl



M E A.

Yankee Doodle Hem toi hien,
Et sois sur tes gardes,
(!yest une bande de Canadiens,
Qui vient te surprendre.

K ilku Yankesów obecnych nie rozumie do­
słownie wyrazów francuskich, ale nauczeni od- 
dawna znaczenia tego groźnego wyzwania, od­
powiadają na tęsam ę nutę:

Yankee Doodle went to toirn,
Riding on a■ poney,
Tool■ Canada in his pocket,
And ate macarony *).

Głęboka myśl, ukry ta w tej narodowej pie­
śni, mniej przem awia do im aginacyi cudzoziemca, 
ale je s t widocznie nieocenionym  skarbem  dla 
krajowców. W ięc też kuplety  napełniały werwą
i brawami cały salon.

Ożywienie młodej miss udzieliło się najszty­
wniejszym pasażerom, a pan Naulet przyglądał 
jej się zboku i szukał przyczyny tej wesołości

*) Yankee Doodle na koniku,
Pojechał do domu,
Wziął Kanadę do kieszeni,
I zjadł makaronu.
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szczerej, serdecznej. Szukał ale nie m ógł odna- 
leść, bo zanadto pilne oko zw racał na nią a za- 
mało przyglądał się m ister Simpsonowi, który 
przy obiedzie jad ł mało, był widocznie po­
chmurny, pił n iew iele , a teraz siedział w rogu 
salonu zamyślony, ani gazety nie trzym ał w rę­
ku , ani rozmowy z nikim nie prowadził. To 
rzecz niezwykła.

Takiego widoku nie oglądała jeszcze pię­
kna miss, odkąd poznała m ister Simpsona. Smu­
tny  je s t i przybity. A więc tryum f odniosła 
Mea nad tym  hardym  człow iekiem ; gdzież się 
podziała jego  obojętność? jego  spokój olim­
pijski?

D latego Mea taka prom ieniejąca, tryum fu­
jąca!

Skończyła grać i śpiewać. Powiekam i miała 
oczy przysłonione i długą rzęsą; teraz uniosła 
powieki wysoko, rzęsy niby ciemne chmurki 
nad dwoma gwiazdam i zawisły, a gwiazdy 
skierowały się w długiem, serdecznem spojrze­
niu ku tej stronie, gdzie W ill w cieniu ukryty  
dum ał; nad czem ? O ! miss Mea dobrze wie 
nad czem.

Nie byłto  dziwny zbieg okoliczności, że oczy 
m ister Sim psona spotkały się z oczami miss 
Sidney, ani naw et m agnetyzm  nie grał w tem

http://rcin.org.pl



229

roli. Bo wzrok młodego gentlem ana nie spu­
szczał na jednę chwilę z uwagi klasycznych 
rysów m iss , nie m ógł więc stracić tej długiej, 
cudnej, wymownej p o ezy i, jak ą  ex-narzeczona 
poprzez salon, ponad głowy Yankesów, ku niemu 
wysłała.

Jeżeli ló d , wosk i wiele innych rzeczy to ­
pnieje pod promieniami słońca, to cóż dopiero 
serce W illa pod prom ieniam i oczu Mei. Od jej 
spojrzenia żarem rozgorzał młody gentleman, 
a takie słodkie, miłe, urocze ciepło obejmowało 
całą jego  istotę.

Po owej przelotnej rozmowie oczu siła a tra ­
kcyjna poczęła zbliżać zwaśnionych ku sobie.

On poszedł na pok ład , ona także ; ale na 
pierwszem piętrze falującego pałacu zawiele 
było osób, więc ona weszła na drugie piętro, 
on także.

F rancuz zauważył te manewra, ale nietylko 
że im nie przeszkadzał, przeciwnie, gotów  był 
trupem  położyć tego, k toby się ośmielił dążyć 
za rozkochaną parą. „Położenie trupem “ było 
tylko teoretyczne, bo pan N aulet trupów  nie 
lu b ił, ale niemniej sprawował urząd Anioła 
S tróża, zatrzym ując pod różnem i pretekstam i 
tych, co okazywali ochotę wyżej podążyć.

Mea oparła się o tęsam ę balustradę, z któ­
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rej kiedyś plaid je j w nurtach rzeki utonął. 
Stała tak, opromieniona blaskiem księżyca i m y­
ślała: „Przyjdzie czy nie p rzy jdz ie?“

Gdy ukazanie się W illa dało odpowiedź na 
jej pytanie, myślała znow u: „Ciekawa jestem , 
czy się do mnie zb liży ?“

Ale on w yciągnął się tak, ja k  dwa dni temu 
na długiem krześle. Nieruchom y siedział i du­
mał. Czemu ona tak  spojrzała na m nie? Może 
jednak  dba o mnie choć trochę? Może ten F ran ­
cuz to tylko p re tekst do dręczenia mnie? My­
ślałem, że tak  je s t póty, póki je j nie pożegna­
łem nad w odospadem ; ale jeżeli w owej chwili 
nie miała dosyć se rc a , aby mi rękę uścisnąć
i jedno słowo uznania w y rzec , to  już dowód 
być musi, że o mnie nic nie dba. To spojrze­
nie jednak! Ba! ona taka kokietka; ona w chwili 
śmierci jeszcze ludzi bałam ucić będzie, — tak  
sobie dla sportu. Onaby flirtowała z Irokezem
i z pean rouge dla satysfakcyi artystycznej. 
Spojrzała tak  na mnie, bo chciała wypróbować 
siły swych oczu. K iedy się zerwałem jak  opa­
rzony uciekając zpod jej w zroku, to ju ż  ma 
dosyć owej próby. Ot, jakieto  głupstwo kochać 
ładną kobietę; prak tyczny  człowiek tylko brzyd­
ką powinien oceniać, (ioddani! To czary jakieś. 
Żebym ja  się też nie mógł wykurować z takiej
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idyOtycznej choroby. Idy o tą  się zrobiłem kom­
pletnym. Alboż jed n a  rozsądna myśl postała 
w mej głowie odkąd tę dziewczynę poznałem? 
W szystko dyabli wzięli. G dyby mi kazała w pie­
kle w piecach palić, tobym  palił. Bad luck! Ani 
msz otrząsnąć się z tego. Toż ona mną po­
m iatała jak  w iatr suchym liściem , aż wstyd. 
No, i przestała p o m ia tać , a mnie życie tak  o- 
brzydło, ze iipon my word wolałbym  odrazu 
pójść na dno rzeki^

W  te jto  właśnie chwili rozpaczliwego spleenu, 
mister W illiam  uczuł na oczach swoich dwie 
małe rączki, i zanim zdążył zapytać, zanim zdą­
żył je  odjąć, głos dobrze mu znany odezwał się.

— Zgadnij W ill ktoto t a k i !
— M ea! — zaw ołał, i już je j drobne dło­

nie trzym ał silnie w swein ręku. Głowę w tył 
przechylił; miss Sidney swoję główkę naprzód 
pochyliła i patrzyli tak  na siebie chwil kilka.

— O! you naughty girl — co ty  ze mną 
wyrabiasz ? Czy ci nie żal tak  dręczyć ludzi ? — 
zapytał m ister W illiam, a ona na t o :

— Co za szczęście, że mi się udało. Skra­
dałam się tak  po w o li, p o c ich u ,. tak  się bałam, 
abyś głowy nie odw rócił, ale ci zrobiłam nie­
spodziankę. Przyznaj, że miła niespodzianka?

~ j- Czy tylko naseryo ? Meo pam iętaj , że
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jeżeli to żarty, to, to się nie godzi — mówił 
W ill z wyrzutem  w głosie a tak ą  prośbą w o- 
czach.

— W ięc ty  byłeś nieszczęśliwy? Przykro 
ci było ? D opraw dy ? Poor boy.

— Jeżeli ci o to chodziło, to  się c ie sz ; 
gniazdo żmij miałem w sercu. Czy byłem nie­
szczęśliwy? M yślałem, że oszaleję, niegodziwa 
dziewczyno.

— A c h ! Ja k  to  dobrze. J a  się tak  cieszę, 
bo widzisz już teraz będę spokojna, że mnie 
kochasz. Poor boy. Ale nie gniewasz się ju ż  na 
mnie, co ? Powiedz.

— Cóż ty  z tym  Francuzem  poczniesz ? 
Przecież nie wyobrażasz sobie, abym  mu po­
zwolił tak  dalej ci asystować. To jednak  było 
szkaradnie z twej strony. On ci tego nie prze­
baczy, a mnie żal człowieka.

— Tylko się tak  nad nim nie lituj. Tak mu 
się służba u mnie uprzykrzyła, że gdybym  mu 
sama dymisyi nie dała , uciekłby lada dzień, 
urw ałby się z łańcucha. Ty nie wiesz jak a  ja  
byłam nieznośna dla niego, a to wszystko dla­
tego, że byłam  zła na ciebie.

— Czy uznajesz teraz, jak  niesprawiedliwie?
— Mój biedny chłopcze, ju ż  się na mnie 

nie g n iew a j, daruj mi. Z obaczysz , będę taką
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wzorową żoną , konfituram i karm ić cię będę, 
osłodzę ci każdą chwilę goryczy, jak iej byłam  
powodem.

— M y darling!
— T y taki odw ażny jes teś! J a  nigdy nie 

zapomnę tw ojej bohaterskiej śm iałości; z taką  
zimną krw ią idziesz w niebezpieczeństw o. D u­
mna jestem  z ciebie. Okropnie trudno mi było 
zrobić pierw szy krok do z g o d y ; to najw iększy 
dowód miłości, jaki -ci dać mogłam.

— D ziew czyno! Nie czaruj mnie t a k , nie 
śmiej się tak  do m n ie , nie p atrz  tak  na mnie, 
bo oszaleję.

— Ale ze szczęścia, co V
— Pewnie, że ze szczęścia. C z y ja  sam wiem 

z czego ? K ocham  c ię ! I  love you. I  love you, 
my own darling girl.

Księżyc obojętnie dosyć patrzał na tę  za­
kochaną p a r ę , bo od ty lu  tysięcy lat będąc 
świadkiem podobnych scen, okropnie je s t zbla­
zowany staruszek, ale obowiązek swój spełniał 
święcie, srebrne smugi św iatła rzucając na tw arz 
pięknej miss i je j ukochanego, na wzgórza ci­
che, klonowe, na n u rty  spokojnej rzeki, na białe 
balkony statku.

„M ontreal“ m knął po w ierzchu osrebrzonych 
fal, taki lekki, eteryczny. W szyscy  do snu się
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pokładli, tak  cicho było dokoła, tylko szmer 
wyrazów słodkich, czułych, płynących z dwojga 
serc zakochanych , łączył się ze szmerem roz­
pryskujących się kropli wody i z tajem niczym  
szeptem  całej natu ry___
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Nieznośny, an typatyczny  był pan W alery 
Markusz.

W szyscy go nieijawidzili i drwili z niego, 
ale nigdy w oczy, bo go się bali — tylko za 
oczami.

Za oczami nie było tego przydom ku, jak i niby 
go nie obdarzo n o ; rozumie s ię , że przydom ki 
te były w ujem nym  gatunku.

— T en M arkusz to  potwór prawdziwy.
— N ikt nie w idział podobnego dziwoląga.
— J a  na niego podanie napiszę. To u tra ­

pienie z podobnym  urzędnikiem . N ikt z nim 
do ładu nie dojdzie.

— I św ięty ze skóryby w yskoczył z tym  
bałwanem, z piekła rodem.

— J a  go zaskarżę. T rzeba go ztąd wyfo- 
rować.

— J a  wam m ów ię, że w tym  jego  garbie 
dyabeł siedzi. Jem u  źle z oczu patrzy.

Pan W alery  był garbatym , szpetnie garba­
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tym. Ludzie m ów ią , ze od u rodzen ia; on do­
wodzi, że z wypadku, podobno spadł ze scho­
dów będąc dzieckiem. Faktem  je s t ,  ze plecy 
jego  w ypukłe zdawały się grozić każdemu, kto 
się trzym ał prosto i nie potrzebow ał w yjątko­
wego kroju surduta.

Ręce chude , kościste , długie , o czerwono- 
sinych palcach, ram iona w górę wzniesione, jak  
gdyby wieczyście ruch pogardy dla całego 
świata wykonywały, głowa spiczasta , na niej 
włosy krótkie, do góry podczesane, tw arde. K o­
biety tw ierdziły, że kolczaste i „jeżem u go na­
zywały. Twierdziły na d o m ysł, bo nigdy ko­
bieca ręka nie dotknęła tej sterczącej czupryny. 
Ale kobiety tak  są nieubłagane dla brzydoty... 
no, i m ężczyzni także.

. Głowa M arkusza stożkow atą miała formę, 
a i twarz cała do tró jk ą ta  była podobną.

Jed n ak  naw et potw ory nie potrafią być do­
skonałym i w swej potworności, bo tak  oczy, 
jak  usta, jak  nos garbuska ładne były, zdawały 
się nienależeć do niego. N iby ich zapożyczył 
od kogoś, co miał proste plecy i prawidłow ą 
figurę.

W  mieście W. jed n ak  n ik t dotąd nie od­
krył owych pięknych rysów. Słyszę pana Wil-
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czaka, m iejscowego nauczyciela, jak  mówi z po­
gardą :

— Co? paniulka chyba ża rtu je?  Ten po­
twór ma piękne rysy? Niech też paniulka nie 
kpi z uczciwych ludzi. "W nocy go się prze­
straszyć można.

To samo tw ierdzi pan  burm istrz, a wiadoma 
rzecz, że burm istrze słuszność mieć powinni.

Pani K ow alczyk a także i pani K osm arek 
(jej mąż je s t posługaczem  w m iejscowym  han­
dlu korzennym ), tak  dalece odm aw iają panu 
W alerem u pięknych oczu i no sa , że prędzej 
przyznałyby urodę Mefistofelesowi. N otabene 
trzeba uw zględnić miejscowe pojęcia. K obiety  
w mieście WT. nie w iedzą jeszcze o te m , że 
płeć żeńska dzisiaj zw ykła sobie wyobrażać 
M efistotelesa uroczego i pełnego ponęty. Im  
piękniejszy, tem  bardziej szatański urok roz­
tacza.

Ale w W . M efistofeles postarem u ma jeszcze 
rogi koźle na głowie, kopyta zam iast nóg, dziób 
sowi zam iast n o sa , oczy lisie i pazury kro- 
gulcze.

Co do koloru jego  skóry, nie m ogą się j e ­
dnak pogodzić białogłow y z W . Pani K ow al­
czyk trzym a się starego sy s tem u , że dyabeł
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wogóle je s t czarny, ponoś dlatego, że się w pie­
kle na węgiel spalił.

Pani K osm arek dowodzi, że je s t zielony, bo 
takim  go widziała jeszcze w dziecinnych latach 
w latarn i m agicznej, a i dotychczas zawsze la­
tarnia owa zielonym go przedstawia.

K to m aluje latarnie m agiczne? Oczywiście 
m alarz!

Otóż tacy  ludzie powinni przecież wiedzieć, 
jak  dyabeł wygląda,

Pani W alusiak jednak  stanowczo innego jes t 
zdania. D yabeł je s t czerwony. Tak, czerwony, 
bo się na nim odbijają płomienie ognisk pie­
kielnych.

Pani W alusiak m a umysł analityczny, po­
równawczy, i na pew nych danych opiera swoje 
argum enta.

— K iedy jesienią powidła smażyłam — mówi 
ona — a cała kotlina w jednym  była jjłomie- 
niu, to powiadam, taki żar szedł ztam tąd, a tak 
piekło, że to  powiadam, aż buchało ... Drew do­
kładałam  ciągle, boto pow iadam , z tem i śliw­
kami to czysta bieda. Sm ażyć i smażyć, i skw ier­
czy i skwierczy i — ani rusz. Ale powiadam, 
tak  buchało, co drew poszło, la B o g a ! co drew ! 
To powiadam  — ojojoj !
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— No, to i co? A taki buchać inoże, a dya- 
beł nie potrzebuje być czerwony?

— Jak to  nie czerwony? Powiadam , czerwo" 
ny. Jakem  tak  stała wedle kotliny a i K aśka 
W incentowa stała ta k ż e , aż tu  p a trz ę , cała 
czerwona. Nos czerw ony powiadam, no, c ze r­
wony, jak  iianela nieprzym ierzając. (Pani ¥ a -  
lusiak tylko czerwonej fianeli używała).

— Oj oj oj ! jak i czerwony.
— Juści czerwony, kiedy K aśka już ma 

taką urodę.
— Otóż, że nie urodę. Powiadam , jak  za­

cznie się chylić pod kotłem, a tam skwierczy 
i skwierczy. Co to utrapienia z tem i powidła­
mi, powiadam. Ojoj oj ! No, ja k  ci K aśka od 
ognia cała była czerwona, to dyabeł takoż. Co 
dyabeł lepszego od K aśki? H ę?

— K to mówi, że lepszy?
— K aśka lepsza — powiadam. Niezła dzie­

wucha. T ak ci poczerwieniała, powiadam, że 
strach. Oj oj oj ! Pow iadam :

— K aśka, a dyć ty  niby iianela, taka czer­
wona !

— Abo pani n ie? — mówi ona. — Idę ja  
do kubła z wodą i powiadam  takusieńka jak  
Kaśka. Myślę tedy, kiedy K aśka czerwona od

Esteja. Mój testam ent. ^
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ognia i ja  czerwona, to. i dyabeł czerwony — 
powiadam. A bo nie ?

— J u ś c i , że chyba tak  — odparła pani 
Grzegorzowa, k tóra nie należała do żadnej par- 
ty i — szukała tylko ciekaw ie, gdzie prawda, 
O kropny chaos zapanował jednak  w jej gło­
wie, gdy takie trzy  odmienne wersye obiły jej 
się o uszy. Z tego to powodu miała naw et 
straszne widzenie w nocy. Zm ora ją  dusiła, 
w postaci dyabła czerwonego, zielonego i czar­
nego, a że cała ta  dyskusya poszła od garbu­
ska, więc i on także przyśnił się biednej Grrze- 
gorzowej i nazajutrz na pocztę iść nie chciała, 
choć ją  W ałek kam erdyner-stangret pana re­
jen ta  napędzał do tego prośbą, a bodaj czy 
nie i groźbą nawet.

— Nie pójdę — mówiła — jeszcze mnie ta 
żm ija urzeknie.

Pan W alery  był urzędnikiem  pocztowym. 
Biuro, w którem  przesiadywał od godziny ósmej 
z rana do szóstej po południu nie różniło się 
pozornie od wszystkich innych biur. Podłoga 
z desek niezupełnie dopasowanych, zdających 
się boczyć na siebie, tu  i owdzie szpara, świad­
cząca o tem, że m atka ziemi wśród zimy, dzi­
wnie m rozi nogi swojem dotknięciem. Sufit, 
na k tórjan ślady igraszek i zapasów muszych
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i pajęczych. Dwa okna, takie sobie okna, bez 
wyrazu, tuzinkowe. Snąć n ik t przez nie nie spo­
gląda. Ani na nich doniczek z kwiatam i, ani 
nad niemi firanek, a szyby rzucają  żółtawo-zie- 
lony odblask na w szystkie przedm ioty i s tara ją  
się naw et p iękny św iat Boży oszpecić temu, 
który się do nich zbliży.

Podobne w tem  do tych  ludzi, a i do pana 
W alerego, k tó ry  na co raz spojrzał i na co 
uwagę zwrócił, oblekał to zawsze cieniem albo 
osobistego cyn izm u , albo m izan tro p ii; widać 
źrenica jeg o  oka podobna była do zielonawej 
szyby pocztow ego biura.

Biuro pana W alerego znajdow ało się tuż 
przy wejściu i odznaczało się czystością w yra­
finowaną. P y łk a  kurzu n ik tby  na niem nie do­
strzegł, obite było naw et suknem , a n iktby się 
nie domyślił, na wiele finezyi zdobył się g a r­
busek, aby to  sukno w ytargow ać u pana na­
czelnika.

P lam y z atram entu  nie było m ożna na niem 
dojrzeć, papiery, starannie poukładane, św iad­
czyły, że pan  W alery  je s t zw olennikiem  sy- 
metryi. Mało powiedzieć zwolennikiem, on był 
jej czcicielem. W ielbił sym etryą; dla niej żył, 
podług niej układał w szystkie swe czynności; 
w sercu jeg o  dotąd sym etryą królowała.

16*
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Nic dziwnego, że ta  jego nam iętność nie 
została zrozumianą, przez ogół śmiertelników. 
Takie pochłaniające upodobanie i to upodoba­
nie nie do wódki, albo kart, albo wogóle po­
hulanki , n igdy zrozum ianem  nie bywa. Nic 
dziwnego! Żaden rozsądny człowiek nie uzna 
wyższości sym etryi nad pohulanką, chybaby 
mu piątej klepki brakowało.

Otóż to właśnie, całe m iasto W. zgadzało 
się na to, że panu W alerem u piątej klepki 
brakuj e.

Pan  aptekarz przysyła list rekom endowany 
przez swego posługacza. P an  W alery  odbiera 
go i poczyna oglądać uważnie. Posługacz, tak 
zwany m ądry Józek, cierpnie przy tych oglę­
dzinach.

— Juze ten  pokraka cegoś suka, pew ni­
kiem listu  nie weźmie, a ty  Jó zek  lataj drugi 
raz, drzyj bu ty  a juz i od pana aptykorza cosik 
oberwies.

Tak rezonuje w głębi duszy i m a słuszność.
— A dres niewyraźny. Nie przyjm uję. — 

Zaw yrokował garbusek, a wręczając list Józko­
w i , schylił się nad jak ąś  g rubą księgą i nie 
spojrzał naw et w stronę nieszczęsnego kuryera 
aptekarskiego.
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— To niech pan dopise — poderw ał J ó ­
zek — ale garbusek głow y nie podniósł.

— Jo  nie odniese lis tu , pan  się bydzie 
gniewał.

Ale co tam  gadać napróżno, prędzejby biuro 
odpowiedziało, niż pan  W alery.

Zaklął Józek  i poszedł; we drzwiach spo­
tkał się z panią Kowalczykową, stróżką u pani 
nauczycielowej, tą, yk tó ra  to w yobrażała sobie 
dyabła czarnym.

— W racalibyśta  lepie; K ow alczykow a; po­
kraka nie chce godać, źle mu ze ślipia patsy.

—» A cóże to  ? B ać się będę, czy co ? At, 
Józek, głupiś.

I  weszła odważnie na pozór, ale w niej 
serce drżało, bo się bała, żeby jej garbus nie 
urzekł.

— Proszę pana, tu  je s t paczka od pani na- 
uczycielowej dla Staśka. To cosik trzeba za­
płacić.

— Dawajcie.
I znowuż ogląda.
— Nie napisano od kogo.
— Od pani nauczy cielowej.
— Odnieście.
— O la B oga! Coże to pan  z niczego nie 

kontent.
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Ale garbusek ju ż  nie słucha, pisze, a pisze 
w grubej księdze.

— M ógłby też pan n ap isać ; rękaby nie od­
padła, pan zna panią Wilczakową.

Głuche milczenie jej odpow iada, słychać 
tylko zgrzy t pióra na papierze, a garb wznosi 
się tryum fująco, jak  gdyby  się naigraw ał z pani 
Kowalczykowej, choć miała plecy proste.

— Co to pan głuchy, u licha?
Pan W alery  milczy.
— A bodajbyś napraw dę o g łu c h ł. . .  i pani 

Kowalczykow a trzasnęła drzwiami aż biuro za­
drgało.

P an  W alery  uśm iechnął się tylko złośliwie: 
a serce jego  radowało się m yślą, że komuś 
dokuczył.

0 ! bo jeżeli m ieszkańcy m iasta W . niena­
widzili garbuska, to  i on ich nienawidził. Nie­
raz mówił so b ie :

— Poczekajcie zw ierzęta, odpłacę ja  wam !
Zwierzęta, byli to wszyscy ci, k tórzy garbu

nie mieli, a ja k  zam ierzał im odpłacić i co, sam 
niebardzo wiedział. Czuł tylko, że gdyby  mu 
danem było garb swój rozm nożyć na k ilkana­
ście tysięcy garbów, gdyby m ógł niemi opa­
trzyć w szystkie te  ^zw ierzęta“ , a samemu sta-
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nąć prostym  wobec n ic h , to za chwilę tak ą  
oddałby swoję cząstkę wieczności szczęśliwej.

O wieczności niebardzo on rozmyślał. W ie­
rzył w prawdzie, że je s t Bóg, chociaż pan  na­
czelnik był innego zdania, chciał wierzyć na­
wet, bo tym  sposobem  wiedział, kogo się cze­
pić i kogo obwinić o swoje kalectw o. W ierzył 
tedy, ale ty lko w celu, aby w ygrażać naw et 
niebu samemu i wszelkim potęgom  nadprzy­
rodzonym.

N iecierpiał ludzi, niecierpiał świata, n iena­
widził pana naczelnika, nie m ógł znieść swo­
ich kolegów, nie lubił naw et drzeAV i kwiatów 
i słońca i łąki na w iosnę; a jeżeli oczy jego  
z upodobaniem  kiedy zatrzym ały się na kw ia­
tach lub jeziorku prom ienistem  o zachodzie 
słońca, to  je  prędko odw racał z pogardą, a ża­
lem w duszy.

Nienawiść ta  w zrastała u niego z dniem 
każdym ; naw et na nieme stw orzenia ją  p rze­
niósł.

K iedy napotkał psa kidawego, a pies nie 
zdążył mu zejść z drogi, to go kopnął.

Raz, naw inął mu się m łody wróbel, jeszcze 
nie w ypierzony, snać w ypadł z gniazda, G ar­
bus w róbla schwycił, zgniótł w ręku i do wody 
wrzucił. (Idy mu raz krow a weszła do ogródka,
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to ją  tak  zbił, tak  kijem obłożył że mało nie 
padła nieboga. Bo pan W alery  miał ogródek, 
m ieszkał za miastem  i posiadał własny domek, 
raczej chatę, a wkoło niej ćwierć m orga gruntu; 
ale nigdy tam  nic nie rosło, bo on miał swój 
urząd, więc nie miał czasu uprawiać, a nie było 
nikogo, coby chciał pójść w służbę do garbusa.

Miał on jednak  swoje rozkosze, a to kiedy 
spotkał kulawego, albo ślepca.

— Nie mnie je d n e m u ...  — mówił sobie — 
nie mnie jed n em u !..

W  tej rozkoszy brzm iała jedna myśl jeszcze... 
Jak i to P an  Bóg dobry! Oo! księża mówią, że 
dobry. Oj ! k s ięża !.. — A w tym  domy siniku 
cały zapas tytułów  się mieścił.

Cieszyło to garbusa, że się trafi tu  i owdzie 
taki jak  on kaleka, bo go to  utw ierdzało w prze­
konaniu, że Bogu wym yślać można, kiedy nie- 
litościwy.

Oprócz tej rozkoszy, miał jeszcze drugą, kto 
w ie , czy nie więcej w yrafinow aną: na złość 
robić ludziom  o prostych  plecach.

K iedy taki Józek, albo Ko walczy ko wa w y­
myślali, to jem u serce rosło; a gdy mógł się 
do czegoś przyczepić i dwa razy odesłać do 
domu list lub posyłkę, to  już przyznaw ał przed 
sobą, że byw ają dobre chwile na świecie.
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Nietylko nienawiść popychała go do szu­
kania zaczepki w ten  sposób; jego m ania sy­
m etryczna bardzo go utw ierdzała w takiem  po­
stępowaniu.

N ajprzykrzejsze chwile jego  urzędu bywa- 
ły, gdy m usiał odebrać list krzyw o zaadreso­
wany.

Miewał w tedy pokusy tak  wielkie do zw al­
czen ia , że nałogow y pijak  nie więcej walczy 
z sobą, gdy odsuwa kieliszek koniaku.

Nam iętność szeptała m u :
— „Nie przyjm uj ; powiedz, że poczta nie 

odbiera listów krzywo zaadresow anych
Ale rozum  dow odził:
— „N iepraw da! P rzy jąć t r z e b a . . .  Stracisz 

urząd“.
A stracenie urzędu było dla pana W alerego 

największym postrachem . N ietylko dlatego, że 
wiedział, iż jego  chata  jeść mu nie d a , ale 
i dlatego, że skończyłyby się w tedy chwile 
słodkiej zem sty nad prostem i plecami. Nieraz 
zastanawiał się, czy m ógłby dokuczać ludzko­
ści w jak iś inny, bezpośredni sposób. N ie ! 
rozumiał dobrze, że nienawiść jego  zostałaby 
wtedy bezsilną, bezow ocną . . .

Tak tedy  przyjm ow ał listy krzywo zaadre­
sowane, naw et z błędem  ortograficznym  cza­
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sem. Ale co za burza wrzała wtedy w jego 
sercu! Co za walka pom iędzy namiętnością 
a rozsądk iem !

Przez pewien czas rozszerzał on sobie na­
w et zakres przywilejów: nie mógł znieść marki 
pocztowej, przylepionej tu, tam, albo ówdzie, 
na kopercie.

— M arka źle przyklejona — mówił swoim 
suchym, urywanym  głosem.

— A gdzie ją  przykleić?
— Z góry na prawo.

To niech dziś tak  idzie, boby się zm ar­
nowała.

— Nie można.
Z tą  m arką, z góry  na prawo, o mało że so­

bie wielkiego kłopotu nie narobił.
Przez tydzień cały odesłał tak  ze dwadzie­

ścia listów, pod pozorem  m arki w niestosownem 
m iejscu przyklejonej. Jed n ak  pan naczelnik 
dowiedział się o tem, bo raz i drugi i trzeci 
poskarżono się przed nim na garbusa. Na 
adm onicyi się jednak  skończyło — z ostrze­
żeniem.

Pan W alery  nie przekroczył odtąd granic, 
dozw olonych ku turbacyi ludzkości. Groził tylko 
niebu i ludziom w sposób w yrazistszy niż 
zwykle.
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W  takiej to właśnie chwili wew nętrznego 
b u n tu , zjaw iła się w biurze pana W alerego 
Marcysia.

M arcysia miała la t ośmnaście, płowe włosy 
zaczesane „sym etrycznie“, gładko nad czołem, 
miała oczy siwe, z gołębim  wyrazem , m iała ru ­
mieńce świeże na licach i nosek prosty  i usta 
pełne, karminowe.

U brana była w suknią perkalową, brunatną 
i ładnie je j w niej było, bo je j było we wszy- 
stkiem ładnie. Niosła w ręku list, lak i p ie­
czątkę.

— Dzień dobry — rzekła wchodząc, a głos 
miała tak i jak iś dziwny, że i węże jadow ite 
byłaby nim ugłaskała.

P anu W alerem u rzadko k to  mówił „dzień 
dobry“ wchodząc, a to  z tej przyczyny, że on 
nie odpowiadał na żadne powitanie.

Dzisiejsze „dzień dobry“ dziwne wywarło 
skutek, bo pan  W alery  podniósł oczy na Mar- 
cysię. Zwykle zaś, in teresan t stał przy  biurze 
od dawna, zanim  on raczył zwrócić na niego 
uwagę.

— D zień dobry — odburknął lakonicznie.
— Czy m ożna oddać pieniądze? — pytała 

dalej M arcysia śpiewnym  swoim głosem.
— Można.
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— Pięć rubli, proszę pana.
Pan W alery  uważnie kopertę zaczął oglądać.
— Adres trzeba położyć . . .
— J a  właśnie chciałam  prosić, czyby pan 

nie zaadresow ał...
P an W alery  spojrzał na nią z ukosa. W pra­

wdzie rozum  mu szep ta ł: „No, dalejże, w ypraw 
ją, czego ona tu  stoi i czas ci zab ie ra?“ Ale 
nam iętność przycichła . . .  Może pod wpływem 
tego czarodziejskiego głosu zapom niał pierwszy 
raz sym etryi i zem sty nad ludźmi.

M arcysia coraz bardziej była zmieszana i ję ła  
tłó m aczy ć:

— Bo widzi pan, ja  tu  obca; wczoraj do­
piero’ przyjechałam . Mam szyć w ypraw ę dla 
panny sędzianki, ale siostra chora w W arsza­
wie, więc widzi pan  obiecałam, ż e . . .  że p ie­
niądze . . .  pięć ru b li . . .

— Proszę! — sucho w yrzekł pan W alery, 
a garb jeg o  tak  się dziwił, tak  się dziwił; zda­
wał się ze swego rodzonego właściciela szydzić.

— Ja k i adres ?
M arcysia dyktowała, a pan  W alery  pisał.
Jeszcze się nie zdarzyło w biurze nic po­

dobnego. W ięc też prom ienie słońca przez zie­
lone szyby ciekawie zaglądały  i z garbu pana 
W alerego biegły  na tw arzyczkę Marcysi, a m ury
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same zdaw ały się dziwić i szpary w podłodze, 
i krzesło na którem  garbusek siedział i m ó­
wić: „No, patrzcie państwo, jak ie  czasy! jak ie 
czasy!“

- B ardzo panu dziękuję i przepraszam  bar­
dzo; bo widzi pan, ja  tu  nikogo nie znam — 
zdawała się śpiewać Marcysia. —- Pan musi 
mieć tyle do • roboty, a ja  tylko czas zabie­
ram — mówiła dalej.

— Nie szkodzi./
Pow iedział: „Nie szkodzi“. Doprawdy, że 

pow iedzia ł! Aż garb sie zdum iał i miał p ier­
wszy raz ochotę schować się w m yszą dziurę 
ze wstydu za swego pana. Jak iś  m niejszy się 
zrobił, pokorniejszy, potulniejszy, aż go M arcy­
sia żałowała i m ówiła so b ie : „B ied ak ! Biedny, 
biedny człowiek.“ N a tu ra ln ie , że właściciela 
garbu m iała na myśli.

Co to  je s t sym patya? R óżni różnie nad tem 
rozprawiali, więc ja  rozpraw iać nie będę. P o­
wiem tylko, że w chwili, gdy serce M arcysi m ó­
wiło sobie : „Biedny, biedny człow iek!“ serce 
pana W alerego doznało jak iegoś uczucia tak  
nowego, tak  nieznanego, ja k  gdyby do mena- 
żeryi dzikich, zjadliw ych zw ierząt, raptem  w pu­
szczono gołębie i synogarlice; tylko, że zja-
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dliwe bestye w sercu garbusa pokładły się ci­
cho i złożyły hołd gołębiom.

— W iele się należy?
P an W alery  ważył, a potem  kw it podpisał; 

a potem  o d p a r ł:
— Pietnaście kopiejek — ale oczu nie pod­

niósł drugi raz, choć mu tak  jakiś głos kazał, 
ale powieki nie chciały słuchać. W ięc tylko 
z uw agą wielką przyglądał się adresowi przez 
siebie położonem u na obcej kopercie i n iedo­
wierzał sam em u sobie, że te słowa jego  ręką 
były skreślone.

— Proszę pana — rączka w nicianej ręka­
wiczce m usnęła czerwono-fioletowe palce pana 
W alerego.

G arbusek pierw szy raz w życiu u czu ł, że 
czyjaś ręka dotknęła jego  dłoni, bez w strętu 
i bez nienawiści.

M arcysia z kwitem  w ręku opuściła dom 
pocztowy, wprzód jed n ak  pozdrowiła garbatego 
urzędnika i podziękow ała mu raz jeszcze z ta ­
kim m iłym  uśmiechem. A pan W alery  widział 
ten  uśmiech, bo zanim wyszła, podniósł na nią 
oczy, k tóre tym  razem  same do św iatła się 
kierowały.

Ale bo też M arcysia była tak a  śliczna, taka 
śliczna! Z abrał je j P an  Bóg ojca i m atkę, po­
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zostawi! tylko siostrę kalekę, ale dał je j za to 
takie skarby, że niejedna księżniczka, oddałaby 
jej i złoto swoje i ty tu ły  za ten  uśmiech cza­
rujący, za tę  słodycz w głosie i w oczach, za 
świetliste, prom ieniste źrenice, za świeżość ust 
jej i cery.

Tylko, ż e  ona nie w iedziała o tern, jak  je s t 
bogata. Mówili już różni różnie o jej urodzie, 
zawsze z pochwałami, ale ona stając przy lu­
sterku, py ta ła  siebię : „Co oni we mnie widzą 
ci ludziska? Pew nie drw ią ty lk o “.

P rzy  lustrze zresztą nie m iała czasu stać 
często, ty le  m iała do roboty. Toż z je j pracy 
i ona sam a i siostra żyć musiała. Mieszkały 
obie sieroty przy dalekich krewnych, na jednem  
z przedm ieść warszawskich, za m iastem ; więc 
Marcysi pow ietrze duszne wąskich, brudnych 
ulic, nie odebrało tej krasy  młodości, k tórą taki 
urok roztaczała.

Zdarzyło się nieraz, że ten  i ów zaglądał 
pod jej kapelusz słomiany, gdy nad wieczorem 
do domu wracała, ale bohater uliczny cofał się 
przed niewinnym  a przestraszonym  wzrokiem 
Marcysi. — Uczciwa dziew czyna być musi — 
mówił sobie i dawał je j pokój. A zresztą m iała 
ona siostrę nie widomą, J o a s ię ; ta  z nią zwykle 
chodziła, n iby cień włóczyła się za nią, tyle
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jej szczęścia na tym  świecie, co głos Marcysi 
słyszała. W ięc się nie rozłączały, bo im najle­
piej było razem. Niewidoma, była aniołem opie­
kuńczym  młodszej siostry, M arcysia ze swej 
s trony te  same funkcye spełniała przy kalece, 
z tą  różnicą, że zam iast czuwać nad jej bez­
pieczeństwem , usuwała z jej drogi niedostatek.

Bo M arcysia była dobrze p ła tn ą , ślicznie 
um iała haftować, a n ik t je j nie sprostał w zna­
czeniu bielizny na wyprawę. Sława jej rozeszła 
się na prow incyi naw et. W ięc wyrywano ją  
sobie, a pani sędzina w O., w ydając córkę za 
mąż, postanowiła, że n ik t inny nie będzie ha­
ftował monogramów, cyfr zagadkow ych i liter 
w iązanych, jak  tylko M arcysia, k tó ra haftow ała 
w yprawę dla hrabianki R., z okolic m iasta W.

W tedy  tylko M arysia rozstaw ała się z J o a ­
sią, gdy na wieś w yjeżdżać musiała. Smutno 
jej było opuszczać kalekę , ale chęć zarobku 
osładzała je j chwile tęsknoty. Zresztą, wypo­
czywała sobie na wsi i n ietylko zdrowie jej, 
ale i siły m oralne w zrastały w miarę, jak  się 
je j poby t przedłużał w zamożnym  obyw atel­
skim domu, bo m iała spokój, a u swych opie­
kunów, krewnych, spokoju mieć nie mogła.

P an  P io tr L iptak, je j wuj, pił i bił. A  ra ­
czej w tedy b i ł , gdy pił. To się dość często
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zdarza n a  świecie, a M arcysia zanadto wiele 
słyszała podobnych historyj od sąsiadek i zna­
jom ych, aby mieć swego w uja za ostatniego 
nikczem nika z tego powodu. N iebardzo ona 
zresztą w iedziała, czy owo bicie nie spadało 
zasłużenie na bary  ciotki stolarzow ej.

Trzeba bowiem oddać sprawiedliw ość panu 
Piotrow i, że żadnej z krew niaczek sierot n i­
gdy nie dotknął, nietylko już  pięścią, ale na­
wet zelżywem słowem.

Co zaś do żony, toć i po trzeźw em u nieraz 
go ręka swędziła. Ze baba kłótnie wszczynała 
w tym  domu — to fak t; ale to  ju ż  tak i ład na 
świecie, że baby  wszędzie do k łótni są skore. 
Grdy m ąż, nie m ogąc sprostać językiem , weźmie 
się do pięści, dalejże krzyk, dalejże gwałt...

— Tyran! zbójca! zbereźnik!
N ikt n ie  p y ta , że człek każdy radzi sobie, 

jak  może; a że mu n a tu ra  nie dała siły w ję ­
zyku, jeno  niewieście, toć mu wolno...

Nie! nie! Nie wolno. To ty lko  tak  w zapale 
mi się wymówiło.

Nie wolno było panu P iotrow i bić m ałżon­
ki, naw et gdy mu chleb i słoninę zam knęła 
przed nosem i jeść dać nie chciała.

N aw et gdy na niego wylała m iskę gorącego
Esteja. Mój testament. 17
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kapuśniaku; naw et gdy go zwymyślała od so­
wizdrzałów i powroźników.

Nie wolno było panu Piotrow i bić — to  pe­
w na; ale bił na tej zasadzie, że z najw iększą 
werwą i upodobaniem  czyni się to, czego nie 
wolno.

W  takich-to chw ilach nieporozum ień m ał­
żeńskich, M arcysia z Joasią  wynosiły się chył­
kiem do swojej izdebki, a gdy głos pani Pio- 
trowej zdawał się m ury jerychońskie walić, sie­
ro ty  spoglądały z przestrachem  jedna na drugą- 
choć przestrach ten  m alował się tylko w słod­
kich oczach Marcysi, Joasia  bowiem bielmo na 
źrenicach miała.

Sceny takie pow tarzały się raz na tydzień 
w sobotę. W  dniu tym  pani L iptakow a miała 
ju ż  zwykle warząchew przygotow aną na uczcze­
nie w ejścia tryum falnego małżonka.

Szyby drżały, krzesełka naw et brały  nieraz 
udział w te m  przyjęciu, latając z jednego końca 
izby na drugi. Ale co? A lboż-to stolarzowi nie 
wolno krzesłem  grzm otnąć o ścianę, gdy mu 
się w oczach troi? A lboż-to niem a kleju , aby 
naprawić. Zwykle też w niedzielę, dzień boży, 
napraw ia, ale dopiero po nabożeństwie.

Nigdy jednak  żonie nie zrobił większej 
krzywdy, niż krzesłu; przeciwnie, wiele m niej­
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sze miał szanse do uszkodzenia je j, bo krze­
sło cofać się nie mogło przed pogrom em , a pani 
P iotrow a m ogła i cofała się też , zawsze z wa- 
rząohwią w ręku, była to bowiem  jej broń ulu­
biona.

R azu jednego pan  P io tr wybił żonie ząb, 
jeden  tylko, że jed n ak  zęba tego  nie mógł 
przykleić w niedzielę, ja k  nogę u krzesła, więc 
poprzysiągł przed sobą sam ym , że nigdy już, 
przenigdy nie uszkodzi małżonki w' podobny 
sposób.

W szystko dobrze o ty le o ile m ożna kle­
jem  naprawić, ale poza tem  są granice.

Nie! Zęby pani P iotrow ej zginą naturalną 
śmiercią, nie przez wybicie. Bo ona dowiodła 
mężowi najlepiej, głodząc go przez całe dwa 
tygodnie następne, że niem a zębów do strace­
nia. A że pan  P io tr całe sześć dni, z w yjątkiem  
sobotniego w ieczora, byw ał potulny jak  b ara ­
nek, m ogła się więc m ałżonka znęcać nad nim 
dowoli.

Po takiem  to w yposzczeniu się, ślubował 
m ajster wobec siebie samego, że, kułakiem  czę­
stując, uszanuje zawsze tw arz żony.

W racając jednak  do Marcysi, nieźle to było 
dla jej zdrow ia i spokoju, gdy tak  kilka sobót 
z rzędu, zdała od opiekunów spędziła. Joasi za-
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leciła, a b y  wieczorem dnia tego udawała się do 
sąsiadki krawcowej pani AYyrwickiej.

Jednak  M arcysia tęskniła za siostrą i teraz, 
kiedy w racała z poczty  m yślała znowu o niej. 
Ten garbusek kaleka, przypom niał jej tak  żywo, 
jej ukochaną niewidomą. Serce jej wezbrało 
współczuciem dla niedoli biedaka i pierwszy 
raz pożałow ał ktoś garbuska na świecie.

W ieczorem  dnia tego  poszła M arcysia ode­
tchnąć świeżem pow ietrzem  po całodziennej 
pracy. Sam a chodziła, bo u pani sędziny „frauen- 
zim m er“ nie był obfitym, a nie m iała jeszcze 
czasu zapoznać się z nikim.

N ikt je j nie uczył estetyki, nikt je j nie tłó- 
m aczył, jak  dalece małe jeziorko , ocienione 
z jednej strony płaczącą w ierzbiną, z drugiej, 
zlew ające się z łąką om gloną, je s t czarującem 
i harm onijnem  o zachodzie słońca. Ale M arcy­
sia tonęła rozrzewnionym  wzrokiem w cichych 
falach jeziora; a prom ienie słońca, łam iące się 
na jego  pow ierzchni, odbijały się w źrenicach 
dziewczęcia.

Zatrzym ała się chwilkę, przysiadła na pniu 
ściętego drzewa i nasłuchiw ała; żabki skrze­
czały, hukały, odm aw iając wieczorne pacierze, 
świerszcz w tej kapeli w ieczornej pierwsze 
skrzypce zastępował, czasem bąk niby trąbka.
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zadzwonił nad uchem  Marcysi, a i przepiórka 
odzywała się niby przez sen: „Pójdźcie żąćw, 
ale cichuteńko i zrzadka, bo już  późno było 
dla niej.

Zadzwonili na Anioł Pański, więc M arcysia 
poczęła Zdrowaś M arya odmawiać, a głos dzwonu, 
głos dziewczęcia i żabek  i świerszczy i p rze­
piórki, łącząc się, n iby chór boski unosił się 
wysoko, wysoko w przestrzeń, żadną mgłą, ża­
dną chm urą nie wstrzym any, szedł prosto do 
nieba... Anieli mu się przysłuchiwali, bodaj czy 
to nie ich skrzydła srebrzysto-białe, m uskały 
w tej chwili strop lazurowy, niby obłoczki p rzej­
rzyste.

Ale powiedziane jest, że na świecie harm o­
nia zupełna długo trw ać nie może. W ięc jęki, 
zgrzyty, fałszywe akordy, dysonanse, stworzone 
są na to, aby się ludzie nie rozpływ ali w sp o ­
koju i zachwycie.

Marcysi dusza rozpłynęła się tak  w tej chwili, 
aż zapomniała, że to  sobota, że tam  m ajster- 
wujaszek w raca do domu, z w ielką fan tazyą 
zygzaki kreśląc po bruku, że ciotka Piotrow a 
ukryta za drzewami niby zbir, z warząchwią, 
zamiast sztyletu w ręku, czyha na swoję ofiarę, 
zapom niała naw et o siostrze kalece i tak  się 
jej słodko w sercu zrobiło, że gdy  zpoza krza­
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ków jałow cow ych w ychyliła się najeżona czu­
pryna jakiegoś rudego niedorostka, z piskiem 
przeraźliw ym  zw racającego się ku Marcysi, ona 
krzyknęła: „Jezus M arya!“ i uciekać poczęła 
okrutnie. R udy niedorostek był to Józek, k tó ­
rem u uśm iechała się myśl nastraszenia „dzier­
la tk i“ i skradał się tak  ostrożnie dla osiągnięcia 
większego efektu.

Nie spodziewał się jednak, jak  dalece efekt 
ten  będzie okazałym  i jak  dalece jego  własna 
skóra grać w nim będzie rolę... M arcysia nie 
zdążyła kilkunastu kroków  zrobić w swojej 
ucieczce, kiedy posłyszała jęk i i wycia formalne, 
wychodzące z piersi Józka: „Ratujcie! Panie 
pocmistz, juz  puscajcie! O la Boga! G w ałtu!“

Sękaty kij pana W alerego opadał regu lar­
nie, niby cepy młócące, na grzb ie t nieszczę­
snego Józka; egzekutor milczał, a wycie żało­
sne ofiary wzruszyło serce M arcysi i pospie­
szyła na jego ratunek.

— Niech go pan puści, proszę bardzo.
W  te jże  samej chwili Józiek  korzystając 

z chwilowego zatrzym ania się w czynnościach 
egzekutora, jak  weźmie nogi za pas, jak  po­
m knie z kopyta!

I  tyle go widać było... A pan W alery  z Mar- 
cysią zostali sam na sam, oko w oko, nad ci­
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chem jeziorkiem , a koncert wieczorny, p rze­
rw any jękam i Józka, rozpoczął się nanowo.

— D ziękuję panu — rzekła M arcysia, bo 
czuła, ze to dla niej zbił pan W alery  chłopaka, 
chociaż byłaby  może wolała, aby w inowajca 
mniej srogo był ukaranym .

— Niema za co — m ruknął garbusek.
I  znowu stali naprzeciw  siebie, on kijem 

wiercił dziurę w ziemi, a garb jego  potulną 
p rzybrał minę. »

Ona ciągnęła za palce u nicianej rękawiczki 
i nie w iedziała, co czynić wypada... zdobyła 
się jednak  na odwagę i rzekła:

— Takem  się przestraszyła.
— Ł o tr — burknął pan  W alery.
M arcysia powoli odzyskała swobodę, bo

gdyby garbusek nie m iał garbu, to  nie byłaby 
się ośmieliła tak  z nim rozm owy zaczynać, 
ale — ten  garb był więcej, niż trzecią osobą, 
opiekunem. W  jego  obecności czuła się niczem 
nie skrępow aną, swobodną. S tarała się naw et 
być podwójnie uprzejm ą, bo je j go żal było, 
żal bardzo.

— Ale go też pan zbił porządnie, b iedaka— 
mówiła dalej swoim śpiewnym  głosem.

— Co za biedak! Ł o tr  i tyle!
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— Pew nie źle zrobiłam , że sama wyszłam 
wieczorem, to  niebezpiecznie...

— Pewnie, że niebezpiecznie...
M arcysia czuła, że wracać w ypada, ale nie 

wiedziała, co począć. Zostawić garbatego? P rzy ­
kro mu będzie, a czy jej uchodzi prosić go, 
aby z nią poszedł.

Garbusek chciał iść dalej, ale coś go cią­
gnęło, aby zostać i dziewczyny samej nie pu­
szczać, nie śmiał się je j narzucać, m ogłaby się 
wstydzić iść obok niego.

W ięc znowu stali w milczeniu naprzeciw  
siebie, a M arcysia pierw sza, m yśląc w duchu, 
toć on garbaty , byłoby m u przykro, odezwała się:

— Jeżeli pan do m iasta, to może pójdzie­
m y razem.

On nic nie odrzekł; ruszył tylko z m iejsca 
obok niej. M arcysia czuła, że milczenie je j to ­
warzysza nie je s t spowodowane gniewem, albo 
złym hum orem  i nie m iała mu za złe, że jej 
nie bawi rozmową. Przeciwnie, zdawało jej się, 
że dobre serce nakazuje jej być wyrozum iałą 
i uprzejm ą dla kaleki, więc poczęła mu rozpo­
wiadać, jak im  to sposobem  dostała się do m ia­
sta, jak ą  to p iękną w ypraw ę mieć będzie panna 
sędzianka, jak ich  to  dobrych oczu potrzeba, 
aby znaczyć i haftow ać cieniuclm ą baw ełną;
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mówiła p rzy tem , że B ogn w dzięczną je s t za 
to, że jej dał tak  dobry wzrok, co to  dopatrzy 
tego, czego n ik t inny nie dowidzi.

Pan  W alery  spojrzał tedy  na te  w yjątkow e 
oczy i rzeczywiście uznał, że drugich takich 
niema na świecie, ale to  tylko było pewnie 
przywidzenie garbuska, bo gdyby  owe źrenice 
tak  wszystko dopatrzeć potrafiły, toć i w tej 
chwili by łyby  w yczytały w sercu pana W ale­
rego, że ich obraz w yrył się tam  na wieki; 
a one nic nie w yczytały zgoła, więc się Mar- 
cysia może zanadto przechw alała ich p rzen i­
kliwością.

Mówiła spokojnie dalej:
— Chciał mnie B óg m oże obdarzyć i za 

mnie i za siostrę. Bo siostra m oja nie widzi. 
Niewidoma biedna...

Tern jednem  słowem dokonała M arcysia 
cudu.

Gdy się garbus dowiedział, że je j siostra 
je s t tak  ja k  on, kaleką, zdało mu się, że prze­
paść jak aś , która go od niej dzieliła, znikła 
raptow nie.

D otąd nie śmiał ust otworzyć, bo myślał, 
że głos jego  nie będzie dosłyszanym  poprzez 
głębię tej niezm ierzonej p rzep aśc i, ale teraz 
zrównali się praw ie z sobą. K iedy  ona m a sio-
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strę  kalekę i nie gardzi nią i kocha ją, to cze- 
m użby niin gardzić m iała? D otychczas nie do­
wierzał; nieufnie szedł za tym  głosem wewnę­
trznym , k tó ry  mu rano kazał list jej adresować, 
nieufnie dążył obok n ie j , zpod oka śledząc, 
czy nie dostrzeże na je j tw arzy śladu szyder­
stwa, ale teraz przestał się obawiać i usta mu 
się rozwiązały. W ięc począł ją  w ypytyw ać, czy 
siostra niewidom a już  od urodzenia, czy z w y­
padku, bo dla niego widocznie była w tem  ol­
brzym ia różnica.

— Podobno rok miała, kiedy dostała zapa­
lenia oczu i już jej nic nie .uleczyło.

— Pani razem z n ią  m ieszka?
— N igdy się nie rozłączam y, tylko wtedy, 

kiedy na wsi wyprawę znaczę. To mi też smu­
tno bez niej, a jej jeszcze gorzej beze mnie.

— A pewnie, że gorzej — wyrzekł g arb u ­
sek, sam nie wiedział dlaczego. R aptem  znowu 
się w łasnego głosu zawstydził; bo też głos ten 
tak  rzadko z piersi jeg o  wychodził, tak i mu 
się wydaw ał zardzewiały, ochrypły wobec sre­
brnego dźw ięku, jakim  brzmiał słodki organ 
mowy Marcysi. Umilkł, niepewny, czy niedo­
rzeczności nie powiedział.

Ale snać M arcysia nie wzięła mu za złe 
słów jego. Toć rzecz naturalna, że siostrze ka-
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lece jeszcze gorzej bez niej być musiało, bez 
swojej podpory. W ięc się odezwała znowu, mil­
czenie przeryw ając:

— Jakim  to sposobem  pan się tu  znalazł, 
właśnie wtedy, kiedy mnie ktoś chciał nastra­
szyć?

— J a  tu  codzień chodzę, bo tu  najciszej.
— P an  lubi ciszę?
— Lubię.
— To dziwnie, że tak  tu  pusto; gdzież to 

wszyscy m ieszkańcy z m iasta chodzą na spa­
cer?

— Na szosę; oni tam  się snują po bruku 
jak  owce. T rzy szosy dokoła, a wszędzie pełno 
tego mrowia.

M arcysia poznała, że pan  W alery  nie je s t 
przyjaźnie usposobionym  dla „m row ia“.

— Nad jeziorem  przecie ładniej.
— Pewnie, że ładniej. — I  spojrzał garbu­

sek dokoła, a zdało mu się, że pierw szy raz 
widzi jak iś  now y k ra j, uroczy, zaklęty, taki 
piękny, taki piękny, że chyba w raju  anieli 
ładniejszej wody i piękniejszych łąk nie mają.

Szli dalej obok siebie, rozm aw iając już  te ­
raz bez przerwy, ona mu opow iadała o siostrze 
kalece i o wuju, opiekunie stolarzu i o ciotce 
Piotrow ej. On jej o tem , jak ą  ma chatę za m ia­
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stem, ale tak  tam  smutno, że i pies-by w niej 
nie usiedział, a jako  konkluzyą dodał:

— Bo też człekowi gorzej, niż zwierzęciu 
na świecie'.

M arcysi się sm utno zrobiło, więc spojrzała 
na niego serdecznie, poczciwie, ale i z w yrzu­
tem  rzekła:

— G rzech tak  mówić, proszę pana. Bóg lu­
dziom lepiej niż zwierzęciu życzy.

— Lepiej, nielepiej. A takie zwierzę chyba 
nie ma tak  tw ardego żywota, jak  człowiek.

— Nie trzeba tak  myśleć; B óg każdem u 
dał coś na pociechę i dał człowiekowi rozum, 
a zwierzęciu nie, i na to  dał B óg rozum, że­
byśmy wierzyli, że taki co człowiek, to nie 
zwierzę i że choć czasem i popłakać przyjdzie, 
to  też je s t i nagroda za niedolę.

— Pani tak  mówi, ale siostra kaleka to  pe­
wnie nie.

— O! m oja siostra codzień Panu Bogu dzię­
kuje. Mówi, że póki m a mnie na świecie, to  jej 
niczego nie trzeba.

— J a  nikogo nie mam, ani psa nawet.
— Mój Boże! J a k  mi pana żal. Czemu pan 

nie m ieszka przy kim , przy jakiej rodzinie? 
Lepiej by panu było, weselej.

— K to b y  tam  chciał ze m ną mieszkać.
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http://rcin.org.pl



W SERCU GARBUSKA. 269

Smutnym  to głosem  powiedział, aż Marcysi 
łzy w oczach stanęły. Chciała go pocieszyć, 
ale nie m ogła; a ju ż  też byli blisko bramy, 
która prow adziła do ogrodu pani sędziny (a pani 
sędzina m ieszkała nieco za miastem), więc w y­
ciągnęła rękę do niego, a on nieśmiało, nie­
zgrabnie u jął tę  rączkę w swoje czerwone, dłu­
gie palce i w strząsnął nią.

— D obranoc pani!
— Dziękuję... — dodała M arcysia. — Tylko 

trzeba być dobrej myśli! — dodała jeszcze zdo­
bywając się na odwagę.

— Niem a za co — m ruknął garbusek i zni­
knął je j z oczu.

Co mu się stało biedakowi, że tak  sobie oczy 
ręką przysłaniał i dążył, jak  pijany, niepe­
wnym krokiem , w racając w tę samę stronę, 
zkąd z M arcysią przyszedł.

<rdv go zasłoniły kępy olszyny i czeremchy, 
padł jak  długi na zieloną m uraw ę i płakać po­
czął, szlochać rzewnie, długo, długo... A nigdy 
bardziej gorzkie, pełniejsze bólu i żalu krople 
przejrzyste, nie padły  na rośliny uśmiechniętej 
łąki, ja k  te, k tóre się stoczyły z oczu garbu­
ska w tej chwili.

Nowy żal, nowa pretensya w yrastała w du- 
szy jego  do Stwórcy.
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Czemu mu pozwolił zajrzeć w cudze serce, 
w kobiece serce, pełne współczucia, litości i sło­
dyczy?... Czemu pozwolił mu popatrzeć na ta ­
kie skarby, k tóre muszą na wieki pozostać za­
m knięte dla niego?...

K tóż dla niego współczucie mieć może? K to 
się nad nim ulitow ać? Słodko do niego ode­
zwać?...

Lepiej byłoby już  przyzw yczaić się do gorz­
kiego żyw ota; a los jeszcze drwi i szydzi 
z niego, staw iając mu na drodze ponętę i urok 
najpiękniejszy, aby m u go zabrać, zamknąć 
przed nim na wieki i samego go zostawić... 
samego z garbem  nieodstępnym , w chałupce, 
w k tórejby  i pies ze sm utku zawył...

M arcysia chodziła codzień do kościoła o sió­
dmej rano, bo o ósmej dopiero haftow ać za­
czynała.

Idąc na mszę, musiała przechodzić około 
okien poczty.

Pan W alery  byw ał już o tej porze w kan- 
celaryi, bo o szóstej kury erka przychodziła, 
więc zajęcia było najwięcej. P rzed siódmą, pan 
naczelnik, zbyw szy się w ażniejszych zajęć, zo­
staw iał garbuska sam em u sobie, i — o dziwo! — 
okno, to okno, przez szkło k tórego dotąd m u­
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chy tylko spoglądały, ujrzało tw arz pana W a­
lerego, w spartą o swoje szyby, a pow tarzało 
się to codziennie, zwykle o godzinie siódmej.

Początkow o tw arz ta  znikała na sekundę, 
spoglądając zpoza fram ugi na ulicę, widocznie 
chował się przed czyimś zwrokiem. Ale w kilka 
dni przestała się już chować; przeciwnie ukło­
nem odpow iadała kom uś na ukłon, a po zam ie­
nionym znaku rozpoznania, pan W alery  stał 
jeszcze chwilę przy  oknie, goniąc za jakiem ś 
widzeniem... G dy zaś wracał w stronę biura, 
taki w oczach jego  świecił blask niezwykły, ta ­
kie prom ienie z nich biły, że dopraw dy źrenice 
te m ogły blaskiem  swoim garb  przyćm ić i za­
słonić nawet.

Przez te  kilka dni czatow ania około godziny 
siódmej zrana przy  oknie, dziwne zm iany za­
chodziły w postępow aniu garbuska; m iotany 
był widocznie najróżnorodniejszem i wrażeniami...

G dyby go kto szpiegował zdaleka, to byłby 
z pew nością przypuszczał, że pan W alery  nie 
jes t w łaścicielem w szystkich pięciu klepek. Zda­
rzały się bowiem nieraz rzeczy nadzwyczajne.

Zdarzało mu się siedzieć nad jakim  papie­
rem i patrzeć w niego, jak  w tęczę, w spiera­
jąc się obu łokciam i na biurze, z głową u to ­
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pioną w związanych nad nią, długich, kości­
stych palcach.

I  siedział tak  i patrzał, a tam, zamiast urzę­
dowych lite r d rukow anych , w idział zygzaki 
płomieniste, w iążące się w wyrazy: „Moja sio­
stra  nie w idzi“... „Jest nagroda za niedolę“... 
„Mój Boże! mnie tak  pana ża l“...

Ale bo się też jeszcze garbusow i nie zda­
rzyło coś podobnego, aby mu kto powiedział, 
iż go żałuje.

W ięc dlatego się tak  dziwił i tak  wszędzie 
przed nim tańczyły te  w yrazy i dzwoniły mu 
w uszach i chodziły za nim we śnie i na jawie.

Trafiało się, że pan  W alery  pisze kw ity j a ­
kieś, pisze... pióro zgrzy ta po papierze, aż tu 
raptem  „krach!“ pióro się łamie, tak  je  mocno 
przycisnął do papieru: a gdy ju ż  nie było zda­
tne do użytku, rzuca niem garbus o ziemię i da­
lejże tłuc ręką po garbie. B ije i bije, znęca się 
nad tą  zwykle tryum fującą wypukłością i woła 
sam do siebie:

— P rzek lęty  potw orze! bodajeś się nie na­
rodził!... Bodaj eś ludzi nie straszył i światła 
dziennego nie widział!...

Ale jakieś oczy, długą rzęsą przyćmione, 
a takie serdeczne, spoglądają na niego i p ro­
szą, jak  to  kiedyś za Józkiem :
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— Niech go pan puści, proszę bardzo... — 
i dodają jeszcze: — Ależ go pan  zbił, biedaka...

W ięc się pan W alery  bić przestaje, bo mu 
się zdało, że ten  głos nie za Józkiem , ale za 
jego garbem  się ujmuje...

Takie to  niezwykłe dem onstracye odbyw ały 
się w sam otności w biurze, a dziwnie i równie 
niekonsekw entnie postępow ał pan  W alery  w zglę­
dem swoich „poddanych“, bo dotąd zdawało 
mu się w chwilach urzędowania, że wszyscy 
interesanci nie są ty le prawem  upoważnieni do 
żądania usługi, ile proszącym i poddanym i w obli­
czu najwyższej władzy.

Otóż poddanych traktow ać począł z dziwną, 
niepojętą niekonsekw encyą. To się nad nimi 
znęcał n iby  nad swoim garbem , to znowu prze­
baczał im naw et prawdziwe w ykroczenia, nie 
Żądając, aby m arka „u góry  na praw o“ p rzy­
lepianą była.

M achinalny ruch, z jakim  odbierał list, nie­
prawidłowo zaadresowany, pozwolił p rzypu­
szczać, że pan W alery  nie widzi wcale ani 
marki, ani adresu, ani oddającego, ani wogóle 
świata całego.

Ci, k tórzy  mieli z nim do czynienia, w ra­
cali do domu mówiąc:

— A to ci garbus spotulniał, niby baranek.
Esteja. Mój testam ent. 18
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Byw ały znów takie chwile, że rzucał się 
on na niew innych z form alną furyą, w tedy garb 
jego  z całą grozą zdawał się piętrzyć i w y­
wyższać i potężnieć tak, że zw ym yślana ofiara 
nie śmiała naw et odezwać się we własnej 
obronie.

W ynoszono się pocichu zprzed srogiego 
oblicza zagniew anego urzędnika, a dopiero za 
drzwiami pani W alusiakow a opowiadała pani 
Kosm arkow ej, jako  to:

— Poczw arę giez ugryzł, opętany całkiem 
od złego, jużci i to dowód, że dyabeł czer­
wony, bo kiedy człeka licho opęta, to czerwie­
nieje, nieprzym ierzając jak  ten  garbus w tej 
chwili.

Tymczasem Marcyrsi sm utno było w mia­
steczku , bo robota je j m iała się jeszcze na 
długo przeciągnąć, a to  z powodu, że pom ocnicy 
dla niej dostać nie było można.

Samej wykończyć 72 znaków razy dziesięć, 
t. j. 720 cyfr, m onogramów, herbów i koron 
(bo pani sędzina miała herb, a zatem  i pięć 
pałek), to nie żarty. Aż się M arcysi w oczach 
troiło, gdy  obliczała, co to za szalona robota 
ją  czeka. Ale wykończyć musi, bo się zobo­
wiązała , a potem pan i sędzina nieźle płaci, 
więc pięciorublów kę w krótce będzie mogła znowu
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niewidomej posłać, aby sobie trochę osłodziła 
gorące letnie miesiące w W arszawie.

Ale jej sm utno było, bo tak  jakoś nie miało 
do kogo przylgnąć.

Gdy inne wieczorem chodziły na szosę na 
spacer, M arcysia nie wiedziała, gdzie się po- 
dzieć i tęskno jej było niebodze.

To też z coraz w iększą serdecznością uśmie­
chała się, k łaniając, gdy corana koło poczty 
przechodziła, dążąc na mszę; czuła, że to p rzy ­
jaciel na n ią spogląda, a pow tarzała sobie za­
wsze :

— Jem u  dobrze z oczu patrzy.
Nie dziwiła się też wcale, k iedy w kilka dni 

znowu nad jeziorem  garbuska spotkała.
Tym razem  bez nam ysłu zbliżyła się do 

niego, rękę w yciągając i niby do dawnego zna­
jomego m ówiła z radością:

— Dzień dobry panu. Jużeśm y się dawno 
nie widzieli.

A że by ł garbaty , więc się nie gniew ała i nie 
dziwiła, gdy przysiadł przy niej na murawie, 
kiedy ona na ściętem  drzewie siadła. I  rozm a­
wiali sobie długo, aż ściemniało praw ie na dwo-» 
rze i żabki, głośniej grzechocząc, przypom inały 
Marcysi, że już  czas wracać do domu.

Dzisiaj garbusek, gdy wrócił do chaty, a ogień
18*http://rcin.org.pl



rozniecił i sam owar sobie nastawił, nie był osa­
m otniony jak  zwykle, oczy Marcysi mu tow a­
rzyszyły, a choć w nie spoglądał przenikliwie, 
nie m ógł w nich dopatrzeć ani troszeczki obłudy, 
ani okruszyny szyderstwa... Nic; szczere były 
i życzliwie patrzały!

M arcysia ze swej strony czuła, że n ik t nie 
słucha z takiem  zajęciem  je j historyi o siostrze 
Joasi, o ciotce pani Piotrow ej, o tem, ja k  to 
ona czasem tram w ajem  het, h e t za "Warszawę 
Joasię wywiezie, jak  się Jo asia  raduje, że tak 
cicho dokoła i że tak  pachnie wszystko świe­
żością; czuła M arcysia, że n ik t z takiem  zaję­
ciem nie słucha je j opowiadań, ja k  pan W alery.

W ięc ją  też serce ciągnęło nad jeziorko nie- 
tylko dla jeg o  taili złocistej o zachodzie słońca, 
srebrzystej o wschodzie księżyca; nietylko dla 
koncertu  żab i ptaków , ale też dla gawędki 
z kimś, co tak  wdzięcznie na nią patrzał, tak 
uważnie słuchał, tak  rozum iał je j przywiązanie 
do haftu  i tak  sam był nieszczęśliwy, że każdy 
uśm iech jej był dobrodziejstw em  dla niego, 
za k tóre ją  pewnie niebo w ynagrodzić m iała

Nie bała się ludzkich języków . Cóżby ludzie 
wym yśleć m ogli o niej i o garbusie? K tóż co
o garbusie wym yśla?

Ale przecież go M arcysia za człowieka miała !
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Tylko ludzie go nie mieli, i d lategoto nie m y­
liła się, nie obaw iając się gadania ludzkiego.

M ieszkańcy miasteczkowi dziwili się tylko, 
że je s t osoba, k tó ra  się z poczw arą zadaje i nie 
boi się złego wzroku.

Szczególniej pani W alusiakow a się dziwiła, 
a będąc stróżką u pani sędziny, dobrze M arcy- 
się znała, lubiła ją  naw et bardzo. P ierwszy raz, 
gdy spostrzegła zdaleka M arcysię, pow racającą 
ze spaceru, a obok niej garbuska, aż się prze­
żegnała z wielkiego zdziwienia. Oczy sobie ręką 
przysłoniła i spoglądała w stronę niedobranej 
pary tale natrę tn ie , że gdy M arcysia ze wzro­
kiem jej się spotkała, to  choć nic nie miała 
na sumieniu, zaczerw ieniła się okrutnie.

Za pierwszym  razem  pani W alusiakow a nie 
śmiała robić uw ag, bo M arcysię niedość znała 
jeszcze.

G dy jednak  w jak iś tydzień później garbus 
znowu aż do bram y odprowadził „w arszaw iankę“, 
to dobre serce nakazało W alusiakow ej ostrzedz 
dziewczynę.

— J a k  się też to  panna nie boi takiego po­
kraki? Toć jem u źle z oczu patrzy ; licho się 
tylko p rzyp lą tać może...

— T ak wam się zdaje, m oja stróżko. To 
biedny człowiek, grzech uciekać od takiego.
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— Juści nie grzecli swego pilnować. Ano 
trzeba się rozpytać, co on to już szkody na­
robił. K row y kow alki przez tydzień mleka nie 
dały, ja k  na nie popatrzał. A Józka ja k  zbił, 
to  mu aż sińce powyskakiwały.

— Może Józek  zasłużył na bicie?
— Zasłużył, nie zasłużył... A taki jabym  

z garbatym  nie chodziła.
— W stydźcie się , W alusiakowa! Toż on 

człowiek, boskie stworzenie, trzeba się nad nim 
ulitować.

Dziwne bardzo w ydały się te słowa pani 
W alusiakow ej.

— Ju śc i, że człowiek, to człowiek! — mó­
wiła sobie w duchu.

Jak ieś wątpliw ości poczęły się budzić w sercu 
pani W alusiakow ej pod względem  teg o , czy 
garbuska należy, czy nie do boskich stw orzeń 
zaliczać; bo w m etafizycznych badaniach nie 
często się zatapiała i m iała jed n ak  coś nakształt 
przekonania, że nietylko boskie stworzenia żyją 
na świecie, ale i dyabelskie; a do tych  osta­
tn ich  zaliczała pana W alerego.

N ikt je j dotąd nie przeczył, n ik t się za nim 
nie u jął, dlatego nie m iała żadnych w ątpliwo­
ści w raz pow ziętych przekonaniach.

W ogóle niechęć i nieufność, jak ą  pan Waler}^
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wzbudzał w m ieszkańcach m iasta W., nie świad­
czyła wcale o braku serca. Bynajm niej.

Gdy jak a  niedola wielka a niespodziana n a­
wiedziła kogo, gdy zawitał do m iasta jak i nie­
znany turysta, żebrak i okaleczony do tego, to 
umiano się nad nim ulitow ać i poratow ać bli­
źniego i dobre słowo dla niego znaleść...

Ale g arbaty  nie w zbudzał w nich współ­
czucia, bo z dzieciństw a już  oczy do niego na­
wykły ; wzrósł pom iędzy niemi, garb z małego 
nieznacznie w yrastał w górę, potężniał, a przy- 
tem  i z natury garbusek nie był potulny i ła­
godny. Gdy mu się 'sprzeciw iał M arc in , syn 
p iek arsk i, to go t łu k ł ; gdy mu kij em w ygra­
żała Baśka, córka bednarza, to jej sińcem oczy 
podbijał; a tak  Marcin, jak  B&,śka, chodzili na 
skargę do rodziców ; ich nienawiść udzielała się 
rodzicom , ich uprzedzenia całej zgrai bosono- 
giej i krzykliwej drobnych mieszkańców mia­
steczkowych.

G arbusek zaś nie miał tak iego , coby się za 
nim u ją ł, bo m atka zm arła, jem u życie dając 
a ojciec pił i pił i jeszcze p ił; przepił kilka 
m orgów gruntu. W  chw ilach przytom ności zdo­
bywał się na wizytę do m iejscowego nauczy­
ciela i w yciągał n ieprzepite dotąd pieniądze, 
aby za naukę syna płacić, m aw iając:
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— G arbaty, zły, toć się musi czego nau­
czyć, bo-by zmarniał...

W ięc i ojciec robił synowi re p u ta c y ą ...  
„złego.“

Ojciec um arł wreszcie, nie zdążywszy chaty 
przepić, a tym czasem  tak  garbus jak  mała 
zgraja w yrosła , i z nią rosło przekonanie
o złości kaleki... N ik t nigdy nie próbow ał wy­
dobyć z niego jakiegoś dobrego uczucia; nikt 
nie py tał czy ma serce , bo któż dbał o jego  
serce ? . . .

To też nic dziwnego, że pani W alusiakowa 
zm ieszana była zapewnieniem  Marcysi, że g a r­
busek to boże stworzenie , i zam yślała naradzić 
się nad tem  z kumoszkami.

Długie były dyskusye na tym  punkcie; zda­
nia najzupełniej podzielone, ja k  ongi, co do 
koloru dyablej skóry, nareszcie jednak  posta­
nowiono jeżeli nie głośno, to  w duchu, zbadać 
bliżej tę kw estyą i tym  sposobem  M arcysia 
spraw iła, że w yrok , jak i zdaw na ciążył nad 
k a le k ą , został raptem  zachwiany, przeszedł 
w stan zaw ieszenia, pan W alery  miał o tw artą 
drogę do apelacyi i... apelował.

A to tym  sposobem , że im częściej grała 
w jego  uszach m uzyka głosu M arcysi, tem ła­
skawsze i potulniejsze robiły się te dzikie be-
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stye, jak ie  się rozgospodarow ały w jego  sercu, 
drażnione i ją trzone z dniem każdym  przez 
ludzi i okoliczności.

W  sercu tern poczęły odzywać się struny,
0 jak ich  nigdy się nikom u nie śniło , aby m o­
gły istnieć pod takim  garbem . A im bardziej 
czary, rzucone przez M arcysię działały kojąco
1 łagodząco na pana W alerego, tem  większych 
względów uprzejm ości i słodyczy doznawali 
„poddani“ od w ielkorządcy pocztow ego.

Cała ludność m iasteczkow a rozpraw iała
o tem  . . .

Zm iana bowiem była bijąca w oczy i naw et 
nie należący do bacznych „obserw atorów “ Jó - 
ziek, musiał ją  ocenić.

Ju ż  pan W alery  paczek nie odsyłał in te re­
santom, naw et gdy adres nie b y ł zupełnie do­
kładny, sprostow ał jak ą  literę i sznurka nie 
krytykował.

Nie dopom inał się o m arkę „po prawej stro­
nie u gó ry “, skreślił czasem w łasną ręką adres 
w języku  urzędowym, gdy tego  zachodziła po­
trzeba. K ilka razy zdarzyło m u się „dzień do­
bry“ powiedzieć i oczy podnieść na „poddane­
go“, a co dziw niejsza, to że każdy z podda­
nych w ytrzym aw szy wzrok ten, w racał do domu
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bez szw an k u , najlepszy dow ó d , że oczy pana 
W alerego nie rzucały „uroków “.

W  opinii publicznej robił się gwałtowny 
jakiś p rzew ró t; i nic dziwnego, że pan W alery 
miał tak  wym ownego obrońcę.

M arcysia porobiła znajom ości, a znać Mar- 
cy s ię , znaczyło ją  kochać; więc byw ała we 
w szystkich domach, k tó re opinią publiczną kie­
rowały, a że ją  w idywano czasem rozm aw ia­
jącą  i spacerującą z garbusem  , więc też m ó­
wiono jej o nim. Ona go zawsze w ten  sam 
sposób broniła: „Stworzenie Boże, biedny czło­
wiek, kaleka. On zły n ie je s t“. A takie przytem  
miała oczy pełne litości i w spółczucia, że ja ­
koś ludzie sami przed sobą zaczęli się wstydzie, 
iż tak  bez serca kalekę potępili i opuścili.

Aż nadszedł czas, w którym  w ypraw a panny 
sędzianki została ukończoną, a term in wyjazdu 
M arcysi oznaczonym.

Miało się to  już  ku jesieni, ale słońce cudnie 
przyświecało i przygrzew ało. Marcysi spieszno 
było do niewidom ej i cieszyła się na m yśl po­
w rotu ; ale swoją drogą m arkotno też robiło 
je j się na duszy, że ju ż  n igdy  pewnie nie zo­
baczy jeziorka i łączki wesołej. W iedziała ona, 
że rzadko kiedy w raca tam, gdzie już  raz była;
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bogate w ypraw y nieczęsto się trafiają w je- 
(inem miejscu.

Żal je j też było żegnać L u d k ę , córkę pie- 
karki, z k tó rą  się zaprzyjaźniła. Dom piekarki 
sąsiadował z chatą pana W alerego , ale dotąd 
pan W alery, przechodząc wedle tego domu, 
nie kłaniał s ię , ponoć ze s tra c h u , że mu się 
nie odkłonią. H ardy  był i nie ryzykow ał ki­
wnięcia głową, w obawie, aby mu nie zrobiono 
afrontu.

Zdarzyło się je d n a k , że razu  jednego  Mar- 
cysia stała z L udką tuż około „furtk i“, p ro­
wadzącej do podw órka piekarki. P an  W alery  
wracał z poczty do swego locum i aż pod nim 
nogi zadrżały, gdy spostrzegł dziewczynę tuż, 
tuż , tak  blisko w tow arzystw ie innej, obcej, 
więc nie m ógł przystanąć. Ale gdy w yjąknął 
„Dobry w ieczór“, M arcysia odparła, — py tając 
w esoło :

— A niem a tam  do mnie listu  na poczcie V
Ludw ika w iedziała już o w szystk iem , więc

także na „D obry w ieczór“ się zdobyła i za 
M arcysią zapytała tak  sam o :

— A dla mnie niem a tam  czego ?
G arbusek się zatrzym ał i zaczęła się ga­

węda, do której L udka należała, a gdy odszedł, 
zauważyła, że ma bardzo ładne oczy.
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Powoli przyszło do te g o , że i p iekarka za­
poznała się z kaleką i zaprosiła go na szklankę 
herbaty ; tym  sposobem pan  W alery  począł wi­
dywać ludzi, oni przestaw ali stronić od niego. 
Zdawało m u się, że to jak iś sen , że się niebo 
przed nim otw iera; a to tylko serce jego  się 
otwierało naośc ież , nietylko dla jednej Mar- 
cysi, ale za nią i dla świata całego, ona wszy­
s tk o , co dobre , wprow adziła do tego serca za 
sobą.

Nie śmiał jednak  myśleć o te m , co będzie, 
gdy ona w yjedzie; gdy wspom nienie to n atrę­
tn ie mu się do głow y cisnęło , to  miał ochotę 
uszy zatknąć p a lcam i, aby głosu tego nie sły­
szeć . . .

Ale i palce nie p o m o g ły . . .
Przyszła M arcysia na pocztę jednego dnia 

kupić b ilet do k u ry e rk i, pan W alery własną 
ręką m usiał na nim num er przyłożyć i podpis, 
a serce w nim w tedy bić przestało, ręka tylko 
drgała, drżała, aż się pismo staranne urzędnika, 
nieczytelnem  zrobiło . ..

M arcysia p y ta ła :
— Czy się dużo pasażerów  zapisało?
— Jeszcze n ik t — odrzekł i głos m u uwiązł 

w gardle.
— To będę m iała dobre m iejsce?
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— Pierw sze — nie śmiał oczu podnieść, bo 
się obawiał, że się z nich łzy stoczą.

— Jak a  to  daleka droga — mówiła M arcy- 
sia. — I  nocą do tego. K iedyż to ja  stanę 
w W arszaw ie? Aż strach pomyśleć.

— T ak pannie M arcysi spieszno? — wyją- 
knął garbusek.

— Do siostry mi tęskno. Ale i ztąd żal w y­
jeżdżać... — odparła.

Nagle jak ieś natchnienie zdawało się zstę­
pować w pana W alerego.

Cała tw arz oblała mu się p łom ieniem , po­
wieki biły  gw ałtow nie, serce jak  młotem  ude­
rzyło, ale się nie zawahał, ty lko pod wpływem  
natchnienia rzekł śm iało :

— J a  za kilka tygodni muszę być w W ar­
szaw ie, jeżeli urlop dostanę. Czy panna Mar- 
cysia pozwoli się odw iedzić?

M arcysi aż się oczy zaśmiały, tak  polubiła 
garbuska.

— A ch! ja k  się cieszę. Pozna pan  Joasię. 
Proszę pana być u  nas koniecznie. B ardzobym  
się gn iew ała , gdyby  pan o nas zapomniał. 
I  adres mu swój dyktow ała.

Teraz ręka pana W alerego wyraźnie już  sta­
wiała litery, jakaś otucha w stąpiła do jego  na 
wpół zam arłej przed chwilą duszy i gdy przy­
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szło ścisnąć rączkę M arcysi na pożegnan ie , to 
śmiało już  spojrzał na n ią , bo łzy się cofnęły 
z oczu jego, gdy adres pisał.

Minęło kilka miesięcy.
W  mieście dziwiono się , ze pan W alery 

tak  często m iewał teraz jakieś ważne sprawy 
w W arszawie.

P an  naczelnik począł się niecierpliw ić na­
w e t, gdy poraź trzeci garbusek przyszedł mu 
się opow iadać, że ważne in teresa powołują go 
do wielkiego miasta. Ale mu urlop dał jeszcze, 
d a ł, bo w iedział, że takiej perły  urzędniczej, 
sumiennej , pracow itej , akuratnej , nie znajdzie 
w całym kraju.

Zanim jednak  pan W alery  poraź trzeci ru ­
szył w po d ró ż , nadzw yczajne jakieś zm iany 
zaprow adzał koło swej chaty. K azał ją  bielić 
po w ierzchu , bielić w środku, dach naprawiać, 
ziemię okopać w około, bo ju ż  wiosna była., 
N ajął naw et kobietę do posługi, a za pom ocą 
nowej przyjaciółki piekarki znalazła się tak a ; 
choć długo jej trzeba było dowodzić, że u g a r­
busa nic się je j złego nie s ta n ie . . .

K obieta tedy  k opała , sadziła naw et różne 
grochy i warzywa.

Pan W alery  tym czasem  uwijał się poza go-
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dżinami biura z niezwyczajnym  , gorączkowym  
prawie pośpiechem .

Ze stolarzem  m iewał narady; piece nowe 
w dwóch izbach kazał s taw iać ; stoły i szafy 
przywieziono do dom u, okna w ym yte świeciły; 
a wszystko sam garbusek u s taw ia ł, do ścian 
p rzysuw ał, tak  sy m etry czn ie , w takim  wzoro­
wym p o rz ą d k u . . .

AVśród tego krzątania garb jego  zdawał się 
mieć wesołą m inę; zdaw ał się wraz z jego  pa­
nem uśmiechac do ludzi i przym ilać wszystkim, 
jakby  ich przepraszał za swoje dawniejsze 
przekroczenia.

Co dziw niejsza, ze ludzie zdawali się mu 
przebaczać i zapom inać daw niejszych uraz. Ju ż  
sobie zjednał p ie k a rk ę , wpływową osobę wraz 
z c ó rk ą ; teraz i cała rodzina stolarza przy­
chylnie usposobioną była dla niego, bo ani się 
bardzo targow ał o szafy, krzesła i komody, ani 
zrzędził i wym yślał; przeciwnie, ze w szystkiego 
był k o n te n t. . .

N aturalnie, że się lotem  błyskaw icy rozeszła 
wiadomość, jako  garbusek myśli zaw ierać mał­
żeńskie związki.

Z początku brano to  za ż a r t , ale gdy zau­
ważono niesłychane zmiany, zaprow adzone przy 
dom u, w domu i w ogrodzie pana W alerego,
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więc chcąc nie ch c ą c , musiano dać wiarę tej 
dziwnej pogłosce.

Z resztą , w tajem niczona w jego  pryw atne 
s tosunk’ pani p iekarzow a, potw ierdzała wieść 
t ę ; a tak  dalece przez wzgląd na narzeczoną, 
brała stronę narzeczonego , że się naw et nie 
pozw alała dziwić w swej obecności tym, którzy 
nie pojm ow ali, jakim  cudem znalazła się taka 
która sobie garbusa za m ęża w y b ra ła . . .

— Co to? Czy on gorszy od nas? Albo mi! 
się to żenić nie wolno ? Albo to on nie boskie 
stw orzenie ? . . .

N aturaln ie , że argum entam i takiem i wszy­
stkim  usta zamykała.

Jedno  tylko pozostanie tajem nicą. A to ja ­
kim sposobem  pan W alery zdobył się na dość 
odw agi, aby zdeklarow ać afekta sw o je ... Że 
afektam i tem i gorzał do M arcysi, tego się ka­
żdy domyśli. Odwagę jego  m ożna kłaść tylko 
na karb  tajem niczej jakiejś siły, k tóra pcha 
najm niej uzdo ln ionych , najtchórzliw sze serca, 
do bohaterskich  naw et czynów w jakim ś wy­
jątkow ym  razie, Je s tto  jednak  zagadką psy­
chologiczną, a nie w arto wchodzić w głębokie 
studya nad scharakteryzow aniem  wszystkich 
śrub w sercu pana W alerego , k tóre z tego to
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a tego powodu, a w tak i to a tak i sposób, do­
szły do tego  a tego  rezultatu.

Gdy się pan W alery  zobaczył pierw szy raz 
w W arszaw ie, nie śmiał w ierzyć we własne 
szaleństwo i py tał s ieb ie , dlaczego tam  po­
dążył.

Gdy ujrzał się na ulicy, pchany tą  właśnie 
nieznaną siłą w kierunku progów  państw a Pio- 
trostwa, opiekunów Marcysi, serce jego  kołatało 
tak, że kule ajm atnie nie z większą chyba siłą 
biją w m ury oblężonej fortecy i dziw tylko, 
że mu piersi nie rozsadziło.

Ale gdy nareszcie ocknął się z tego stanu 
nieprzytomności, w jak i popadł z powodu emo- 
cyi na myśl ujrzenia bogdank i, gdy się zoba­
czył siedzącym  obok n ie j , w patrzonym  w jej 
oczy, w słuchanym  w jej głos srebrzysty, to 
przestał rozumieć, dlaczego tak  drżał, dlaczego 
lękał się ujrzeć Marcysię.

W  czasie pierw szych odwiedzin W arszawy, 
siedział tam  tydzień  cały i codzień zawsze ta 
sama siła pchała go wieczorem w stronę K o­
szyków. Czasem naw et, szczególniej ostatniem i 
dniam i, odważył się w ychodzić na spotkanie 
Marcysi, w racającej z m agazynu, upoważniony 
przez n ią do tego kroku. G dy pierw szy raz 
szli ulicam i w arszaw skiem i, obok s ieb ie , upo- 
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jenie jego  nie było bez gorzkiej przymieszki, 
bo przechodnie oglądali się za tą  dziwną parą, 
za śliczną dziewczyną i je j garbatj^m tow arzy­
szem ; kilka razy naw et m ałoletni nlicznik pal­
cem na niego wskazał swemu przyjacielowi 
i śmiali się obaj.

Śmiech taki, niby piekielny zgrzyt, do głębi 
duszy rozgoryczał garbuska, ale na chwilę tylko 
bo gdy  po krótkiem  onieśmieleniu podnosił 
wzrok niepew ny na M arcysię , chcąc wyczytać 
z jej tw arzy, jak ie  to szyderstwo uliczne zro­
biło na niej wrażenie, spostrzegał, że ani cieni; 
ch ło d u , ani zażenow ania niem a w jej spojrze­
niu ; albo nie słyszała, nie zauw ażyła , albo ją 
to nie obeszło.

To właśnie najw iększą radością go napel 
niało, że ona nigdy nie zw racała uwagi na jego 
kalectwo, zdawała się garbu jego  nie widzieć.. 
Zaspokojony przepraw ą przez ulice warszawskie, 
widząc, że nie trac i je j życzliwości, mimo nai- 
graw ania uliczników, oddaw ał się ju ż  całem 
sercem rozkoszy dążenia obok n ie j , zdawało 
mu się, że się n ią opiekuje...

I z Jo asią  niew idom ą zaw arł tra k ta t przy­
jaźni. Je j się najm niej obawiał, z największeru 
zaufaniem  zbliżał się do niej. Przedewszystkieru 
wspólność niedoli ich łączyła, więc czuł, że ona
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mu za złe kalectw a nie p o c z y ta , a do tego 
w jej obecności nie ciężył m u , nie zawadzał 
wcale garb  je g o , b o ć ' dla niej był on niewi­
dzialnym, nie potrzebow ał go się wstydzić.

Gdy mu przyszło W arszaw ę opuścić, bo się 
urlop kończył, okrutnie się w nim znowu serce 
ścisnęło, ale tak, ja k  to ongi w rodzinnem  mie­
ście na p o czc ie , tak  i te r a z , w chwili o sta te­
cznego p o żeg n an ia , zdobył się na nowe zapy­
ta n ie , czy mu wolno będzie przyjaciół naw ie­
dzić, gdy niebaw em  do W arszaw y powróci, bo 
interesów jeszcze nie ukończył. Jak ieby  to b}Tły 
interesa, nie mówił nikomu.

Po jego  wyjeździe, jeden  kataklizm  za dru­
gim naw iedzał rodzinę państw a P io trostw a . . .  
Przedew szystkiem  pani P io trow a zaniemogła, 
kolki w bok jej się w pakowały, potem  zapale­
nie płuc się w yw iązało, potem  było już jakoś 
lepiej i zaczynała wstawać, ale mąż wedle zwy­
czaju przyszedł w sobotę wieczorem  chwiejnym 
krokiem do izby i począł w yśpiewyw ać junackie 
piosenki o niezbożnycli rzeczach, co bogobojną 
panią m ajstrow ę o zgrozę przypraw iało.

Chwyciła się zatem  zw ykłego narzędzia wa- 
rząchw i, ję ła  nią okładać plecy m a js tra , ten 
cofnął s ię , zastaw iając puklerzem  najeżonym  
czterem a klinam i fkrzesłem), cofał się tak  ku
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drzwiom, żona za nim, on ku sieni, ona za nim, 
nareszcie ugrzązł w p o d w ó rk u , gdzie stosy 
śniegu zm ieszanego z b ło tem , dalszą ucieczkę 
zam ykały; ale pani P iotrow a była w domowym 
stroju rekonw alescentki i filcowe miała pantofle 
na nogach, zabrnęła w tedy w tej wściekłej po­
goni za zbiegiem aż po kolana w śnieg, rąbek 
sukni zm oczyła, jed en  sandał ugrzązł w zapo­
rze śnieżnej, z jak ie j się pan P io tr naw et w y­
dostać nie mógł i po bezskutecznem  m achaniu 
w arząchw ią w praw o i le w o , pani P iotrow a 
opuściła stanowisko wraz z uciekinierem,, i tak  
jak  niegdyś zaguiewan}^ A ch iles , cofnęła się 
pod nam iot izby kuchennej. Ale już było za 
późno, skutki sporów m ałżeńskich musiały być 
fatalne ; bo recydyw a, w k tó rą  popadła P io tro ­
w a , na wieki rozłączyła ją  z niepoprawnym  
małżonkiem, gdyż w kilka dni żyć przestała.

T rzeba oddać sprawiedliw ość m ajstrow i, że 
rozpacz jego  granic nie m iała; nietylko bowiem 
kochał żonę , ale i bał się je j, a w iadom ą je s t 
rzeczą, jak  dalece bojażń potęguje miłość 
w sercu każdego stw orzenia, ba i psa naw et; 
najw ięcej ten  w yje po stracie p an a , k tóry  b y ­
wał najm ocniej b ity .

Pan P io tr zatem  nie umiał poham ować bo­
leści srogiej i krew ne obie, tak  Marcysia, jako
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i J o a s ia , aż się bały  tego ryku strasznego, 
którego poskromić nie mogły.

Po kilku tygodniach jednak  żal ten  um ity- 
gował się tro c h ę , a raz um itygow any, począł 
się przem ieniać w chęć gw ałtow ną szukania 
pociechy w jednej pocieszy cielce rodu ludzkie­
go, w butelce.

Cowieczór zatem  wracał pan Piotr, w co- 
dzień weselszem usposob ien iu , aż sieroty po­
częły radzić 'm iędzy  so b ą , jak o  poskram iać tę 
wesołość, tak  jak  niedaw no boleść poskramiały, 
ale żadna nie w padła na myśl, aby się chwycić 
oręża zm arłej c io tk i, owej w arzącliw i, k tóra 
jednak w padała w oczy M arcysi, n iby broń 
przez ducha nieboszczki nasuwana.

I codzień sm utniej robiło się sierotom  na 
świecie, w m iarę tego ,- jak  panu P iotrow i ro ­
biło się codzień weselej.

Odwiedziła je  czasem ta  i owa sąsiadka, 
z radami, z pożałowaniem  , a rady głównie za­
sadzały się na tem , że nie w ypada im młodym 
zostawać dłużej pod dachem  opiekuna dale­
kiego krewnego, nie starego jeszcze a pijaka.

G dy dziew częta pytały , gdzie się podziać, 
nie um iały im sąsiadki poradzić w tym  wzglę­
dzie, ale wszystkie jednak  były  jednego  zdania,
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że „nie uchodz i, bo m ajster niestary, więc 
ludzie będą gadać“.

Otóż w takiej to chwili niezdecydowania, 
nowych planów  i niepokoju sierot o przyszłość, 
zjawił się znowu na K oszykach pan W alery.

M arcysia przyw itała go ja k  brata, ja k  wier­
nego przyjaciela, tym  razem rzeczywiście zapo­
mniała o jego  garbie.

To też kaleka byłby odniósł najsłodsze 
wspomnienie z tych  odw iedzin , gdyby nie ból 
straszny, jakiem  go przejęły  łzy Marcysi, bo za­
p łakała przed nim nieboga, opowiadając śmierć 
ciotki i je j tragiczne następstwa.

W idzieć M arcysię p łaczącą a nie módz jej 
pocieszyć, było to nad siły garbuska.

Chciał coś m ów ić , chciał je j otuchy dodać, 
ani rusz. Co usta otworzy, słowa więzną w gar­
dle i takie wzruszenie o g a rn ia , że cochwila 
czeka tylko, aż i jem u łzy z oczu pójdą, choć 
je  z takim  wysiłkiem połyka.

Nie zapłakał jed n ak ; nic nie rzekł także, 
ale gdy  M arcysia cicho sz lochała, tw arz całą 
w chustće to p ią c , gdy niewidom a sm utnie się 
zamyśliła, zapom inając o obecnym, pan W alery 
nie m ógł się oprzeć, ludzkie siły przechodzącej 
pokusie, a schylając s ię , wziął rękę Marcysi
i pocałow ał ją  raz jeden, ale wymownie...
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M arcysia chustkę od oczu odjęła i spojrzała 
zdziwiona na garbuska; m usiała w jego  pokor­
nym, a takim  płom ienistym  wzroku, jak ieś dzi­
wne rzeczy w yczy tać, bo się zarum ieniła jak  
wiśnia i straciła raptem  swobodę, jak ą  miewała 
w tow arzystw ie pana W alerego.

On się przeląkł i zm ieszał tak  b a rd z o , że 
już nie szukał słów naw et, ażeby ją  p rzep ra­
szać.

Zdawało^ mu się , że je s t zgubiony w jej 
oczach, że ona go znienaw idzi, że jej obrzy­
dnie na zawsze... więc w krótce po owej niemej 
deklaracyi wstał i wyszedł niebardzo pewien, 
czy się pożegnał i jak  się p o że g n a ł...

Po jego  wyjściu dopiero M arcysia poczęła 
się zastanaw iać nad jego  niezw ykłym  czynem
i — powoli, powoli, praw da zaczęła je j się w y­
raźnie przedstawiać. Aż jej się zimno i gorąco 
zrobiło... Czy dopraw dy ten  garbus m iałby dla 
niej mieć więcej niż przyjazne uczucia?...

Nie umiała ona analizować ani jego, ani swej 
własnej duszy. Czała ty lk o , że coś się zmie­
niło : że kaleka, garbaty  nieszczęśliwy człowiek 
przestaje być li tylko kaleką, garbusem , że on 
sam m a o sobie po jęcie , iż je s t „stworzeniem  
bożem “, m ającem  te same praw a i przywileje, 
co inne stw orzenia boskie: ale równocześnie
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pojm ow ała ta k ż e , choć n iew yraźn ie , że choć 
się ujm owała za garbuskiem  i jego  ludzkiemi 
prawam i wobec innych, to w tej chwili trudno 
jej się było oswoić z m yślą, aby on rzeczywi­
ście m iał te  prawa.

Poczęła go się bać... by łaby  wolała nie zo­
baczyć go już  więcej.

A w te j-to  właśnie chwili oburzenia prze­
ciw kalece i jego  dom niem anym  uczuciom, po­
słyszała głos Joasi p y ta jący :

— Czemu to ten  pan tak  prędko odszedł 
dzisiaj ?

— Nie wiem — odparła krótko.
— Szkoda, że poszedł. M ogłaś go na her­

batę zatrzym ać. Zimno... sam ow ar niedługo za- 
kipi. W uj pewnie nieprędko wróci jeszcze; 
znowu gdzie pije... Tak smutno ja k o ś ...  z nim 
byłoby weselej . . .

M arcysia łatw o się dom yśliła, że z „nim “ 
to nie z w ujem , ale z garbuskiem , ale za złe 
miała siostrze to interesow anie się panem  W a­
lerym.

— Co m a być sm utno ? — odparła. — Nie 
potrzebujem y obcych; co nam po nich! Lepiej, 
że poszedł...

— Ty d r<siś tak, ju tro  tak. Niedawno chwa­
liłaś go , że dobry człow iek , że ci go ż a l ...
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że go lu b isz .. .  a teraz chim ery ja k ie . . .  Nie 
wiedzieć c o !

— Może być dobry, a tak i obcy.
— To co , że o b c y ? .. .  Dziś obcy, ju tro  

sw ój. . .
— Otóż, że nie „swóju. . .  Czego m a być 

swój ? . . .
— Czego się gniewasz ? Toć nic w tern 

złego. A choćbyś też pom yślała o tern, aby nie 
wszyscy byli o b c y . . .  P rzecież m ogłabyś też
i męża znaleść.

— Nie plotłabyś, Joasiu! — urażonym  gło­
sem odparła M arcysia.

— Tu wiekować nie możemy. Gdzie się 
podziać? Po obcych się tu łać? Tobie, ja k  tobie, 
ale mnie kalece, to  już chyba zm arnieć p rzy j­
dzie w nędzy o s ta tn ie j .. .

M arcysia m iała bardzo czułe serce, więc jej 
się żal zrobiło niewidomej, a nie poraź pierw szy 
odezwał się niepokój w je j sercu o dalszj^ los, 
nietyle swój, co siostry. To też łagodniej już 
o d p arła :

— Nie bój się, już  ja  potrafię na nas dwie 
zapracować.

— Nie potrafisz, b ied ac tw o ... Co tu i m ie­
szkanie nająć i opalić, i oświecić, i zjeść,
i ubrać s ię , a to  wszystko z jednej igły. T u­
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taj choć stancya była w o ln a ; a teraz co bę­
dzie ?...

— Jużci nas Bóg nie opuści!
— A czem ubyś za mąż nie wyszła? — pod­

suwała niem iłosiernie Joasia. — Toć on tu  
chyba na darmo nie ch o d z i; a kiedy cię mi­
łu je . nie gardź porządnym  człowiekiem, bo to 
grzech.

— K iedyż on garbaty ! — zrozpaczonym  
głosem wołała Marcysia.

Tym  argum entem  chciała siostrę przeko­
nać; zapom niała w tej chwili o jej kalectwie.

— To i cóż, że i garbaty  ? Porządny, uczci­
wy, sama mówiłaś. Ma i urząd i dach własny; 
sam mówił, że sobie trochę grosza zaoszczędził.

— A niechaj oszczędza, ale nie dla mnie — 
odparła znowu zniecierpliw iona Marcysia.

I  poczęła szyć zawzięcie, milczeniem siostrę 
zbywając.

P an  W alery  tym czasem  straszne sobie ro ­
bił wyrzuty, jak  011 śm iał, jak  on się mógł 
odważyć! Toż ona go wypędzi jak  psa i bę­
dzie miała słuszność! Co jem u do niej? Toć on 
jeden  tylko ma g a r b . . .  a ona jak  obraz , jak  
m alow anie...

I  począł sobie wym yślać od ostatnich słów: 
zelżył s ię , z ła ja ł, nie oszczędzając sobie naj-
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sroższych p rzek leń stw ; a co g o rsz a , na nie­
winnym garbie wywarł znown złość swoję 
i kułakam i częstował gęstem i plecy biedne, 
wypukłe.

Przez trzy  dni chodził ja k  pijany po mie­
ście; chciał w racać do swego urzędu, do swojej 
poczty, ale nie! sił mu do tego b ra k ło ...  Nie 
śmiał się jednak  u Marcysi pokazać. Grdy się 
oburzenie jego przeciw  sam em u sobie zamie­
niło na współczucie dla s ieb ie , na żal wielki 
dla swojej n ied o li, na dawny bun t przeciwko 
niebu, powiedział so b ie :

— Niech mnie precz w ygoni!... Toć ją  j e ­
szcze raz ujrzeć m u sz ę ! ... Co ja  gorszego od 
drugich ? . . .

I  poszedł.
M arcysia go precz nie w y g n a ła , choć nie 

uśm iechała się do niego słodko, swobodnie, jak  
dawniej.

On to dobrze zau w aży ł; posm utniał srodze, 
a żegnając ją  i niewidomą, mówił sobie:

— Ju ż  mnie często oglądać nie będą. K toby  
tam zniósł takiego potwora. N ikt mnie nigdy 
cierpieć nie mógł.

P rzyznaw ał jednak  w duchu, że niewidom a 
była dla niego lepszą niż zw y k le , ale m y­
ślał t a k :
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— K aleka, to  mnie rozumie. Ot, czemu to 
ja  jej kocliać nie mogę, tylko ta m tą ? . . .  Za­
chciało się pokrace, s tra sz y d łu ... oj, głupi! 
g łu p i!

Jed n ak  kołatając się tak  z myślami, nie je ­
dząc ju ż  i nie pijąc z tej wielkiej zgryzoty, 
rzekł so b ie :

— Trzeba jechać, niem a co? Pójdę, poże­
gnam  się z niemi i nie wrócę więcej. Chleba 
pilnować trzeba, żeby człowiek nie zdechł 
z g ło d u ! Lepiej byłoby i zdechnąć, ale taki to 
żyw ot tw ardy. A naczelnik, kanalia, już  i tak 
krzyw y!

W ięc poszedł się z „niem i“ pożegnać.
Ale Marcysi nie zastał, choć było to  wie­

czorem. Z astał ty lko  niewidomą.
Ugościła go, serdecznie przyjm ując herb a tą  

i kajzerkam i i tak  im jakoś gładko szła roz­
mowa, że aż się później sami dziwowali.

Ni z tego, ni z owego, poczęli się sobie 
uskarżać na swoję n iedolę; on czuł, że ona je ­
dna na świecie m a go isto tn ie za człowieka, 
bo garb  jego  nie egzystuje dla n ie j .. .

Siedzieli naprzeciw  siebie: ona nie mając 
pojęcia o pięknie, bo oczy je j w ciem nią nie­
zgłębioną w patrzone były, on m iał oczy tylko 
d la te g o , aby o cen ić , rozróżnić linią prostą
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od krzywej, aby ocenić cały ogrom  swojej 
niedoli.

W  tej chwili jednak  o tern nie myśleli. On 
jej m ówił:

— Niewesoło w racać do domu, kiedy człek 
sam ja k  kołek na świecie.

Ona py ta ła  :
— A czemu się pan nie żeni ? Snać na tym  

punkcie m iała idée fixe.
— K toby^ mnie zechciał? — miał ochotę 

dodać: „z moim garbem ,“ ale tego słowa ni­
gdy głośno nie m ógł wymówić przy ludziach.

— Jużc i każdy na swoję trafi.
— J a  tam  mojej nie znajdę, bo choćbym 

znalazł, toby  ona na mnie nie spojrzała.
— Tak się też panu zdaje.
— Chyba nie.
— A ja  panu mówię, że tak.
P an  W alery  uważnie spojrzał na niewidom ą 

i serce zakołatało w jego  piersi. Miał siłę za­
pytać :

— A zkąd pani wie ?
— A m oże i wiem.
C hytra była Joasia. Co dnia przypuszczała 

szturm do serca M arcysinego i codzień w yła­
mywała kaw ał m uru fortecznego czyli opór, 
jakim to  serce było opancerzone. Gdy je j pan
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W alery  oświadczył na wstępie, że to  poże­
gnalna wizyta, p rzestraszyła się wielce, bo w7 du­
chu postanowiła, że M arcysia lepszego konku­
ren ta nie znajdzie i że je j nie pozwoli szczę­
ścia odrzucać.

Teraz więc wzniecała pożar w rozgorzałem 
sercu garbuska, aby celu dopiąć.

On uszom nie dowierzał i p y ta ł :
— Może panna Joasia  żartuje, bo się nie 

godzi z biednego człowieka tak  kpić.
— Czego mam żartow ać ?
— A co panna Joasia  wie ?
— Coś ciekawego. Niechno się pan Mar- 

cysi zapj-ta.
— Panna M arcysia i słuchać nie chce mego 

głosu.
— To się tylko tak zdaje.
— Albo to ona dba o takiego — i znowu 

zamilkł.
— A może i dba.
— O ! panno Joasiu  kochana — i tu  już 

bez skrupułów schwycił pan W alery w obie- 
dwie ręce rękę Joasi i począł ją  całow ać nie 
raz, nie dwa, ale dziesięć. — Albo to praw da? 
Albo to  może być praw da? — A tak  mu się 
głos zmienił od w zruszenia, taki szał jakiś 
uczuła Joasia w bliskości siebie, że się aż zar
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trw ożyła i nie wiedziała, co poczynać z tym 
szalonym garbuskiem .

W tedy  to weszła M arcysia, nie rozum iejąc 
co znaczą dem onstracye pana W alerego ; on 
jednak  licząc na słowa niewidomej, pośpieszył 
na jej przyw itanie i znowu po ręku całować 
począł i tak  dziękować, tak  dziękować... Z po­
czątku nie wiedziała za co, ale gdy się domy­
śliła, nie miała serca odrzucić tego biedaka, 
który ją  tak^ogniście, tak  szalenie, tak  bezgra­
nicznie miłował. W ięc koniec był ten, że nie­
widoma udając się na spoczynek, pierw szy raz 
swobodnie odetchnęła, m yśląc o przyszłości, 
że garbusek, w racając do swego zajazdu, nie 
wiedział, czy to czary, czy sen, czy śmierć na­
stąpiła, a on się do raju dostał; że M arcysia 
kładąc się do swego drewnianego tw ardego 
łóżeczka, m yślała so b ie : „Może to i n ieź le ! 
Joasia tak a  kontenta, on tak i szczęśliwy! A ja ? “ 
Nie zdążyła odpowiedzieć na to „ ja“ i ju ż  za­
snęła. „ J a “ u niej było drugorzędną rzeczą, 
bo nie miała nigdy czasu myśleć o sobie.

P an  W alery  M arkusz nie potrafiłby określić 
stanu swego serca i duszy, gdy się znalazł 
w rodzinnem  mieście, aby dom urządzać dla 
„niej,“ dla Marcysi.

To od zmysłów odchodził w jak iejś dzikiejr
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szalonej radości, to  mu się zdawało, że śni 
tylko i że jakieś cudowne sny niebo mu zsyła, 
to płakał z rozczulenia nad M arcysią i Bogu 
dziękow ał, klękając czasem na środku izby 
w swojem mieszkaniu i tłukąc głową o po­
dłogę, aby przebłagać Stw orzyciela za dawne 
złorzeczenia i b luźnierstw a, aby dziękować za 
taką olbrzymią, niezasłużoną łaskę, za to do­
brodziejstw o niewypowiedziane. Gdy na chwilę 
czasem m yśl jego  odryw ała się od ukochanej 
dziewczyny, aby się zaabsorbow ać spraw ą do 
urzędu przyw iązaną, to  pow rót onej myśli do 
ukochanego przedm iotu by ł za każdym  razem 
niby w ocknieniu, jak iego  m uszą doznawać ci, 
co w ciężkiej niedoli schodzą ze świata i w raju 
się budzą.

Myśli rozkoszne poczynały się zwykle od 
słów: „M arcysia będzie m oją żoną,u a w tedy 
w takiej błogości, w takiej słodyczy się roz­
pływał , że aż mu oczy m głą zachodziły, 
a serce ręką przytrzym yw ał, bo mu się do 
Marcysi rwało i tak  niespokojnie, choć rado­
śnie biło.

Nie wiedział jak  to  oznajm ić ludziom, że 
on, garbus, się żeni. Miał ochotę krzyczeć, ogła­
szając światu całem u tę  radosną nowinę; byłby 
chciał wróblom  i drzewom i jeziorku głośno
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rozpowiadać, co to  za szczęście go -spotkało, 
a jednak  nie śm iał; w styd mn było czegoś... 
I choć w duchu takim  się czuł dumnym, tak  
za nic miał wszystkie wielkości, potęgi i chwały, 
w porów naniu do swojego szczęścia, nie mógł 
się jednak  zdobyć na odwagę, aby z hardą 
miną pochw alić się przed drugim i swoim try ­
umfem.

Przeciwnie, harda mina ustępow ała jakiejś 
nieśmiałości, g d y  m u przychodziło o tein mówić.

Pierw szą jego  pow iernicą była pani pieka- 
rzowa, a choć jej się nie bał, to przecież oczy 
spuścił, opowiadając jak  się to stało, i podniósł 
je  dopiero, gdy chciał w yczytać z tw arzy po­
wiernicy, jak ie  to na niej wrażenie zrobiło, 
podniósł je  z dawną podejrzliwością, nieufno­
ścią; szukał jak iejś ironii w uśmiechu, albo zło^ 
śliwości w słow ach; obawiał się, czy ludzie za 
złe Marcysi nie wezmą, że jego  sobie bierze 
za m ęża — i znowu garb go gniótł i parł ku 
ziemi, i ciężył i ważył więcej, niż wszystkie 
kamienie młyńskie razem zebrane.

Nie wiedział także, jakiej tak tyk i trzym ać 
się w biurze, w godzinach urzędowych. Teraz 
serce dyktow ało mu taką słodycz, taką  w yro­
zumiałość, że aż rozum musiał wejść w tę 
sprawę; i tak  jak  kiedyś bronił mu zbytniej

Esteja. Mój testam ent. 20
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surowości przez wzgląd na przepisy rządowe, 
tak  teraz zabraniał mu zbytniej pobłażliwości 
przez wzgląd na te  same przepisy. N ietylko 
rozum, ale ta  sama niewytłóm aczona obawa, 
czy się ludzie z niej nie śmieją, czy za złe nie 
m ają garbatem u, że k o c h a ? .. .  c z y je g o  niewy- 
rozumiałości nie poczy tu ją  za śmieszność i nie 
szydzą z niego ? . . .

"Więc tak  dla formy, dla zwyczaju, burknął 
jeszcze czasem na Józka, albo innego „podda­
nego,“ pogderał na niew}7raźne pismo, ale z wy­
ją tk iem  konieczności, nie zw racał już nikomu 
ni listów, ni pakietów.

W  czasie, gdy po raz trzeci opuścił miasto 
swe rodzinne, udając się do W arszawy, w ko­
ściele R eform atów  ksiądz w ikary wygłosił z am ­
bony :

„Zabierają się do stanu m ałżeńskiego: W a­
lery M arkusz, kaw aler z parafii tu tejszej, z pan 
ną M arceliną K aźm ierczyków ną itd .w

Chociaż intencye pana W alerego znane już 
były w mieście, jednakże pewności nie było 
dotąd, więc nie dziw, że spadnięcie z ambon} 
garbuska, wywołało pewne wrażenie.

Do tejże parafii uczęszczała zwykle pan 
W alusiakowa, pani K osm arek i pani Kowal 
czyk, a że zdawna ju ż  wielka była zażyłoś*
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pom iędzy niemi, zatem siadały zwykle na tym  
samym stopniu bocznego ołtarza w kościele, 
w czasie kazania kiwały do siebie głową na 
znak porozum ienia w chwili wzruszającej, gdy 
naprzykład o śmierci była mowa, albo o szka- 
radzie grzechu pijaństw a lub potw arzy itp.

W zdychały  także równocześnie, gdy  w e­
stchnąć w ypadało; słowem, jedność panow ała 
m iędzy niemi i harm onia, z w yjątkiem  nadzw y­
czajnych wypadków, jak  to kiedyś d propos 
koloru skóry dyabła, albo jakiej recep ty  na 
odziębienie palców, albo wścieklizny. P oza tem, 
trio to  zawsze szło unisono.

Trzy te panie nie należały naturaln ie do 
tejże samej sfery, co garbus i jego  narzeczona, 
bo jed n a  była stróżką, jak  się już powiedziało, 
druga praczką, a trzecia kucharką i jeneralnym  
ochm istrzem  dworu pani nauczycielow ej; ale 
to im nie przeszkadzało zajm ować się gorliwie 
sprawam i wyższej klasy społeczeństwa.

W szystkie trzy  zresztą spełniały nieraz funk- 
cye do biura pocztowego, w szystkie trzy  zatem 
należały bezpośrednio do „poddanych“ pana 
M arkusza; a w iadom ą rzeczą jest, jako  władcy 
najbardziej podlegają sądowi i kry tyce swoich 
podwładnych.

T rzy panie, o k tórych mowa, nie miały spo-
20*
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sobności dość dawno widzieć się z sobą i za­
m ienić zdania w niektórych przedm iotach; albo 
też może pani W alusiakow ej nie przyszło na 
myśl poinform ować swoich przyjaciółek o sym- 
patyi, jak ą  w niej M arcysia wzbudziła, w owym 
czasie, kiedy szyła w domu pani sędziny, a ona 
rolę odźwiernej grała.

W idocznie jed n ak  nic o M arcysi nie wspo­
minała, bo inaczej tak  Kowalczykowa, ja k  K.os- 
m arek nie byłyby się ośmieliły, w ychodząc 
z nabożeństw a u Reform atów , w ten  sposób 
rozm owy zagaić:

— A słyszeliście zapow iedzi? — mówiła K o­
walczykowa. — Toć się ten  pokraka kary  boskiej 
nie b o i ! No, patrzcie państw o, toć on tak i na­
praw dę chce się żen ić ...

— To i cóż, że chce ? .. — py ta  już  złowro­
gim głosem  pani W ałusiakowa.

— A t ! on ch ce ... Nie dziwota, że się ta ­
kiemu dziwolągowi ładnego buziaka zachciało!. 
Ale żeby się tak a  znalazła, coby jej nie obrzydł 
to już chyba jak ie  ladaco być m usi...

P ani W alusiakow ej oczy zabłysły.
— Nie pletlibyście, W ojciechow a (takie było 

je j mężow skie miano). G rzechu się nie boicie' 
L ad a co ... Jak ie  ladaco? Jeszcze was B óg po- 
karze za takie gadanie!.. Złoto, nie dziewczyna!
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Toć ja  ją  znam : ino do ran y  przyłożyć; a po­
tulne, a ciclie . . .  istny b a ra n e k ! Ulitowało się 
to nad garbatym , boć i on stw orzenie boskie. 
Czego to gadać takie gadanie. A t!

P ani W ojciechow a zażenow ała się widocznie 
i spokorniała b ard zo ; serce je j poczęło w yrzu­
cać b rak  współczucia dla kaleki. D otąd obóz 
m iasteczkow y dzielił się na dwie p a r ty e : tych, 
co. pogodzili się z panem  W alerym  i sprzyjać 
mu poczynali, i tych, co go odsądzili od praw 
ludzkich, nie będąc w tajem niczeni w jego  re­
formę i obronę, jak ą  M arcysi zawdzięczał.

Tym  ostatnim  trzeba oddać sprawiedliwość, 
że gotow i byli odstąpić od swych uprzedzeń, 
gdy ktoś logicznie zrobił apel do ich serca, jak  
to w tej chwili dzielna W alusiakow a uczyniła.

— Niechno tylko się tu  pokaże to panią- 
tko — dodała jeszcze — tak  zaraz do niej pójdę 
z powitaniem , bo w arta tego i sierota nie­
b o g a ...  i siostrę m a ślepą, jak  mi to mówiła, 
i nikogo na św iecie ... Garbus, choć garbus, to 
ją  i uszanuje i dobry dla niej będz ie ...

Tu przerw ała je j pani K osm arek, obdarzona 
umysłem sceptycznym  i nie tak  łatw o dająca 
się przekonać.

— Jużci, ja  nie wiem, co tam  będzie i czy 
on ją  uszanuje, czy n ie; ale co praw da, to
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dziwno mi, że się dziewczyna za niego wyjść 
zdecydowała. A widział go kto kiedy w ko­
ściele ? . . .  A przeżegnał się kiedy? Pana Boga 
pochw alił ? . . .  K ląć to potrafił i ty ła !

— Ba, a wy nie potraficie ? — pytała  zło­
śliwie W alusiakowa.

— K ażdy potrafi, ale P ana Boga przeprosi, 
ty lko poganin, faryzeusz, klnie a nie przeprosi.

— K to go tam  wie, czy nie przepraszał ? 
Pan B óg osądzi. Ona pobożna dziewczyna, do 
kościoła codzień chodziła i modliła się to jak  
św ięty obrazek. Jużc i choćby w nim i złe 
siedziało, to ona odczyni. Zobaczycie moje 
słowa.

— Ju ż  to odwagę ma garbus, brać taką 
ładną żonę; niedarm o g ad a ją , że w garbie 
dyabeł siedzi.

— N ieprawda, nie siedzi — energicznie prze­
czyła Kosm arkowa, choć tylko przez ducha 
opozycyi, bo chwilę tem u i ona na garbusa 
wymyślała. — Sw. Izydor garbaty , a do nieba 
poszedł. W  litanii do w szystkich św iętych dru­
kowany. Dalibóg, że praw da — mówiła, wi­
dząc, że tow arzyszki niedow ierzająco na nią 
spoglądają.

—- W idzieliście św. Iz y d o ra , że garbaty?
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K to mówił, źe garbaty? — poderzliwie W alu- 
siakowa pytała.

— A u  B ernardynów  nie wisi na ścianie ? 
czy co? Czy ja  oczu nie m am ? czy co? — bar­
dzo urażona broniła swej spraw y Kosm arkowa 
i m iała słuszność, jak  się okazało. W  kruchcie 
u B ernardynów  wisiał obraz, przedstaw iający 
św. Izydora schylonego nad pługiem, malarzowi 
przy pracy ręka się powinęła i ztąd plecy świę­
tego w kłębek zgięte nabrały  zanadto w ypu­
kłości, to pozw alało przypuszczać, że święty 
był garbatym  wistocie.

D roga trzech przyjaciółek prow adziła koło 
Bernardynów, kościół był otw arty, poszły się 
więc przekonać o prawdzie słów Kosm arkowej, 
a na jej tryum fujące: rA co? nie m ów iłam ?“ 
kum oszki tw ierdząco kiwały głowami. Same 
sobie się dziwiły, że dotąd nie spostrzegły tak 
ważnego dokum entu, popierającego spraw ę wsz}r- 
stkich garbatych  na świecie i z głębszem je ­
szcze przekonaniem  wyszły z kruchty, że pan 
W alery może być zacnym i uczciwym czło­
wiekiem, skoro św. Izydor mimo garbu był 
świętym.

Miały słuszność, krzewiąc to przekonanie 
w mieście. W  kilka m iesięcy po osiedleniu się 
Marcysi w W. jako  żony pana W alerego Mar-
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kusza, dla wszystkich już znaną było rzeczą, 
jako pani W alerow a na ręku je s t noszona przez 
męża, jako  proch przed nią zm iata; a ponie­
waż naw et doskonałość m ężowska powinna 
mieć swoje granice, więc mówiono w złośli­
wych kółkach, że garbus podpisałby dyabłu 
duszę za żonę.

Znalazł się ten  i ów m iędzy złotą młodzieżą 
m iasta W., k tóry  sobie układał plany podboju 
pięknej pani garbusowej , ja k  ją  nazywano. 
Naw et panu aptekarzow i podobno okrutnie 
wpadła w oko, a że posiadał piękny wzrost, 
był szczupły, zwinny, a do tego m iał bardzo 
piękny wąs, więc ani przypuszczał, aby pani 
W alerow a m ogła nie wpaść w jego sidła.

Byw ał też często u garbusków, bo państw o 
W alerostw o nie uciekali od ludzi. M arcysia we­
sołego była usposobienia, lubiła sobie pogaw ę­
dzić i pośm iać się czasem, a garbusek rozpły­
wał się w takiem  niebiańskiem  szczęściu, wi­
dząc żonę zadow oloną i swobodną, że byłby, 
oj ! by łb j7' chyba dopraw dy duszę zaprzedał, 
byle ty lko  uśm iech widzieć na tej ukochanej 
twarzy.

Codzień był dum niejszym  ze skarbu swego, 
szczególniej gdy spostrzegł, że ter-az u nikogo
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nie pojaw ia się już ten  szyderczy uśmiech, od­
nośnie do niego.

Z dawniejszej nieufności i obawy narażania 
się na śmieszność, gdy szedł obok swej pięknej 
żony, dziś pozostała tylko duma, pycha nawet, 
bo się czuł w iększym i szczęśliwszym od króli... 
a taki był próżny, gdy o nią chodziło. B yłby 
ją  chciał odziać w złoto, aksam ity i atłasy; 
byłby ją  chciał perłam i obsypać tę  swoję perłę 
najmilej szą. '

A ona? Doprawdy, że mu wdzięczna była 
za tę  cześć, jak ą  je j oddawał, choć go upom i­
nała czasem, że to grzech tak  bardzo miłować, 
ale przyw iązała się do niego. Dobrze im było  
razem ; prędko bardzo i niewidom a siostra p rzy­
łączyła się do nich, bo pan P io tr poszukał so­
bie drugiej dozgonnej towarzyszki, k tó ra  dotąd 
wprawdzie nie używ ała w arząchw i jako  egze- 
kutorskiego narzędzia, ale nie m ogła znieść 
ślepej krewniaczki, więc Marcysia, k tóra o tem 
tylko m arzyła, sprowadziła ją  do siebie. AV tej 
chwili garbusek okazał się tak  dobrym, własną 
ręką przygotow yw ał pokoik dla siostry; okleił 
jej naw et ściany papieram i, choć ich nigdy wi­
dzieć nie miała, wbijał haki na wieszadła, u sta­
wiał, upiększał jakiem iś rycinam i, jednem  sło­
wem, taką gorliwość okazywał w gotow aniu
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się na przyjęcie niewidomej, że nie m ógł nie 
wzruszyć serca żony. N aw et nową szafę do­
kupił jeszcze, aby Joasia  miała gdzie swoje 
suknie wieszać, choć mu M arcysia dowodziła 
że się je j rzeczy doskonale pom ieszczą w je ­
dnej komódce.

P rzyjęcie Jo asi należało policzyć do naj­
piękniejszych chwil w życiu garbuska, bo gdy 
wieczorem dnia tego  spożyto kolacyą, okraszona 

.serdelkam i i arakiem  do herbaty, M arcysia tak 
była rozprom ieniona widocznem szczęściem sio 
stry  kaleki, że w celu okazania wdzięcznośc 
mężowi za tyle dobroci, siadła nieproszona na 
jego  kolanach, pocałow ała go w oczy (a miai 
oczy piękniejsze od aptekarskich) i powie 
działa m u :

— T y jesteś taki poczciwy W a le rk u ! ...  juz 
też lepszego m ęża niem a na świecie.

Chwili tej nie miał zapomnieć pan  W aleń  
w życiu swojem, naw et choćby mu dziesię" 
razy żyć przyszło, była ona ukoronowaniem 
wszystkich m arzeń jego. Nie wyobrażał sobie, 
żeby tak  bardzo szczęśliwym być m ożna na 
ziemi, ej ! i w niebie nawet.

Ale w racając do pana Ludwika, zachodził 
on od czasu do czasu mieszać się do trio owe­
go, którem u tak  dobrze było razem. P anu  Wa-
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ieremu zdawało się czasem, że mąci jego  har­
monią, ale nie dał tego poznać po so b ie ; po­
zwolił pięknem u pogrom cy serc wysilać się na 
wszelkie sz tu czk i: na w ydobywanie chustki 
p ach n ące j; a sekret w ydobycia chustki z ele- 
gancyą z kieszeni spoczywa głównie w ręku 
aptekarzy; pozwolił mu gruchać z zoną swo­
bodnie, i choć go nie lubił, zazdrosnym  nie 
był o n iego; może dlatego, że wszelkie złe 
żywioły zam arły w duszy garbuska. Tylko to 
jedno m ożna było przypuścić, co pani W alu- 
siakowa jeszcze przed ich ślubem przepow ia­
dała, że w nim M arcysia złe odczyni.

Co prawda, to zazdrość nie m iała też czasu 
się w nim obudzić, bo ile razy  spojrzał na oczy 
Marcysi, ty le  razy mówił sobie z głębokiem  
przekonaniem :

— Ona na niego tak  nie patrzy, ja k  na 
mnie.

„0 n u to był pogrom cą serc właśnie. A je ­
dnak czego on nie czynił w celu doprow adze­
nia Marcysi, aby na niego czulej spoglądała, 
niż na swego garbuska, Bo też się w nim rozbu­
dziła praw dziw a zaciekłość w tej sprawie zdo­
bywania jedynego serca, jak ie  mu się opierało. 
Jak to ?  O n? On ma rywalizować z tym  śmie­
sznym, strasznym  garbusem  i być pokonanym ?
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Ani jem u się to w głowie pomieścić mogło. 
P rędzejby  uwierzył, że n ik t nigdy nie zażąda 
więcej olejku albo rum ianku w jego  sklepie, 
niż żeby on mógł odstąpić szturmu, nie zdo­
byw szy twierdzy.

Bywało, gdy wychodził w celu odwiedzeni, 
pani W alerowej, że się zlewał cały swoją sławną 
wodą kolońską. A  co to była za w o d a ! Swia! 
się k o ń c z y ! ... Nie zliczyłby pan Ludw ik kom­
plem entów, k tóre za nią odebrał.

N iepojętą je s t rzeczą, ja k  się M arcysia mo­
gła dotąd oprzeć takiem u potrójnem u urokowi 
wody, osob}' i skrzypiec; bo i smyczkiem pai 
Ludw ik przypuścił szturm  do jej serca, wirtuo 
zem był w swoim rodzaju ; przeróżne, dziwne 
a nieznane największym  artystom  tony wydo 
bywał ze swojego instrum entu ; skrzypce jeg< 
były zaczarow ane; naśladowały czasem zbunto­
waną naturę, huk bałwanów, zgrzyt piły po że 
lazie, pisk duszonego kurczęcia, wycie konają­
cego psa, a to wszystko tak  rzewnie i przy ten 
całkiem indyw idualnie : bo ru tyną gardził i szed 
drogą postępu, takt, pauzy etc., odrzucał jako 
zużyte przeszkody.

Po jednym  i drugim  wieczorku muzykal 
nym, skoro się panu  Ludwikowi w ydało, że 
spostrzegł już pewne rozm arzenie na twarzy
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Marcysi, zdecydował się na krok stanowczy, na 
wynurzenie uczuć swoich.

Miał do tego wiele sposobności, czasu mu 
nie brakło, bo zajęcia w szystkie zlewał na su­
biekta. Tym czasem  pan "Walery zawsze z równą 
sumiennością spędzał długie godziny w biurze, 
a żona jego  krzątała  się koło domu. Zaprow a­
dziła kurze gospodarstw o i to  jej się wiodło, 
jarzyny sadziła, sp rząta ła ; napraw iała bieliznę, 
garnków pilnowała, jednem  słowem dopełniała 
różnych obowiązków.

Tuż przy niej, albo w bliskości, niewidoma 
Joasia z paciorków  różnokolorow ych w yrabiała 
koszyczki, sakiewki, zabawki, kw iaty nawet, 
a co kilka miesięcy pudełko pełne paciorko­
wych w yrobów  ekspedyow ał pan Walerj^ do 
W arszawy, gdzie Joasia , zby t na nie znajdo­
wała.

P an  aptekarz wiedział, że o pew nych godzi­
nach zastanie M arcysię w domu bez dozoru 
mężowskiego i na godzinę tak ą  liczył.

K u jej w ielkiemu zdziwieniu znalazł się dnia 
jednego w jej ogródku właśnie, gdy cebulę 
wyjmowała z gruntu. Dziwna m ieszanina woni 
cebuli z wodą kolońską (własnego wyrobu) ro ­
zeszła się w pow ietrzu; to atoli nie przeszka­
dzało panu  Ludwikowi, aby korzystać z czasu
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i wyrazić jak  bardzo je s t szczęśliwym, że ja 
sarnę zastaje. Obawiał się, aby mu kto nit 
przerw ał zgóry ułożonej deklaracyi, dlatego t< 
gorączkowo w coraz większy w padał zapał, a> 
M arcysia przerażona cofnęła się prędko do po 
koju Joasi, on dążył za n ią ; gdy spostrzeg 
się wobec niewidom ej, wrócił natychm iast d< 
przytom ności i tak  przyzwoicie począł panń 
rozmową zabawiać, że M arcysia zupełnie się 
uspokoiła. Udzielił jej naw et rady, czem najle 
piej plam y ze starzyzny wywabiać i nauczy 
ją  nowego sposobu na pozbycie się karaluchów 
z kuchni.

Pom im o tej prozaicznej rozmowy, rzucał n; 
nią niekiedy wyraziste spojrzenie; ona ze zwy 
kłą sobie uprzejm ością uśm iechnęła się mili 
kilka razy, a on uśm iech ten  brał jako  zachęt* 
i nadziei nie tracił, że kiedyś może lepiej mi 
się uda.

B yłby chciał chętnie na pożegnanie szepnąć 
coś znaczącego na ucho pani W alerowej, wła­
śnie układał sobie w myśli piękny frazes, ale 
ten  zawisł na ustach  jego, pow strzym any przez 
tryum falne wejście pani W alusiakowej, która 
prosię ciągnęła na sznurku za nogę i zatrzy­
m ała się tak  w progu, inw entarz zostawiając 
w sieni za sobą.

3 18  _  W SERCU GARBUSKA.
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— Kupiłam, proszę pani. D alibóg, ze tanio. 
Teraz prosięta podrożały, bo perki obrodziły, 
a to dobry gatunek, będzie z niego pociecha — 
tak jednym  tchem  prezentow ała pani W alusia- 
kow a swój nabytek.

Zmięszała się trochę, gdy ujrzała olimpijskie 
oblicze młodego bohatera, bo nie było takiej 
w mieście, k tó raby  w ytrzym ać m ogła obojętnie 
to orle spojrzenie. Ale pew ność siebie wróciła 
jej, gdy ją  M arcysia witać poczęła po p rzy ja­
cielsku, dziękując za oddaną przysługę, boć 
stróżka pani sędziny wcale nie potrzebow ała 
prosiąt dla niej kupować. Ale taką przyjaźnią 
rozgrzało jej serce ku Marcysi, że jej gotow a 
była w każdej chwili usłużyć i dopomódz, a że 
miała wiele doświadczenia, M arcysia chętnie 
korzystała z rad jej i praktyczności.

Prosię tym czasem  kwiczało, a pan aptekarz, 
że był nerwowy, uszy palcam i zatykał, dlacze­
góż miał ukryw ać przed Marcysią, że ma nerwy? 
Taki dystyngow any człowiek, jak  on, musiał 
mieć nerwy.

P ani W alerowa zaś, mniej dbająca o dy- 
stynkcyą, unosiła się nad nowym  dobytkiem , 
zupełnie zapom niała o swym gościu, naw et efekt 
palców w uszach, dowodzący o owej wyrafino­
wanej delikatności jego  nerwów, został dla niej
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stracony, bo pochylona nad prosięciem, czułemi 
imionami je  darzyła.

— Nie kwicz biedactwo, krzyw dy ci nie 
będzie, poczekaj, dostaniesz kartofli i słomy, 
aby ci było miękko. A. prosiątko takie było 
białe, taki miało różow y ryjek, że tylko wstyd 
przed W alusiakow ą pow strzym ał Marcysię, że 
go nie pocałowała.

P an  Ludw ik nie mógł znieść dłużej tak  try ­
wialnego widoku, była chwila nawet, również 
stracona dla Marcysi, w której oczy ręką za­
słonił, jak  gdyby chciał się pozbyć tej przykrej 
sceny.

— Potw ór ten  garbus — pomyślał pan L u­
dwik, odchodząc. — Tak pięknej kobiecie ka­
zać pracow ać od rana do wieczora, o prosię­
tach, o cebuli myśleć. Ale też i ona straciła 
w m oich oczach. To nie to, co myślałem. Gęś 
i tyle. Ale ładna bo ładna. No, jeszcze niewszy- 
stko straco n e ...

Co do tego, czy wszystko stracone, czy nie, 
trudno zgóry przesądzać, ale w czem się sta­
nowczo m ylił pan Ludwik, to w tern, że gar­
buska nazwał „potw orem ,“ z powodu braku 
względności dla żony.

G dyby on widział pana W alerego, gdy w ra­
cał z pocztow ego biura! Ile razy dążył on wy­
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deptaną już  ścieżyną do swego domu, od chwili, 
gdy w nim M arcysię jako  żonę umieścił, tyle 
razy serce jego  biło i w gardle go ściskało 
z nadm iaru wzruszenia.

Szedł zawsze przyśpieszonym  krokiem, byłby 
pędził naw et z szybkonogim  Józkiem  na wy­
ścigi, ale się wstydził, póki by ł na ulicy, skoro 
jednak  dostał się na przedm ieście, rzeczywiście 
kłusem poczynał dążyć, aż kum oszki siedzące 
na przyzbie, pod wieczór, m awiały : „Uroczyła 
żona garbusa! K toby  go poznał... I  ładniejszy 
i zgrabniejszy i lepszy. A ja k  się śpieszy do 
domu. Oj, oj ! nie dziwota, pięknego m a ptaszka 
w klatce.“

Że pięknego, o tem  pan W alery  najlepiej 
wiedział.

M arcysia naprzeciw  niego wychodziła to  na 
próg domu, to  do furtki ogrodowej. Gdy ją  
tak  zdaleka spostrzegł, tak  się w nim coś roz­
pływało, takiego blasku nabierało wszystko do­
koła, tak a  jakaś cudna m uzyka grała mu w sercu, 
że ju ż  sam sobie rady nie w iedział... Zdawało 
mu się czasem, że to  już chyba grzech być tak 
bardzo szczęśliw ym ...

Gdy stanął obok żony, gdy zaczął ręce jej 
całować, a w oczy patrzeć z tak ą  miłością, 
z taką n ieprzebraną miłością, to i ona szczę-
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śliwą się czuła i Bogu dziękowała za takiego 
męża.

P y ta ł ją, czy niezmęczona, czy zdrowa zu­
pełnie. Łajał, że za wiele pracuje, dowodził, że 
on potrafi na w szystkich robić, byle ona tylko 
na puchu spoczywała i stroiła się i panią była 
i białe ręce miała, ładne trzewiczki i rumieniec 
na licu.

T akto  psuł swoję żonę, a jeżeli ona, ku 
zgorszeniu pana Ludwika, i cebulę z ziemi 
sama dobyw ała i z prosięciem  zamieniała czułe 
spojrzenia, to już tak a  była je j dobra wola, ale 
nie wola je j męża.

G dyby garbuskow i powiedziano, że m a drwa 
rąbać i drzewo nosić i kamienie bić na szosę 
i podłogi szorować i pracować za dziesięciu na 
wszelki sposób, najcięższy, najpodlejszy, byle 
żonie dobrobyt zapewnić, to  byłby i nie jad ł 
i nie pił i nie spał, a kuł, bił, rąbał, aby tylko 
dać jedno  cacko, jed en  zbytek więcej swojej 
ukochanej.

D otychczas na niczem jej nie zbywało. Gnie­
wać się tylko musiała, że wydaje pieniądze 
niepotrzebnie, cochwila prezenta jakieś znosząc. 
Psuł ją  ja k  mógł, ja k  umiał, a odkrył się w nim 
praw dziw y zmysł, genialność w pom ysłach do 
psucia; przedtem  niebardzo 011 umiał rozm a­
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wiać, wypowiedzieć to, co myśli. Teraz takie 
piękne rzeczy w ynajdyw ał, aby zonie w yzna­
wać codziennie, ze ją  kocha i jak  ją  kocha, 
tak  czułe w yrazy znajdow ał dla niej, tak  umiał 
dogadyw ać jej na każdym  kroku, że żadna 
królowa, księżniczka, ni kochanka książęca, nie 
była więcej i lepiej uwielbianą, ocenianą, uko­
chaną.

Tak przeszedł nieledwie rok cały. Śliczna 
M arcysia z-mężem i siostrą kalekami, szczęśliwą 
była na świecie, jak  mało kto... Ani się po trze­
bowała zafrasować, brwi zachm urzyć, ani za­
gniewać, bo choćby chciała, to nie m iała o co, 
a choćby i miała, to  jej natu ra ani do frasunku, 
ani do gniewu nie była skorą.

Pan  aptekarz tym czasem  podchodził i z p ra­
wa i z lewa, szukając nowej sposobności, aby 
M arcysi w yznać swe uczucia. Nie powodziło 
mu się jednak. Niewidoma zawadzała mu naj­
więcej. Czy M arcysia na spacer wyjdzie, siostra 
obok niej ; czy po sprawunki, to zawsze z Jo a ­
sią, czy w domu siedzi, to  choć m ęża niema, 
niewidom a pilnuje, niby anioł stróż. Jednem  
słowem, żadnego przystępu do pięknej pani 
garbusków ej. P rzeklinał losy m łody bohater, 
zraził się naw et i do pom ady i do w ody ko- 
lońskiej, a choć używ ał tych  środków podboju
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i nadal, to więcej dla zwyczaju, niż w wido­
kach pom yślnego skutku.

Swoją drogą, owe asystowanie pani W ale- 
rowej nie uszło bacznego oka całej niewieściej 
falangi. W szystkich poczęło bić w oczy zajęcie 
się bohatera m łodą kobietą. Posypały się ztąd 
różne ploteczki, domysły, potw arze i obrony 
i znowu na dwa obozy podzieliła się ludność 
miasteczkowa. N a tych, co wierzyli w sukcesa 
pana Ludw ika przy M arcysi i ty ch , co jej 
bronili.

Z dniem  każdym  rosła ciekawość jednych, 
niepokój drugich, gniew, oburzenie, albo roz­
czarowanie innych.

Ale co dziwniejsza, to, że z dniem każdym  
także M arcysia coraz bardziej mizerniała, b ladła 
i chudła. Oczy je j poczęły w głąb zapadać 
i daw ny blask tracić, sen począł być mniej spo­
kojny, ap e ty t coraz m niejszy — nikła w oczach.

P an  W alery  nie śmiał sam przed sobą p rzy­
znawać, że widzi tę  zmianę. Ale, gd}  ̂ wracał 
do domu, a ona leniwym, ociężałym krokiem  
wychodziła naprzeciw  niego, to się w nim tak  
serce ściskało, że mówić nie m ógł z wiel­
kiego bólu.

Gdy tak  raz dążył na pocztę, strapiony, za­
trzym ała go pani piekarzow a po drodze.
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— A co tam  słychać nowego ? — pytała.
— Nic złego, dzięki Bogu.
— Żona zdrow a?
— O t! — m achnął r ę k ą , bo mu się tego 

ranka M arcysia mizerniejszą, niż zwykle, wydała.
— Coś ona teraz strasznie s p a s z o w a ł a — 

ciągnęła dalej piekarka. — Jużc i w jej stanie 
to nic dziwnego, ale taki trzeba uważać, żeby 
żadnej m itręgi nie miała.

— K teb y  ją  tam  m itrężył, chyba zły czło­
wiek. Taką kobietę mitrężyć, to — i nie miał 
siły dokończyć, tak  mu się ckliwo zrobiło.

— Panie Markusz — jabym  coś powiedziała.
— Cóż takiego ?

Bo to, widzi pan, ludzie złe języki mają. 
a czego to dać im gadać? Taki jabym  tam  
nie przyjm ow ała w domu tego  pana aptekarza. 
Ludzie źli, a to niebezpieczny człow iek!

Pan  W alery  oniemiał — patrzał ogłupiały na 
piekarkę i nie rozumiał jeszcze znaczenia jej 
słów. Je j się przykro zrobiło, bo niezła b}da 
kobieta, tylko, ze miała język  niew ytrzym ały 
na sekret i że ją  sprawy bliźniego więcej niż 
własne interesowały, w czem się stosowała zre­
sztą (choć w jednym  tylko kierunku) do p rzy­
kazania, m iłując bliźnich więcej nawet, jak  sie­
bie samę. Gd}7 spostrzegła wrażenie, jak ie słowa
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jej na panu W alerym  wywarły, pożałowała go 
serdecznie i ję ła  pocieszać, mówiąc:

— E t ! Nic złego znowu. To tylko takie 
sobie szczekanie na wiatr. N ikt nie wierzy. Nie 
trzeba brać do serca.

G arbusek raz, drugi, trzeci otw orzył usta, 
czerpiąc powietrze, którego mu raptem  zabra­
kło i nareszcie niewyraźnym , zdławionym gło­
sem w y rzek ł:

— K to  gada?
— Ej, nikt, tak  sobie. J a  tylko tak  po przy­

jacielsku ostrzegam , bo żonie dobrze życzę 
i panu dobrze życzę.

— K to gada? — już  wyraźniej zapytał g a r­
bus, a jego  oczy tak  jakoś dziwnie patrzały 
w tej chwili, że się piekarka przestraszyła.

— D alibóg, że nikt. J a  nic nie mówiłam. 
J a  tylko tak  sobie. Co to sobie robić z ludz­
kiej gadaniny. Ot, wołają — trzeba bułki wy­
ciągać z p ieca; ja  zawsze sam a dozoruję, bo, 
widzi pan, beze mnie cała robo ta  za nic.

I  nie czekając d łu ż e j, cofnęła się w głąb 
sieni, na progu której odbywała się ta roz­
mowa.

Że rutyna, przyzw yczajenie, staje się drugą 
natu rą w człowieku, najlepszy dowód w tem, 
iż dnia tego pan W alery  wysiedział spokojnie
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swoje godziny w biurze i nie popełnił żadnej 
omyłki — pisał, podpisywał, wydawał, odbierał, 
wszystko autom atycznie, ale dokładnie. Czasem 
mu się tylko w oczach troiło, jakieś błyska­
wice m igały przed nim, jak ieś gwiazdy pow sta­
wały, znikały, m ieniły się, zwiększały, mnożyły, 
m alały — ale on przym knął na chwilę powieki 
i napo wrót brał się do pracy, wycinając kwity, 
przyjm ując podpisy, jak  każdego dnia; — jak  
w czoraj, -kiedy był jeszcze szczęśliwym , jak  
kilka miesięcy tem u, kiedy był tak  szczęśliwy, 
kiedy M arcysia miała tak  świeże kolory, taki 
wesoły głos, tak i spokojny sen —- kiedy ludzie 
w mieście nie gadali.

B iedny garbusek! W  tej chwili tak  mu się 
coś rwie w se rc u , tak  mu coś huczy w gło­
wie, ani sobie zdać może spraw y z tego, ogłu­
szony, w oszołomieniu, niby obuchem  uderzony.

K oniec pracy na dzisiaj ! W ybiła godzina,
o której pan W alery  zw ykł wracać do domu. 
D otąd codziennie spoglądał na zegarek co kilka 
m inut, tak  mu się czas dłużył, tak  byłby się 
rad urwał z łańcucha.

Codziennie chw ytał za kapelusz z pośpie­
chem i byłby chętnie milowe buty  nałożył, aby 
w jednej chwili w domu się znaleść.

Dzisiaj jednak, choć godziny pracy wiekiem
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mu się wydały, nie widać w jego ruchach tego 
pośpiechu, z jakim  zwykł chw ytać za kapelusz 
i dążyć ku drzwiom.

Coś ruchy jego  paraliżuje, a choć go popy­
cha naprzód , w jednej chw ili, to w drugiej 
zdaje się za połę trzym ać i nie puszczać.

D ąży jednak  przed siebie, oczy w ziemię 
p a trzą , a usta tak i bolesny, złam any m ają 
wyraz . . .

Jed n o  tylko m ajaczy w jego  głow ie: „Cóż 
dziwnego, że je j się mógł podobać, przecież 
on nie ma garbu. A lboż to m ogła kochać całe 
życie takiego potwora?...

On, aptekarz, piękny pan Ludwik...
Tak jasno zrozum iał garbus i to odrazu 

gdy ty lko  posłyszał, że ludzie g ad a ją , iż nie 
jem u rywalizować z ap tek a rzem ...

P rzyb ity  by ł, złam any to praw da, ale ani 
się dziwił, ani potępiał. P rzy ją ł tę wiadomość, 
jak się śmierć p rzy jm uje , nikomu za złe nie 
mając, że się tak  stało, bo w tej chwili zda­
wało mu się , że to było do przewidzenia, że 
taki m usiał być koniec.

Nie by łby  um iał sformułować tych  wrażeń, 
były one jednak  jasne, wyraźne... Bał się p ra ­
wie przestąpić próg  dom u, nie w iedział, jak  
pow itać M arcysię; począł się znów wstydzić
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swego garbu, bał się, że ona ze w strętem  musi 
patrzeć na niego, że tylko przez dobroć w stręt 
ten  ukryw ała dotychczas, ale przecież kochać 
go nie może . . .

Otwiera jednak  drzwi od stołowego pokoju, 
k tó ry  był i baw ialnią równocześnie i znowu 
nie dziwi się wcale, gdy spostrzega pana L u­
dwika, siedzącego obok M areysi z papierosem 
w ustach.

M areysia ceruje pończochy, on je j coś opo­
wiada z tajem niczą miną, ona się uśmiecha.

Jeżeli, mimo całej rezygnacyi garbusa, od­
zywał się w nim jeszcze jak iś cichy, ukry ty  
głos; a raczej szm er nadziei, to w tej chwili 
zamarł.

Ból rozdzierający odczuł pan  W alery, gwał­
towny, straszny, jak i w chwili ciężkiej konania 
odczuwać się m u si; ale znow u ani gniewu, ni 
oburzenia, ni zdziwienia nie było w n im . . .

G dy go M areysia sp o strzeg ła , odłożyła na 
bok robotę, ale nie tak  żywo jak  dawniej, nie 
pow itała go jak  dawniej, swobodnym, wesołym 
głosem.

Znak zapytania tylko m ożna było w yczy­
tać w jej oczach i trochę niepokoju , b o j ą  
uderzył niezw ykły wyraz tw arzy m ęża i bla­
dość jej.
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Z ap y ta ła :
—■ Czy ty  nie c h o ry ? ...  Zm ęczony jesteś 

b a rd zo ... Może ci z im n o ? ... Zaraz samowar 
nastawię.

On ją  w rękę pocałował, w itając i dzięku­
ją c , siadł w milczeniu na krześle, ciężko. P ra ­
wie nieprzytom ny spoglądał dokoła siebie, nie 
wiedząc nawet, co żonie odpowiedzieć, bo mu 
jedno tylko w głowie niby klinem się wbiło, 
że tak i musiał być koniec. Dziwił się samemu 
sobie, że mógł być tak  głupim  i dawno się tego 
nie domyśleć.

M arcysia przyglądała mu się uważnie i n ie­
spokojnym  głosem py ta ła :

— Co ci jest, żeś taki m ize rn y ? ... Możeś 
się z a z ię b ił? ... Czy bardzo zimno, panie L u­
d w ik u ? ...  — dodała, zw racając się do pięknego 
aptekarza.

Teraz równocześnie i mąż i gość odpowie­
dzieli; pierw szy: „Nic mi nie je s t“ — drugi: 
„Nie zimno wcale.“— Ten drugi dodawał w du­
chu: „A to  kanalia, bryś dopiero! T ak żona 
nad nim sk ac ze , a on naw et odburknąć nie 
raczy.“

Garbusek jednak, gdy mu się raz głos prze­
darł przez gardło, oprzytom niał trochę. P rze­
tarł oczy ręką i zw racając się do aptekarza,
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0 wczesnej wiośnie mówić począł, i o choro­
bach, jak ie  okrutnie ludzi m itrężyły w tym  roku,
1 o cenie drzewa, i o braku dobrych zdunów 
do staw iania pieców; ale każda kw esty a prędko 
upadała.

M arcysia nie podtrzym yw ała rozmowy, smu­
tna czegoś, od czasu do czasu spoglądając na 
m ęża ; a pan Ludw ik w obecności garbuska 
zawsze stawał się napuszonym, przejętym  swoją 
godnością -i przeświadczeniem  wyższości bez­
względnej.

W krótce po powrocie gospodarza wym knął 
się gość, nie żenując się przed pożegnaniem  
ziewnąć kilka razy, prawie głośno, dwom a p a l­
cami od niechcenia usta zasłaniając.

Nie żenował się również pocałow ać w rękę 
pani AValerowej raz i drugi i najczulszym  wzro­
kiem obdarzyć ją  całą.

Od tej chwili rezygnacya i odrętw ienie pana 
W alerego opuściły zupe łn ie , zrobił się nagle 
szkarłatnym , wzrok mu się za isk rzy ł. . .  i po­
sunął się krokiem  jednym  naprzód z podnie­
sioną ręk ą ; szczęściem, że dłoń spuścił jeszcze 
prędzej niż ją  podniósł, i że nikt ruchu jego  
nie spostrzegł. Bo żeby tak  aptekarz rzucił na 
niego okiem w tej chw ili, m ogłoby być nie­
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szczęśc ie ... A ptekarz bowiem nie żartu je i na 
punkcie honoru je s t strasznie d rażliw ym ...

Nic jednak  nie spostrzegł i wyszedł w złym 
humorze, bo mu gospodarz przerwał pierwsze 
spokojne samnasam z gospodynią.

Gdy się za nim  drzwi zamknęły, Marcysia 
serdeczniej zbliżyła się do m ęża i ręką włosy 
jego  pogładziła. I  znowu pytała  niespokojnie 
czego taki blady, bo ogień, wywołany czułem 
pożegnaniem  pana Ludwika, prędko znikł z jego 
twarzy.

On patrzał na nią z początku bez żadnego 
wyrazu w oczach, nieprzytom nie jakoś, dzi­
w n ie ...  Powoli jed n ak  oczy te mówić poczę­
ły, napełniały się takiem  uczuciem , ale i ta ­
kim smutkiem, tak ą  żałością, że i Marcysi ból 
serce śc isn ą ł...

— Czy się co złego stało? — pytała.
On nic nie odrzekł, bo nie m ógł; ty lko na­

gle posypały się łzy z jego  oczu i począł pła­
kać, szlochać coraz rzew niej, coraz głośniej, 
jak  dziecko, aż go żona utulić nie mogła, aż 
Joasia  wyszła z przyległego p o k o ju , na pół 
od z ian a , z obwiązaną g ło w ą , aby się dowie­
dzieć, co się stało . . .

Ale pan W alery  postanowił milczeć i mil­
czał; nic z niego kobiety  w yciągnąć nie mo­
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gły; trochę mu się tylko lżej na sercu zrobiło, 
gdy się dowiedział, że jeżeli niewidomej nie 
zastał w izbie z żoną i z panem  Ludwikiem, 
to nie dlatego, że „tak być m usiało“, ale dla­
tego, że ją  głowa rozbolała i że się położyła.

Smutny, sm utny tydzień dzielił pana W ale­
rego od owej rozmowy z piekarzową.

W alczył z sobą, bo nie wiedział, co mu 
czynić w y p ad a : czy wyznać żo n ie , co go 
dręczy i prosić ją, aby się nad nim ulitowała, 
czy taić  ów jad, k tóry  każde uderzenie serca 
zamieniał na ból gwałtowny, na kłócie jakiem  
ostrem  narzędziem  — takie bolesne.

G dyby Marcysi o tem  wspomniał, to mu­
siałby ostro się postawić, łajać ją  i . . .  gorzej 
nawet, bo inaczej ona sama m ożeby nim po­
gardzała, gdyby on na wszystko pozwolił.

A tak  — może ona myśli, że on o niczem 
nie wie. Lepiej milczeć i tej, k tóra m u tyle 
szczęścia dała, nie tru ć , nie d ręczy ć ;— choćby 
i na wszystko pozwolić, byle tylko być z nią 
razem i módz na n ią patrzeć i choć ona go 
nie kocha — ją  kochać.

Czasem znowu m yślał: „a może to wszy­
stko n iepraw da? Że ludzie gadają, to i cóż że 
g ad a ją?“ W tedy  miał ochotę zam ordow ać pie- 
karkę i wszystkich m ieszkańców miasta. Dawna
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nienawiść odzyw ała w nim, byłby chciał znę­
cać się nad aptekarzem , drzeć pasy z niego, 
patrzeć na jego  m ęczarnie i garbu nie mieć. 
Garb wszystkiem u winien. G dyby nie on, Mar- 
cysia nie ap tekarza , ale jegoby  kochała, mu- 
siałaoy.

Ale nie m ógł się garbu pozbyć i nie mógł 
także pozbyć się m y śli, że „to praw dą być 
m usi“— musi, bo pewnie ona go kocha, tylko 
to podle, że ludzie gada ją ; bo choć go kocha, 
to ona cnotliwa, pobożna, nic złego nie zro­
biła; a że go kocha, to ju ż  nie je j wina.

Z tego  zaklętego koła czarnych myśli nie 
m ógł się pan W alery w ydobyć; z niemi za­
sypiał , z niemi się budził. M izerniał, chudł, 
tracił ap e ty t i sen , zupełnie ta k , ja k  żona. 
tylko, że on dla innych powodów, a żona dla 
innych.

W  jakiś czas po owej rozmowie z piekarką, 
ciężką stopą w racał pan W alery do domu. Bo 
teraz, w racając z poczty, zawsze jed n a  myśl 
go dręczyła, „a nuż go p rzy  Marcysi zastanę'?“ 
Bladł, zieleniał praw ie na m yśl tę i nie umiał 
sobie rady  znaleźć. Zabić aptekarza, ale cóż 
to pom oże? jeżeli go M arcysia kocha, to  jeszcze 
gorzej będzie. G dyby on zabił aptekarza, Mar­
cysia b}7 go może znienaw idziła; pewnie, że
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tak ; a zawsze bardzo byłaby nieszczęśliwa. 
M ógłby go kijem z domu wypędzić, a le . . .  do 
czego tam  g arb a ty  ma praw o? Praw o nie dla 
garbatego, jeszcze gdy taki g łup i, że sobie 
piękną żonę bierze i myśli, że go żona kochać 
będzie.

I  to, że ludzie gadają i że go zazdrość g ry ­
zie, szarpie okrutnie — i to, że rady żadnej na 
złe niema, tak  gnębiło pana W alerego, że się 
z niego inny człowiek zrobił.

Teraz, gdy wedle ludzi przechodził, znowu 
mu się zdawało, że na niego palcem  pokazują; 
ale już nie na garb jego, ty lko  na coś, czego 
mu więcej w styd było, a czego, tak  jak  i garbu 
zrzucić z siebie nie mógł.

Tak zżókł biedny, jak  wosk, jak  stary  par- 
gamin.

Otóż w jakiś czas po rozm owie z piekarką, 
gdy wszedł do izby, w racając z poczty, zastał 
M arcysię całą we łzach . . .

Aż mu się ciemno w oczach zrobiło na ten 
w idok; nie śmiał ust otw orzyć z zapytaniem , 
ale się M arcysia pierw sza odezw ała:

— W alerku... Boże mój, Boże... W alerku...
— Co ci się stało, kochanie ? . . .  Mów, dla 

Boga !
— Ten aptekarz... ten łotr... ten... ten...
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P an  W alery oniem iał; w piersiach mu tchu 
zabrakło...

M arcysi jed n ak  głos się powoli upewniał 
i z większym spokojem, nie łkając już  mówiła:

— Poszłam  dziś z Joasią  na spacer, poszła 
i piekarzow a i pani nauczycielowa i ten... ten 
szubrawiec, zbereźnik, wisielczuk. I  zaczął mi 
pleść ni to,, ni owo, tak  ja  m u: „A zasie!“ 
A on mi w tedy: „Et, pożartow ać wolno“ ; i chciał 
mnie w ram ię pocałować, tak  ja  wymyślałam 
od ostatnich, a o n : „Męża niema, to i cóż to 
szkodzi? m ożna sobie wszystko pozw olić“. Tak 
ja  się odw rócę, a okrutna złość we mnie k i­
piała i jak  nie palnę po tw arzy, ot, co tylko 
siły miałam, aż odskoczył.

I  tu  M arcysia wśród łez śmiać się poczęła, 
serdecznie, wesoło, a pan W alery  nie wiedział, 
czy ś n i , czy dopraw dy żona wszystko to mu 
opowiada.

— I  co ? — py ta  zdławionym od emocyi 
głosem.

— I  co ? Ano, poszedł, ale zw ym yślał na­
przód, co to się z kanalią zadawać, że my wy­
chowania nie mamy, że on mi honor robi i na 
ciebie i na mnie wydziwiał, ale ja  mu też gębę 
zamknęłam.

— A p iekarka? — py tał garbus.
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— To i co p iekarka? Jak  tam tem  poszedł, 
ja  zaczęłam  płakać, a ona mnie całować i po­
cieszać i wym yślały mu od ostatnich i mówiły, 
żem sprawiedliwie zrobiła, bo to  taki łapserdak, 
licho wie co.

I  znowu się rozpłakała, bo jej w styd było 
mówić o tem  wszystkiem.

Garbuskowi jednak  na łzy  się nie miało, tak  
mu się niespodzianie stoczył ów okrutny ka­
mień z serca, że sam sobie nie dowierzał je ­
szcze, aby to praw da była.

W ięc ona go nie kocha ? tego aptekarza 
szatańskiego? Ona powiedziała „łapserdak“, więc 
go zpewnością nie kocha. A piekarka widziała 
i nauczycielowa, więc przestaną ludzie gadać 
i na niego palcem  pokazywać nie będą.

Tymczasem M arcysia przytuliła się do niego 
i łkając, znowu p y ta ła :

— Nie gniewasz się na m nie?
— A za co? złoto ty  moje. Za co ja  się 

mam gniewać na ciebie, mój skarbie, mój go­
łąbku. — A byłby chciał z piersi serce wyrwać 
i dać je  jej pokazać, jako w tem  sercu nic ni­
gdy innego dla niej się nie mieściło, jak  wielka 
miłość i że w niem nic innego niema; żadnego 
innego uczucia dla nikogo, dla niczego, tylko

Esteja. Mój testam ent. 22
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clla niej jednej i wdzięczność dla Boga, ale 
jeszcze za nią, bo wszystko się do niej odnosiło.

Gdy się trochę uspokoił, py tał ż o n ę :
— Czy ch cesz , żebym  mu kości pogrucho­

ta ł?  Zabiję, zgniotę tego h u l ta ja — kij na nim 
p o łam ię!

— Byle on ci krzyw dy nie zrobił — od­
parła.

A garbuskow i ta  jej troskliwość o niego 
wydała się czemś tak  słodkiem, tak  rozkosznem, 
że byłby chciał coś dla niej zrobić takiego, na 
co się jeszcze n ik t nie zdobył, okazać jej wdzię­
czn o ść ... Ot, już  sam nie wiedział, co chciał; 
wiedział tylko, że ją  tak  kocha — tak  kocha...

Gdy w kilka dni później aptekarz, j ak gdyby 
nigdy n ic , chciał żonę jego  przy spotkaniu 
w rękę pocałować, garbus laską gruchnął mu
o plecy, aż panu Ludwikowi w oczach świeczki 
zam igotały; chciał i on odgruchnąć, ale laski 
nie miał, a zanim garbusa dotknął prawicą, już 
ich ludzie rozdzielili i zupełnie od tego czasu 
przestali gadać. Rozeszło się po mieście, że 
garbus kije łamie na tym, co się do żony jego 
zbliża i że M arcysia uczciwa niewiasta, nie daje 
przystępu  do siebie.

W alusiakow a opowiadała pani Kosm arek, że 
Marcysię to pewnie anieli do nieba na ręku
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zaniosą za tę krzyw dę, co je j ludzkie języki 
chciały wyrządzić, gdy na to pani K osm arek 
nieco sceptycznie i lekkom yślnie rzekła:

— Jeszcze ta  anieli na nią nie cz e k a ją ... 
jak  mąż garbaty, to się i pocieszyciela łacno 
szuka.

W alusiakow a w tak ą  w padła zajadłość z tego 
powodu, ze pani K osm arek z całą godnością 
odwróciła się do niej tyłem  i kartofle obierać 
poczęła, uznając za niestosowne dyskutować 
z kob ie tą , tak  dalece nie um iejącą zachować 
równow agi i spokoju w dyskusyi.

G arbusek tym czasem  odzyskał swój raj u tra ­
cony; a gdy żonę czcił n iby bóstwo jakie, gdy 
ją  najsłodszem i im ionami nazywał, takie znowu 
szczęście, tak a  błogość w stąpiła do serca jego, 
źe byłby wolał wieczność całą być garbusem  
na świecie przy Marcysi, niż najpiękniejszym  
z aniołów w niebie.

Ale niedobrze je s t ,  gdy  ludzie nad anio­
łów się w yw yższają, gdy im każą zazdrościć 
szczęścia swego.

W  jak iś czas, może w kilka miesięcy po 
zgnębieniu nieprzyjaciela przez M arcysię, po 
walnym odporze, danym pięknem u aptekarzowi,
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garbusek prom ieniejący, przyglądał się cieka­
wie m aleństw u sinemu, k tóre wrzaskiem życie 
swe objawiało, a garbusek był ojcem tego m a­
leństw a krzykliwego. Ale M arcysia nie mogła 
się przyjrzeć swemu dzieciątku, bo głowy unieść 
nie zdołała z poduszek, a taka była wycień­
czona , tak  zgnębiona ch o ro b ą , że naw et nie 
objaw iała ciekawości żadnej; oczy miała otwarte, 
ale zamglone i obojętnie dokoła spoglądała.

Jed n ak  koło wieczora zasnęła na godzinkę; 
gdy się p rzebudziła , zdawała się być przy­
tom niejszą. P an  W alery, w patrzony w nią, nie- 
ruchom ie godzinam i całemi siedział obok jej 
łóżka.

— Gdzie dziecko ? — zapytała Marcysia.
Jeg o  oczy zaśm iały się do niej z tak ą  ra­

dością, z takiem  przywiązaniem. W stał i podał 
zawiniątko żonie, z którego się znowu piskliwy 
głos wydobywał.

Ona z trudnością głowę dźw ignęła i poca­
łow ała w czoło swego syna. N atychm iast jednak  
głow a opadła na poduszki i ta  sam a apatya 
pojaw iła się w oczach Marcysi — i ten  sam 
niepokój w spojrzeniu garbuska.

Nocą i pan W alery  i Joasia  oczu nie zm ru­
ży li, dziecko krzyczało, w padając z jednych  
konwulsyj w drugie, siniało i omdlewało, tak
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że oboje myśleli, iż więcej głosu jego nie p o ­
słyszą. Jed n ak  po chwili znowu głos ten  się 
odzywał bolesny, pełen cierpienia, dziecka ciałko 
całe wiło się i kurczyło z bólu , aż i nowe 
omdlenie następow ało. Pow tórzyło się to  wiele 
razy, aż nad ranem, kiedy i doświadczona W a- 
lusiakowa przybyła na pomoc, ratunek  już  był 
za późny — dzieciątko na k ró tką  ty lko karę 
skazane było na świecie, przestało płakać, oczy 
zmrużyło, już jego  członeczki nie miały się 
więcej kurczyć z bólu — zasnęło, ale nie obu­
dziło się wśród ludzi.

Garbusek, z przybitą , znękaną tw arzą, cho­
dził od matki do dziecka; zdawało mu się je ­
dnak, że m atka, choć nie śpi, nie odczuwa nie­
pokoju o synka, że ją  krzyk jego ani męczy, 
ani razi. D oktor był wieczorem, zapisał leki, 
mówił, że ma gorączkę i że je j trzeba spokoju.

Spokoj u — chata taka m ała. K rzyk  dziecka 
słychać z jednego końca na drugi. Ona jednak  
zdaje się spokojna — nic je j to  nie zawadza. 
Rumieńców dostała i oczy je j się świecą i pa­
trzą, patrzą  — a zda się nie widzą.

Rano przyszedł doktor — dziecko ju ż  nie 
żyło. W  drugim pokoju je  złożyli na łóżku 
Joasi.

— Jakże  się mamy? — py tał doktor pa-
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cyentki — gorączkę musieliśmy przecie wypę­
dzić?— ale puls, za k tóry  trzym a, dowodzi, że 
gorączki nie wypędził.

M arcysia patrzy  na niego, patrzy, ale ani 
się do niego uśmiechnie, ani mu dzień dobry 
powie.

D oktor w sta je , kiwa głow ą, bierze podane 
mu przez garbusa pióro i papier i pisze re­
ceptę.

Joasia  tym czasem  um arłe dzieciątko pieści 
i całuje i płacze nad niem, płacze, aż się za­
nosi, ale po cichu, bo doktor ostrzegał, aby się 
m atka nie dowiedziała o śmierci.

G arbus nie śmiał pytać doktora, jak  żona, 
toć spokojnie leży i nie narzeka, nie jęczy, 
pew nie będzie lepiej. Ale na co to p y ta ć ? .. .  
D oktor, co m a powiedzieć, to  sam powie : a jem u 
i tak  otuchy brak, aby iść na pocztę.

Iść jednak  trzeba; niem a się kim zastąpić, 
a pan naczelnik trochę cierpiący na w ątrobę 
i już  ostrzegał urzędnika, że mu nie da urlopu.

G arbus stracić urzędu nie może. Z czegożby 
żonę i siostrę kalekę utrzym ał. Ju ż  i tak  osta­
tnie czasy wiele grosza pochłonęły. Niema co, 
żona chora, ale trzeba iść n a  pocztę. W ięc po­
szedł. K w ity podpisuje, myśli, gdzie trum ienkę
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kupić dla syna, paczki pieczętuje i myśli, czy 
też żona go pozna i powita, gdy wróci.

U m arłe dzieciątko na łóżku Joasi z oczu 
mu nie schodzi, błędny wzrok żony patrzy  na 
niego poprzez ściany, poprzez ulice i szarpie 
mu serce na kawałki.

Znajom i „poddani“ daw niejsi p y ta ją :
— J a k  żona ?
— Nie wiem — odpowiada.
— J a k  dziecko ?
— Um arło — mówi.
L itu ją  się nad nim, on nie słyszy, bo mu 

w głowie tkw i myśl now a: „Co też M arcysia 
powie, gdy się dowie, że dziecko nie ż y je ? u

A potem  widzi pogrzeb dzieciątka, nieo- 
chrzczone biedactwo. Co to będzie ? To znowu 
m yśli: „A może dziecko omdlało i ożyje j e ­
szcze ?u

Tym czasem  ciągle kw ity wydaje i posyłki 
i marki, a o garbie zapom niał tak  dalece, że 
gdyby kto w tej chwili palcem  na niego w ska­
zał i w głos drwić z niego począł, toby  naw et 
oczu nie podniósł na szydercę.

— Czy też M arcysia dowie się dzisiaj o śm ierci 
dziecka? Co to będzie, ja k  z a p y ta ? . . .  Czy też 
je j W alusiakow a nie odstąpi, bo Joasia  sama 
rady nie da?
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Co tam  trw ogi nieopisanej, co męki stra­
sznej mieściło się w każdem uderzeniu serca 
biednego garbusa, gdy przy biurze siedział, po­
kornie nachylony, potulny i zdawało się, spo­
kojny, co za p o k u tę , za drogę krzyżow ą od­
byw ał za to szczęście, które przez rok cały 
mu przyświecało, a może też za tę złość, za 
tę arogancyą i pogardę, z jak ą  ludzi traktow ał, 
zanim mu zaświeciło to szczęście . . .

I  znowu dzień ten  wiekiem mu się w ydał; 
a gdy w ybiła godzina opuszczania biura, dre­
szcze przebiegały go od stóp do głowy; nogi 
uginały się pod nim, chociaż W alusiakowa kilka 
razy przybiegała donieść mu, że M arcysia nic 
nie wie, że tak  samo leży, ja k  leżała.

Teraz wchodzi garbusek do izby, w której 
M arcysia spoczywa, zbliża się do niej, całuje, 
ona oczy zw raca ku niemu, a choć świecące, 
ale obojętne i apatyczne.

On siada przy niej, swój oddech hamuje, 
aby je j oddech słyszeć wj^raźnie, Joasia  podaje 
mu herbatę, on pije machinalnie, nie wiedząc 
nawet, że szklankę w ręku trzym a. W alusia­
kowa poszła, bo nie m a czasu, pani sędzina
i tak  już  przez szpary patrzy  na te miłosierne 
jej uczynki, ale nadużyw ać nie m ożna jej w y­
rozumiałości.
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Garbusek py ta  po cichu Jo asi:
— B rała lekarstw o?
— Brała, ale zdaje się, że gorączka większa, 

bo oddech prędszy.
I znowu cicho, cicho; wczoraj o tej porze 

dzieciątko jeszcze krzyczało, ale teraz śpi tak  
spokojnie . . .

M arcysia zasypia, ale około północy budzi 
się i p y ta :

— Gdzie dziecko ?
— Śpi — odpow iada garbus.

Przynieś — w yszeptała ledwie dosłysza­
nym głosem.

Jakże tu  przynieść? Ono już na sen wieczny 
ubrane i takie zimne.

— Obudzi się — mówi garbus.
— Przynieś— głośniej prosi M arcysia i oczy 

jej w yrazu nabierają.
— Będzie znowu krzyczeć. Śpij M arcysiu 

śpij . . .
— Dajcie mi dziecko! — niespokojnie woła 

Marcysia, coraz głośniej, coraz wyraźniej.
Co tu  począć? „Panie Boże w szechm ogący 

ratuj !“— woła w duchu garbus.
W staje, bo z oczu żony widzi, że niepokój 

jej rośnie i że je j drażnić nie można.
S tanął w drugiej izbie przy łóżku, a na niem
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pod prześcieradłem  rysuje się ciałko zmarłego 
dziecka. Joasia klęczy przy  niem i modli się.

— Joasiu, ona chce dziecko widzieć.
A z drugiego pokoju głos dochodzi:

Dajcie dziecko, dajcie — i słychać, że 
się M arcysia na pościeli unosi. Co tu  począć?

— M atko N ajśw iętsza ratuj !
Garbus patrzy  na M arcysię , szukając n a ­

tchnienia i rady, ale w wyrazie jej tw arzy  w i­
dzi tylko strach, a myśli żadnej. AVraca garbus 
do żony, tuli ją  do siebie i prosi tak  łagodnie, 
tak  serdeczn ie :

— Śpij M arcychno. Dziecko ju tro  zobaczysz. 
Nie trzeba go budzić. Połóż się.

Ale M arcysia siedzi na łóżku i niespokojnie 
wodzi oczyma dokoła i znowu p ro s i:

— Tylko mi je  pokaż, ja  nie obudzę.
— Ono takie chore — ja k  się obudzi, to 

mu zaszkodzi, dok tor kazał ostrożnie.
— Chore ?
— A tak.
— To mi je  ty lko pokaż — i patrzy  w oczy 

męża tak  natrętnie, że garbus głowę spuszcza.
— J o a s iu ! — woła chora.
— Czego chcesz? — ale się nie pokazuje, 

nie zbliża się do chorej, bo się boi jej prośby.
— Daj mi dziecko.
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—  Ś p i.

— C hore?
— Chore.
— Bardzo?
— Bardzo.
Zastanow iła się M arcysia, pom yślała chwilę, 

aż rzekła w k o ń cu :
— Pew nie umarło.
C isza . . .
— To mi je  pokażcie, choć umarło. J a  sły­

szałam, jak  u m ie ra ło ... Pokażcie!
Idzie garbus ciężkim krokiem, uchyla prze­

ścieradła, w yjm uje m artw ą dziecinę i niesie 
ostrożnie, jak b y  się bał obudzić, albo ból spra­
wić. Idzie powoli i kładzie obok żony.

Ona ręką dotyka czółka, rączek, nóżek.
— Zimne — mówi — ju ż  nie rozgrzeję, już 

całkiem ostygły.
I położyła się. Garbus dziecko odniósł i n a ­

krył prześcieradłem .
G dy wrócił, oczy żony znów były zam glo­

ne, a tak  cicho było, tak  cicho. Od czasu do 
czasu tylko Joasi łkanie dochodziło z drugiego 
pokoju. Garbus sam żonie lekarstw o podawał, 
ale z nieufnością, jed n a  tylko była apteka 
w mieście i jeden aptekarz. Leki aptekarskie 
nie miały dać zdrowia Marcysi.
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Codzień gorączka wzrastała. W alusiakowa 
wyrzuciła przez okno i słoiki i flaszeczki apte- 
karzowe, ale już może za późno.

Nie m inął tydzień, a stolarz miejscowy brał 
miarę na nową trum nę w domu garbuska, tylko 
tym  razem  na większą.

Nie minął tydzień, a M arcysia m artw a le­
żała na atłasowej poduszce, taka b ia ła , taka 
biała. Bielsza i piękniejsza, niż za życia. Oczy 
zam knięte nie spojrzą już na garbusa, ręce 
zimne trzym ają krzyżyk, złożone na piersiach.

G arbus nic nie m ó w i, ani p łacze , ani się 
skarży, zaniemiał całkiem.

W iele m iesięcy i wiele la t minęło. On cią­
gle chodzi na pocztę i pisze i pieczętuje, ale 
już nie zrzędzi.

Cichy, potulny, pokorny, obojętny.
Są serca, które życie na pobojowisko zm ie­

niło, inne na ugór, inne na o p o k ę ; w innem  
blizny, w innem ja d  i gorycz.

W  sercu pana W alerego jeden  grób tylko, 
jedna trum na, ta  go gniecie i do ziemi tłoczy, 
póki się w niej sam nie schowa.

Ale garb  go ju ż  nie u c isk a ...
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